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Gdy W.K. Mość raczyłeś uczynić honor 
i łaskg swoig pańską wezwaniem mig do 
usług swoich w podroży Ukraińskiey. 
dla dobra oyczyzny od siebie przedsie- 
wzigtey; myślałem, iak bym sig za ten 
dar powinny wypłacił wdzigczności^.

Długoletnie moie przy boku W. K. 
Mości mieszkanie, znaiomość zupełna 
gorliwych zawsze Jego dla Narodu chg- 
ci, podała mi natychmiast sposob stano
wi i zabawom moim przyzwoity.

Przedsigwzięłem napisać dla współ- 
obywatelów moich, a poddanych W.K. 
Mości zebrane po krotce odmiany cy
wilne na tey ziemi czystce, państwom 
Koronnym pograniczney, która dziś iest 
celem wzglgdow Europy, a razem po
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wszechnym obiektem rozmów, mnie
mań, i wniosków rozmaitych.

Znaydzie w tym dziele nie i eden, sły
szący tylko coś zdaleka o Tauryce, b^dź 
potrzebne, będź ciekawe dla zabawy 
wiadomości: a korzystai^c może z pisma 
tego, dopełni zamiar dobroczynnego 
Króla, który iak w innych wielu wc- 
żnieyszych rzeczach, tak i w tey klassie 
nauk pożytecznych pragnie zawsze być 
narodu swoiego wsparciem, oświaty i za
sileniom. Testem z naygłgbszym respe
ktem.

Waszey Królewsicfy Mości 

Pana mego Miłościwego

Sługa i poáiíany 
A. N-
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-ÏVIipûzy różnero zdarzeniami politycznemi, 

które wiek nasz teiaźi-ieyszy pamiętnym uczy
ni«! w potomności, liczyć tsż można pochy- 
łek w Europie narodu Tatarskiego, przez za
li ranie mocą Rossyiską kraiow obszernych, 
które en tam od lat kilkuset posiadał. Jakie 
to sąkraie, ircy ich mieszkańcy nowsi i da 
wnieysi, iakie rządu i panów odmiany aż do 
Czasów naszych, nie będzie próżną pracą za
spokoić ciekawość obywatelską, w tych mia
nowicie okolicznościach, na które z zadziwie
niem cała Europa pogląda. Zbliża się Kata
rzyna Wielka niosąc wmędrości swoiey ćwia- 

ro i poznanie prawdziwego narodu tego u- 
izczęśliwienia ; w dobroci serca łaski, i słodki
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onych użytek ; a w ogromie Maiestatu posti a*h 
dzikiemu barbarzyństwu.

atarzy Krymscy, czyli Perekopscy s§ czę
ścią. i plemieniem owych Tatarów, Mogułami 
powszechnie nazwanych, którzy wylawszy się 
z Azyi na początku trzynastego wieku pod wo
dzę sławnego w dziejach Gengiskana, i opano- 
wawszy wiele obszernych królestw Azyiskich, 
nawiedzili łorrostwem swoim znaczny, część 
Europy, a chorągwie swoie od Chin aż o Da- 
r.ay i Odrę otaili Jedni z potomkow tegoż 
Gengiskana założywszy sobie stolicę w Kap- 
czaku, wielka Ordą, czyli %iotą Ordą nazwa
ni , *• wysyłak z tamtęd liczne woyska swo- 
le na uciemiężenie i aaisze podbicie pozosta-i 
łych cd pierwszej klęski narodow. Ucierpiał 
cd nich wiele naród Polski częstemi nader 
na kraie Koronne wypadami ; lecz nayv\ ięcey 
Rossyiski, którego oni przywłaszczywszy so
bie panowanie, władali tam według woli su o- 
iey; posyłali haskaki swoie do miast i pro- 
wircyi dla wybierania podatlcow; stanowili 
księżęt większych i mnieyszych; wadzili ich 
i iednali dla wzaiemnego osłabienia; dopóki 
sami się także domowemi woynami nie osła-



Mli, i nie poszli pod to ż samo iarzno, któ
rym zwyciężonych Rusinów przez półtora bli
sko wieku cisnęli: Epocha upadku państwa Kap- 
czaków poczęła się za Iwana III. Wasilewicza, na 
zwanego groźny. Pierwszy to był z Kfig/gt 
Moskiewskich, który kaydany Tatarskie ro
zerwał; który posłany sobie na piśmie ukaz 
od Akmeta kana 7,łotey Ordy względem płace
nia daniny oplwał, i posłańców iego pobić 
kazał; a mało co przed tym królestwo Kazań
skie na tychże Tatarach zdobył. Następcy Iwa
na Ul. Bazyli syn, a mianowicie wnuk iego 
Iwan W Wasilewicz, potiamili ich do reszty, 
a panowanie Moskiewskie aż za Wołgę i do 
samego ich gniazda rozciągnę i.

Atoli została jeszcze nietknięta orężem Ros- 
syiskim -mała Talary a, związkiem religii, 
przymierzow braterstwa i hołdownictwa z Tur
kami Ottoraańskiemi złączona. Te małg. Ta- 
taryg. nazywamy pospolicie Krymską, czyli 
Perehopską. Od czasu, kiedy Tuszy Kan 2- 
syn Gengiskana opanował Kapczak, a nastę
pcy iego szerzyli daley łotrostwa swoie, po- 
mykaigc się ku Donowi i Dniéprowi, była 
ona części g królestwa Kapczackiego, i podle

T A U R Y K A. y
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gała wielkiey Ordzie. Oderwali się potym Ka- 
nowie Krymscy, korzystano z okoliczności 
osłaoioney domowemi woynami wielkiey Or
dy, za przywodem Hadki Kereia, którego 
inni nazywaię Adzi Kerey, około roku i44°-> 
:ako sig niżey powie,

Dzieli się Tatarye muieysza na kraie lędowe, 
i na półwvspę im przyległy. Kray lędowy 
cięgnie się nad morzem Czarnym, i morzem 
Azowskim, miedzy dolnym Dnieprem -, i dol
nym Donem, aKońskę wodę do Dniepra, i 
Berdę do morza Azowskiego wpadaięcemi rze
kami, według ustawy Traktatu Belgradzkiego 
w roku 1736. zawartego. Półwyspa nazwana 
pospolicie Eiymem, iestto znaczna część zie
mi, zewszęd prawie morzem oblana, i węskę 
nader częstkę swoię .ędu trzymaięca się. Al
bowiem z iedney, strony woda nazwana w sta
rożytności Palus Meotis, W teraz morze Azof- 
wskie, a z drugiey części morza Czarnego Potu 
tus ~Ev%inus, oblewaięc tę ziemię na okoł, 
7,chodzę się 0 sobę u lędu tak blisko, ze one 
tylko ieden, iż tak rzekę, pas ziemny od sie
bie rozdziela.

10
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Krym leży miedzy 51. stopi :em nu nut 42, 
a 56. stopniem i 25. minut długości; miedzy 
44, minut 25, a 47- minut 10. szerokości geo- 
graCczney. Dłużyna tey pół wyspy dochodzi 
mil dwudziestu czterech, szerzyna pietnactu

§ U- \

Nazwiska Półwyspy.

Naydawnieysz? starożytność nadała imię tey 

półwyspie y mir ica,, Tauris, Taurica Cher- 
sonesus. Poźniey ig w barbarzyńskich igzy- 
kach przezwano Chazaria, daley Crimta, a 
nakoniec Perekov. Mówmy w szczególności 
o każdym tym nazwisku.

Pierwszy z historyków Greckich Herodot ,, 
który żył wigcey cztermastu lat przed Chry
stusem , opisui§.c wyprawę Daryusza Histaspa 
króla Perskiego przeciwko Scytom, i wy- 
liczaige różne tych Scytów narody, 4- w zwią
zku przeciwko niemu dla spólney obrony bę
dące, wspomina o Scytach, Taurami nazwa
nych. Daie on im siedlisko około tey półwyspy,
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i nazywa Jcrey niemi osiadły Tam yką, a pół- 
wyspę Chersonesus ; z przydatkiem, iż ona 
iest nie równa,chropowata i górzysta. 5- Rzecz 
do prawdy podobna, że ci Tauroscytowie, 
prócz kraiow lodowych podłuż morza Czarne
go , od Dniepra do Perekopu leżących, posia
dali samy półwyspu za czasów Herodova, i że 
od nich nazwisko Tauryki wzięła. Strabo Gre- 
czyn geograf żyiycy za Augusta Cezara wyra
źnie iy nazywa półwyspu Taurycky czyli Scy- 
tyisky: 6* toż samo potwierdzały Pliniusz Me
la i Ptolomeusz pierwszego wieku po Chrystu
sie geografowie. Jakoż i za ich czasów siedzi e- 
li około, i naniey Tauzoscytowie, iako się ni- 
źey mówić będzie.

W poźnieyszych czasach zmieniła imię Tau- 
ryka z przylc^łościami swoiemi lydowemi, i 
zostało one tylko w pismach greckich i łaciń
ski Ji. Chazarowie naród barbarzyński, a ple
mię Scytów Azyatyckich, Turkami od pisa- 
rzów orycntalnych nazwanych, opanowali te 
kraie w VII. wieku pc Chrystusie. Pod ich pa
nowaniem Tauryka nazywała się Chazc ryą, 
Gazatyą, które nazwisko sami Rusini w dzie
jach swoich dawnych ouey dawali

12
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Co się tycze słowa Perekop, które Tatarom 
na półwyspie, ilędzie oney przyległym mie- 
szkai^cym, dało nazwisko Perekopskich, po
wiada Michayło Litwin pisarz księiki o zwy- 
czaiach Tatarów, Litwy i Rusinów, ?• iż ię! 
Polacy tak nazwali od rowu, czyli fossy tam 
znayduięcey się, ludzk§ rękę. przekopaney. 
Jakoż na tey, iż tak rzekę, szyi ziemney, któ- 

się Rrym l§du nadmorskiego trzyma widzieć 
zrobiony rów od niepami ętne y starożytności. 
Herodot, w fżey cytowany, wyliczaiąc gatunki 
Scytów nad morzem czarnym k.a północy mie- 
szkaiijcych, powiada, że Scytowie nazwani 
Regii, Basilii, to iest którzy mieli królów, 
zachodzili położeniem swoim aż do Tauryki, 
i do przekopu, czyli fossy uaswaney Oryxia, 
tudzież do miasta handlowrego, leż§cego przy 
'eziorze Meotyckim nazwiskiem Rrymni. 8> 
Wyższa nieco powieść Herodota, 9- daie nam 
poznać czas i sprawców tego przekopu. Po
wiada on, że gdy Scytowie wygnawszy tym- 
merów naród około morza czarnego od Dnie. 
stra Tyr as, aż do Donu owszem i daley mie
szkańcy , gonili się za niemi, a w tey pogoni 
wpadłszy wkrótce na państwo Medów, zawo-

/
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iowali one, i tam trzydzieści dwa la*a mieszka
li; tym. czasem żony ich pozostałe łyczyc się z 
niewolnikami slepenu 10- narodziły im moc 
wielky bękartów. Ta młodzież dorosła usły
szawszy o powrocie Scytów do kraiu swego, 
chciała się utrzymać orężnie na półwyspie, o 
którey tu piszemy ; i na ten koniec fossę prze
kopała : za który hespieczniey panom swoim 
wstręt dawała. Próżno Scytowie używał bro
ni i łuków na rozgromienie tych przybyszów. 
Poradził im k-óryś mędrszy, aby porzuciwszy 
żelazo, wzięli w ręce kańczugi. Pierzchnął 
duch niewolniczy przed upleccony skuty : roz
gromieni bękarci liczbę niewolniczy pomno
żyli. Cćżkolwiek bydź, została pan nęć rowu 
rcgo iw pożnieyszyck od Ilerodota czasach. Czy
tamy w Strabonie geografie żyiycym za czasów 
Augusta Cezara: że Azander królik Bosforu, 
który żył kilkadziesiąt lat przed Chrystusem, 
prócz dawney fossy, obwarował ieszcze Tau- 
rykę w ciaśninie swoiey murem długim na 
g6o stadyow, 11- usadziwszy przy tym murze 
na każdym Stadium po dziesięć wieź waro
wnych. Pliniusz historyk pierwszego wieku 
po Chrystusie opisuiye tg półwyspę, powiada:
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iż ona dawniey tyła cała wodę. oblana: 12- że 
na samey iey ciaśninie było miasto Tapfirce, 
i że tymże imieniem nazywało się mieysce ie- 
gc okoliczne. *5* Wspomina o tymże Pompo- 
nius Mela i Ptolemeusz. Świadomi igzyka 
greckiego wiedzę dobrze, że to nazwisko Tap 
hrcc znaczy rów, ibssę, czy)1 kopanicę, któ
ra bez pochyby mi~yscu i miastu nazwisko da
ła. W dziesiętym wieku po Chrystusie za pa
nowania na wschodzie Konstantyna Po rfiroge 
neta, zaniedbany był zupełnie ten przekop: 
wody w nim oschły, a na tym mieyscu lasy 
się tylko i gęste zarosłe porodziły.1^

Taż sama półwyspa Tauryka nosi ieszcze 
czwart« nazwisko Krymu, a odniegoiTatarowie 
Krymskiemi, czyli Krymcami po naszemu na- 
zywaię się. Grecka i łacińska starożytność *
nie zestawiła nam śladu w pismach swoich 
p**zez kilkanaście wieko.v po Chrystusie rze
czonego nazwiska. Wiemy z Herodota wyżey 
cytowanego, 15- że przy morzu Mectyckim 
czyli Azofwskim leżało miasto Krimni empo
rium Mceoiidis, i że to miasto było blisko fos- 
sy, czyli przekopu. Wiemy także ze Strabo- 
na, l6* że przy ty mże przekopie znaydowało

15
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się miasto Kimmerion, niegdyś od narodu 
Cymmerów tam siedzącego zbudowane, któ
re miasto według wyrazu Strabona fossę. i wa
łem, ciaśninę półwyspy zamykało. Zdawało 
by się zatym, ze Krimni Herodota było toż 
samo, co Kimmerion Strabona, którego mia
sta iuż niebyło śladu w pierwszym wieku po 
Chrystusie, i że na tym mieyscu lub blisko, o- 
siadło miasto Taphrœ. A iako Grecy udmie- 
nialęcy w ięzyku swoim słowa barbarzyńskie 
na kroy mowy swoiey, zamienili może Kim
merion cymbryickie na Krimm greckiej tale też 
może potym Rusini, greckiego obrzędku i 
zwyczaiow naśladowcy, mogli przez pamięć 
starożytney tey Krimni nazwać Krymem cał§ 
półwyspę. Michayło Litwin wyżey od nať 
cytowany powiada, że miasto Kaffa, która 
dawniey, nosiła imię Teodozyi,przezwana by
ła od Rusinów Krymem. ł7* Niewierny zkętl 
Michayło wzi§ł tę wiadomość. Widziemyna 
mappacli Ruskich wyrażone miasto Krym sta- 
roy niedaleko Kaffy ; lecz to nie "est sama Kaffa, 
która leży nad morzem, znaioma z położenia 
swoiego pod imieniem Teodozyi w starożytno
ści. Różnicę Krymu od Kaffy widzieć w hi-

, sto-

16
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sloryi Hunnow przez uczonego Deguignes na- 
pisaney. 19- Powiada on, że około roku 12S6. 
Mangu Tymur Kan-Kapczack’, czyli Zawcł- 
gański dzieląc rożne' prowincye od dziada sw e- 
go Batukana, sławnego naiazdem Polski i Wę
gier podbite miedzy książąt krw i swoiey, dał 
dwa miasta kalię 1 Krym Oraiitymurowi.

Tenże sam Deguignes na tymże mieyscu o- 
pisuie wielkość i dostatki tego Krymu . od o- 
we czasy, powiadaiąc, że ieździec konny nie 
mógł go obiechać przez pół dnia. Zwaliska i 
groby w starym Krymie po dziś dzień widzia
ne dowodem są wielkości dawney tego miasta, 
które teraz .złożone iest z kilkuset nędznych le
pianek. 20■ Nie małąc dokładney wiadomości, 
chyba z kcniektur, o nazwisku Kryma ^ zosla- 
wuiemy obior czytelnikowi , ieśli go tak Pwisi- 
ni od starożytnych miast Krir.mi lub Kimme- 
rion nazwali: czyli też może ten Krym stary, 
po bliżu Teoclozyi od Greków Tauryki osa
dnikowy późniey pod nazwiskiem, 1 na pamią
tkę dawnych miast zbudownny, dał po\Vod 
tymże Rusinom całą półw yspę od iego imie
nia tak nazwać. To pewna, ie Kryme a od ie- 
dnego z tych nazwisk początek wcięła, iakd

h
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same imion podobieństwo iaśnie nader oka* 
znie.

§ III.

Stan Taury ki podCymmerami.

Rzymianie wielidey świata części panowie r 

pogromcy zhołdowawszy sobie kiólikow Bos- 
loranskich, do których Tauryka po większey 
części należała, zostali ranami tey półwyspy: 
lecz miała ona różne swcie odmiany przed tę 
epochą od czasów naydawnieyszych, iak tylko 
w pismach ludzkich znaioma być poczęła.

Mówiliśmy wyżey z Herodota, iż ta półwy- 
spa za iego czasów nazywała się Taurykg, i że 
ci Tarnowie, rodzay Scytów siedzący około i 
na niey, dali iey to nazwisko. Wszakże mieli 
oni leszcze przed song. innych mieszkańców i 
panów tego kraiu. Byli tc Cynuneroioie, oy- 
cowie iak wielu mniema Cymbroiu sławnych, 
rożnem: bolami z Rzymianami. Nazwisko 
tych Cymmerów m yprowadzaię Grecy obycza
jem swcim. haśnie zawsze i cudowiska tv\ o-
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rżącym, od słowa C'heimeros zimę znaczącego 
w ich ięzyku. Posada względem ich północna 
zimna, śnieżna, i ostra tych Cytnmercw dała 
pcwod do tego mniemania.

Cóż za dziw, że lak oni o Cyminerach pisaliï 
kiedy północnieysze ieszcze za Cymmerami 
kraie, kraiem pierza lataiącego nazwać śmieli, 
ze w nich gęste śniegów w ilgotnych kiści czę
sto w zimney porze pow ietrze zaciemiać zwy
kły. Ztąd owe u nich Cimmeriœ tenebrce Cym- 
meryiskie pomroki od Poetcw dla ozdoby do
wcipnych baśni częstokroć używane.

Cymmerowie w ziel' pewniey nazw isko swo- 
ie od Gomera, iedncgc z potomkow Noego, 
jako nas pismo uczy, fundament nie tylko wia
ry, ale i wiadomości Ir stery i naydawmieyszycli. 
Sadowiska tych Cymme-ow rozciągały się na 
około Czarnego morza, począw szy oa rzeki 
teraz Kubanern, a dawniey llhombis nazwaney, 
aż doDniestra, od starożytnych pisarzów Ty- 
ras nazwanego. Dowmdem tych siedlisk iest 
ciaśnina teraźnieysza Tamańska, przez którą 
morze Azofskie łączy się z czarnym: która ciaśni
na że nosiła imię Bosphorus Cimmerius, 21 do
wodem powieść Herodota następuiąca. Mówi

*9
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on, že gdy za napadem Scytów na icli kraie 
urosła sprzeczka miedzy królikami a gminem, 
leśli sig miała wydać potyczka naieźnikom, 
czyli tez bez dobycia orgża ustąpić z oyczyzny? 
wszczął sig zaboy miedzy stronami: i że roz
siekani królikowie, zostali od gminu pogrzebie- 
ir przy rzece Dniestrze. £2- Tenże Hęrodęjt 
świadczy, że za tego czasów widzieć było gro
by rzeczonych królików, tudzież mury Cym- 
meryiskie, i nadbrzeżne miasta. Ze zaś Krym
ska półwyspa do tychże Cymmerów należała, 
okazuie to powieść tegoż Herodota, którymó- 
Avi, że cały kray opanowany potym od Scy
tów, przedtym był pod Cymmerami,

Wiadomo zaś iest, że Taurowie, Scytyiski 
naród zalegał półwyspg, gdzie przed niemi by
ło miasto Cymmerium, zapewne od Cymme
rów założone i zami eszkane.

§ IV.

Tauryka pod Scytami Taurami.

Scytoÿrie naród udzielny Azyi północney, 

Skolotami w iezyku swoim nazwani, siedzieli

so
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naprzód, ile z opisów starożytnych wnosić 
/nożna, około Wołgi i Kamy, gdzie teraz część 
państwa Rossyiskiego, nazwana gubernią Ka
zańską. Szukały sobie od wieków północne 
narody lepszych ku południowi i zachodowi 
sadowisk, wypychaiąc się wzaiemnie. Mes- 
sagetowie m ieszk ańcy brzegów Jaika, wygnał i 
Scytów z oyczystych posad: a c przeszedłszy 
Wołgę dolną 23- i Don, wypłoszyli Cymrne- 
rów, i osiedli ich kraie^ które iako i dalsze 
potym za ich pomnożeniem się, wzięły nazwi
sko Scytyi Europeyskiey szeroko około całego 
Dniepra po obu stronach tey rzeki rozciągnio ■ 
ney. Herodot wylicza ich nazwiska, iacy by. 
li Neurowie Halizonowie, Scytowie pasterze, 
Nomades, oracze Georgii, królewscy Easiliiy 
i inni. Ale to była Scytya większa, Mniey- 
sza zaś rozciągała się miedzy Donem i Dnie
prem dolnym, właśnie gdzie teraz Tatars z czy- 
zna: a iey mieszkańcami byli Ta nr o wie , czy) i 
Scytotaurowie od uyściow Dniepra do Perekopu 
terairieyszego. Mieli oni swoich królików za 
świadectwem tegoż Herodota Dziki io był 
zaiste naród i okrutny, żyiący z rozboiow i 
kradzieży. Onj rozbito w morskich, ktokol



es? T A U R Y R a.

wiek Si§ im nadarzał czy barbarzyniec, czy 
Greczyn, zabiiali na ofiarę bożyszczu jakie
muś płci niewieściey, które być powiadali Ifi- 
genią, córką Agamemnona. Uderzywszy pał
ką w głowę odcinali ią od ciała, i wtykali na 
pal, a sam tułów rzucali ze skały. Tymże 
sposobem postępowali z poymańcami na woy- 
nie z tą różnicą, że głowy icb. utknięte na ty
kach wędzili przy kominach, mieniąc one być 
stróżami domów. Poźnieysi pisarze od Hero- 
dota, iacy są Slrabon, Plinius, Mela, powia
dają iż narody Scylyiskie za ich czasów, to 
iest w pięćset blisko lat tamże siedzące nazy
wano i eszcze Taurami , Tauro-Scytami, a wy
spę Tauryką, Pliniusz za swoiego czasu, tc 
iest w pierwszym po ChrysLusio wieku, trzy
dzieści tych hord Scytyiskich tarn mieszkaią- 
cych być powiada; z których dwadzieścia czte
ry miały swoie miasta, a Tauro-Scytowiośrzo- 
dek na mieyscaeh tey pohvyspy górzystych
trzymali Owszem w poźnieyszych od Pliniu
sza wiekach trwały ieszcze te narody Taurow
Scytów na pierwiastkowych siedliskach swo
ich, iako o tym pisze Prokop historyk szóste
go wieku po Chrystusie za Justyniana Cesarza 
Žviacv. 24-ť .
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Tamy Im pod Grekami. - f

Błśroil sr>r:9sr«]-i ;Cflxn®

A lit . v ùif "1 ' RÍ r\io,'Ttir i
toli w przeciągu tych wieków kilku, zaludni

ła się Tauryka nowym ludem i no>ye:ni osada
mi. Greko wie naród dowcipny i przemyślny 
szukali zawsze z handlu nowych zysków,, i no- 
mnożenia krwi swoiey w obcych kraiach, gdy 
W swoim dla ludności wielkiey ciasno im hyło. 
Nie trwożyły ich dzikie Scytów legowiska, 
brzegi morza Czarnego otaczaiyce; a kiedy ie- 
dni od Tracyi (teraz Romania) pomykali sie 
handlem i osadami sweiemi po nad morzem, 
aż kii uyściom Dniepra, £5- inni szukali tych
że zysków po drugiey stronie tegoż morza w 
Azyi i Ta uryce Z nich Milezyanie zbudowali 
Pantikapeum zFj- stolicę potym królów Eos- 
forańskich; Herakleyczykowie z Bitymi Cher- 
sonę, teraźnieyszy Kozłow. s?- Ciż Milezyanie 
Teodozyy, teraźnieyszy Kaffę ; 23- inni JSip- 
hceum Partenium, Mirmechmi, Hermińum, Ta- 
nnydę teraźnieyszy Azof, iako same nazwiska 
miast tych świadectwo daiy. 29- Miasta te był}
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wolne przez czas długi, bawiąc się handlem na 
morzu i na lądzie z okolicznemi narodami bar- 
barzymJuejjd.

Kuma i przemoc lnoźnieyszych obywatelow 
natworzyła krobków, mianowicie w tey czę
ści Tarryki, która iest przyległa Azyi i Bosfo
rowi , a dla bliższcści isgo nazywała się 
Bo‘'phni'us, czyli kraiem Bosforanow. Gino
wi Tyranowie poił runi li wolność swoich, 
współziomków, a w krotce targnęli się i na in
ne miasta. Greków, którzy opodal Bosfora mie- 
szkaigc nazywali się Cheisonitami, že miasto 
Chersong zbudował’. Zaczęło się zatym Kró
lestwo Bosforańskie z upadku wolności miast 
greckich.
- .y-j iii ri ; 3 ‘i. : ! l . .o’ •: ■:> : ;

1 r~T § VI.
. : - -i: x

SlctnTauryTiipod Bosfor anamL
lii. : : i

TTV > czcny Cary Francuz w History i swoiey me- 
daiiczaey o królach Trackich i 3osforshięh 3°- 
powiada : że Bosfor Cymmeryiski, a teraźniey- 
szą giaśniną Tamąńska wzięła nazu isko od uda*
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s ta Cimmeris leżącego na brzegu Azy i, i że ta 
Cymmeris była taż sama, co pożuieysza Pha- 
liagora. Strabon bliższy- tamtych czasów ty
siącem kilkaset lat przed Ça rym wyraźnie mó 
wi, źe Cymmerium leżało na półwyspie nieda
leko Przekopu, 31- a zatym leżało w Europie, 
którg od Azyi Bosfor ten dzieli. Tenże Gary 
czyni Eosforanow plemieniem dawny cŁ C>m- 
merow, przeciwko zdaniu pewnieyszemu S.ra
bom , ź oni byli tak iako i Chersoni Iowie 
potomkami osadników greckich w Tauryce 
Oynastya pierwsza tych królików Bosforań- 
skich, których nazywano Archianaïtydarni _ 
iakoby pierwszemi : naywyższemi głowami, 
oznacza, iż oni byli ięzykiem i krwig Greka
mi- Królowie tez drugiey dynastyi Sparlaces, 
Satyr, Leucon, Perisadęs nie trgcg w nazwi 
s* swoich mowg barbarzyńców CynnnBrow, 
a e czysty greczyzng. Cóżkolwiek bgdź, kió- 
lestwo to Bosforańskie dzieliło s:g na część w 
Europie, i na czgść w Azyi, Bosforem od sie
bie przedzielone, Czgść Europeyska miała sto- 
eczne miasto Panticapeum: cześć Azyatyxka 
k&Wgoręy 52- Władali w tych obu kraiach 

królowie, osiodławszy naprzód cześć osad gre*
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ckich blisko Bosforu leżących až do Teodozyi- 
a gdy to im się udało, zapragnęli też opano
wać miasta Chersonitów od Bosfora odlegley- 
sze, i wolnie rzgdzgce sig. Jakoż nieprzesta- 
wali oni ustav icziiemi woynami 33- podbhać 
sobie dalszey Tauryki: oparli się o samg Kaffg, 
czyli Teodozyg, z którego miasta Leukon kroi 
ich. niezmierny zbożem handel prowadził z 
Ateńczykami. Azander król także Bosforu sła 
wny o wg fossg, czyli przekop murem obwa
rował, iako sig wyżey powiedziało. Zkgd sig 
pokazuie, że królowie Bosforańscy znaczng 
część trzymali Tauryki wscliodniev. C śnie- 
m Chersonitowie od sąsiedzkich Bosfora- 
iiow doznawali podobnych ucisków od Scytów 
Taurow, tamże na półwyspie od strony iey za- 
chodniey siedzgcycli i łotruigcych. Napadali 
oni z gór, które Taarykg czgścig zastgpuig, 
na ich osady, a mianowicie Chersong. 34- Wy
padali i z lgdu, na którym począwszy od Prze
kopu, aż doDaiepra siedzieli. Wszakże nie- 
skończyły się ich łotrostwa na łupieniu bliż
szych siebie Chersonitów: wypadali oni i na 
hraie królów Bosforańskich: łupili miasta, wy
maga1 od nich daniny roczney. Co było po-
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wodem Paryzadowi ïl, źe prosił o pomoc Mit- 
rydata II. nazwanego Eupator, króla Pontu 
przeciwko Scytom „ i królestw o mu swoie pod
dał. Mitrydat pobił Scyty, i gonięe się za nie
mi około morza Czarnego, płoszył ich aź do 
samego Dniepra przez swoie ketmany. Jeden, 
z nich imieniem Dyofanes pogromił Roxauy 
snrzymierzeńce i sęisiady Tauro-Scyrow z wo
dzem ich Tazenw, a Scylura Scylę z ki'k^dzie- 
si§t dziećmi w same y Tauryce poiinał. 35- Na
stąpił potym z niemi pokoy; ale ich ziemia 
nadmorska z Tauryk§ poszła pod panowanie 
3VJi;rydiia, i pomnożyła królestwo Pontu. Sta
ło się to około lat kilkadziesiąt przed Chrystu
sem. 36-

5 vu.

Tauryha pod Rzymianami. 

W' ' zrastai§ca potęga Mitrydata, dumne iego 
w rozci§gnieniu władzy swoiey zamiary, nie
chęć ku Rzymianom poprzysigżona. otworzy
ły im oczy. Zamyślał ten Scy totr zwycięzca
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przeyść Dniepr i Dumy, a z tamtąd uderzyć 
ua Włochy drogę, od Rzymian mniey spo
dziewaną. Zaczęła się woyna miedzy niemi 
a królem Pontu z rcżnych powodow, i trwała 
lat wiele, Mitry dat posadził w królestwie Bos
foru na mieyscu swoim syna Ma chara, iw 
Tauryce miasto Eupatorium od imienia swego 
założył. A gdy potym zdradzony od drugiego 
syna Tarnaka, taiemny t Rzynranauu spisek 
maiącego, sam s‘ę z rozpaczy zabił, poszły 
królestwa ona Pontu i Bosforu pod panowanie 
Rzymian. Pompeius wielki odclai królestwo 
Bosfoni Farnakowi zdraycy: wyłączył 'ednak 
od tey darowizny Phanag orę miasto, daiąc mu 
wolność na zawdzięczenie, iż one pierwsze 
przeciwko Mitrydatowi bunt podniosło,.

Farnak niedługo siedział na tyrn królestwie, 
i był zabity od Azandra nam.estnika swego, 
któremu potym August Cezar królestwo po
twierdził. Następcy Azandra w liczbie 23 , aż 
do Saoroinaty VI, hołdowali Rzymianom w 
Bosforze, iw części Tauryki wschodniey, aż 
do czasów Konstantyna wielkiego. Resztę tey- 
Że VFauryki trzymali częścią Chersonitowie lud 
grecki bawiący się handlem, wolny, i pod
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swoiemi mieyskiemi zwierzchnikom i nazwane» 
mi Protewnotes żyigey. Zdarzony przypadek 
zapanowania Dyoklecyana, 37- dał powod u- 
padkowi królestwa Bosforanów, a większey 
wolności i mocy Cliersonitów. Sauromata Vf 
królik, syn Reskupoia, 68- naieżdźał prowin- 
cye Rzymskie Lazykg i Pont 39- przybrawszy 
sobie w towarzystwo Sarmaty. Wysłany od 
Dyoklecyana Konstans wódz Rzymski, ociec 
Konstantyna wielkiego, nie mog§c dać rady 
królikowi, i towarzyskiey dziczy, pisał do 
Dyoklecyana, aby wezwał w towarzystwa 
woyny Chersonitoyv». Za t^ ich pomocy opano» 
wany Bosfor: pojmany królik; zawarty z nim 
pokoy: a Rzymskie prowincye od dalszy cli na- 
iazdów zostały zabespieczcne.

Wdzięczny za tg posługę Dyoklecyan uwol
nił Chersonfrtow od wszelkich podatków, któ
re mu oni iako poddani płacili. Potwierdził 
im tg wolność Konstantyn wielki, doznawszy 
wiary i pomocy tychże Cliersonitów przeciwko 
Scytom, którzy od Dunaiu państwo Rzymskie 
szarpali Wszakże rozpoczęły się znowu nier 
przyiaźni miedzy niemi i Bosforami. Sauro- 
mata V. pomnigc na więzienie oycowskie, na-
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zbierawszy okolicznych Meotydy Scytów, w y1 
cięgnęł przeciwko Chersonitom. Zaszli rau 
drogę Cliersonitowie na mieyccu nazwanym 
Capha, 4°- i zbiwszy Bosforanow, przynaglił 
onych do nicienia granic, które cdtęd ze stro
ny ich, ai za Teodozya rozciągnęły się, i 
państwo Bosforanow barziey ścisnęły. 41- Na
stępca Sanrooiaty V, tegoż co i on nazwiska,po
targał dawnieysze przymierza, clicęc odzyskać 
od hevsonitów, co im od poprzednika było 
ustęniono. Zaczęły się naiazdy na kraie Cher- 
sońskie: Sauromata VI. wyprowadził woysko 
w pole: wyprowadzili i Cliersonitowie swoich 
ludzi do bitwy pod sprawę, iakiegoś Farnaka. 
Zdało się stronom przez spoinę umowę, aby 
się nie lała próżno krew ludzi niewinnych, a 
przywódcy sann się zsobę poiedynkiem zpot- 
kali. Posłuiyło szczęście Farnakowi: zabił on 
Sauromatę : Cliersonitowie po tey monomachii 
opanowali kraie Bosforanow. Ustało ich kró
lestw o zupełnie: miasta Bosforawskie na Tau- 
ryce otrzymały od Chersordtów grunta do szu
kania pożytków z roli, i granice ich określone.

J
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§ VIII.

Tauryka od upadku królestwa 
Bosforskiego 9 do wtargnienia 

Hunnoiv,

Cliersonitowie panowie prav/ie Tauryki, žyli 

iuż z Bosforanami w iednym związku, iwzaiem- 
nych z handlu zbożowego szukali pożytków. 
Amnian Marcellin pisarz Listo ryi Rzymskiey 
do czasów Walensa Cesarza, i2- w czwartym 
wieku po Chrystusie, powiada : że za iego cza
sów osady greckie na Tauryce były liczne: 43- 
i że ich mieszkańcy Grekowie żyiąc w spokoy- 
ności, roli tylko pilnowali i handlu zbożo
wego.

Nie wiadomo nam iest, ieśli Gotowie na
ród bądź od Czudow, czyli Gudow, z półno- 
cney Rossyi od Kolmogory, bądź od morza 
Bałtyckiego i Rugi' wędrowny, 44- który ie- 
szcze za czasów Waleryana i Galliena Cesarzow 
około roku 214. po Chrystusie 45- opadł o- 
koło morza Czarnego i Azofskiego; uczynił 
iak§. odmianę w Tauryce. Nie wspomina o

St
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tym Ammiai 1 Marcellin późniey žyigcy, îako- 
śmy wyžey mówili. Ze iednak Gotowie bli
sko Tauryki siedzieli, mamy o tym świade
ctwo Tornanda i Prokopa. 4b- Zkgd sig potym 
pomieszani z Hunnami biiźey ku Danaiowi i 
granicom państwa Rzymskiego przeniósłszy, 
imię i łotrostwo swoie pamiętne w dzieiach 
zostawili. To pewna, że gdy w krotce potym 
Hunnowie pod wodzem swcim Eaiamberem 
poprzednikiem sławnego Attyli, przebywszy 
Don, zawoiowali Gotow około roku 376, a 
potym po śmierci Attyli w piętym wieku po 
Chrystusie królestwo Huńskie miedzy synów 
iego rozdzielone, niezgodami tychże rozsypało 
się ; część Huunow wróciła się za Don rzekę, 
gdzie zastawszy ostatki Gotów z tey strony rze
ki około Perekopu mieszkaigcych, z niemi sig 
pomieszała, łupiąc i burząc osady Greckie 
na Ta myce. 47- Tych to Gotow i Hun- 
now pletnie w rnałey Tatary i i Perekopie w 
poźnieyszych nierównie wiekach siedzg.ce, dało 
pochop Miechowicie kronikarzowi Polskiemu, 
pomieszać one z Połowcam:, którzy innym ca
łe byli narodem, iako sig niżey powie.

Sa

Trwa-
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Trwały te napady barbarzyńskie Gotów i 
Hunnow iuż z sobę w lidze i pokrewieństwie 
będących blisko pćłtoia wieku od czasów Teo- 
dozego Wielkiego do Justyniana. 48- Justynian 
Cesarz za świadectwem Prokopa 49- ponâpra- 
wiać kazał niektóre miasta i zamki Tauryckie, 
mianowicie Chersong i Bosfor. Użyta ta ostrć- 
żność dla bliskieÿ posady pozostałych od roz 
sypki Huńskiey miedzy Dunaiem rożnycli na
zwisk na* od ów * które za świadectwem tegoż 
Prokopa .j 5°- około granic państwa Rzymskie
go po nad morzem czarnym i daley wgłgb ku 
północy mieszkały. Tenże przychyliwszy do 
siebie królika Hanno w imieniem Gorug, ochrz
ciwszy go w Carogrodzie, i pokoy z nim za
darłszy ^ 5l- odesłał go do swoiego państwa, 

gdzie eraż Kuban Śmierć Gordy zabitego 

.i. • i • z przyczyny przy- 
igcia wiary i przyiaźni z Rzymianami, wyu- 
źdała znowu Hunnow z Gottami, Rzucili się 
oni na Bosfor, i pobili tam namieśnikow Ce
sarskich, Justynian posłał przeciwko nim wo- 

"ana-> który przybrawszy sobie pod cho- 
i^gw.e liczne Ścyty, Hunnow sęsiady, powy- 

.gfdał icli z Bosforu: i. odtąd tam, oraz ria

5
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Tauryce trwała .spokoyność S2- za czasów ie- 
go panowania.

W następnych po Justynianie wiekach przez 
półczwarta sta lat, 55 to iest, do czasów pa
nowania Konstantyna Porfirogeneta w Caro- 
grodzie, była Tamyka, a przynaymniey mia 
sta w niey Greckie i Bosforskie , pod panowa
niem tychże Cesarzow Carogrodzkich, ’ako si§ 
widzieć daie z pism tegoż Konstantyna. 54- O- 
ňsawszy on dzieie starożytne miasta Cherso- 
ny, iakośmy g nich wyżey mówi?i, podaie 
sposoby, którenń Cesarze Rzymscy utrzymać 
mogli w posłuszeństwie wyspiarzów, ieśliby 
się kiedy zbuntować mieli przeciwko swoiey 
zwierzchności.

Handel tych miast być musiał znaczny, kie
dy do nich z różnych prowincyi Rzymskich, 
rnorzu Czarnemu przyległych przybywały o- 
krçty , niianow'cie z Pontu i Paflagon ii : a ich 
też statki nazwane Koráby 55- zawiiały także 
do różnych portow z produktami kraiowemi, 
lub nabylemi od Pieczyngów, 56- i do Caro- 
grodu. Nie będzie teraz rzeczę. próżnę. przeło
żyć czytelnikowi stan tey półwyspy w przecią
gu półczwarta wieku, to iest od panówaniaju-
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styniana, do Konstantego Porfirogeneta wyiey 
%\spomnionych : ponieważ w tym czasów prze
dziale widzieć siedzące w Scytyi mnieyszey o- 
lcoło Tauryki, świeższe barbarzyńców naro
dy, to iest Pieczyngow i Chazarow, od któ
rych poślednich ona czasem się Chazaryg. i Ga- 
7aiy§ nazywała.

§ ix.
>

Stan Tauryki Chazarami i 
PieczyngamL otoczoney.

Chazarowip, czyli Aazarowie, naród w Scy

tyi wielkiey Azyatyckiey naprzód siedzący, 
byli częścią tego plemienia dawnych Hunnow, 
z ktorego wyszli Turcy, T’ieczyngoioie, ZTzo- 
wie, i zgrowie, Ugrami dawniey owszem 
i Turkann od Pisarzow Greckich nazwani. 
Nazwisko eh zdaie sig, iż poszło od iednego 
z wodzow, 57-- który ich dał poznać męstwem, 
to iest łupiestwem i naiazdami.

Pierwiastkowa tych Chazarow siedliska by
ły za rzekę. Ja ik nad morzem Kaspiyskim. któ ■
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ie morze Arabowie i Persowie dotęd zowi§ 
Zhozar czyli Chazar, 58’ albo morze Chazar- 

sliie. Zdaie się, iż oni siedzieli miedzy rze
czonym morzem Kaspiyskim i eziorem Aral, 
owrszem j daley podłuż tego morza na stronie 
iego wschodniey, gdzie teraz Tar tary a niepo
dległa, Chowarezm, i część wielldey Bukaryi 
Nestor historyk Ruski zowie ich czasem Ugra
mi białemi. Wiadomo zaś, że dotęd siedzący 
około morzow wzmiankowanych barbarzyńcy 
noszę nazwisko 1 iirkomanoio białych; a wy
pady też Chazarow przez bramy Kaspiyskiedo 
Persji, Armenii, Arabii, iakó widziemy w 
historyach Bizantyńskich, znać daię, że oni 
koszami' swoiemi ledwo nie cał^ stronę wscho
dnią roórza ivaspryskiego zaiegać musieli.

Pierwszy ich wzmiankę pod imieniem Tur
ków wschodnych widzieć w Teofanie i Ana- 
stazyuszu. 59- Mówię, oni, iż około roku 626. 
gdy Heraklrusz Cesarz szedł z woyskiem na 
Persów przez prowincyę Lazykę, 6o- wysłał 
posły cwoie do Turków wschodnich, Chazar a- 
mi zwanych proszęc o posiłki: że Kan, czyli 

— Chazaiski postí mu kilkadziesięt ty
sięcy ludzi pod wodzem ZebiJem,którzy przez
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ciaśniny ssór Kaukazu weszli do Persy i, i wiej.
kie tam Kozroesowi królów' szkody poczynili
Po Herakliuszu i dwóch iego synach nastąpił
wnuk iego Konstans na państwo Carogrodzkie. ° _ - 
fii- Za iego rządu Chazarowm wypadli ze swo
ich siedlisk za rzeki Jaih i Wołgę, gdzie ie- 
dnego z synów króla Bulgaryi wielkiey mie
dzy Wołgą i Donem, imieniem Batbaia do 

° . . JùO . ,
hołdu sobie przymusili, a kray iego, tudziez
inne dawnych Hunnow Katurgurami nazwa« 
nycli siedliska , z brzegami^ morza Czarnego o-- 
panowali, 6a-

Ten cały nowych tych siedlisk Chazarskich 
jrzgćiag zawierał w sobie całą teraznieyszą 

małą Tataryg . miedzy Dnieprem, Donem i 
Dońcem leżącą: owszem aż do rzeki Kubań 
panowanie ich zachodziło, gdzie były ostatki 
Gotow i Hunnow około brzegów, morskich na 
ruinach królestwa Bosforańskiego siedzących. 
Gotowie około Perekopu od klęsk Huńskich 
pozostali i około Dory 63' mieszka iący, takie 
Taurcscytowi e, od tegoż Perekopu aż ku Dnie- 
prc-wi włóczący się - wszyscy jcstaP. łupem 
tych naieźnikow. Niebyli to iednak wszyscy 
Chazarnwie, którzy Bulga?yą wielką i u zmian-
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kowane od nas kraie až ku Dniepiowi posiedli. 
Cześć ich. znaczna zostać musiała na pier- 
wszych za Jaikrem siedzibach; ponieważ w 
późnieyszych czasach widziemy w history
kach Greckich, ii ci barbarzyńcy Persją

)£ ■ - y \ i
i Arabią naieżdżali ^ które iako ich pier
wszemu gniazdu pofcUższe, Æwtfÿszy im* 
mieli od morza Czarnego do siebie wstęp czy-

1 j Ij J j j . • i
niłv. 1 i

Cóżkolwiek bądź, sąsiedztwo Chazarow z 
Tauryką dało im sposobność do naieidiania 
tey półwyspy, do łupienia na ni ey miast Gre
ckich, a czasem i do stanowienia w nich swo
ich urzędników : z których powodów rzeczona 
Tauryka z czasem i Chazaryi czyli Gazaiyi na
zwisko wzięła. 64- Świadectwem iest tego kło 
tli we panowanie Justyniana Rynotmeta , czyli 
beznoska, Tyberyusza, Ab sy mar a, Leontego 
: FilippikaEardana cesarzów Carogrodzkich, 6r 
sa których Chazarowieiaką przemoc w Tauryce 
mieli, opisuią to kronikarze Greccy. Wygna
ny Justynian z Carogrodu przez Leontego IJa- 
trycyusza do Chersony po urżniętym nosie, 
gdy tam bespieczeństwa nie znalazł, ponieważ 
Tyberyusz Absymar następca Leontego chciał
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go tam z życia zgładzić, i na to z Cliersomta- 
mi zmowę uczynił, uciekł do zamku Dory, 66 
gdzie Chagan Cliazarski mieszkał, Przyięty 
od Cliagana, dla utwierdzenia z. nim przyia- 
źni, siostrę iego Teodorę sobie poślubii,z któ- 
rę. do Phanagory miasta, ^ na drugiey stronie 
Bosfora leżącego wyiechał, i tam przemieszki
wał , iako na mieyscu bespiecznym, i do Cha- 
zarew należącym. Obietnice Tyberyusza zła
mały barbarzyńską wiarę. Ułudzony Chagan 
złotem, nasadził zbóycow na głowę szwagra. 
nieiakiegcś Papaca namieśnika swego w Pkana- 
gorze,i ßalgica starostę miasta Bosforu. Wszak
że czuły Justynian na wszystkie przypadki, do
ciekłszy zdrady, iż ci, co mu imieniem Cha- 
gana straż Chazarsk§ do boku ofiarowali, ia. 
koby dla bespieczeństwa, sam. go zabić mieli, 
poyraał obu i powiesić kazał : a sam wsiadłszy 
na statek uszedł morzem do Buigai yi. 68- gdzie 
sa pomocy tamecznego królika Terbela znowu 
na tronie Carogrodzkim osiadł.

Nie iest to naszym przedsięwzięciem opisy
wać , iak się potym Justynian zemścił na Cher- 
sonitach i Bosforanacli ; iako tt miasta będ§ce 
pod zwierzchnością. Chagana wzywały pomocy
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barbarzyńców przeciwko woyskom Carogrodz- 
kim: i iako za pomocj tychże wykrzyknęły 
cesarzem Filippika Eardana , opłaciwszy za 
tg pomoc po główne Chaganowi. Czytelnik z 
namknieni? tych przypadków łatwo wniesie, 
iż Chazaiowie będąc panami lgdu przyle
głego Tamy ce,' wpadali do niey, i tam swo- 
ie szerzyli nad osadami Greckiemi panowa
nie. Trwały ich tam siedliska i w poźniey- 
szycłr czasach po Justynianie beznosku : mie
li oni zwigzki cywilne, owszem i pokre
wieństwo z cesarzami Carogrodzkiemu. Leon 
Izauryk c9- córkę Chagana Chazarskiego, po 
chrzcie przyjętym nazwanę. Irene poślubił 
synowi swemu Konstantemu nazwanemu Ko
pr 01 limem . 7°- z którey oo zpłodził syna Leo
na, ze krwi macierzyńskiey Chazarem prze
zwanego. Teofil 71* na proźhę Chagana tak
że Ciiaza-sk-ego wysłał nieiakiegoś PeLrong 
swroiego architekta, aiehy mu dopomagał w 
budowaniu miasta w ich igzyku Sarcel, czyli, 
Eiaławieś znaczącego, '72' które dotgd nad rze
ki! Dońcem widzieć pod imieniem Białogrodu, 
Petronas przypłynął wielę. statkami z Carogro- 
du do Chersony; gdzie nabrawszy rzemieślni-
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jcow, naładowaszy statici tanieniem eiósanym-, 
ciągnął przez iezioro Meotyclde, i przez rzekę 
Don, ai do mieysca budowy wzmiankowanej ; 
a tam uczynił zadosyć żądaniu Chagana i Ce
sarza,

Zdaie się iednak, iż za czasów parowania 
Teofila iuż niektóre znacznieysze miasta 
Tauryckie wybiły się z przemocy Cbazarskiey, 
miano wicie. Eos for, Cher sona i Phana góra ; 
ponieważ za świadectw em Konstantyna Porfi- 
rogenety t przybywszy tenże Petronas dał radę 
Teofilowi, ażeby odtąd Chersona miasto nie-. 
obierało sobie urzędników nazwanych Proie- 
ironiesq ale cesarz na :.ego urządzenie pretora, 
czyli starostę od st.ebie posyłał. Następca i s n 
Teofila Michał z matką swoią Teodorą ode 
brawszy poselstwo od Chagana Chazarskiego, 
żądaiącego, aby kray -ego sąsiedni z Tauryką 
73 był oświeconym rełigią Chiześciańską, wy
słał tam S, Cyrylla, który nauczywszy si: \v 
Tauryce języka Chazarskiego, wkrótce do Cha. 
zaryi lądowey poiechał, i tam wiarę miedz 
barbarzyńcami zaszczepił,

Do czasów panowania Konstantyna Porfiro- 
genety, 74- wnuka Bazylego Macedona zaboy-

'4ł
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cy Michała, a syna Leona filozofa, hvła Tau- 
ïyka z miastami swoiemi pod rzędem cesarzow 
Carogrodzkich. N-emasz zaiste żadney wzmian
ki w historykach o Chazarach iey naieźnikach: 
zkęd wnosić można, iż oni będęc sami ciśnie- 
ni od Rusinów, Waregow, a mianowicie od 
Pieczy ngow, Uzow i Alanów, nie mieli spo
sobności do łotrowania w Tauryce. Rusim 
północm. około iezior Ładogi, Onegi i Białe
go ieziora mieszkaięcy, dostawszy się zRepu- 
blikantow małych, a z sobę niezgodnych pod 
panowanie Ruryka, którego sami sobie panem 
obrał; , pomykali powoli ku południowi pa
nów anie s w oie, podbiiaięc Słowiany sęsiedne, 
i zbliżali S'ę ku morzu Czarnemu po nad Dnie
prem górnym. W tychże czasach ukazał się 
nowy naród barbarzyński około Dniepra dol
nego nazwany od nas Pieczyngami. a w dzie
łach Łacińskich i Greckich Patr ynakami. Kul
czyński Bazylia n 75- powiada , iż to byli Sło
wianie , w czym się mocno myli, i że ich Ru,- 
sini dla okrucieństwa, ponieważ povmańco\v 
ogniem piekli, Peczenikami nazwali.

Cośkolwiek będź, Konstanty Porfirogenet, 
który żyięc w X. wieku znał dobrze ten naród

4e
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Pieczyngcw, i który w naukach swoich o rzą
dzie państwa do syna Romana zaleca mu przy- 
iaźń z temi barbarzyńcami, powiada: iźPie. 
czyngowie mieszkali naprzód między rzekami 
Atel i G-eich, które rzek: bez pochyby są te- 
raźnieysza JE~ołga, nazwana od pisarzow o- 
ryentalnycb Etel^ Edel, Atel i rzeka Jaik. Je
śli się nie myjemy, zostały ślady pierwszych 
siedlisk tych Pieczyngow na mieyscu i wyspie., 
czyli ostrowie dolney fPbłgi, nazwanym do
tąd Ostrów Piczugin. To zaś iest rzecz pra
wie pewna, że tak ci Piechy ngowie, iako i 
Chazarowie i Uzowie im przylegli, których 
barbarzyńskie napady widziemy w siódmym, 
ósmym, dziewiątym i dziesiątym wieku po 
Chrystusie w historyach, były to rożne udziały 
narodow dawniey Scytami Azyatyckiemi;, po- 
tym Turkami, Huunami , Kahnuka.ni, Elut a- 
mi, Karakałoakami, Baszkirami nazwaiwch, 
a od Wołgi dolney aż za źrzódła Irtysza, Je- 
nisiei, Oóy, ku wdelkiey i małey Bukaryi oraz 
Tybetu rozciągnionych. 76 

Nie maiące pew nych siedlisk, a bez ;vrae- 
go rządu i policyi z napadów tylko i łupu ly- 
lące narody zorały się same:z sobą, i na inne
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mieysca iedne drugich przeganiały, Mo wili
śmy wyżey że część Chazarow wypadłszy od 
morza Kaspiyskiego, i uderzywszy na Bułharow 
opanowała ich kraie, a wkrótce po tym osia
dła i brzegi morza Czarnego od Kubanu dc 
Dońca. Część ich 113 dawnych siedhskach po
została łotruiąc po Arabii^ Medy i i Persy i, 77- 
jia koniec związawszy się z Uzarr i sąsiadami 
swoiemi wypłoszyła i Pieczýngow z ich krain, 
to .est z za Jaiha :■ Wołgi dolney, 78- ą Uzow 
na ich mieyscu osadziła

Pieczyngowie wypłoszeni od Chazarow i 
Uzow uderzyli na Ugry czyli Węgry tera-» 
źnieysze, od Konstantyna Turkami nazwane. 
Siedzieli ci Turcy na mieyscu nazwanym Le. 
bedias, 79 w sąsiedztwie z. Cha?-arami Zda^e 
się, iż to r lieszkanie Ug< ow było około zrzó- 
deł Donu: ponieważ dotąd widziemy nie da
leko początków tey rzeki miasteczko Rossyi- 
skie nazwane Lehedyn w gubernii Woronie« 
ckiey. Potwierdza s^ę to sąsiedztwo Chazarow z 
niemi według świadectwa Konstantyna, 8°’ 
którzy Chazaiowie rozciągali się aż ku žrza- 
dłom Dońca, i tam mi&SioSarcel czyli Biało- 
gród zbudowali, Hko mów: ono wyzey niecov



Te ziemi przestrzenie miedzy goi nyní Donem 
i Dońtem lezg.ce, opanowawszy po Ugrach Tar
kach , gdy oni Dniepr przeszli udaigc się ku 
Wołoszczyźnie i Siedmiogrodowi, rzeczeni 
Pieczyngowie, rozciągnęli wkrótce swoie lego
wiska aż za Dniepr, zaymuigc iego oba brzegi 
aż do uyścia tey rzeki, tak dalece, że za cza
sów Konstantyna Forfirogenety dotykali się sa- 
mey Tauryki 81 ‘ Ściśnięta, zatym została potę
ga Chazarow W małey Scytyi, czyli teraźniey- 
szey Tatarvr przez nawałę Pieczyr.gow; coby 
ło przyczyng, iż oni prosili u Teofila cesarza, 
aby im dopomogł zbudować warowne miasto 
Sar cel,) dla powściggu Fieczyngow, 82- odgór
nego Donu do górnego Dońca przeszłych, a 
ztamtgd brzeg’ Dniepru wyżey i niżey Kiiowa 
trzymaigcych. 63 Z drugie y strony Uzowie sg- 
siedzi ich za Donem, którzy mieysca Pieczyn- 
gow zastgpiwszy coraz się ku Donowi dolne
mu pomykali, tudzież Alanowie niżey Uzow 
ku południowi miedzy morzami Czarnym i 
Kaspiyskim siedzgcy, zawsze im woyng i naia 
zdami grozili. 84- A tak iuż i Tauryka bespie- 

czmeyszg od nich została -, 63- ile kiedy cesarze 
Carogrodzcy dla ocalenia oney zawsze się ła-
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czyli z Pieczyngami, Alanami i Uzaroi, posy- 
łaiąc im podarunki dla powściągu Chaza- 
row i ułatwienia handlu w Tauryce. Do osła
bienia rzeczonych Chazarow pomogła ieszcze 
domowa ich woyna z Katarami narodem spól- 
uey krwi, i razem z niemi mieszkaiącym. Zwy
ciężeni od tych Katarów Chazarowie częścią 
od nich zostali pomordowali' ; a cześć niedo
bitków uszła do Węgrów i Pieczyngow, i z 
niemi się pomieszała, Wkrótce zaś potym 
tiedn, hord tychże Chazarow podobnie od cia
ła narodu tego oddzieliwszy się do Węgrów 
przystała

§ X
i

Tauryka od czasów państwa 
Ruskiego*

Tym czasem pomykali Rtisini zdo bycze swo* 

re na sąsiednich barbarzyńcach, sami ieszcze 
dzicy i poganie. Kroniki Ruskie świadczą, 
że Słowacy eiedzący w kraiach północnych o- 
koło iezior Białego, Haclogi. Oneęi i Peypmsj
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rzędzili się sposobem republikańskim, mie
dzy któremi mieszkańcy Nowogroda wielkie
go pierwszeństwo dla ludności i bogactw trzy
mali. Naśladowali oni zaiste przodków swo
ich Slawow, którzy zdaniem Prokopa, na- 
iazdy ich na państwo Rzymskie opisuięrego, 
87- wolnie żyli niemaięe królów, a dawniey- 
sza ich starożytność Sporami, czyli rozsianemi 
nazywała. 88- Ci Sławo wie północni, posadg 
mieysca oddaleni od naiazdow Hunnow, tu
dzież innych następnych barbarzyńców, za 
Don i Dniepr ku Dunaiowi przechodzących, 
nie stracili pomieszaniem się z niemi krwi i 
ięzyka swoiego.

Długi pokoy namnożył miedzy niemi do 
mowych niezgod, a z nich nierzędu i wnę- 
trznego osłabienia. Anarchia prowadzi do de
spotyzmu. Zhydziwszy sobie kłótliw§ wol
ność, sprowadzili trzech ksi^ż§t z kraiu są
siedniego Waregow, szeroko po nad morzem 
Bałtyckim, i zaUwem Finlandzkim siedzących 
którzy acz byli różnych nazwisk i ięzyków, 
Słowianie ich dla rozboiow morskich powsze
chnym tym mieniem, znaczącym łotrostwo 
przezwali. Ruryk 89- zaczął panować nad te-

T A U R Y K A. 47



48 T Â Ù J\ Y K A.

ïüi Słowianami, i dał początek pienvszey dy
na styi ksigżęt Ruskich. Pomnażało się coraz 
iego państwo nowemi okolicznościami. Pomar
li przed nim bracia iego Sinaw i Truwor, z 
których pierwszy osiadł był około białego ie- 
zio a, miasto nad. nim tegoż nazwiska zało
żywszy, JF^eregarni i Fennami napełniał : dro
gi zamek nad Issa pod 'mieniem Izborska zbu
dował. Dostały sig te kraie nay starszemu Ru- 
rykowi, który dotgd. star§ Ładogg z iey okoli- 
Cmi trzymał. Ruryk pan całego Nowogtoda, 
dokgd i stoiicg swoig przeniósł, wysyłał za
służone so Die Waregi na sz ukanie dalszych kra 
iow. Ztych iego towarzyszów Ośhold i Dyr 
udawszy sig, jak kroniki Ruskie świadczy, ku 
kraiom około dolnego Dniepra leżącym, wy
brani zostali od K-iowianow za głowy miasta. 
Miasto to 9°- według wszelkiego podobieństwa 
było iedilym ze starożytnych osad Greckich, 
założone od Cliimitow w tenczas, kiedy Grecy 
szerz§c swoie osady, pomykali one od Bizan 
łium ku jDunaicwi, Dniestr ozvi i Dniepr ozvi, 
dla handlu ze Scą Łami,iako śwŻadćsty Herodot; 
który o niektórych osadach Greckich, iuż za 
swoich czasów kwitnących wspomina nad temi

rze-
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rzekami. Jeśli podobieństwo Kilowa, nazwa
nego w Greckich i Łapińskich pisaizoch no- 
źnieyszego wieku, Cl do v a, Chiciba, dave, 
Chiava, meiest zupełnym przekonaniem; nie
wiele zaiste i to przekonać może, iakoby Ki- 
iow był od iakiegcś Kiia^ lab Hmi'hovv zało
żonym, i dawniey, to iest w piątym wieku 
po Chrystusie Chunigradem nazwanymi Nie 
czytamy w starożytności, aby ci barbarzyńcy, 
którzy tylko błędne i rozboynicze po Europie 
życie prowadzili, a zawsze w wojnach zosta 
Wali, mieli kiedy miasta budować. Panowa
nie ich od Balambera do śmierci Attyli wieku 
iednego niedoszło ; a po zaszłey śmierci tego 
woiownika królestwo iego rozsypało się i zni
knęło.

Jakożkolwick iest, Kiiowianie Grecy ze Sła
wami , Pieczyngami, oraz ludem wędrownym 
pomieszani łatwo się Waregom poddać mogli, 
aby pod ich walecznym pt-zywodem sąsiednim 
Cnazarom oparli się, i iarzmo ich z siebie zło
żyli. 9l- Też Same kroniki Pruskie twierdzą,że 
rzeczeni Gskold z JDyrem dali wstręt tym bar
barzyńcom ; i że Oleg oblawszy rządy po śmier
ci F.urylca. iakc opiekun syna iego młodole-

T A U R Y K A
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tniego Ihora, zdobył Kiiow zamordowaniem 
iego książąt, a nadto leszcze okoliczne Słowia- 
ny, J'Viat'ycZrCiny, Iiadymiczany, Drewlany , 
Siewierzany przyłączył do Ruskiego państwa. 
Niewiadomo nam iest, ieżeli Ilior syn Rury- 
ka uczynił iaką wyprawę na Chazarow, maiąc 
co do czynienia z Pieczyngatui, którzy w tych 
czasach, iako wyżey mówiono, osiedli mie
dzy Donem i Dońceni, zkąd powoli przecho
dząc przez Dniepr, zaigli legowiskami swcrae- 
mi znaczną część Ukrainy, po obu stronach 
tey rzeki: owszem aź ku Wołoszczyzn]e po- " 
mknęli się. 92- Zdaie cię íédnak, iż musiała 
być od wojsk Ruskich, icśli nie za wołowina, 
to pLzynayinniey mocno przy tar ta potęga Cha
zarow : i że Rusini zagony swoi e aż do Krymu 
i u.yściow Dnieprowych rozszerzali. Traktat 
Ihora z Konstantynem Porfirogenitem zawarty, 
a w historykach Falskich całkiem położony, 93- 
zaświadcza : że książęta Ruscy odtąd nie mieli 
woiowrać ziemi Chersońskiey, iako należącey 
do Cesarzow Carogrodzkich: i że ciż sami nie- 
mieli przeszkadzać Chersonitoin, czyli obywa
telom Tauryki do łowienia ryb przy uyściach 
Dniepra.
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Wszakże ieśli Cliersonitowie niebyli ieszczp 
zupełnie podbici od Rusinów za czasów Ihora,
94- syn i następca iego Świętosław zniósł ich 
woysko wstępnym boiem około R. 966, i mia 
sto ich stołeczne SarceL czyli Białąwieś albo 
Biały gród szturmem otrzymał. 95^ Tenże Świę
tosław dziewięć włości Chazarskich około ie- 
ziora Azofskiego za Donem leżęcy ch , a rzek§ 
Kamą czyli Ukruch od Zychów oddzielnych, 
oraz miasto ich przy ciaśninie Tamańskie da
wider Phanagora, a pod. ów czas od Greków ' 
Tamatarcha , od Rusinów zaś Tinutarakan 
zwane zabrał, które teraz imię Temrukanosi.
96- Od tego czasu Cha zato wie niewiele i uż zna
czyli, będ§c poddanemi i dannikami Rusinów. 
Włodzimierz wielki syn i następca Świętosła
wa trzymaięe ten cały kray nadmorski, miał 
iuż wolnieyszy wstęp do Tauryki półwyspy 
państwu swemu przyległey. Jakoż av Pl. 988. 
uczyniwszy tam wyprawę, zburzył miasto Teo- 
dozy§ potym Kałfę • wybrał wszystkie skarby 
i sprzęty kościelne, któremi cerkwie swoie w 
Kiiowie koszlownie potym przyozdobił, gdy 
się w Chersonie, która także miał w swoiey
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mocy, okrzcił, i siostrę Bazylego Cesarza Ca
rogrodzkiego wziął w małżeństwo

Nie była. iednak Tauryka półwyspa pod pa
nowaniem Włodzimierza: ponieważ onieyod
stąpił cesarzowi, poiąwszy po chrzcie Annę, ia 
ko kroniki Ruskie zaświadczaią. Za czasów 
tegćż Włodzimierza mało co przed iego zgo
nem 97- upadło do szczętu panowanie tychże 
Chazarow, na o et na brzegu wschodnim morza 
Czarnego to iest od ujścia rzeki Donu aż do 
Kubanu,gdzie się oni ieszcze iakokolwiek trzy
mali. Rusini z Crekami w przyiaźni iuż i w 
przymierzach będący uczynili zmowę na nich. 
Cedrenns kronikarz Grecki powiada, że Bazyli 
cesarz wróciwszy się z wyprawy przeciwko 
Bułgarom wR. 1016 , wyprawił flottę przeciw
ko Chazarom pod kommendą Monga, który 
za pomocą Sphanga 93- brata Włodzimierza 
zięcia swoiego podbił te kraie, zbiwszy woy- 
sko Chazarow, i poimawszy w bitwie wodza 
ich Jerzego Tzulę. Rzecz za tym do prawda 
podobna, że Grecy z Rusinami uczyniwszy 
zmor ę na te ostatki Chazarow, zawarli z sobą ta
ki układ, aby Rusini całe lądowe kraie po nad 
morzem Czarnym trzymali, które zdobył Swię-
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tosiaw: a Grecy mie} : granice swoie za Bosfo
rem cz, li ciaśning. Tamańskg, gdzie cd czasów 
ieszcze Justyniana, za świadectwem Prokopa 
99- były granice Imperium Wschodniego cesa
rzom Carogrodzki cli,

Jakoż czytamy w późni eyszych nieco cza
sach Ruskiego państw a, że Mścisław syn Wło
dzimierza wielkiego dostał w podzielę kraie 

mutarakanem nazwane: i że ten Mścisław 
zabiwszy w poiedynku Rededg wodza narodu 

ozogow 100 i kray iego zawoiowawszy, użył 
tychże Kozogow, kiedy bratu swoi emu Jarosła
wowi chciał Kiiow wydrzeć. kWadomo zaś 
:-est z Konstantyna Porfirogenety, że kray na
zwany Casachia rozciągał sig po górach za rze- 
k§ tcraznieyszg Ter eh^ gdzie iest mała Kabar- 
da: a zaś księstwo Tmutarakańskie w dzielnicy 
Mści sława bgdg.ce iest toż same, co czgść kró
lestwa dawnego Bosforanow, i miasto ego w 
Azyi stołeczne dawna Phanagora, potym Ta- 
maiarcha i Tmularakan albo Temruh późniey
nazwane
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§ XI.

rauryka po JVlodziniierzii 1. 
do czasu Połowcow.

padek Chazarów na początku íedenastegc 
wieku nie dał długo korzystać Rusinom z na
bytków Świętosława i Włodzjmierzą, a z pa
nowania nad morzem Czarnym przez zabór 
Scytyi mnieyszey, od Dniepra do Kuban u roz- 
ci-gnioney. Pieczyngowie nieprzy iacide Rusi
nów łotrowali ieszcze nad Dnieprem od Kilo
wa aź do uyścia tey rzeki po obu iey stronach, 
zkgd częste na Rusiny czynili wypady. Ow
szem dawniey nieco samego ich ksi§.żęcia Świę
tosława po zawartym pokoi u z Ci ekami Caro- 
grodzkiemi z Pulgaryi pcwracaięcego gdzieś 
około porohow Dnieprowych zdradziecko 
poraziwszy zabili. Utrzymywali z niemi przy- 
iaźń cesarze Carogrodzcy : posyłali upominki, 
aby maig.c ich woyska po swoley woli, dawa
li wstręt Rusinom w czasie wypraw ich wo
dnych na morze Czarne łodziami przez Dniepr, 
któremi oni aż do Carogrodu zabiegali. 101- Nie*
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mnieysza Grekom tyła potrzeba teyze przy ła
źni z niemi, dla zasłony Tauryki od tychże 
Piusiuow w pobliża bęclgney, Jarosław następ^ 
ca Włodzimierza wypłoszył Ic plenbe barba
rzyńskie, potłukszy na głowę woyska brata 
Świętopełka, który za porno cg Pieczyngów 
chciał się ntrzymać na księstwie Kiiowslcim. 
Usunęli się oni zupełnie z po nad Dniepra ku 
Wołoszczyźnie dla bliższych na państwo Ca
rogrodzkie napadów: co przynaymniey nie 
sły chać iuż o nich w historyach Ruskich po 
Jarosławie na tych mieyscach Ukrainy zadniepr- 
skiey, gdzie oni pierwey przebywali. 7,aszłe 
domowe niezgody miedzy następcami Jarosła
wa osłabiły ich wzaiemne siły. Ukazał się o- 
koło śizodka iedenastego wieku nowy poczet 
barbarzyńców7', Pol owcami od kronikarzow 
Ruskich nazwanych. Miechowita kronikarz 
Polski pow iada c nich, że to byli potomko
wie dawmyck Gotow około Tauryki, iakośmy 
wyże/ mówdli, 10Z- niegdyś przed Hennami, 
i po rozsypce ich państwa, mieszkających, 
łmyłkę tego zdania odrzuca sprawiedliwie 

Herberszteyn w opisie podróży swoiey Mo- 
skiswskiey, 103- ale swroiego nic nie star-owd.
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Siedliska niegdyś Golów z Hurmami pomie
sza iiych około tey p>łwyTspy, owszem i na 
luey, dały o vazyą. niektóry ni pisarzom; żętych 
Połowców dawuemi Gotami hyć mniemali.

Cóżkolwlek bądź, wpadli pierwszy raz Po- 
îowcy do kraiow Ruskich około R. 1060. na 
początku panowania Izacława Jarosławicza 
ksi§żęc>a Kiiowskiego. Wódz ich Sokoł lub 
Siekiel napadł na miasto Pereiasław, do dziel
nicy Wszewołoda należące, zburzył one z o- 
koticarui i woyska Ruskie wo ciał. 10i- W na
stępnym roku ponowili ciż Połowcy łotrostwa 
sw oie i moruy, rozproszyć czy tychże Rusi
nów około rzeki Olszanki. Trwały te napady 
blisko półtorasta lat, w którym czasu przecią
gu rozrodzeni na wiele głów książęta Ruccy z 
seb.y się kłócąc, dawali powcd Połowcom do 
zysku z niezgod domowych. Bywali oni nie 
raz i w Polszczę naprowadzani od Rusinów, a 
czasem i pod znakami samy ch książąt Polskich 
służyli, iako dzieie narodowe zaświadczaią.

Połow cy, ile si g zdaie, byli narodem iedney- 
że krwi i szczepu z Pieczyngami, CJiazarami 
i Jjgrami, czyli JWegrami teraźnieyszemi. 
Nazwiska ich wodzow, często \y kronikach
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Polskich i Ruskich wspominane, lakie s§ Ah- 
taji, P.uniuk, Itlar\ Maniak^ Tagerkun sę te
go świadectwem. Niemieccy pisarze zotvig ich 
czasem Blachami, czasem Saracsnami. Wyśli 
oni iak i tamci przed niemi z za rzeki laika, i 
z tych kram w połnocney Scytyi Azyatyckiey, 
która sig do Chin prawdę rozciąga. Dowodem 
tego i est, iź gdy w poźnieyszych czasach Mo- 
gułowie zwycięzcy wielkiey części Azyi upro- 
iektowali sobie przeyść Wołgę, i rzucić się na 
narody za nię ku zachodowi siedzące, iako sig 
i stało, uderzyli naprzód na tych Połowcow z 
powodu, iak kronikarze Ruscy twierdzę, iź 
oni bgdęc iedneyże krwiez niemi , woleli sig 
łęczyc z Rusinami 105- przeciw ko dawney swo- 
iey v', spełbraci.

Uczony Muller dowodzi gruntownemi przy
czynami, iź ci Połowcy byli ciź sami barba
rzyńcy, o których w spomina Konstanty Porfi- 
rogenet pod imieniem Uzow. To nazwdsko 
zdaniem Anny Komneny lo6, było nadane Uzom 
c- gminu: ponieważ oni od Greków nazwani 
byli Unnami, iako idący z pokolenia dawnych 
Hunnow, gdzie i siedliska swoie tamże co i oy- 
cowie ich mieli. Z powieści Konstantyna Por-

f
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firogenety Uzowie ci , Połowcami od Rusinów 
dla posad polistycli 107- nazwani, siedzieli na
przód w sąsiedztwie Pieczyngow i Chazarow 
gazie teraz część gubernii Astrachański ey za 
laikiem, po bliżu Cliazarów około morza Kas- 
piyskiego i morza Aral mieszkaigeych. Pie
czyngow wygnali złączeni z ChazzramiUzowie, 
i siedziby ich miedzy Wołgą a Donem opano
wali, gdzie aż do śrzodka prawie X. wieku sie
dzieli , 1q8- to iest miedzy doing Wołgą i .Ja- 
ikiem. Zdaie sig, iż ci Uzowie przeszli wkrót
ce, to iest na początku X. wieku rzekę Wołgę, 
i pomknęli sic aż ku Donowi dolnemu. Wspo- 
mniony wyżey Konstantyn powiada, iż za ie- 
go czasów Uzo\> i 2 mogli napadać i bić Chaza- 
rów, iako im, oraz i Alanom pograniczni. 109- 
Wiadomo zaś nam iest, że Ckazarowie w wie
ku dziesiątym mieszkali około morza Czarnego 
i ieziora Azofskiego; przeto Uzow siedziby mu
siały się iuż pomknąć bliżey ku Europie, i znay- 
dować sig w tym ziemi przeciągu, który leży 
od naybliższego zbiegu Wołgi z Donem rzek 
kanałem złączonych, aż ku morzom Czar
nemu i Kaspijskiemu.
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Z tego mieysca łatwo iuż było Uzom, czyli 
Połowcom wybiegać na łotrostwa w braie Bu
skie; ile kiedy iuź nie było tam ani Cbazarow, 
ani Pieczyngow: a ksigźgta tez Ruscy, iak wy- 
żey mówiono, zsobę. sig kłócgc, czgsto icbsa
mi na peine c przeciwko sobie i Polakom wzy
wali. Uczony Bùsching pow iada w geografii 
swoiey, 11G- że Połowcy trzymali półwyspg 
Taurykg, i że ich ztamtgd Tatarow ie wygnali. 
Być to mogło ; ile kiedy ci Połowicy maigc wol
ne z za Dona ku Dniepi-owi wybieg:, łatwoi 
iuź i kraie przyległe morzu Czarnemu opano
wać mogli. Musieli oni naw et pomknąć sie
dliska swoie aż ku Dnieprowi, Kronikarze Ru- 
zcy i Polscy wspominaig. czgste ich wybiegi 
za Dniepr kit stronie Polskiey. Miasto tera- 
źnieysze Oczakoio mogło być przytułkiem nie
gdyś tych Połowców, czyi Uzow. Turcy do- 
t§d nazywaig rzekg Dniepr imieniem Uzi-zu- 
zy, a Oczakow Kalai Lizy, czyli zamkiem 

TJzy. Lecz mówmy iuż o Tatarach, którzy 
mieysce rzeczonych Połowców sastgpńyszy, 
dali inng postać Tauryce i kraiom ladowvni 
onéy przyległy m.
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§ XII.

Tanryha poâ Tatarami Ka- 
pczaikiemi.

■Nie est to naszym przedsięwzięciem, tak ia- 

ko ani celem pisma tego, wywodzić po
czątki narodu Tatarów: opowiadać czytelni
kowi ich. dzieła, ktorerm c g w Europie i w 
Azyi na początku wieku trzynastego wsławiać 
poczęli przez naiazdy i zabory państw obcych. 
Mówić atoli o nich należy tyle, ile iest potrze
ba do objaśnienia icn posad w Tauryce i w 
Scytyi mnieyszey Er.ropeyskiey : to lest, 
zk§d się wzięli ci Tatarowie, Krymskie- 
mi, rerekopskiemi, Taurykańshicmi pospoli
cie nazwani? kiedy do tego kraiu weszli? iak 
tam w udzielny naród i pod udzielnemi Cha
nami urośli? iak się pod zwierzchność Turków 
Oltomańskich dostali? a na koniec iak ich po
woli broń Rossyiska pod swoie zagarnęła pa
nowanie?

Nie było ieszcze słychać o tym nazwisku Ta
tar przed wiekiem trzynastym po Chrystusie 
w pismach Europeyskich. Obszerne te kraie,
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wielką Tatar ją późniey nazwane, cał§ pra. 
wie północnieyszg. Azyę. berłu Rossyiskiemu, 
a po części Chińczykom teraz podległy zaymu- 
i§ce, nazywali Grecy z Rzymianami wielk§ 
Scyt ją, lub Scytyą Azjatycką. Prawdziwe 
tamecznych mieszkańcó w posady, ich ięzyki, 
obyczaie i dzielnice nie były im znaiome, tak 
'ako ani ich samorodne nazwiska. A ieśli co 
w pismach Greckich starożytnych i poźniey- 
szych Łacińskich z Greków kopiowanych czy
tamy o rzeczonych narodach, to tylko oni na
pisali w powszechności. i pod nazwiskami od 
Greków utworzonemi z płonnego słuchu o ich 
posadach, sposobie życia i odzieży. Tacy s:, 
u nich Scytowie^ Massageci Melanchleni, Is- 
sedonowie, Sarmaci, Iliperborci, Amaxobii, 
Tissageci i t. d.

W po żnieyszych po Chrystusie wiekach wv- 
śli z tychże Azyi połnocney siedlisk Alanie, 
Hunnowie, Awaroioie, Turcy, Słowianie, oraz 
liczne inne narody, znaiomsze iuż nieco pió
rom i pamięci Europey skiey z naiazdow i za
borów, lecz nie z imienia im właściwego. A 
iako ci poślednieysi barbarzyńcy z drobnych 
naprzód i licznych hord od siebie różnych u ■
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rośli xv potężne woyska, a połykając, iz iak 
rzekę, kraie i narody sęsiednie, wszystkim iuż 
potym nazwisko swo>e, będź z wiadomych im 
samym okoliczności wzięte nadal 1 ; tak i ci Ta- 
tarowie pochłonąwszy tyle ziem i mieszkań
ców, uż i na większg. część Azyi imię swoie 
narzuć li.

Prozno się wysilaig. uczone pióra w wywo
dzie nazwiska Tatarów. Sami siebie oni na
zywali hlog ulami •111 • ponieważ ten naród Chi
nom pograniczny z kilkudziesićit hord różnych 
złożony, pod przy wodern Gengiskana wiedno 
złączony, w ielkę w krotce część Azyi zawoio- 
wał. Trudno też wierzyć, aby Mogułowie 
wzijć mieli sami nazwisko Tatarów od ieduey 
hordy podłuż rzeki Onou graniczney po części 
Chin i Rossy i mieszka/Ęicey.I12- Zdaie się, iż im 
to imię nadali Europeyscy pisarze-, naprzód 
Grecy, 113- którzy ich w pismach swoich Tocha- 
rami zwać poczęli. Pamięć nazwiska Toclia- 
rów, narodu niegdyś wielkiego Scytyiskiegc, 
w Azyi w prowincyi 2actria.ua mieszkaięcego, 
o czym pisze Ptolomeusz geograf, X14- mogła 
być powodem uczonym tym pisarzom Gre
ckim, że Mogułcw starożytnym tym Srytow

J
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Tocharow nazv iskiem przezwali ; ile kiedy ci 
Mogułowie Bukaryę wielką, gdzie była da- 
wniey Bactriana, a w niey Tocliarowie Ptolo- 
meuszowi, podbiwszy, dopiero z tamtęd do 
Europy wpadać poczęli. Społczesne pisma ła
cińskie zaraz zaziawieniem się w Europie rze
czonych Mogułcw Tatarami ich nazywali “5 

Mówiliśmy wyżey, że Gengiskan dał poczę 
tek 1,e- panowaniu tych Tatarów nad wielę ob- 
szernemi Azyi narodami. Urodzony w kraia 
sąsiednim państwa Chińskiego miedzy Mogu ■ 
łami z różnych hord złożoueml, a innym tey- 
ze krwi i ięzyka barbarzyńcom nazwanym 
Manszu sęsiednienn, był naprzód głowę kil
kunastu hord drob niey szych. Męstwo żsgo, 
obrot i szczęście były powodem, ż e zawoiowa- 
wszy i zebrawszy pod swoie chorągwie wszy
stkie rzeczone hordy, pomknę! z l iemi miecz 
swoy do dalszych narodów. Łakomstwo skar
bów uczyniło tego herszta prorokiem. Gadał 
on zbroynemu gminowi o maiacym wkrótce 
następie upadku świata : a skruszeni Mogoło- 
wie mowę zwodnitzę, aby z ruinę i ego boga
ctwa niezginęły, rzucili się na ich ratunek. lł7- 
We dwudziestu kilku leciech cała Tatarva z
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Clrnanu granicząca, czgść Chin północna, o- 
bie Bukaty e, Indistan, Persy a, oraz inne po
mni eysze królestwa, wszystko to poszło pod 
panou anie Mogułow. 11^‘

Zbliżyły sig iuż te zagony ku morzu Kaspiy- 
skiemu; lecz niestgpiała w nich ochota do dal
szych nabytko v. Około R. 1223 wysłał Gen- 
g:fkan zKorazmanu prowincyi Perskiey od sie
bie zaw oiowauey, dwóch wodzów' swoich na 
podbicie państw a Kapczackiego. Kraie te leżały 
około laika i Wołgi, siedlisko naprzód GLaza- 
ráio, Pieczyngow i Vzoiv, którzy ostatni wy
gnawszy z tamtęd w towarzystwie Chazarów, 
iako sig wyżey mówdło, “0c Pieczyngow, o- 
siedli ich kraie, i aż ku Donowi praw ie pom- 
kngli sig. Tych Uzow nazywa Degaignes Ka- 
-pczakatni, a Rusini Połowcmni Mieli om są- 
siedztwo z Alanami ,120'narodem innego szcze
pu, oby czaiow i igzyka, Mogułowia ciggngc 
ku Derbentowi z Korozanu, byli naprowadze
ni od swoich przewodi.'kow na zasadzki odPo- 
łcwcow i Alanów uczynione. Co oni pozna
wszy, gdy inoc§ dwóch narodów złamać ra
zem nie mogli, uczyni!' miedzy niemi samami
zwadg, dawszy poznać kołowemu, że nic clo

nich
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nich nie niaise, iako do swoich współbraci, 
na samych ty 'ko Alanów oręż nios§. Połowcy 
odstąpili Alanom': a Mogułowie wycięwszy ich 
łatwo, rzucili sic; na Połowców. Zbici Połow
cy udali cię do ksi§ź§t Ruskich, żądai^c od 
nich pomocy. Nie podobał sxę Mogułom ten 
nowy zwri§zek. Przeszedłszy rzekę Don, za
łożyli oboz przy rzece Kołka : 121- zk§d posłali 
przedmę. straż ku Dnieprowi na ściganie Po
łówce w. Ruscy książęta obiecali im dać po
siłki w nadziei obietnic przyięcia religii Chrze- 
ściańskiey. Mścisław księże Halicki, navdziel- 
nieyszy z tych książąt przeprawił się przez 
Dniepr, i rzeczonych Mogułow pierwszy straż 
zniósłszy, gonił się za niemi aż do Kałki. Prze
byta rzeka w tłumie i nieporządku. Moguło
wie zbili Rusinów: pędzili ich aż doDniepra: 
zrabowali Kiiow, i z wielkim plonem cofnęli 
się do Eukaryi, gdzie Gengiskan przemieszki
wał w Samarkandzie.

Ta była pierwsza wypraw?. Mogułow ku 
Dnieprowi : następiła późniey druga okropniey- 
sza. Batukan syn Tuszykana, któremu ociec 
Gengiskan wyznaczył państwo Kapczakow w 
dziale państw innym swoim synom wyzna-

5
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czonych, chciał pomnożyć swoie dzierżawy. 
Stolica tego nowego królestwa Tatarów Ka- 
pczackich była blisko uyściow Wołgi, która 
się wielką Ordą nazywała. 1"2- Z tego to nney- 
sca Batukcm czynił owe sławne wyprawy, któ
re około R. .1233. i w nastgpaigxych zalały 
krwią naprzód ziemie między morzanr Kas- 
piysldm i Czarnym leżące przez potłumienic 
Zychów, Abazgów, Kozogów, Czerkasow i in
nych: l23‘ daley Rusinów: a nakoniec przez 
zniszczenie Węgier, Bul gar y i, Polski i Szlą~ 
ska, iako o tym dzieie spółczesne świadczy.

Nie -wiadome nam iest, ieśli Tatarzy za 
pierwszym i drugim swoim do Europy wpa- 
dnieniem zostawili osady iakie krwi swoiey w 
teraźrieyszey maiey Tataryi i w Krymie. Prze
lot ich ten był podobny do pioruna, który ni
szczy tylko i pali, a smutne po sobie uczynio
nych klęsk zostawuie ślady. Kanowie Kap. 
czaccy pożeraiąc chęcią Europę, nieprzéstawali 
odtąd wysyłać swoie hetmany na podbiiarie i 
opanowanie iuż tych kraio w, które tylke pier- 
wey widzieli. Nogaj wódz Mogulski, poto
mek, iak mówią, Gengiskana, wziął rozkaz, 
aby się ku JDonoivi, Dnieprowi i Dimaiowi
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na okoł morza Czarnego udał. Posłużyły mu 
do wykonania woli Kana okoliczności pomyśl
ne. Po zabranym od Łaci uników Carogrodzie 
124- a osłabieniu tym zaboiem Cesarzów 
wschodnich, oderwały się też od nich prowin- 
cye miedzy morzem Kaspiyskim i Czarnym le
żące . i pod swoiemi iuż prawy żyć poczgły 
Byli to Lazowie, Zychoivie, Alanie Aba~go- 
wie, i inni drobnieysi. Dfogay ich zawoiował: 
a oni też z czasem przy w ykłszy do ich zwycza- 
iow, że z niemi razem łupili i panoszyli sig, 
sami zostali Mogułami. l25- Z tym ludem No- 
gay urósł w potężne woyska : urósł i w ambi- 
cyę dla ołiarowaney sobie przyjaźni od Micha
ła Paleoioga Cesarza Carogrodzkiego, który 
chcąc go mieć pomocnikiem przeciwKo Bułga
rom, dał mu za żonę wnuczkę Eufiozyng, i 
do złączenia s;ę z sobą zaprosił. Nogay korzy- 
staiąc z tey okazyi, szedł daley ckoło morza 
Czarnego, a przeszedłszy Don i Dniepr aż ku 

unaiowi, łatwo iuż osadami Mogulskieml 
kraie te ponapełniał. Rusini przy nieustaiących 
domowych niezgodach ciśnieni od Kapczaków, 
lubo ich często bili, nie mogli ich zatłumić. 
Polacy także woynami wnętrznemi zakłóceni

5*



68 TAUB: »H A.

cierpieli ich napady. Też same niezgody w 
państw ie Greckim Carogrodzkim z sobą i z Buł
garami , dawały sposobność gnieżdżenia się oko
ło Dunaiu, owszem zapraszania ich na pomoc. 
Wszelako wszyscy ci Mogułowie uznawali z po
czątku nad sobą nayw yższą zwierzchność wiel
ki ey Ordy Kupczackiey, póki się od niey pier
wszy Nogay nie oderu ał. Co się tycze Taury- 
ki, mówiliśmy wyżey, l2g- iż onę przed Mo
dułami trzymali Połowcy, i że ich ztamtąd wy
gnali Mcgułowie. Nastąpiły w tychże czasach 
i ram odmiany, kiedy wspomniony Nogay ląd 
'ey okoliczny nowemi napełniał harharzvúca- 
mi. Mangu Tymui\ Kan Kapczacki wysłał do 
tey półwyspy synowca swego Orantymura, ,27* 
i onemu Teodozyą z Krymem darował.

Krym miasto sąsiednie Tecdczyi, pobliżu 
będące Kaffy Leraźnieyszey, było iuż *pod ów 
czas ludnym, wielkim i liaudlownym.l23- Lecz 
Teodozya zdawna iuż od Rusinów była zni 
szczona. W tych okolicznościach Genueńczy- 
kowie będąc iuż panami Azófa, który nazwali 

mą po wy ciągnieni u. z tamtąd Połowców, 
a prowadząc handel ira morzu Czarnym, upro
sili u atarow, aby im wrolno było na mieyscu
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nazwanym Ca ff a, założyć sobie iaki przytułek 
dla składu tow< arów, i ony eh przędą wania pod 
obowiązkiem zapłaty celney. Ta nowa osada 
była tylko z początku pewng. ziemi czystkę, 
wałem i fossą oprowadzona, która w postępie 
lat w okazałe, warowne i bogate miasto urosła. 
129- Zaludniła się Tauiyka Włochami i Tata
rami , i barziey iuż im podlegała, niżeli Gre
kom, których starożytne osady niknąć powoli 
poczynały, nie maiąc iuż silnego związku z 
Cesarzami Carogrodzki em" , a widząc morze do 
handlu od Włocbow Genueńczyków i Wene 
tów sobie zamknięte. Lecz Tatarowie mnożąc 
się na półwyspie zabieraniem w iassyr chrze- 
scian okolicznych, i onych z młodość: do ob
rządków i obyczaiów przyswaianiem, znaleźli 
jeszcze okoliczność pomnożenia się i na lądzie 

>koło R. 1543 wszczęte powńelrze morowe w 
kraiach Kapczackich było pobudką wielu Mo- 
gułom do opuszczenia tam legowisk swoich, i 
udania się za Son, zkąd się aż o Dniepr ko
szami swoiemi rozciągnęli. Xronikarze Ruscy 
powiadaią, że to była epocha zagnieżdżenia 
się ich w l erekopie. 23c Cożkolwiek bądź, 
wszyscy ci Tatarowie od śmierci Nogsia, od
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którego i dotgd pi'zy rzece Donie Nogaycami 
mnieyszemi nazy waig się, także i ci, co na. 
Tauryce z Orantymurem osiedli, owszem i dal
si- za Dnieprem nie mieli swoich udzielnych 
Kanow, ale żyli w swoich hordach pod domo- 

■ wg. slarszyzng.

§ XIII.

Taurykci pod Litwinami.

ym czasem niszczała coraz hardziey potęga 
Kanow Kapczackich, ze krwi Gengiskana w 
wielkiey Ordzie panuigcych. Kapczakowie o- 
słabili się przez częste i liczne zaludnienia swo- 
iemi osadnikami kraiow podbitych. Wysyłali 
oni swoich Mogułow do północnieyszych ziem 
Bossyi leraźnieyszey, za Kamę, Wiatkę i aż 
ku S y bery i, oraz do Tauryki, i na przyległe 
iey lądowe pustynio. Obcowanie z polero- 
wnieyszym od siebie Piusinów narodem na
mnożyło w nich okazałości i zbytków, a z nie
mi następnej niechybnie miękkości i zaniedba
nia życia twardego, od prawodawcy Gengiska-
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na przepisanego, którym sig żołnierskie serca 
hartować zwykły. 131- Powstały miedzy Kanami 
srogie woyny 1 wrzaiemne morderstwa, wzglg - 
dem następstwa tronu w wielkiey Ordzie po 
śmierci Uzbeka, zaszłey około R. 1541- Nako- 
niec wpadania częste do Kapczalcu woysk Ta- 
merlana, który w tych czasach wiele królestw 
od potomkow Gengiskana trzymanych pad- 
garnęł, zwę tliły do reszty prawie panowanie 
Kapczackie.

Te przyczyny dały oieazyę, źe ta potężna 
Orda, którę łSatukan założył i wzmocnił, roz
sypywała się powoli: a z niay powstaięce no
we hordy, tjędź niepodległe żadnym Kanom, 
iaka była naprzód Nogayska, a z niey inne 
drobnieysze potym utworzone; będź udzielne 
pod udzielnemi Kanami, iakie były Kazańska, 
$arayska, Astrachańska, Wołkarska, i po
tym Krymska, ledwo nie próżny tytuł Kanom 
naywyźszym zostawiły. Jeśli Rusini korzystali 
z tey ruiny Kapczakcw, biięc ich często i z 
miast swoich wyganiaięc, korzystali też i Li
twini, narcd równie iakTatarzy Rusinom stra
szny- Wyćwiczył sig cn dobrze za dawmey- 
szych księźęt swoich, a mianowicie za Witena

t
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ustawicznemi bitwy z Rusinami, z kawalerami 
Teutońskienii w Prusach i w Inflantach, oraz 
z Polakami. Gedymin opanowawszy Wo
łyń, Podole i Kiiowskie księstwo, wypłoszył 
ztamtęd Tatary, i aż do Putywla wielkiemu 
księstwu Litewskiemu granice założył, oczy- 
szczaięc te kraie od niewoli Mogulskiey Na
stępca Gedymina Olgierd wygnał też Tatary z 
Podola, które pod ów czas rozciągało się po- 
dłuż Dniestra aż do uyścia tey rzeki w morze, 
a Boha do Dniepr a, zawierane w sohie tera- 
znieysze wcAewodztwo Bracławskie, częstkę 
dawniey do siebie należącą,

Stryikow ski, który historyę swoi ę Litew
ską naywięcey z pisarzów Pruskich zebrał, po
wiada: że ten Olgi erd złączywszy się z książęta mi 
Koryaio wieżami synowcaraiswoieini, 'S2-którzy 
trzymali Podole, zbił wstępnym hoiem trzech 
carzykow Tatarskich niżćy Czerkasów, nazw i
skiem Kol tubach, Kaczybey i Dymeyter, Byli 
to szefowie hord rożnych, rozsypkę około 
Tauryki mieszkaięcych od śmierci Nogaja, któ
rzy za Dniepr na kraie Podolskie napadali. 
Tych on rozgromiwszy, iednych zagnał aż za 
Don rzekę, drugich zaś wpędził do Tauryki,
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która ich była przytułkiem. 133- MicJlayło Li- 
twin, żyi^cy za czasów Zygmunta I. uowiada; 
że przodkowie tego króla książęta Litewscy 
wpadłszy do Tauryki wycieli miasto Ckersor.g: 
odarli tameczne kościoły, i wiele bogatych na
der sprzętów do Kiiowa zaprowadzili. Co da
ło okazyćt obywatelom Tauryki cliiześcianom, 
powigkszey czgści (Vlochom i Grekom handla
rzom, a tym samym ludowi niemgskiemu i 
pieskliwemu, że nie moggo sig sami oprzeć Li
twie naiezniczey, zprowadzili do siebie wig 
cey Mogułow Zawołgańskich dla obrony swo- 
iey, i grunta im do posiadania rozdali. 134- Ta 
inkursya Tauryki od Litwinow- zdarzyła sig bez 
pochyby w tych czasach, kiedy Olgierd wypło
szył z Podola i K iowszczyzny naieźnicze tych 
prowincyi Tatary-. Od tego czasu Tatarowde ci 
Zadnieprscy byli posłuszni Olgierdowi, i czg- 
sto pod chorągwiami iego przeciw ko Polakom, 
Rusinom i Krzyżakom sługiwali, bgd§c od 
niego na woyng zawołani. Ani było trudno 
trzymać ich na wrodzy: bo maigc pozwolone 
sobie na dzikich polach koczowdska od ksigżal 
Ritew^skich, nie mieli ieszcze nayw^yiszego Ku
pa, a Kapczakom podlegać niechcieli.



74 T A U R Y K A.

Witold synowiec Olgierda zostawszy wiel
kim ksiyżęciem Litewskim i Ruskim, widząc 
niespokoyność tychże Tatarów, uczynił na nich 
walny wyprawę, udaiyc się z woyskiem aż ku 
Donowi, Nabrał ich wielką moc z żonami i 
dziećmi : ażeby zaś oni pożytecznemi dla 
państw i ego Litewskich b} ii żołnierzami, osa
dził ich ckoło Wilna, nadawszy wiele wiosek 
i wolności. J35- J od tych to Tatarów wzięło 
początek w Litwie waleczne i wierne zawsze 
Rzeczypospc itey ich plęmje. Lubo oni powia
dały, że ich Witold nie iako brańcow pod 
czas wyprawy swoiey Zadnieprskiey, ale iako 
zasłużonych sofcie pod czas woien z Krzyża
kami towarzyszów współ obywatelstwem, spól- 
nościy praw i dobrami udarzył. Moźnaby 
śmiele wnosić z powieści Michayły Litwina, 
że W’ old goniyc Zadnieprskie Tatary ku Do
nowi nawiedził z woyskiem swoim i przyległy 
Taurykę. Powiada on, albowiem będyc świa
dom tamecznych kraiow, że nie tylko w Mo
skwie , ale i w pośrzodku samey Tauryki ,vi 
dzieć było za iego czasów niektóre szańce, mo
giły, studnie, mosty, przekopy i stare obozo
wiska, które G-edyminnwemi i J^itoldowemi
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nazywano. 136- Naszła w krotce w państwie Ka- 
pczakow i wielkiey Ordzie rewolucya dała te
muż Witoldowi okazy § do nowey wyprawy na 
Tatary.

Sławny ów Tamerlan, który tron i państwa 
potomkow Gengiskana w wielkiey Tataryi o- 
siadł, wyniósł na królestwo Kapczackie To- 
katmis%a. 137- przeciwko Uruskunowi, do któ
rego miał urazę. Tokatmisz, który szedł ze 
krwi Gengiskana, być musiał dawniey ieanym 
z carzykow Krymskich, i miał przyiaźń z Ol
gierdem -wielkim ksigżgciem Litewskim, >38- 
od którego według wszelkiego podobieństwa 
był w Tauryce osadzony w ten czas, kiedy Ta- 
tarzy tam zagnieżdżeni uczynili swoim Kanem 
Temirhutlaka. 139- Albowiem po ow ey Olgier
da do Tauryki -wyprawie, iako mów iono wy- 
żey, 14°- zaspokoiły się Tatarskie zagony z 
Krymu i z l§du na księstw o Kiio-wskie i na Po
dole : a r atarzy by li iuż posłusznemi księźgciu 
wielkiemu Olgierdowi. Le Clerc w historyi 
Itossyiskiey powiada, że Tokatmisz zdobył 
miasto j anu czyli teraźnieyszy na Genu
eńczykach: co być musiało w ten czas, kie
dy on Krymem rządził. nim został wyniesiony
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na państwo Kapczackie. Jakożkolwiek rzecz się 
miała, Tymurkutluk był odtgd nieprzyiacie- 
lem Tokatmisza, i czyhał na iego państwo Ka 
pczackie, przesiaduiac u Tamerlana. Tokat- 
misz, bgdź przez niewdzięczność ku swoiemu 
intronizaťorowi, bgdż przez skryty ku niemu 
nienawiść, że on opanował wielkg. Tataryg, 
nabytg orężem Gengiskana swoiego nadziana, 
rzucił się na niego do broni, Tamerlan zbił 
iego woyska potężne, z Rusinów, Czerkasom, 
Bułharow, Kapczakow i Krymcow złożone, i 
posadził na iegomieyscu wzmiankowanego Ty- 
murkutluka. Wvgnany z Kapczaku Tokat- 
misz szukał przytułku u Witolda 141- w Li
twie, pamiętny na przy iaźń stryia iego Olgier
da, którey dawni ey doznaw ał.

Witold'będgc wielkim ksigięciem Lite
wskim, tudzież wielu ziem Ruskich z Kiio- 
w em, od niew oli Tatarskiey orężem dziada i 
stryia oswobodzonych, a maigc też podległe so
bie Tata'y Zaduieprskie, uznał być potrze
bnym ratunek Tokatmisza, aby wr nim miał 
przyiaciela potężnego w Kapczaku, i pomocna 
Rusiny: a od niego też prawa nabył do księstw 
Ruskich, iakie sobie w ten czas Kanowie Ka-

V
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pczaccy przywłaszczały, maięc Rusinów swo
ich hol'do winkami. ï42- Nie była szczęśliwa dla 
Witolda i dla Tokatmisza ta druga iego wypra
wa, Zbity od Idygeia wodza Tamerlanowego 
nie daleko rzeki Worskla, zttacił na placu wie
le rycerstwa z Polakow i Litwv zebranego, a 
sam ledwo z pogromu uszedł. Btfa* Nie długo 
też potym i sam Tonatmisz tułaięc sig w Sybe- 
ryi, zdradę. Kadybega , który po Tymurkutlu- 
ku państwo Kapczackie trzymał, życie stracił.

Wszakże została zawsze przy Witoldzie 
zwierzchność nad Tatarami Zadnieprskiemi. 
Mówiliśmy wyżey, że Tatarowie podłuż mo
rza Czarnego rozproszeni od śmierci Ncgaia, 
który sig oderwał od zwierzchności wielkiey 
Ordy, nie mieli potym żadnego udzielnego Ka 
na, ale tylko pod szefami swoich familii żyli5 

i że ci Tatarowie, którzy weśli do Krymu z 
Oranty murem, urósłszy w znacznę liczbg, chcie
li mieć wodzem swoim Temirkiitliika Nie
wiadomo nam iesł, kto po nim rzędził temi 
Krynicami. To pewna, iż cni byli zawsze na 
zawołaniu Witołda, i że on stanowił nad nie
mi carżyki z obowięzkiem służby 144- w polu 
lakoż księże ten, abieraiac posiłki dla króla

►
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Władysława Jagełła przed sławnę. ow§ klęską 
Krzyżaków pod Grunewald^ w R. 1410. zda
rzony, wezwał tez Tatary z wodzem icli *45- 
pod ow czas, ile się z claie Zedy Sółtanem sy
nem Tckatmisza; l£f6- ponieważ pisze Długosz, 
że on Witoldowi we wszystkicli Pruskich woy- 
nach towarzyszył. Tenże Długosz powiada 
pod R. 1412. o świetnym poselstwie do Budy w 
Węgrach, gdzie pod ów czas hawił się Wła
dysław Jagełło u Zygmunta Cesarza, wypra
wionym od tego Zedy z podarunkam' na wiel
błądach trzech przywiezi mierni, i z oświad
czeniem stawienia się z woyskiem przeciwko 
wszelkim r.ieprzyiaoiołom królewskim.

Po śmierci tego carzyka, wiernego zawsze 
Witoldowi, *47- wsadzony na starszeństwo Ta
tarskie syn iego Keremberden, gdy iakieś spi
ski przeciwko prawodawcy swennj. czynił, Wi
told na mieysce iego posłał z Wilna ł48- nieia- 
kiegoś Becsabulę, uczyniwszy go pierwey ca- 
rzykiem, i dawszy mu inwestyturę czapky i 
kożuchem drogim, szkarłatem powlekanym. 
Miechowita tego Betsabułg, idyc za poźnieyszy. 
powieścią spółczesnych sobie Tatarowr, omyl
nie nazywa Tohatmiszem, 149- który iuż był

V
i



dawniey życie skończył. Być musiał raczey 
ten nowo kreowany carzyk ze krwi Tokatmi- 
sza. Cóżkolwiek bydź, niedługo panował ten 
Betsabuła. Zniósł lego ludzi Kererriberden i 
samego zabił : lube ' sam w krotce od brata 
Geremferdena zabitym został. Potwierdzony 

-na carstwie od tegoż Witolda Geremferden był 
mu wiernym i posłusznym, ile razy pomocy 
iego wielki księże potrzebował.

Nie wiadomo nam iest, iak dir go on Tatarami 
rządził aż do następstwa Hadgike^eia ( od któ
rego poczęli się wsławiać Tatarowie Krymscy 
i być i aż w pismach pod tym imieniem zna- 
iomszeiri. Michayło Litwin, który żył za Zy
gmunta L i znał do brze genealogie carzykow 
Tatarskich , jako sam bywalec v w Xrymie, po
wiada, że wspomniony dopiero Iladgikerey. 
którego on AtsasyMereiem zowie, urodził się w 
Trokach mieście i zamku sławnym niegdyś w 
Litwie i i że go Witold kreował kanem Taury. 
ckim, czyli Perekopskim.'S“-Grodzenie tok ć 
mogło w tenczas, kiedy Tokatmisz uszedłszy 
do Witolda w Litwie u niego z pocztem swoim 
i seraient uiew'ast przemieszkiwał. Potwier
dzały to wyniesienie Hadgikereia na kaństwo



Krymskie pisma w metrykach Litewskich za 
czasów króla Alexandra w lat kilkadziesiąt po 

itoldz e żyigcego 151- Wgtpić zaś nie mo'żna , 
ahy len Hadgikerey nie h) ł ze krwi Tokatmi- 
sza, iako spr-łczesne pisma zaświadcza i §.. 152- 
Co się t}cze nazwiska iego Kerey, powiadaig 
Tatarzy, iż w czasie rozruchów w państwie 
Kapczackim, gd} Kai o w ie tam eczn> íedni dru
gich mordowali, nie'akis wieśniak Tatarzyn 
nazu isk em Kerey zachował iedno dziecko z 
książąt Mjgulskich, memaig.ee pod ów czas nad 
lat dziesięć. Zewośni lat potym kilka chorą
gwi tych Aioguło w pragnac mieć swoim przy- 
wodzeg iednego z kcigżgt krwi Gengiskana,- 
wzięły wiadomość od rzeczonego wieśniaka o 
znaycluigcyin się w Jego domu ksigżęciu wy
chowanku svv otm. Wzięty ód tych Mogułow 
z chaty wieśniaczey Hculgi^ na zawdzięczenie 
swoiemu zbawcy, wzigł imię iego dla siebie i 
potomkow swoich: łla czego odtgd Kanowie 
Krymscy nazywaig. cię Kieraiami. la powieść 
trgci baśniami oryenlalnemi. jak Mogułowie 
dawnieysi, dla okazania osobliwości rodu 
Gengiskana udawali,, że się on z dziewicy i 
iakiegoś geniusza urodził, tak i pożnieysi Ta

tarzy

8C T A U R Y K A.
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tarzy chcyc zatrzeć uroczenie tego ksiyżęcia Vy
Litwie, w obcym państwie, iwtułactwie 11'efor-

«

lunnego oyca, zmyślić mogli tę powieść o 
Jiadgihereju, kaństwa udzielnego Perekopskie- 
go fundatorze, aby tym plamę nieiakyś za
tarli.

Wreszcie, wiedzieć me możemy, kiedy ten 
Hadgikerey zaczył tam panować. Ze zaś on w 
czasie kaństwa swoiego bywał w gościnie u 
Witolda, i że potwierdził dla niego darowizny 
Ruskich od oyca swciego, czyli dziada Tokat- 
misza ustąpionych i darowanych, zaświadcza
ły to pakta iego oryginalne, późniey z Kazi' 
mlerzem Jagellończykiem ponowione. *54- Dłu
gosz pisze, iż on znaydował się międ-zy inne- 
mi książętami Europeyskiemi w Łucku, kie
dy się traktowała korona Litewska dla Witol
da. *55

Witold miał politykę uczynić tego ksiyżę- 
eia Kańem udzielnym od Kapczackich, i pod
dać mu pod rzyd Tatary miedzy Donem a 
Dnieprem dotyd pod małemi tylko carzykaini 
żyigce, błędne i łotruiyce. Rusini Kapczakow 
liołdow;nicy a czasem z niemi złyczeni napada
li na kraie .lliisho-Liten'skie i Koronne. Po-

81
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mniejsze też hordy Tatarskie siedząc rozsypką 
ponad morzem Czarny m rot iły rożne napady na 
toż państwo. Fotrzeba było Witoldowi, aby 
maiąc z daru swoiego kana, miał go po woli 
swoiey w czasie potrzeby na każdego uieprzy- 
iaciela, a drobnieysze też hordy przez niego w 
spokoyności trzymał, gdy ich iuż zniszczyć 
trudno było. Eo lubo część Tatarów za Dnie
strem będąca podległa była książętom Litew
skim , ’56- maiąc od nich pozwolenie koczowa
nia na mieyscach około uyściow JDniepra i 
IDniestra leżących, aby tam swoie trzody i 
stada paśli ; inni iednak za Dnieprem będący i 
ku Donowi rozciągnieni śmieley dla bliższości 
I\ohaycoiu, liusmoiv i Kapczakow wypadać 
do Polski mogli.

Tych naprzód ITadgikerey do siebie przy
garnął , ’57- to iest IVohaycoiv, Krymcow i inne 
drobnieysze hordy; a potym zniemi Greckie 
osady i Genueńskie orężem pi*zycisnąwszy, 
haracze sobie płacić rozkazał. js8- Pierzchali 
przed nim Kapczakcwie i Rusini pograniczni: 
a Litwa tak za czasów Witolda, iako i za dal
szych książąt Litewskich, Zygmunta Keystuto- 
wicza- Kazimierza króla, zawsze wuni przy-

9 ó
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îaciela i wiernego hołdcwnika znaydowała. Nie 
na domysł to piszemy, ale wsparci now-gą hi- 
sloryczn§ mianowicie Długosza, który żył te
goż czasu, i dzie:e narodowe pisał. Wedłu^ 
niego Hadgikerey, posiłkował zawsze króla w 
czasie przygody iakiey na ?izeczpospolit§, a 
w żadn§ woynę bez woli i dołożenia się iego 
nie wchodził, panem go swoim nazywaigc. x59 

Miała Polska i Litw a za iegc w Krymie pano
wania wolny wstęp do Kaffy, i traktowania z 
tym miastem o sprawach handlowych i cywil
ny ch. Długosz źyiący pod ów czas powiada, 
że w R. 1463, gdy Turcy zabrawszy iuż Gre
kom Carogrod zamyślali o zdobyciu Tzuryki; 
Kafrianie wysłali obywatela swoiego i mi eurent 
Galezer do króla Kazimierza proszęc od niego 
aby im pozwolił zaciagać za pieniądze ludzi 
Polsicich dla osady zamku tamecznego} i że ze
brany był z nich poczet w liczbie pięciuset, 
który iednak lam medoszedł, wycięty około 
Bracławia od Michała książęcia Czartoryskiego 
starosty, że w przechodzie swoim człowieka 
mu iakiegcś zabił i miasto spalił. Owszem

r-T-i t

sam Kan Perckopshi Hadgikerey trzymał na 
dworze swoim w Krymie i w woyskach wiëlu

6*
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z rycerstwa Polskiego dla straży osoby i dzier
żaw swo*ch.

Pod rządem tego kana miała też Polska i Li
twa starożytne granice swoie pewne i nietknię
te; a panowanie swoie aż do uyściow Dniepr a 
i Dniestr a w księstwie Kiiowskim i Podolu 
rozciągała, Te wszystkie kraie, które dziś Ta- 
tarzy posiadaię nad terni rzekami, należały 
do wielkiego księstwa Litewskiego, iako ich 
oyczyzna, po Ruskich niegdyś księżętacn mie
czem, lub sukcessyami nabyta.Idźmy naprzód 
po nad Dnieprem. Rzeka ta od naydawniey- 
szych czasów, kiedy księstwo Kiiowskie po o- 
bu iey stronach leżęce dostało się Litwie za 
Gedymina, płynęła śrzodkiem tego księstw a 
aż ku swoim uyśeiom. Zamki nad tę rzekę 
i miasta leżęce, które wylicza Michayło Litwin, 
posłany od Zygmunta Augusta na ich lustracyę, 
iako to Krzemieńczuk n Upsh, Iiierbedeiowrog, 
ibo. Missurym, Koczkos, Tawern, Barium. 
Tyahinia i Oczakow do Litwy należały. 161 • 
Księżęta Litewscy mieli w nich sw oie garnizo
ny dla wstrętu Tatarom, mżey Końskiey wody 
ku Tauryce koczowiska swoie maięcym. l6a- 
Za czasów Witolda handlu oryentalnego skła-
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ciem było miasto Kaff a, zkçd potvm karawa
ny szły przez Pèfëkop do 'Kowania, a z tam- 
t§d do Ktiowa i daley. W Tawaniu zai mieli 
ksiąźęLa Litewscy komorę murowany z kamie
ni , gdzie odbierali cło, i karę pieniężna 
Ośmiectwo na tych poharcow wkładany, któ- 
rzyby o sprosoość iak§ byli oskarżeni. Ta ko
mora nazyn ała się łaźnią JKdoldową. Ceza- 
kow z przyległym sobie powiatem należał tak
że do osad ksigżęt Litewskich: l63- a Tatarzy, 
którzy się w okolicach i ego ziiaydoWali, nie 
byli iego nigdy panami : lecz im tylko pozwa
lano za usługę woiennjL pastwisk dla bydła i 
stad, z których zysku szukali. l64- Zganiać zas 
ich z tamtgd. dopiero w ten czas poczęto, gdy 
sobie dziedzictwo iakieś przywłaszczać ważyli 
się, ukazuięr na dowodiakoby possessyi gro
by przodków swoich, którzy tam pasaigc by
dło umierali i grzebli się,

Bespieczeńsiwo ziem tych, leżęcych miedzy 
Snieprem doinym a Bohem i obu Jngułami 

od napadów Tatarskich, dla czuyney straży na 
przeprawach Dnieprowych, a dla wierności Ka- 
now Krymskich od czasów Witolda, ciało spo
sobność Liten skim i Polskim ob>watelom do
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zakładania tam licznych słobod. Szlachta bra
ła od ksiyżyt grunta puste, po tylu barbarzyń
skich dawniey przechodacii lub kotzowiskach 
TIunnow, jíwarow, Gotoiu, Kumanow, TJli
rów , Stawów, Bulharoiv, Pieczy ngow, Po- 
łowccw zniszczałe : a na nich wioski, dw ory i 
folwarki budowała. Jazłowieccy i Sieniawsc-v 
okolice Oczakowskie dziedzictwem posiadali: 
inni inne: póki rozhukane znowu potym po
gaństwo , a swoi y swywoly, lub poszeptem 
Woloszy, Rusinów i Turków natchnięte, pię
knych tych ludności zaszczepow nie popsuło, 
a z czasem niedało Polakom powodu do zgro
madzenia na wy spach Dnieprskich milicyi lelc- 
kiey, Kozakami przezwaney, aby ona z grun
tów sobie lennościy-wydzielonych służbę stra
żniczy przeciwko naiezniczyin Tatarom odby
wała. Przydać tu należy, prócz oboiey Siczy 
starey i nowey kozackiey, mele mieysc nad 
Bohem dolnym, oraz Ing idami, Polskiemi i 
Zilewskiemi włościami zaludnionych, takie ie- 
zioro Teligctę, i dwa mosty od PVitolda na 
Bohu zbudowane: co-wszystko w pismach sta
rożytnych zuayduiyc się oznacza, iż te kraie
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teraz przez Tatary posiadane do kraicw Pol
skich należały.

Z drugiey strony zachodziło księstwo Lite- 
wsk:e od Podola i rzeki Morachwy aż do uy- 
ściow D nestra pod Biał ymgrodem, czyli A- 
kiermanem. Długosz, spółczcsny prawie Wi
toldowi l65- i PAład y słowowi JagelM zaświad
cza, że około Pt. 1415 gdy posłowie Cesarza 
Carogrodzkiego przyhyii do tego króla , proszge 
ov. sparcie zbożowe w czasie ucisku stolicy ich 
od Turków, Władysław wyznaczył im miey- 
sce w JCaczubcziL, gdzie sig zbcże zpławiać i 
odbierać od nich miało. l66- Tego niegdyś mia
sta i portu zostały ślady w mieścinie Tatar- 
Sidey niedaleko uyściow Dniestra po lewey 
stronie ku Techinie. Siedzieli ieszcze Tatarzy 
za Dniestrem dolnym trzymani na wodzy od 
Litwy i W ołochow, królom Polskim hołdo
wniczych. Nie tylko zaś Kaczubey, ale i cały 
ten kray, który potym sobie Tatarzy przywła
szczyli od Jakorlika rzeki, był części § woie- 
wodztwa Bracławskiego aż do uyścia Dniestra. 
Piasecki l67- powiada, że niżey MohyIowa wi
dzieć ieszcze było w Tatarszczyznie ślady da
wnych miast, wsi i zamków od Polakow i lk-
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twy pobudowany di : i że Soliman car Turecki 
w paktach swoich warował to Zygmuntowi I, 
aby Białogrodzcy Tatarów ie, l68- ieśliby chcie
li bydłc swoie na drugę stronę Dniestr a prze
pędzać dla paszy, płacili za to pewnę sum
mę pieniędzy właścicielom Polakom. Tych 
possessyi dowodzą ieszcze spławy pszenicy i 
żyta rzekę Dniestrem do Kaczubeya i Biało- 
grodu do czasów Kazimierza Jageliończyka. 
Sarni chi, który żył za Zygmunta Augusta wnu
ka tego króla. pow iada , że za iego panowania 
przybywrąły i odchodziły do Cypru nawxt o- 
kręty ze zbożem Polskim. l69- Wiek nasz obie- 
ęuie, że otw orzony na morzu Czarnym handel, 
przywróci czasy te zyskowne prowincyom Rze
czy pospol i tey pograniczn ym.

§ XIV.

Taurylm pod Kemami Pere- 
hopskiemi.

Zmieniły rzeczy postać s woię po zeyśai\\Had-. 
gikereia. Umarł te« w ierny liołdownik i przy*
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iaciel Polskiego narodu około R. 1467: a sze- 
ści§ laty przed tym, pakta Tokatmisza wzglę
dem darowizny państwr Ruskich potwierdził. 
170. JSfurdulet i Menglikerey następcy iego ży
li przez czas nieiaki w lidze z Kazimierzem. 
Długosz świadek oczewisty pisze: że w R. 
1469- gdy Kazimierz król był we Lwowie, 
przybyli do niego Tatarscy posłowie, polsca- 
icic względom iego 171- cara swego Menglike- 
reia, ktćregG w tumulcie wzięli z miasta Kaf- 
fy, i posadzili na mieysce Dfurduleta bi*ata ie
go starszego, wegnawszy z Krymu. Kazimierz 
przychylił się do tego wyboru, nie przyigwszy 
protekcyi i ligi z Narduletem i Hayderhanem 
bracig. Menglikereiu, którzy iey potym u Ru
sinów szuka1!, 172- Menglikerey był z począ
tku wiernym królowi, i ostrzegł go nawet o 
ruszaniu się Kapczakcw do państw koronnych, 
kiedy oni z roskazu Mahometa kana swegc 
pod wodzem swoim Maniakiem Wołyńskie i 
Kiiowskie księstwo zniszczyli. Lecz Maho
met maigc pocieyrzang tę przyiaźń cara Pere- 
kopskiego z Kazimierzem, uż^ł polityki, za- 
wieraigc pokoy i przy mierze z królem Pol
skim , aby od niego Krymcow' tym samym od
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raził. Stało si§ tak, iako sobie życzył. Wszak
że nim do tego przyszłe, wszczęte w krotce 
powtórne niezgody miedzy Menglikereiem a 
bracią iego i73- o kaństwo uczyniły go i Tau- 
rykę liołdowikiem Turków. Menglikerey ci 
śniony od braci uszedł do Kaffy, chcąc mieć 
pomoc od Genueńczyków. Mahomet II. zwy- 
ciężca Greków, i sam iuż na mieyscu ich pan 
Car o grodu 174- korzysta iąc z niezgod Knrm- 
skich, wysiał potężną flotę do Kaffy, i mia
sto to z okolicznemi zamkami opanował; a 
powracaiąc flota iego z niezmiernym mim 
stwem brańcow Wołochow i Tatarów opano
wała Białogrod przy uyściach rzeki Dniestru 
do hospodaia Wołoskiego lennika Polskiego 
należący. Wzięty pod te czasy w Kaffie w nie
wolę Menglikerey, i zaprowadzony do Ca.ro- 
groclu z dwoma bracią, lubo od Manometa z 
honorami był przy: ęty, i nazad do Tauryki o- 
desłany z tytułem kana ; wszelako od tey da
ty Turcy poczęli mieć raywyższą zwierz
chność nad Tatarami Perekopskiemi, stawiąc 
na Tauryce swoie garnizony, a kanom tytuł 
braterstwa i ligi, wieczney zostawuiąc.
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§ XV.
t )

I auryka pod Turkami do czasu 
upadku Tatarów.

) r "t ;

7 ... .^flłgczeni choć poniewoluie z możnieyszerm 
Turkami, Tatarzy Perekopscy poczęli iuź być 
śmielszemi przeciwko Polakom. Obrażały ich 
mocno zawierane ligi od Kazimierza z Ivanami 
Zawołhańzkiemi, Mahometem i Szachmetem 
nieprzyiaciołami Perekopcow, jakoby rebelli- 
zantow, i od wielkiey Ordy oderwańcow. Ato
li za życia Kazimierza Jagellończyka nie tak 
się icszcze zmocnila protekcya Turków i wła- 
sneini. silami Orda Ferekopska. Lubo korzy- 
staięc często z niedbalstwa pogranicznych sta
rostów, na kraie Ukraińskie i dalsze za niemi 
wypadała. Kazimierz albowiem wielce był 
niedbałym w stanowieniu i naprawie zamków 
granicznych , po wielkiey części za niego sou
sto szały cli ; iako go eto piorą spółczesne spra
wiedliwie obwiniaię.

Potrzeba było McngIikereiowi i Perekopcom 
potłnjnić pierw ey Ka no w Zawoihański ch sprzy-
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mierzeńcow Pclskich, aby po ich zgubie sam 
siebie na ruinach wielkiey Ordy wyniósł, a 
Rusinom i "Litwie był strasznieyszy. Pomogli 
mu do tego sam1 Litwini, lud zawsze szczery, 
a błędy polityczne z lebko wierności często po- 
pełniaicicy. 175- Rzecz tak się stała. Mengli- 
kerey poczynił niezmierne szkody w kraiach 
Polskich, nasyła i gc po razy kilka Tatary swo- 
ie przy końcu Kazimiera, a przez cigg pano
wania Jana Olbrachta, którzy aż do PAisły 
palili, i na kilka kroć stotysięcy ludzi w niewn- 
lę zagnali. Alexander następca Olbrachta za. 
warł przymierze z S%achmetem kanem Kapcza- 
ckim, równie iuż iak i Polacy potęgą Perekop- 
cow przelęknionym Zamiarem tego zwigzku 
było uproiektowane wygnanie Menglikereia z 
Turkami. Na ten koniec Szachmet zebrawszy 
do stu tysięcy Kapczakow, dał znać Alexan 
drow i seymuigeemn w Krakowie, aby z nira 
woyska swoie łączył ; ponieważ iuż on sam 
przeszedłszy PPołgę i Don, zbiiżał się ku 
Dnieprowa. Obrady Polskie zchodz§ nay czę. 
ściey na hałasach, lubo czasem i na pożyte
cznych uchwałach: lecz skutek .eh pospolicie 
bywa zauodnjm lub leniwym. Czyniono za-
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ci§gi żołnierskie z woli seymu opieszale i bez 
pieniędzy*, gdy tym czasem woysko Kapcza- 
ckie szaipane od Krymcow pod przywodem 
Mathtnelkereia syna Kańskiego, poczęło sobie 
przykrzyć w głodnych stepach, a w czasie ku 
zimie zbliżającym się, mroźnych i do wytrwa
nia ciężki ch. Rozpoczęła się liczna dezei'cya. 
Naypierwsza żona Kańska uciekła do Krymu z 
częścię tych biegusów: a gdy na ostatki ich i 
sam Mengeli ze swciemi Ki ymcami natarł, o- 
puszczony od swoich Szaclimet uchodzić musiał 
do Białogrodu nad Dniestrem, nie maiac z so- 
b§ więcey nad sześćset ludzi.

Przytułek ten Białogrodzki nie był dla niego 
bespieczny. Opanowali dawniey to miasto 
Turcy, panowie iuż zwierzchni Tauryki i przy
jaciele kana Perehopskiego. Szachmet boięc 
się zdrady umknął do Kiiowa ; Dymitr Pucia
ty cz woiewoda pod ów czas zaprowadził -jo do 
JKilna, zked po trzyletniey tam bytności, a 
po różnych do Radomia, Krakowa, Brześcia 
na seymy przeiazdkach, pod straż§ żołnierską 
przyprowadzono go do Trok : a nakoniec gdy 
z tamtgd chciał umknęć, osadzono w Kownie) 
gdzie do śmierci Alexandra przesiedziawszy,
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znowu za Zygmunta I. do Trok był przenie
siony: *76- i i aż więcey kraiu swoiego nie uy- 
rżał, dokonawszy życia w Litwie Nieprzeto 
iednak Menglikerey, dla którego zwodniczych 
obietnic niefortunny ten ksigle wolność utra
cił, został przyiacleiem Polakow.

Tym sposobem upadło królestwo Kapczakow, 
a na ruinach lego urosło Krymskie, 177- i dźwi
gnęło się Ruskie, lekkowiernościg Polakow, 
którzy zaufawszy Meng/ikereiowi dali okazy§, 
że i katarzy Perekopscy silnieyszemi dla nich 
być poczęli, i Faiscy książęta nie mai§c wię- 
cey kogo się lękać od Wołgi, zrzuciwszy ia- 
rzmo niewoli Tatarskiey, na kraie Litw y Za- 
dnieprskie rzucili się. Nie wchodziemy tu w 
szczegulne opisy dzieł Tatarskich w Tauryce 
i na ladzie iey przyległym, iakiemi oni dali 
się znać s§siednLn sobie Rusinom, Litwie i 
Polakom od czasów Menglikereia i ie°;o nast 
pcow aż do naszych wńekow. Dzieła te s§ sa
me napady, zdzierstwra, zabory ludzi i doby
tku, morderstwa i pożogi. Używali posługi 
ich Turcy na Polakow: używała też Moskwa 
przeciwnie na nich. Same okoliczności zysku 
rządziły zawsze tym niepewnym narodem; a
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JvLü mu posiał upominki, kto naiemne ich woy. 
sko zapłacił, ten się od łotrosLwa iawnegc i 
taiemnego odkupił na czas, albo ich zy skowny 
pomoc na czas także osięgnęł. Długiego b 
nader pisma potrzeba było, aby wyliczyć w 
szczególności wszystkie Tatarskie napady na 
kraie koi'onne od. zian ien.a s:ę tych pogan w 
Europie. Do kilkudzieci§t ich w tych czterech 
wiekach poprzedniczych wyliczyć możemy. Je
dli Rusini cierpieli od nich długę. przez półto
ra w isku niewolę ; odzyskali oni nie tylko wol
ność i państwa swoie, ale stokroć sobie te stra
ty poniesione zawoiowaniem i zabraniem 
państw Kapczackich za Donem, Wołgą., Jai- 
kiem i daley nierównie nagrodzili. Ziemie 
ich teraznieysze niezmierney rozległości sięga- 
igce Chin, ztykaig. się ze zrzodłem ;uż tyclr 
Mogułow, zk§d oni wyszli. Lecz Polska po
ty lekroć naiecliana, zburzona, zrabowana, u- 
trąciwszy pożogami tyle włości, miast i zam
ków, utraciwszy na kilkanaście milionów mie
czem lub zaborem w niewolę płci oboiey swo
ich mieszkańców, utraciwszy tyle ziem w wo- 
iewodztwach Kiiowskim i Eracławskim oraz na 
Podola, przez nogany szerzące się bezprawnie
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zasiedziałych, iźaliźby niemiała prawa do Ta- 
tarów Perekopskich, ahy znichże część nagro
dy strat swoich otrzymać mogła? Ale tu o pra
wach nie mó wiemy. Powróćmy í aczey do po
wieści historyczney, tak iakośmy zaczęli.

Rusini po tłumi.vszy Tatarów Kapczackich, i 
rozszerzywszy państwo swoie na ich miniach, 
p oczgli iuż myśleć o reszcie tego narodu, na 
Tauryce i na okolicznych iey lędach mieszka 
ięcego. Jeśli Tatarzy Perekopscy częste na pro- 
wincye Polskie sobie pograniczne czynili wy
pady, mględali oni czasem i do prowincyi 
Rossyisldch, częścię z przyrodzonej' sohie chci 
wości łupu, częścię z poszeptu Turków zwierz- 
clmfkow s woich, częścią z urno wy z Polakaim 
w czasach woien miedzy niemi a Rossyę Zacho- 
dzęcych, świadkiem sę Jtego czasy Zygmunta. 
ITT. sławne rewolucję, zaszłę z powodu Dy
mitrow saruozu ańcow : świadkiem panowanie 
burzliwe Jana Kazimierza z pizyczyny rebeli-. 
Chmielnickiego. Rossya zabrawszy Polakom 
Smcleńszczyzne, tudzież Siewierskie i Czernie- 
chowskie księstwa z Kiiowem, ucz uła się być 
zdolnieyszę do poskromienia Tatarów, iako 
iuż mocuieysza nábytk em ziem obszernych,

wol-

û6 T A U R y K A.
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wolmeysza od oręża słabiei§cych coraz bar- 
ziev nierządem domov\ ym Polakow, a bliższa 
Tauryki i l§du onę otaczaiącego.

Zaszłe w państwieRossyiskim kraiowe rewo- 
lucye w czasie rnałoletności Piotra Ï. zacho
wały dalszemu wiekowi wielkiego tego inonar- 
cliy początek poniżema Tatarów, a dopełnie
nie dzieła tego Katarzynie wielkiey. Wszakże 
nim Piotr zdolnych lat do rz§du doszedł, za
częła się iuż woyna z niemi za administracyi 
Zofii siostry iego starszey. Turcy byli w zay- 
ściu z Cesarzem Leopoldem ; i w roku 16&3, 
JVieňeři obiegli. Waleczny król Jan UL roz
gromił to pogaństwo złączoną siła z wop skanu 
JViemieckiemi, i stohrę od oblężenia uwolnił. 
Została atoli zawsze boiaźń od Turków, z po
wodu nieustai§cych rozruchów domowych 
miedzy malkontentami T'F'çgrami, którzy szu
kali sparcia od muzułmanów. Leopold chciał 
im uczynić Jywersy§ wciçgnieniem Pœssyi do 
woyny przeciwko Tatarom Krymskim, narzę
dziu wiecznemu broni Tureckiey, a niebespie- 
cznymtak oney, iako SieJmigrodu, oraz Po
lakow sęsiadom. Zijdza cesarza przełożona 
była w Moskwie od generała Lor dona, bęclą-

7
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cego w służbie Rossyiskiey od czasów Alexe
go Mïchaylowïcza. Zasmakował w niey sobie 
Bazyli Galiczyn, męż pełen powagi u regent- 
ki Zofii; ale chciał taieranie korzystać z mey 
dla narodu swoiego zabespieczeniem uroczy
stym tego, co Rossya zabrała Polakom za Ale
xego w czasie inkursyi w Polszczę pod Janem 
Kazimierzem. Pomogły do tego okoliczności 
obecne. Król Jan 111■ obroniwszy od pogań
stwa stolicę cesarską, miał w żywey pamięci 
haniebny traktat za poprzednika Michała z 
Turkami uczyniony: Kamieniec z Podolem 
trzymali bisurmani: Tatarzy też Pe?~ekopscy 
od Turków pobudzeni za danę świeżo obronę 
Niemcom, zniszczyli JJ^ołyń i Podole.

Cesarz użył tych okoliczności do przyspie
szenia negocyacyi i traktatu Rossy i z Polską, 
do którego ze strony Polakow użyty był Grzy- 
multowski 178* Polska zrzekła się Kijowa, Smo
leńska , Czerniechowa: a na Turkach i Tatarach, 
na których z Cesarzem, Rossyą i IJAenetami u- 
czyniła przy mierze, nic nie zyskała. Galiczyn 
wyprowadził woysko ku Perekopowi z wię
kszy pracę i odwagę, niżeli z zyskiem : bo nie 
maięc żywności dJa ludzi, po wypalonych
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przez Tatary włościach Tauryce przyległych, 
wrócić się do kraiu swego musiał. 179- Pono
wiona woyna w roku następującym : wydana 
Tatarom hitwa z równym z ohu stron krwi 
rozlaniem, tyle tylko Rosęyi przyniosła; ze 
Galiczyn zahamował ch weyśc e do iey kra 
iow, a fortecę nad zbiegiem Dniepra i Samw 
ry dla ich powściągu zbudował.

Piotr obiąwszy sam rządy państwa powol
nością brata Iwana, a po osadzeniu w mona
styrze ISfowoch;ewick\m regentki t8°* siostry, 
począł reformować woysko narodowe na spo
sób zwyczavny innym państwom Europe yskim. 
Odmiana ta poży teczna dała poznać poddanym 
iego lepszość milicy. przez skutki iey pier
wsze na Turkach i Tatarach. Dawna ta była 
polityków màxyma, że ten panem ziemi > kto 
panem morza. Młody monarcha zamyślił pa
nować nad tym żywiołem. Kluczem morza 
Czarnego było miasto Aznf., l8'1 pizy Uyściacb 
rzeki Donu leżące, a trzymane od Tm ko w. 
Zbudowana flotta w Worońcu nad Donem cią
gnęła tą rzeką przy dwu woyskach lądowych 
pod generałami Szei enietem i Cheinem. Oblę
żone miasto, gdy w R. 1695 po części tylkn

7*
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zostało szturmem dobyte, dostał go Piotr w 
roku następuićtcym przez kapitulacyą : opa
trzył i pomnożył fortyfikacye. zakładaiąc tam 
pierwiastki flotty, nie znaney icszcze dawni ey 
narodowi swoiemu: zk§d na Turki i Tatary 
postrach puścił. Było iego przedsięwzięciem 
opanować kanał, czyli ciaśninę Taraańsk§, 
Bosforem dawniey nazwany, dla wysyłania o- 
krętów na morze Czarne, a z czasem i do za
brania Tauryki. Próżno Turcy złączeni z Ta
tarami Krymskiemi, z Noliaycami i Kubań- 
cami usiłowali odzyskać swcią stratę w R. 1697. 
Generał Chein pobił te sprzymierzeńce ; a 
Piotr odebrał tę nowinę w Ryświku w czasie 
pierw szey podroży swoiey do Hollandyi.

Traktat Karło wieki w R.1700. zabeśpieczył 
Rossy i od Turków pokóy na lat 30 i posses- 
sy§ Azcffa z iego okolicami. Tatarzy Pere- 
kopsey będą.c na około otoczeni tak potężnym 
sąsiedztwem, a powścięgnieni wzwyż pomie- 
nionym traktatem, nie mogli się wdawać W 

woynę Piotra z Karolem XII. kreiem Szwedz
kim , lubo on wszelkie czynił starania, aby się 
ten pokoy trzydziestoletni z Turkami zerwał. 
T Isilności króla siedzącego w Benderze u Tur-
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kow po klęsce Pułtawskiey tyle dokázaly, že 
/ichniet III. sułtan Turecki, mimo traktat za
warty, woynę Rossyi wypowiedział. Dołożył 
się do tego nayw ięcey kan Krymski, czynięc 
uwagę Turkom, aby Piotj: maięc iuż Azoff, 
maięc zbudowana takže fortece Taganroh, 
gdzie dwie potężne flotty stać mogły, nie opa
nował morza Czarnego i Tauryki, a polym i 
na Stambuł nie uderzył.

Nie była dla Piotra szczęśliwa ta kampania. 
Otoczony nad Prutem w Wołoszczyźnie li
cznym Turków i Tatarów woysk:em, przy ci - 
śniony stratę, ludzi przez choroby i głód, za
warł z niemi pokoy w P_. 1711, mocę ktorego 
zeosute zostały fortyfikacye Azoff a, a miasto 
z ziemię okolicznę oddane w tym starke, w 
iakim było przed iego w zięciem. Zniesiony 
port w Tag aur oku, oraz forteca Samara przy 
Dnieprze, i inne drobnieysze dla powścięgu 
Talarów zbudowane.

Odnowiła się woyna z Tarkami za Impera- 
tcrowey Anny. Tatarzy nie przestaw váli czynić 
wypady i szkody w państwie Rossyiskim. Kan 
Tatarski nie był pod ów czas przytomny w 
Krymie, wyprowadziwszy lepsze woyska swo-

101
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ie do Dagestanu. Generał Munich wziął roz
kaz jechania do Pawłowska nad Donem, goto
wać się tam na oblężenie Azof~a, a na woy- 
nę 7 Turkami i Tatarami. Dany też ordynans 
generałowi Weisbachowi ciągnienia do Pe/e- 
kopu zamku Tatarskiego na wstępie Tauryk' 
leżącego, zkąd miał iść w głębszą pół wyspę. 
ł82’ i kraie tameczne niszczyć. VFeisbach w 
tych czasach umarł : a generał leytnant Leontief 
uą iego mieyscrr wyznaczony, nie mogąc dla 
głodu i mrozow dopełnić zamiaru dworu swo
jego , wrócił się na Ukrainę niedoszedłszy Pe- 
rekopu. Nie przestawał atoli Mitnich czynić 
dalszych krokow mających za cel dobyćLeAzof- 
''a, opanowanie Tautykl. i ułatwienie żeglu
gi na morzu Czarnym.

Turcy widząc niepochybną woynę 183- szu
kali ratunku w przewłoce czasu. Uda vzali, że 
niechcą zrywać pokoiu : a na ten koniec zaży
wając przełożenia ministrów Europeyskicb w 
Stambule będący en, obiecniąc ukarać Tatary 
Krymskie, z nagrodą strat przez nich poczy
nionych, przedsiębrali tym czasem skuteczne 
Śrzodki do obrony. Zbliżone woyska ku gra
nicom: pomnożony garnizon Azofski: wysła

I
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na flota na morze Czarne dla dania pomocy 
miastu w czasie potrzeby. Zdrowa była rada 
tych, którzy niechcieli zrywać zgody z Portę, 
lecz tylko zemścić się na Tatarach za ich łotro- 
stwa, i oddać itwet za wet wpadnieniem da 
Tauryki. Biron maięcy pod ów czas wielki 
kredyt u Anny, potym księże Kurlandzki, 
chciał koniecznie woyny, i dokazał że ona z 
obu stron była ogłoszona.

Rozpoczęły się roboty od Azofu i Tauryki, 
Graf de Łascy wezwany od Renu, gdzie kom- 
menderował woyskiem posłanym na pomoc 
Karolowi KI. Cesarzowi, wzięł w podziale 
dobywanie rzeczonego zamku : Miinich wszedł 
do Tauryki. Dla obu były pomyślne te wy
prawy. Wzięty A-^off, i lepiey ieszcze niż 
był dawniey ufortyfikowany. Miasta też Tau- 
ryckie znacznieysze Perekop, Kozlow, Bak- 
czysaray, Karasbazar części ę dobyte, częścię 
zruynowane i spalone. Woyna ta chwalebna 
dia Rossyi, lecz kosztowna nader i riezy- 
skowna zakończyła się zwycięstwem nad Tur
kami pod Staionszanem, wzięciem Orzakawa, 
Kinburnu, Benderu, i opanowaniem Molda-
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wii. Traktat Belgradzki zawarty w K. 1759, 
zastanowił dalsze zamiary.

Ułożone punkta do ugouy 1. Ze łórtyfikacye 
jrizofj a mai<i być zniesione, a miasto zostawio
ne bez żadnego warunku. 2. Atti Rossya, ani 
Porta nie będzie mogła budować nowych zam
ków, chyba o trzydzieści weist od rzeczonego 
miasta, 5. Rossya zostawiwszy przy swoisy 
possessyi Samarę,, pomknę ć może granice swo- 
ie w kraie stepowe do dwudziestu mil Nie
mieckich. 4- Turcy odbiorę. Cczakow z Kim- 
bumem z wolnościę ich uforty fikowania. 5, 
Więźniowie oddani, będę nawzaiem bez opła
ty. tesli Rossya, słowa sę nay śv\ ieźszego hi ■ 
řtorykaPińskiego, r8*k wróciła Tutkom i Tata
rom nabytki swoie na nich dla pokoiu; na
grodziła sobie pomkmeniem granic Ukraiń
skich ku Tauryee. Nie wspomniany w nego- 
eyacyi Tangarok: nie wspomniana fleta na 
morzu Czarnym zostawiły Rossyd prawo taie- 
mrie do odbudowania potym tey fortecy i por
tu iey przyległego. lß5-

Osiatuia z Turkami woyna z iakich powo
dów wzięła poczętek, nadto iest wiadomo pu
bliczności. Świadkowie żywi, którzy albo do

104
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niey wpływali, alte iey obroty i koniec widzie
li , nie potrzebuią opisow historycznych : świeża 
pamięć zastępuie tei'az ich miey sce. My kończąc 
te krotko zebrane o staroźytney i poźnieyszey 
Tauryce wiadomości,przypominamy tylko lecz 
iuż w iadomą, a w dzieiacli Rossyiskich zapisana 
pod iakiemi kondycyami stanął pokoyr z Fortą, w 
R. 1775. zawarty. Rossya otrzymała wolność 
żeglugi na wszystkich morzach podległych Tu
reckiemu panowaniu. Zachowała przy sobie 
A%off z Tangarokiem: wzięła obietnicę wypła
cenia sonie summy czterech milionów taleró w za 
nakłady woienne: wymogła niepodległość Xa- 
now Krymskich zwierzchności Forty: a tekraie 
które pc tylu odmianach panów, bądź ra- 
wnych, bądź naiemniczy ch, hołdowały nay- 
poźniey Sułtanom Tnreckim z esob i maiątków 
mieszkańców swoich, iuż ich tylko uznaią za 
głowy religii swoiey muzułmańskiêy.

§ XVL

Niektóre wiadomości udzielne,
K-anowie Krymscy wywodzą, swóy początek 

od Gengiskana i Tokatmisza iego potomka,

ïf>5
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iako si g w ci§gu tego dzieła nieraz powiedzia
ło. Nazwiska ich i lata, około których żyli, 
znayduię. się w history Deguina, Tom i* 
Części i. na karcie 294*

To słowo Kan wzięte z ięzyka starożytnego 
Turków znaczy wielkiego Pana, i na iedno 
wychodzi co słowo Arabskie Sułtan. Porta 
Ottomańska przyznaie tę dostoyność Kanowi 
Krymskiemu, nazywai§c go Kirymchan to iest 
ksi§ięc'em Krymu. Przez czas nieiak Kano- 
wie ci mieli się na niepodległych, pisząc się 
Kanami wolney Ordy. Turcy uczynili się ich 
zwierzchnikami podbiwszy Taurykę w R. 1475 
od którego też czasu wybrani Kanowie szukai§ 
potwierdzenia u Poity : bywało też to, że sa
ma Porta dawała albo raczey narzucała Tata
rom Kanow. Obowiązani oni byli słuchać ro- 
skazow Stambulskich iaxo hołdownicy, znay- 
dować się w czasie woien z nakazanym sobie 
ludem, mnóstwem barziey i tłumem drapie
żnym , nierządnym, i iaki kto ma oręż uzbro- 
ionym, niżeL woyskiem. Syn starszy Kana 
“tna tytuł Sułtan Gałga: drugi nazywa się Or- 
beg, to iest pan Oru czyli Perekopu: trzeci 
JVarfídynbeg. Wodzowie woysk bior^ tytuł

10.6
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Beyow : a synowie ich Murzów. Szlachta i po
radnie/ zowię. się Obdułami. Naywyiszy pop 
ma iniie Seyd, a popy mnieysi Mułna. Godność 
Ułanów iest pierwsza po Kanie. Kanowie u,- 
żywai§ do rady czterech ludzi znakomitych, 
z których ieden nazywa się Szyrni, drugi Bar 
ni. trzeć:. Gargni, czwarty Czypczan.

Cała Tauryka pełna iest małych nikczemnych 
wsi i mieścin. Znaczrieyszych miast iest ma
ło i niepovz§dnie budowanych. Starożytne o- 
we Greków kolonie, o których wyźey mówi
liśmy, w zwaliskach swe: cli imię sławne ow
szem i posadę swoię straciły. Osadnic^ teiaź- 
nieysi Tauryki s§ Tatarzy, Grekowie dawni 
Włosi. Żydzi, Ormianie: lub z‘tych wszy
stkich tłum pomieszany. Niektóre w niey 
miasta należały do Kana samego, iąjcp to Or, 
czyli Perekop, Geniczy nad morzem gniłym, 
Kozioiv czyli dawna Cher sona, Bakczysaray 
Kano w rezydeneya, Ach r.etszet rezy ciency a Suł
tana Gałgi, IÇfirasbazar, Krym stary, Sudak, 
Arbat i Ksrcz. Turcy zaś trzymali Jamhalę, 
Kaffę. i Brlaklawę

Prócz Perekopskich Tatarów na Tauryce 
mieszkańcych widzieć około niey na ladzie,
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miedzy Donem a Dunniem rozległym, różne 
hordy tychże od posady mieysc nazwiska «vo
ie noszące. Ga to Lipkowie, Oczakowscy\ Jiu- 
dziaccy czyli Biało grodzcy albo Ahermańscy, 
i Dobruccy? Dobruccy Taturowie wzięli na
zwisko cd miasteczka Dobviiez Jito :e się dźw i
gnęło ze zwalisk starożytnego muru, odCesarzow 
Carogrodzkich postawionego nie daleko Dry- 
stry1 czyli Sylistryi na zatamowanie wypadów 
harbarzyńsl Ich za Dunay. Ta Dobrucka Ta- 
tarszczyzna, część niegdyś Bul gary i małey, 
rozciąga się miedzy zakolem Dunaiu od oyli- 
stryi aż kn iego uyścLom w morze.

iiiałogTodzcy Tatavzy rozciągaią się od uy- 
ścic.w tegoż Ditnaiu po nadrnorzem až do uy- 
ściow Dnie sir a i Białogrodu, Kray ten z po
sady swoiey dziki i stepowy nosi. nazwisko 
Bessarahii, i był dawniey częścią Hospodara 
Wołoskiego. Wspomniony wyżey ten Biało- 
gród dał nazwisko Tatarom Białogiodzkim. 
Nazywaią go oni w ięzyku swoim. Akierman. 
Tychże Tatarów zow mny także Budziachiemi 
od mieściny Budziakun iedaleko Dniestr a i o- 
koło którey by ło pobliżu miasto niegdyś Gre
ckie nazwane Ophiusa czyli icgzowe, z przy-
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czyny mnogLegu gadu w mgo okolicach. Nale-j 
iy do tychże Tatarów Bender nad Dniestrem 
tym imieniem od Turków, którzy maki tam 
swóy garnizon, przezwany ua mieyscu Teki 
«y, Polskiego niegdyś miasta i portu, za cza
sów Jogellońskich.

Tatarzy Oczahowscy rozcięgaie sig miedzy 
uyśoiam". Dniestru, Boha i Dniepr a. Kraie 
te od nich te 'az posiadaj íe należały dawniey 
czgścig. do Podola, ćzgćci^. do ksigstwa Eiiow-■ 
skiego. Królowie Polscy i książęta Litewscy 
czynili tam rozmaite nadania dla ludzi swoich 
zasłużonych : a ci zosta wszy ich właścicielami 
zakładaj! w nich różne słebody. Tatarom zaś 
za Dniestrem mieszkaiącym pozwalali tylko 
pastwisk dla ich trzód i stadniny.

»
W postępie czasów lud ten obcy sta wszy sig 

mocnieyszym i liczniej szym, a v\ sparty proték
at Turków, przywłaszczył sobie cudze ziemie, 
i rozszerzył sig w nich mianowicie po wzię
ciu Oc-akowa za czasów Zrjgmunta I. Mia
sto to i zamek mienią hyć geografowie 
na tym mieyscu lub blisko, gdzie była nie
gdyś osada Greków Olbia. Turcy ią nazywa-
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i§ Kaalcfi Ossi czyli fortecg. Ossy. Michay ■ 
ło Litwin Dossowem, dla tey podobno przy
czyny, ze ona leży przy uyściu Dniepr a, któ
ry w ifzyku Turków nazywa sig Ossi czyli 
Uzi. Początki iego nam s§ niewiadome, ITzo- 
ivie czyli Polowej, o których mówiliśmy wy 
źey, mogli dać poczętek temu zamkowi, zbu
dowawszy tam iakieś kle :isko dla pizechowu 
zysków rozbójniczych w kraiach Ruskich. 
Dostał sig kray Oczakowski potym ksi§żgtom 
Litewskim od czasów Gedymina, który wy
gnawszy Tatary zwycigżce Polowcow z tych 
kraiow, rozszerzył ksigstwo Litewskie aż do 
morza Czarnego. Stryikowski twierdzi, iż 
JUitold Xi§że założył tam osadg Litewską. 
Wydarli ong potym Tatarzy Polakom i zame
czek postawili: a Turcy garnizonem potym i 
fortyfikacyami wzmocnili. Około R 1736. 
generałRossyiski Münich wzi§ł szturmem O cza- 
kow i trzymał go do nastgpui§cego roku, w 
którym opuścił zburzywszy wszystkie fortyfi- 
kacye. Wróciło sig one do Turków po za- 
konczoney woynie miedzy Rossy g. a Tnrkami 
za Imperatorowey Anny.
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Tatarzy nazwani Lipkami mai§ siedliska 
swoie za Dniestrem nad brzegami tey rzeki 
miedzy Mohylowem a Raszkowem.
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NOTY

ATT

i. Gengiskan pogromca większey części Azyi, zatru

dniony podbiianiem królestw wschodnich, wysiał syna 
swoiego naystarszego, imieniem Tuszy z potężnym woy- 
skiem Mogułow na podbicie kraiow około rzeki Jaik i 
Wołgi lezących. Mieszkał tam naród Turków, idących 
z dawnych Hunnów, nazwany Kipczakami czyli Kap' 
czakami z tey przyczyny, iz ieden z iego carzykow uro
dzony od matki w drzewie wypróchniałym, w czasie ia- 
kieysci trwogi, był nazwany Kipczakiem, imieniem 
znaczącym w ięzyku dawnym Turków, drzewo prozue. 
Tuszv zawojował Kapczackie państwo, i Turkiestan, 
które po iego śmierci dostało się synowi iego Batu-ka- 
nowi. Ten to Batukan osiadłszy w Kapczaku, dał po
czątek panowaniu tych Tatarów, pospolicie Zawoihaii- 
skiemi nazwanych, którzy podbili Rusinów: zburzyli 
nieraz Polskę i Węgry: wielu potym udzielnym hordom, 
a miedzy innemi Krymskiey, i iey Ranom początek dali. 
Horda u Tatarów znaczyła zgromadzę nie ludu iednego 
pokolenia. Naywyższa horda Kapczacka innym panuią- 
ca miała nazwisko wielkiej Ordy, którą Pusini złotą

Ordą

I
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Ordą nazwali. Niewiadomo nam iest, gdzie Batukan 
tę Ordę załozył. Zdaiesię, iz ona była nad częścią. Woł
gi, nazwaną Aktuba, o mil kilka od Carycyna, niżey rze
ki, gdzie teraz widzieć zwaliska nazwane Zarewipodi.

2. Deguignes w hist: Hunnow Tom. III. nazywa go 
Toi'schi Kar:' inni Zouzi-Kan.

3. Morze Azofskie tak teraz nazwane od miasta Æty j 
lezącego nad rzeką Donem przy lego ujściach, rozlewa 
się od Krymu ai do Azofa. Turcy go nazywaią Assab, 
Den-guiss, czyli morze błękitne, dla różnicy od wody 
morza Czarnego ciemnieyozey nieco, od tychże Tuikow 
Kara Denguiss nazwanego. To morze łączy się z mo
rzem Czarnym przez ciaśninę Taman w starożytności 
nazwaną Bosphorus Citnmerius. Scytowie dawni za świa
dectwem Pliniusza w księ: VI. Roz: 7. dali mu imię Te- 
•nerynda-, w ich ięzyku znaczące mackę morza, iakoby 
z niego morze Czarne początek brało. Jan Tzetes Gre< 
czyn Chiliade ß. hist, powiada: że cii sami. Scytowie na
zwali to morze Karpałuk, to iest babę ryb , iż one wiel
ką moc rożnego rodzaiu ryb, a mianowicie Wizow po
ławia. Grecy Scytyiskie słowa przetworzyli w Mceatis, 
co prawie w ich ięzyku toż samo znaczy. Ponieważ 
Mæotis pochodzi od słowa Maiome babię, i Maientria 
baba obstetrix, obstetricot .

4. Te narody Scytyiskie, z którem* Dařýusz woynę to
czył, nazywały się w iezvku ich rodowitym Skolotami 
od króla ich Skoloty. Przezwali ich Grecy 2a świade
ctwem HerodotaScytami, od rieiakiegos Scyty svna Hel

ft

w«
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kulesa, którey on iednak powieści mewierzy. Waleczne 
dzieła to iest naiezdnicze tych Scytów w Medyi, w Egipcie 
iwEuropieiako opisuie Herodct, dały pochop Grekom po- 
źniey piszącym, ze nie znaiąc innych narodow mianow icie 
ku północy siedzących, wszystkie narodami Scytyiskiemi w 
powszechności nazwali. Pliniusz powiada, ze Scytha- 
rum nomen transiit in Sarmatas et Gennanos. Ztąd 
wyniknęły częste pomyłki względem wyprowadzenia 
genealogii narodów. Scytowie Europeyscy Herodotowi, 
siedzący po obu stronach Dniepra szeroko, mieli r< 'žne 
nazwiska z posady mieysc, ze sposobu życia, lub '.nnycb 
okoliczności sobie od Greków nadane,

5. w K. IV. Melpomene. Roz: 99

6. Strabon w K. VII. Efficit peninsulam putris lacus 
(teraz gniloie more) sive Chersonesum, quam Tauri- 
cair., sive Scithicam, dicunt, cujus istmus 36. stadia 
dicitur.

7. Michailonïs Lithvani de m oribus Tartarorum, I ith- 
•vanorum, et Moscorum, fragmina X. Basiiicse apud 
Conradum Valdkirhium 1-61,5. na kar: 3* Zył ten Michay 
ło za Zygmunta pierwszego i Zygm: Aug:

8'. Trans Gerruin (rzeka) autem sunt eâ, quæ vocan- 
tur Regia, etScylhæ optimi, paziter eLplurimi, et qui 
suos servos cæteros Scythas arbhrantur : a meridie qui- 
dem ad Tauricam regionem perdngentes : ab aurcra ve- 
ro ad fossam, quam dixerunt isti, qui a cæcis geniti 
fuerunt, Orixiam, et ad emporium paludis Mæotidis» 
quod vocatur Crentni. Herodot w k. JV.
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9. W. k. IV. Roz: 3.
10. Scytowie niewolnikom swoim oczy łnpili, tiáyf 

waiąc icli do doienia klacz i robienia śmietany.

11. Strabo w K. VII/ Azander ipsius Cliersonesi isth- 
mum ductis mænibus calkrir ad Mæotidem

12. W K. IV. edycyi Harduina na kar: 469. Taphræ 
in ipsis angustiis peninstTæ. Tenże na kar: 471. Pet1 
Mæotia autem ab extremo Istlnno, qui locus Tauhræ 
«■ocatur.

13. Quod inter paludem ( Mæotis ) etsinum est (Gar- 
cinitis) Taphræ nominatur.

i4- Konstant. "Porfir: de Administr. irnpei. w części 
II. Roz: 42.

15. Obacz wyżey.
16. Strabo w K. Ii. Cymmericum urbs erat in Clier-

soneso sita, quæ fossa et agge^e isthmum clandebat.
:

17. De moribus Tartarorum etc.
iß- Strabon w K. VII. wspomina często o tev Teodo-

zyi.J
19. W historyi Hnnnow T om III. na kar: 343.

20. Deguignes, le Clerc ”v History : Ruskiey. Rusching 
w Geografii.

21 Heiodot w K. IV. To siow'o JBosphonis nést Greckie 
znaczące przeyście, czyli przepłynienie wołu: albp rą- 
czey rozległość mieysca wodnego, które wół łatwo czę
ścią przepłynąć y częścią przebrnąć może. W rzeczy sa- 
mey ciaśnina ta morska iest wazka, a nrzvtvm pełna

8 *
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piasków, łatwa częstokroć do przebrnięcia, i przepła- 
wu bydła z iednego lądu do drugiego.

22. W. K. IV. Fuisse à populo Cinimeiionrm sepulto? 
ad flumen Tyrem et eoriuir ad huc sepulchrum extat.

23. Hero dot tę rzekę nazywa Arcvxevi.
24. Præterea cum Bospliori et Cliersoms, quæ urbes 

maiýtimae in eo littore trans paludem Mæotidem ultrar 
que Tauros et Tauroscytas etc. Et vero instant Hnnni: 
Gotique accolae, vim faciunt gentes Tauricæ Scythicæ. 
que. Prokop de AEdifiďs. VV. K. 10. R. 7. w K. V. 
Rozdziale I.

jí. Za czasów Hero dota wiele luz było osad Greckich 
nad Dniestrem, Dnieprem, i Bohem. Grecy maiący 
osady swoie nad Dniestrem Ty ras, nazywali się Tyryta- 
mi: nad Dnieprem jBo/-ćji/icMej,Borystenitami, maiącv 
miasto swoie Olbia założone od Milezyanow. W po- 
źnieyszych czasach za Strabona i Pliniusza widzieć wiele 
innych miast od Greków założonych tamie. Strabonw 
k. VII. opisuiąc siedliska Scytów, Gotow i Dakow po
wiada, iż przy uyś ciach rzeki Dniestra Ty ras, gdzie teraz 
\kerman turris exstat, quam Neoptoiem- vocant Her- 
monactis apellata. Adverso autem flumine ravigantibus 
per stadia 140. utraque ex ripa civitates occurrunt hinc 
N'cosia, hinc à laevc Gphiusa.—Arue Boristhenis Dniep ■ 
Odtimr? iacet insul? porlum babers. Cum vero Sorv- 
sthenem 200. stadia enavigaveris, ejosdem nominis of- » 
fertnr oppidum, eademque urbs Cib a, id.est beatano- 
ininatur, omnium sane etupori-im quod condxder“ Mi-
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lesii. Uczony wieku naszego geograf Pan Busching po
wiada, iż Olbia była na tym mieyscu, gdzie teraz Ocza- 
kow.

26. Miasto Panticapeum na brzegu wschodnim Tamy- 
ki nad Bosforem czyli ciaśuiną Tazmańską, maiące nie
gdyś na przeciwko siebie inne miasto Phanagorę. Zało- • 
żyli one Grecy Milezyanie za świadectwem Strabona wy
gnawszy Scytów. Gdy królowie Bosforu opanowali 
część 1 auryki wschodnią: Panticapeum było stolicą pań
stwa ich Europejskiego, a Phanagora Azyatyckiego, ia- 
ko pisze Strabon wK. 11. Bosphornorum Metropolis, qui 
sunt in Europa Pantocapemn est, Asianorum eeroPha-- 
nagorium. Uczony Busching powiada, ze to miasto 
Panticapeum nazywało się Aosphoius, i i.e iest toż samo, 
co teraźnieyszy Kercz. Zdaie się, ii dawna hianagora 
tam leżała getcie teraz Temruk albo ..aman

27. Strabon w K. VII. Quam Heraeleensis Ponti acco- 
lae coloniam deduxerunt. O micyscu tey Gieckiey osa
dy niezgadzaią się uczeni. Anzelm Banduri Benedy
ktyn , który pisał uwagi swoie np dzieło Konstantyna 
Porfirogenety, a z iego uwag Wilhelm de Visla sławny 
geograf, kładną Chersonę na lewym boku Tan ryki, lui
ra patrzy na uyścia Dniestra. Uczony le Clerc najno
wszy pisarz Historyi Rossyiskiey poszedł za ich zdaniem. 
Mówi on w T. II. historyi nowey na kar: 456. iż tera- 
źnieyszy Kozłow lest ową staiożytną Ghersoną, sławną 
w historyach Greckich i gdzie się ochrzcił Włodzimierz
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W. Jakoż z rozwagi opisu Strabona zclaie się, iż wspo
mniani 3anduri, de Visle v le Cle, c maić], po sobie spra
wiedliwe przyczyny. Strabon odległość Chersony od 
Dniestra rzeki, to iest od iey uyściow kładzie stadyow 
H0o : ale tę odległość mierzy nie lądem ale wodą cur- 
su maris emetiendo. Więc Chersona leżała nad mo
rzem na przeciwko Dniestra, iak teraz Kozłow. Dal
sze opisy portow Tauryckich i miast porządnie iedno 
prawie po drugim leżących, iadąc na około Tauryki,ia- 
ko to przed Chersoną ku wyhrzegu Carpanetis czyli Ne
gr opoli siedliska Scytów Taurów: za Chersoną zaś Cte- 
lunta, daley portus Pactormn, daley nos czyli promon- 

tariian przylądek nazwany Crimetopon, czyli barani łeb, 
nie daleko teratnieyszey Balaklawy: a odtąd góry wiel
kie, po których na wschodnim iuż brzegi1, teyże Tau- 
ryki Kaffa czyU Teodozya Mirmencium, Partenium 
aż do Panticapemn, i Bosforu. Tenże sam opis i sie
dlisko Chersony widzieć in Periplo ponti Euxini, dziele 
napisanym od Arryana Greczyna. za czasów Adryana Ce
sarza Niewiadome nam są przyczyny, dla których u- 
czony Buscliing powiada w geografii swoiey, iz miasto 
K.arazbazar w pośrzodku prawie Tauryki lezące być mo
gło dawną Chersoną. Skromność iednak zacnego tego 
Autora w wyrazach swoich, si je ne me trompe. szano
wać każe iego zdanie, ieśli do niego nie przystaiemv..

2g. Strabon w K. VII.

29 Strabon w K, 11. Ad Tanain flumen et lacnm 
urbs sita est eodeut nomine a Grecis condita, qui Bos-
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phorum habent. Eam Polemo Rex (Bosforski) nupei 
depopulatus est cum minus ei obtemporaret. Ea com
mune emporium est Nomadum (ba.barzyńcocv trzo
dy i stada pasących) Asiœ atque Europae, et eorum qui 
e Bosphoro lacuin navigant, quorum alii vehunt inanci- 
pia pelles— onerant věstěni, vinum etc.

30. Histoire des Rois de Thrace et de ceux du Bospho
re Cimmerien éclaircie par les médailles.

31* W K. VII. Cimmericum urbs erat in Chersoneso 
sita, quœ fossa et aggere Isthinum claudebat.

32r Obacz wyiszą notę.
33. Magna vero Chersonesus, id est peninsula, ipsn 

Peloporeso ( More a ) forma et magnitudine perquam si
milis est: eam vero totam Bosphorani principes bello- 
ruin assiduitate vastatam habent. Strabo w K VII.

34- Strabo w K. VU. Ad eam maxima Taurl natio Scy 
thica lationum minus constituebant ; plurimam verc 
partem insulae usque adlsthmum finumque Carcineitum 
Tauri habebant. Ea vero gens est Scythica : hæc autem 
ora tota et aliqua extra Isthmum usque ad Roristhenem 
parva Scythia nominabatur.

35. Roxani adversus Mitridatis Eupatoris ductores 
belligerarunt quibus imperator erat Tasus : advenerunt 
autem Sceluro socii. Roxani ad aquilonem spec cant ec 
inter Tanain et Boristenem campestria pascuntur— ma
gna ex parte trucidsti sunt— Plurimam autem partem 
usque ad Isthmum sinumque Carneneitem Tauri habe- 
hant— Strabo w K- VII.



NOTY.

36. Sic potit us estBosphoro accepta loci ditione— Eo 
ex tempore in hune usque diem Chersonitarum civitas 
Bospho-anis régi Lus subiecta est. Strato w K. VII.

57* Dyoklecyan począł panować roku po Chrystusie 
585" umarł roku 5°4- O tych rewolucyjch Tauryki pisze 
obszernie Konstantyn Porfirogenita De Adm Imper 
part, 2. C. 53.

38. Obacz dzieło uczonego Cary o królach Bosforskich 
ita kar: go. gdzie iest poprawa textu Poifirogenity.

59- Dawna Lazyka gdzie teraz Georgia. Pont czyli 
liegnum Ponti w Azyi mnieyszey od rzeki Halis do Tra 
pedantu i daley leżące nad morzem Czarnym.

'*0, daię sie, ii to mieysce było około Teodozyimia
sta, które, potym podobno dla pamiątki zwycieztwa na- 
zwane -est Knffą, które imię dotąd nosi. Chersonito- 
wie za czasów Strabona w pierwszym wieku po Cnry- 
stus’ e, iaKo mowiono wyzey, nie mieli icszcze Teodo- 
?ył> która do Bosforanow należała: owszem sami byli 
nieiakG im podległ:- Konstantyn Poifiroganita w k. cle 

rncmatibus na kar; 22. mówi: Chersoń antiquitus no
men Thematis non usurpavit, neque in metropolis for
mą extitil. Sed qui Bosphomm occupabant etiam Cher 
|qnem regebant ipsum, nec non mliquas regiones.

41, Limitemque in eodem loco Capha nominato, ubi 
Victoria potit, sunt contra Sauromatum, posuenmt, 
ivOnstantyn Porfuogeruta wyzey cytowany

42. Do roku po Chrystusie 37g.
43- hlajotidis lateri îgsyo Çbersoncsus est pi opiu qn a.
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■coloniarum plena Græcaram. Unde qnieti sunt, et se- 
dati, adhibentes vomeri curam, et proventibus Fructua- 
riis vie titan tes, w K. 22.

44- Cbacz Pliniusza i Tacyta de moiibus Germano- 
rum o posadach Gotow.

45- Iz/dori Chronicon Gothoruin-
46 Ad gentem Spalorum advenerant, consertoque 

præ'io victoriani adipiscuntur ; exindeque iam velut vi- 
ctoies ad extremem Scythiæ paitem, quæ Pontico ma
ri vicina est, properam. Jornandes w Roz: IV. Tych 
Spalow Pliniusz osadza około Donu Tanais. Prokop w 
k. de æ.lificiis Justiniani w Roz: VII. opisuiąc miasta 
napravíione od tegoż Cesarza wspomina, o kraiu Tau- 
ryki nadmorskim Dory. Ubi ab antiquo Gothi habita- 
bant. Jeśli się nie mylemy, kray ten Dory mógł byc 
lądem wyżey Tcrekopu, Tatarowie nazywaią' dotąd Pe- 
rekop Or, trzymaiąc się nazwiska od przedkow swoich 
ScyLcw mieyscu temu nadanego. Widzieirv także w 
państwie Rossyiskim w Gubernii Woroneckiey zamek 
nazwany Tor, z powiatem nad rzeką tegoż nazwiska 
wpadaiącą do Dońca. Byc może- że ten zamek był sta
rożytnym Do;-y, gdzie poźriey potym Chazarowie mieli 
swoię stolicę, nim dla nich Cesarze Carogrodzcy Sarkiel 
czyli Białogrod nad tymże Dońcem zbudowali, od na
paści Pieczyngow, iako się niżey powie.

47 Prokop de AEdificiis, Prafcteręa cum Bosphori et 
Chersonis, quæ mbes maritimæ in eo littne trans pa- 
ludem ^Iaoiidem ultraque Taurns, et Tauro Scitas ad
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Imperij Romani limitem sitac šunt. Cum inquam ha
ním urbium muros funditus labescere comperisset, pul- 
cherrimos recie ac validissimos. Ibidem Alusti castel- 
mm extruxit, et Gorzahitrose. Præcipue vero urbem 
Bosphoruin muniit, quam barbaria pridein infestam ac 
in potestatem Hunnorum redactam, ad Romanam ditio- 
nem traduxerat. In illis partibus est Dory maritima re
gio , ubi ab antiquo Gothi habitabant. Tenże Prokop 
de Bello Goth: w K. IV. Roz: 45-

48- Teodozy zaczął panować w R. 379- Justynian w 
R. 527. po Chrystusie.

49. Prokop de ædificiis.
50. Nmiirum talia sunt, qiialia postulat fhmiinisXstri 

vicinitas, et ronsequens inde nécessitas, ob imminen
tes îllis paratibus barbaros. Et vero instant Hunni Go
tique accolæ. Vim faciunt gentes Tauricæ ScytKcæque, 
Sclavoni, et quicunque alii vel Sauromatœ Amaxo-ii 
vel Metanastæ ab historicis antiquissimis dicti, ac si quat 
ąlia færina hominum natio ibi domos habet, aut per 
pasem» vagas , aut stabiles.

51. l heophanes in Cb orographie Ad Romanos fines 
tutandos, et Bosphorum civitatem armis propugnandam 
.nissus.

52. Ex quo nax Bosphoro restimta. Teofanes wyzey 
cytowany.

53. Umarł Tustynian R. 565. Konstantyn Porfiroge-
net począł panować R. 912. Umarł 959. '

54. W R. 55. pod tytułem de castro Chersonis.
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55. Cara bia Konstantin Porfirogenit wvžev cy towa- 
ny.

5b, Tenże tamże.
57. Jerzy Pray w hístoryi Węgierskiey Tom t. na kai- 

cie 308—309.
58. Kerbelot in Eiblíoth: Orientali. Myli się iednak 

powiadaiąc, że Chazarowie byli toż samo, co dzisieysi 
Georgianie. Uczeni Assemani i Pray zbiiaia. sprawie
dliwie zdanie Herbelota.

59. Teofanes Grerzyn żył około Roku 820, Anasta- 
/.yusz Bibliotekarz Kościoła Rzymskiego żvł około Ro
ku 860

60. Lazyka, czyli ziemia Cazow, albo I .achów była 
tam, gdzie teraz Georgia.

61. Około Roku 6A1.
62. Nicelor Patryarcha w his tory i swoiey od panowa

nia Maurycego do Konstantyna Kopronima. Zył ten Ni- 
r.efor około roku 828. Omnibus ad mare Ponticum sub- 
ditionem suam zedactis. if .ir u

63. Obacz o tym zamku Dory notę na karcie iQj.
64. Eodem anno c8o Chazari victo Kortrak et Ba- 

iano (Bat Day) inaiorem Bulgaromm parte cum Uti- 
guris et Codguris (dawni Kunnowie) sub-ecerunc sibi, 
■tique Europ am regni Fines proferentes illi Crimeæ par
li, qure extra Chersonam et Bosphorum iłomanas ur- 
bes, Gothiamque adiacentem sita erat, Chazariæ nomen 
induit. Jan Uphagen in Parerg. Hist, na kar. 583*

65. Nicefor, Cedrenus, historycy Greccy w zbiorze
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Bizantyńskich pisarzow. Obacz uczonego Strytera pod 
tytułem Chazarica w Tomie III. Memoria populorum.

66. Obacz wyżey notę na kar: 121. o posadzie Dory.
67. Phanagora miasto nad Bosforem czyli ciaśniną 

Tamańską lezącą w Azyi tuz przy Tauryct, i na prze ■ 
ciwko Panticapeum. Obacz Strabona. Odmieniło się 
potym nazwisko Phanagory w Tamatarchę, Tmutara- 
kan i Teniruk.

08- Bulgarya mnieysza, gclzie test i teraz, orowincyu 
niegdyś do Rzymian nale~aca, Potym w biegu wieku 
VII. od iednego z synów Kub'ata króla wdelkiey Bulga- 
ryi z woyskiem naiechana, i Bułgarami osadzona, dała 
początek królestwu Bułgarskiemu nad Dunaiem.

69. Około roku 731.
90. Iż ou chrzesną wodę, w którą był ponurzony o . 

askudził, sławny potym obrazoboyca
71. Około roku 834* Konstatyn Porfirogeneta.
72. Significat autem Sarcel apud ipsos Album hospi- 

tium. W K. II. R. 42.—■ Długosz nazywa to miasto 
Ulata wies. Rusini Bialogrod, co prawie iedno zna
czy. Leży to miasto nad Dońcein Tanais minor.

73. Około roku 845- Constantinus philosophns (to 
iest S. Cyryl) è vestigio præparatis omnibus necessariia 
iter arripiens, venit Chersonam, quæ nimirum terra 
Chazarorum vicina est et contigua. Zycie S. Cyrylla. 
Obacz o tym Assemani in Calendar: Eccles: Græcæ. 
Pray w Tomie I. Historyi Węgierskiey.— Acta Sancto- 
rmr Rollardi.
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74. Zaczął panować Konstantyn w reku giß.
75. W. K. Specimen Ecclesiæ Ruthenicæ.
76. Tych naroùow nazwisko powszechne było Turk, 

znaczące w ięzykach oryentalnych szyszak ; dla bliskości 
ich około gór Altay, wierzchołkami swoiemi głowy szy- 
jzakami odziane naśladuiącycln

77. Obacz wyżey.
78- Kenstan: Porfirog: około roku 899
79. Konstantyn tenże.
80 Turcorum gens olim prope Chazariam habitahat, 

in loco ciii cogiiomen Lebedias.
81. To iest osiadłszy ów klin ziemny, który się mie

dzy morzem Czarnym, a uysciem Dniepra rozciąga do 
Perekopu. Patzinatzitarum gens altera Cbersonis parti 
contermina est, quæ etiam cmn Chersonitis negotiatio- 
ïiem exerceî Konstantyn Porfirogenit.

82. Ea enim videbatur Valida fore munitio ad Patzi- 
■nacamïn incursiones prohibendas, quos versus Tanaim 
fluvium nrceret. Cedrenus. Ab inferioribus vero parti- 
bus Dar.ubii ex opposite Dristræ (Silistria') procurait 
Pa /nacia, eaque extenditur ad Sarcel usque (Biařog^od), 
qaod Chazarorum oppidum est, in que præsidiarii sunt, 
singalis annip permutari soliti. Konstantyn Porfiroge
nit w K. IL R. 44.

83- Chazaris inferre bellnm possunt Uzi, ntpote eo- 
rum contevmmi. Sic etiam principes Alamæ, quia no
vem Chazariæ regiones Alaniæ adjacent, possmitque 
Alani, si vehnt, ijlos deprædari. Konstantin Porfirog:

»-5
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Te novem regiones były to wieikie włości około rzeki 
Kuban a.

84- Quod si Principes Alaniæ operám ponant, ami 
citiam Imperaioris Romani potiorem duce.e, aita pax. 
erit in Chersonesc. Patzinataruiu gens Imperatori mi
nisterium præbet in Russin, Chazaria. Zichia, etc. Kon- 
3tantyn Porfir.

85. O koto R. 899-
86. De Bello Gothico Libr. III. c. 14. Et t ero hi po- 

puli Sclaveni inquam et Antæ non uni parent víro , sed 
ab antiquo in populari Imperio vitam agunt etc.

87- Tenze tan*zÇ—Nomen etiam quondam Sclavenis 
Antisque unum erat: utrosque enim apellavit Sporos 
antiquitas , ob id opinor, quod sporadin , hoc est spar« 
sim et rare positis tabernaculis regionem obtinent.

88> lak szeroko ciWaregowie siedzieli ponad morzem, 
świadkiem być może pvowincya Wągry a, czyli W ar egu 
przy uyściach rzeki Elby.

89. Ri.ryk zaczął panować około R. 862. Umarł R.
87 9

90. Pierwszą wzmiankę Kiiowa, ile się zdaie, widzieć 
w Konstantynie Porfirogenecie, który iył i pisał na po
czątku X. wieku. Dy tmar biskup Mersburski, który żył tak
że w X. wieku za Włodzimierza wielkiego, powiada o Ki
dowie , opisuiąc iego wzięcie przez Bolesława Chrobrego, 
ii to miasto było złożone z Greków, Rusinów i Pie- 
czyngcw: że miało w sobie rynków VIII. a cerkwi 4°°.

'akowa wielkość Kiiowa i ludność znać daie, ii to mia-
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Oto dobrze pized Rurykiem być musiało ha ndlowne, 
wielkie, a od Greków i innych narodow posiadane. In 
magna hac civitate, quæ istius regni caput est, plus quam 
400. habentur ecclesiæ et mercatus VIII. Populi autem 
vgnota manus quæ, sicut omnjs hæc piovincia, fvvgt- 
tivorum robore servorum huc undique confluentium et 
maxime e velocibus Danais (Oræci)multumque nocen- 
tibus Pocinegis consistebat et alios vincebat W kiędzi 
VIII.

Qi. Oskold et Dyr Rurici permissu cum plu-imis Va- 
regis expeditionem in Græcos suscipientes Kijoviam a 
Chazarorum iugo libérant, ibidemque posf -egnant. 
Uphagen in Parergis Histor: na kar: 589.

92. Obacz siedliska tych Pieczyngow na początku X. 
wieku po obu stronach Dniepia w opisie Konstantyna 
Porfirogenety.

93. Le Clerc w Tomie I. historyi dawney na karci
í 2.6.

94- Ihor umart około roku 955.
95. Kroniki Ruskie,Długosz pod rokiem 906.
96. Uphagen in Parerg. hist. na kar: 000.
97- Umarł Włodzimierz o Koło roku 1015.
98- Niesłychać w kronikach Ruskich, aby Włodzi

mierz miał iakiego brata Sphanga. Zdaie się, ii ten 
Sphangus był Świętopełk syn Włodzimierz1, który po 
śmierci oyca księstwo Kiiowskie opanował. Greccy pi
sarze iak Swiatosława, skażeniem tego nazwiska w ię- 
zyku swuian przemienili w Sphantoslabus, Włodzimi“-
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ti a w Bladimaius, tak i z tego Swiatopełka utworzyć 
mogli Sphanguj.

09. De SbcHficiis w K. VI. Roz: 7.
100. Długosz— Le Clore— i inni. Myła się Długosz 

kładąc zamiast Kozogow Kokoszorow, ł zamiast Mści- 
tławE Jarosława. Działo się to roku io££.

101. Konstantyn Porfirogenita opisuie te wyprawy 
Dnieprem, gdzie razem widzieć porohy tey rzeki, i ich 
nazwiska starożytne

102. Obacz wyiey.
103. Commentarii rerum Moschoviticarum. Herber- 

szceyn był posłanym od Maxymiliana L cesarza do Mo
skwy w czasie iey woyny z Polską.

104. Kroniki Ruskie
105. Deguignes w Tomie III. na karcie 60.
106. Anna Comnena córka Alexego Comnena Cesa 

rza Carogrodzkiego pisała dzieie swoiego cyca. który u- 
marł roku 11 iß.

107. Kroniki Ruskie.
108. Sciendum est Patzinacos a principio ad Atal 

(Wołga) et Geich (Jaik) fhimina habitasse, iisque con- 
terminos fuisse populos illos, qui Chazari, et Uzi co- 
gaominantur.

109. Sedibus eos suis expulerunt, easque tenuere in 
hodiernam usque diem Uzi.

110. Gdzie o Tatarach.
111. Jerzy Pachimer Greczyn, który żył około R, îsyo. 

Ips; se Mogulios vocant»

112.
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tiS. Deguignes w Tonne III. na karcie 12. le Clerc 
w Tomie II. historyi Ruskicy dawne/ na karcie 72. po- 
wiada: ie to słowo Talar nie oir.acza żadnego narodu 
w szczegulności, lecz tylko pana, albo dziedzica iakiey 
ziemi.

115. Georgius Pachimer. Georgius Acropolita, czyli 
Logotheta w historyi swoiey od R. 1204. do R. 1261.

114. W K. VI. Roz: I. pod tytułem Bactriana—sub 
Xariaspis vero Thocari magrla gens : sub qmbus Maricei 
etc. Bactriana była niegdyś częścią państwa dawnego 
Perskiego nad rzeką Oxus, teraz Arnu, w leraźnieyszey 
Tataryi mepodległey, i w wielkiej Bukaryi. Odlegli są 
iednak Mogułowle od tego mieysca, lubo one pot/m za 
Gengiskana zawoiowali

i 15. Listy Grzegorza IX papieża—List Fryderyka II. 
cesarza do króla Angielskiego- Toraasz archidyakon w 
historyi społcżesńey-, i inni.

11G. Obacz wvzey- Tego zwycięzcy -imię rodowite 
było Temutgiii. Odmienili ie pocym hetmani iego na 
Dzenghis Khan, nazwisko w lęzyku Moguiow znaczące 
naywyzs zego Kaná.

117. Herbersżzteyn in Conini'. rer: Wtosch: cytnIe po
wieść iakiegos biskupa Ruskiego Metodyusza Patańskiego 
o gniaździe Mogułow i przyczynie ich wpadu na rozboy 
państw Azjatyckich. Methodius Patanczki episcopus ex- 
orier.te ecs processisse dicit, causamque migrationis ta-; 
leni rerert. Gedeonem quenďam. ( podobno lepiej 
Gengiskanem : bo cózby miedzy Mogułami robi»

. 129.
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ło to nazwisko) prim i nominis virům terrorem ipsis 
de fine mundi, quem imminere dicebat, qnandoque 
iniecisse: cujus oratione inducti, ne amplissimæ orbis 
opes cum mundo simul interirent, innumera cum mul- 
titudine ad spoliandas provincias exiisse.

lig. Od roku 1200* do roku 1227, którego umarł 
Gengiskan.

119. Obacz wyże®-.
120. Obacz wyiev.
121. Długosz— Miechowita,—Herberszteyn— Kroniki 

Ruskie— Nowy historyk Rossyiski le Clerc powiada: iż 
ta rzeka Kalka wpada do morza Czarnego niedaleko 
uyściow Donu. Widziemy w atlasie państwa Rossyi- 
skiego dwie rzeki podobne w nazwisku, wpadaiące do 
morza Azofskiego blisko siebie, iedną Kalmius, drugą 
Kalszyk Być mogła iedna z tych, nad którą Moguło- 
wie oboz swóy założyli

122. Obacz wyiey.
123. Nicefor Gregoras.
124. Carogrod wzięty od Baldwina i Wenetów w ro

ku 1203*
125. Pachmier w Tomie I. 256. Zichi (Ciki, Czerka- 

sowie) /ilani, Gothi ( dawni Hunni i Połowcy) et Ros
si, quique firülimas hisce habitant terras diversorum 
generum populi , mores paulatim ipsorum. didicerunt, 
et cum vitæ usu linguam etiain ac vestem eorum usur
pantes * in militiæ quoque consortium assumpti , non ita 
multo post exercitus confecerunt innumerabiles.

130
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126. Obacz wyiey.
127. Około roku 1266, Deguignes.
128- Creinum postremis iam temporibus antę Genu- 

ensimn in Tauricam adventům a maximo populc ma- 
chometico, qui ex Asia eo tum çommigraverat cułta et 
inhabitata fuisse videtur. Nam templa seu delubia an- 
tiqua mahomctica, non solum in civitate ipsa, verum 
et ultra civitatem plurima adinodum cum characteribus 
Caldaicis etc. Marcin Bror.ewski w opisie Krymu gdzie 
dwa razy był posłom za króla Stefana. To dzieło dru
kowane w Kolnie 159b'.

129 Busching w geografii w Tomie III na karcie 225. 
powiada, iż się to stało około końca wieku XII. Musi 
to być omyłka druku, ponieważ Mogulowie dopiero w 
XLI. wieku ziawiać się w Europie poczęli. .Tesli się za- 
tym poprawi wiek ten XII. na XIII. wypadnie ta osa
da Genueńska około roku 1270, kiedy panował w Ka- 
pczaku Mangu Tymur, który ocidał Krym Swoiemu 
synowcowi. O tey Genueńczyków z Tatarami konwen- 
cyi pisze Nicefor Gregoras 1 Cantakuzen historycy Grec
cy

150. Le Clerc w Tonne II. bistoryi dawney nakar; 17/j..

151. Na dowod tego przywieść tu należy ieden z pize- 
pisow Gengiskana dla swoich Mogułow, które położył 
Pachimer historyk Grecki. Jeśliś głodny, szukay posiłku 
z myślistwa i łuku, albo zadawszy konia w żyłę, kiew 
iego wypiy. Jeśli chcesz tęższego pokarmu, zrób z ow- 
ty pieczenię, podłoż i^ pod kulbakę ; prędko się ona

151

9*

«
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rozparzy, a ty iq pożrey. Jeśli się gdzie zdarzy znaleść 
gałgan sukna, albo kawał kożucha porzucony, przyszyi 
go do twoiey sukni choćby nowey, aby po tym napraw- 
ki nie potrzebowała.

132. Koryatna krzcie Michał, był synem Gedymina, 
a bratem rodzonym Olgierda

135. Stryikowski Edycyi Warszawskiey na kar: 576.

134. Metropolis vetusta Xovsunii, quæ genti Ruthe- 
noruin de-lit baptizma et nomen Christianoruin, postea 
vero prædam gentibus nostiis, excisa ab eis. Et ill? ips? 
Korsunii tractata s-c a nostrij dedisse fertur iactura sua 
necessitatem Tauricensibus Christianis, luxui et ignaviæ 
deditis, recipiendi in suppetias ad feudalem incolatun: 
manum Tartarorum ex Orda Zawolska adscitam. Mi- 
chayło na karcie 3.

135. Około Roku 1397.
136. Progenitores maiestatis vestræ longe latoque di- 

tionein proferebant suam, ita ut etiam nunc in media 
Tautica etMoscovia, ab cque provinciis cernantur ve
stigia maiorum maiestatis vestræ : appellantur enim ibi 
quidam Gediminei, ac Vitotvdiani valli, colles, putei, 
pontes, viæ, fossæ, stativa et mænia tormentis indige- 
tum illorum quassata.

i57- Około roku 1576.
*58- Listy Mendligereia do królów Kazimierza i Ale

xandra w metrykach Litewskich.
139* Młchkyło Litwin de Mor: Tartai: na karcie 3. Et 

iensiui deinde invalesrens ibi illa Tartaiorum vis (w

»
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Krymie) ad iustumque populi examen propagea protu- 
lerat sib. in principem Temirkutla quemdam cangvinis 
sui apellato eo cæsare. At progenitores maies tatis ve- 
stræ(Zygm: Aug:) perlomilis illis Gæsarianis etc.

140. Obacz wyzey.
141« Długosz Miechowita. Kroniki Ruskîei
142. Herbersztein , Michayło Litwin, Listy carów Za-

wołhańskich. Znayduią się w Arch: Koron: pakta Men- 
glikereia cara Perekopskiego wnuka tego Tokatmisza , w 
których widzieć te słowa: Tako przedtyrn pierwey dziad
nasz Tokatmisz wedle dawnego postanowienia naypier- 
wey Kiiow ttc. Potym się wvmieniaia w szczególno
ści wszystkie zamki miasta 1 powiaty od tego Tokatmi
sza darowane, które potym innerni poślednemi pakta
mi Hadgikerey i Menglikerey potwierdzili.

143. Kroniki Polskie i [Ruskie około roku 1398.
144. progen?;tores maiestatis vestræ dabant eis csesares. 

Michayło wyźey cytowany,
143- Długosz pod rokiem ’-409> lecz nie wymienia 

nazwiska tego wodza, tylko powiada, że Alexander dux 
Imperatorem. Tatarorum in Brzeście adduxerat-. Quem 
toto hiemis tempore., et usque prope festům S. Joannis 
Raptistæ in terris suis cum gente sua et uxoňbus te
rmit. Miechowici tych Tatfrow natywa Zawołhańskie- 
mi : ho to nazwisko służyło ieszcze i Perekopcom, nim 
on’ potym zostali udzielnemi pod Hadgikereiem. Mi
chayło Litwin na kar: iß. toż samo powiada: Zawolhensea 
et ab hi? orti Perecopenses.
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146. Deguignes czyni go synem Tokatmisza w Tomie 
III. 374. Być mógł len Zedy z tych dwóch synów, któ. 
rych z sobą. Tokatmisz do Litwy do Witolda przyprowa 
dził , iako pisze wspomniony Deguignes.

147. Długosz pod rokiem i418-
148* Długosz tamie. Michayło nak:3. Dahant eis in 

cæsares suos subditos hinc ex LithvaniaTartarcs.
1.49. Contra quern Vitoldus alium principem Tartaro- 

rum Betsehulan, quem moderni Tartari Tactamiscar 
apellant, imperatorem apud Vilnam creavit.

150. IJJtiinus vero ex Lithvania cæsarum Aczykierey, 
hic apud Troki natus, et hinc a divo Vitoldc ad impe
rium missus.

151. List Alexandra do Mendlikereia, gdzie znayduią 
się te słowa po Rusku, iak był dawniey zwyczay w Li
twie pisywać w tym ięzyku— I rapominaiem tebe, aby 
ieś wsponmeł dawnyie dieła, kak było i z weków za 
prodkow naszych i za twoich, i za otca naszeho, i za 
twoieho otca pryhody, koli kotoromu caru, abo carowi- 
czu ordy Perekopskoie pryhoda pryhozywała się, mh- ' 
de konia polnoho nerozsedłał, tylko w otczyzne naszey,
i w wielikim kniastwie Litowskim: i chleba i soli im ne 
boroner.o, pokoi kto chotieł zmieszkaty. I kak dobro- 
\rolne pryiezdywali, tak dobrowolne odiezdzywali. 
Takie i tobie widomo, iz otec twoy car Aczygirey u 
ptca naszoho chleb i sol ieł i stolca carskoho dostał.

152. Chalcocondilas na kar: 67—60 Pakta Hadgikere- 
ją I Menzlikeręia z fcrólpmi .Kazimierzem i Zygmuntem
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I. w metrykach Litewskich znayduiące się zawsze wspo
minaj Tokatmisza.

153. Te pakta Hadgikereia datowane są w Krymie pod 
złotą pieczęcią lata po roku iego świetny miłości Maho
meta proroka ^67. dnia 22. miesiąca Septembra— to 
iest roku Ery Chrześciańskiey 1461,

154- Długosz pod rokiem 1430,
155* Chalcocondijas Greęzyn, który zyf za czasów Ka

zimierza J;. gell orczyka tak mówi. Daciæ ( Wołosza ) ad
jacent quidam de Scytarum genere non pauci, qui opi- 
hus plurimum possunt, subjecti Casimiro Toloniæ régi. 
Illum regem comitantur Scylhæ Nomades quocunque 
"bellum verterit.

156. Qui ante Bosphorum et Tauricam incolunt, quæ 
dirimit Mæotis paludem,et Euxinum pontům accolunt, 
imperio / czigerr (Hadgikerey) reguaitur. Chalcocondi- 
las.

157* Subegerunt Gothos et Januensem urbem Caffam 
inhahitantes, Itt cogerentur tribu tum pendere— Oha1- 
cocondilas.

158- Długosz ua karr 357- Ody papież Paweł II. w roku 
1466. wysłał Ludwika z Bononii Franciszkana patryar- 
chę Antyochyi dc tego Hadgikereia chcąc go pobudzić 
na Turków, odpowiedział posłowi Kan: Bellum autem 
an debeat neç ne Turco inferre, non in sua tartummo- 
do, sed et in Casimiri Poloniæ regis, quern dudom in 
fratris et domini coleret loco, ^oluntate consistera; nec 
Iscere sibi eo inconsulto-— sed orune arbitramentum re-
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gi perjnittere etc. Tenże pod rokiem 1460. na Kar: 25;. 
Ad Tartarorum Imperatorem Aczygerey et ad Valachiæ 
voievodam Gtephanum nuncii missi, ut cum potentiis 
suie si quod bellum cum Bohemis agendum esset, au- 
xilium régi Casimiro ferrant.

159. Deguignes w Tomie III. na kar: 57j. powiada, że 
gdy wodzowie Tamerlana gonili woysko Tokatmisza 
Kana Zawolskiego az do rzeki Dniepra, w języku Ta 
tarskim Uzy nazwanego , uszło to woysko przed pogo
nią za pomienioną rzekę na mieysca polis te nazwane 
Hermedai. Wiadomo zaś iest z historyi, ze ten Tokat- 
inisz w przygodzie swoiey szukał przytułku u Witolda , 
który był książęciem Litewskim i Ruowskim.

1Ç0. 3Na kar: 54- Qn« loca vel parva manu navalí ob ■ 
sessa arce ot a transitu ntaxtmas Tartarorum copias.

í6i. Qui aiBTi'S totus a summo ad imum fluit scili
cet et oriens et occidens per terras ditionis Lithvaniæ 
luxta arces a me perlustratas' Aż do Lassowa czyli Oc ją. 
itowa.

162. Garmcki w opisaniu Polski Oczakow príruarium 
oppidum Scytharum ( Tatarowie ) sed uostrates Jazło- 
wiecci. et Sieniavii pa triam suam (dobra nadane) ist- 
bic fuisse asserunt. In Oczakow autem civitate et cir- 
cumquaque in campestribus Tartari Perekopenses de- 
guiit, et hucusque Litlivanorum colonia Vitokb tempo- 
ribus erat. Stryikcwski w Sarmacyi Europeyskiey- - Ąd 
Eo.isthenis ostium Oczakow castrum est quadraginta 
j,njliaribus a Circassi, quant Tauiicæ rex (Kan Perekop-

v
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ski) non ita iliu Poloniæ régi (Zygmunt I.) ademptam 
possidebat. Herbersiein in Com, rer. Moschov 104. *

1C3. Instrukcye króla Zygmunta I. dane tym, którzy 
byli wyznaczeni dc granic ułożenia miedzy Polską i 
Turkami w roku 1342.

164. Umarł Długosz w roku 1480 > urodzony około 
roku 1420.

165. Et in portu sui rtgni Kaczubieiow per eos reci- 
piendum consigna. Długosz w K. XI. na kar: 367, In 
Cacubio portu maris Pontia , qui in dicione Polonorum 
tune erat, frunientum admensus est. Kromer na kar
cie 27g.

166. Rudera insigmum civitatum et arcium infra Mo- 
hiloviam. Piasecki biskup Przemyski zył i pisał kurni
ki swoie za czasów Zygmunta III. Władys: IV. i Jana Ka
zimierza.

167. Białogrod Akierman miasto przy uyściach Dnie- 
stra, należące dawniey do hospociarow Wołoskich lenni
ków Polskich, które Mahomet II. sułtan Turecki wziął 
w tcnczas, gdy dobywszy Kaffy na Tauryce powracała 
iego flotta do Carogrodu. Pomogły mu do tego wzię
cia hordy Tatarskie tam włóczące się, które potyru na
zwisko wzięły Tatarów Białogrodzkich.

163. i l it quondam Eialogrodum emporium (porto
we miasto) celebre et obi iurn nostris hominibus. Nam 
temporihus Casimiri Cyprům usque demandabanc na
věs onerariíe tritico Polonico plenæ, Sarnicki in Descrîp» 
Toi..
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-169. Widzieć w Arch. koron, te pakta Haclgikereia 
datowane w Krymie pod złotą pieczęcią po roku iego 
swiętey miłości Machometa proroka 867 miesiąca Wrze 
śnią.

170. Cæsarem suum Casimiro commendantes
171. Deguignes w Tomie III na kar: 379.
172. Miał on braci kilku i. Daułetjar 2. Nourduler. 

3. Haydencan 4. Kutluk iaman. 5. Kildysz. 6. Jamgu 
Tzy. 7. Avastimar.

173. Wzięty Carogrod od Mahometa roku 1455.
*74- Moschiet Tartar: longe sunt Lithvanis inferiores

yiribns, sed superiores industriâ, frugalitate, tempe
rami a, cæterisque virtijtibus - quibus régna firma eon- 
sistunt, Michayło. na kar: 14.

175. Kerbersztcyn poseł cesarz? Maximilian a I. do Mo
skwy, który legacyą swoię w Roku 1515. odprawował 
widział tego Szcchmeta w Trokach i iadł z nim obiad : 
fako sam świadczy in Conunentario Rerum Moschov: na 
kar: '62—142. i

176. Atque hic Zavolhensium regum imperii finis 
fuit. Herberszteyn, 100.

177. Traktat ten zawarty roku 1686, dnia 6 Maia.
178- Roku 1687—L’evecque. le Clerc,
179. Roku 1639.
180. Azof nad rzeką Donem tam leży, gdzie było nie

gdyś miasto sławne Tanaida od starożytnych Greków 
zbudowane, ludne i handlowne , o którym Strabon geo-. 
graf czyni częste wzmianki- Eusching w geografii svyc«
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iey w Tomie II. na kar: 294. powiada, £e to miasto by
ło pod panowaniem Połcwcow, i zamieniło starożytne 
nazwisko na teraźnieysze od nińakiegoś wodza Połow- 
cow imieniem Agiap. Zdaie się nam, ze Azoff nazwi
sko łatwiey iest wywieść od Uzow narodu, który iest 
tenże sam co Połcwcy. Jakoż Turcy nazywaiągo Asaky 
a czasem Osaiv. Genueńczykowie odebrali to miasto 
Połowcoin i nazwali go Tana. Tokatmisz Kan Kapcza- 
cki wydarł one Genueńczykom i lecz oni znowu ie od
zyskali, i trzymali do czasów Tamerlana do Roku i395* 
Po śmierci tego Kana wielkiey Tataryi, opanowali Azof 
Karo wie Krymscy. Przeszło one potym do Turków o- 
koło roku 1671.

181. Roku 1735.
ig2. Działo się to od roku 1739.
183. Le Clerc .w hist: Ruskiey nowey w Tomie JI, ną 

karcie 87•
ł84- OdbudowanyTaganrok wtoku 1769.

*39
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STANISŁAWA AUGUSTA Króla

Na Ukrainą, w Roku i787*

Pbzeż Adama Naruszewicza,
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w Drukarni Nro 646» pi*zy Nowolipiu.
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DYARYUSZ
*

PODROŻY J. K. Mci.
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Roku 1787.
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Dnia 23. Lutego w Piątek.

ego Kiólewska Mość , Pan nasz Miłościwy, 
przedsięwzięta cd siebie podroż na Ukrainę roz
poczęli. Powszednie zgromadzenie się przy
tomnego tu w Warszawie państwa na poże
gnanie Nayiaśnieyszego Pana, i publiczne od
głosy życzenia od pospólstwa, uprzedziły wy- 
iazd Monarchy. Dzień ten pierwszy podró
ży pomyślnie odprawił się; droga tak wygo
dna i dobra była , że w sześciu godzinach mit
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óśm poczty ubiegły, a oapocz§wszy w Jezier- 
ule i w Garze, o trzecie y z południa Nayia 
śnieyszy Pau stan§ł w Warce, Jegomość Pau 
Fabian Staniszewski Szambelan Jego Xrólew- 
skiey Mości, Dwór swóy na Winiarach o po
dał od miasta ofiarował na nocleg dla Nayia- 
śnieyszego Pana. Ci zaś wszyscy, którzy przy 
boku Jego Królewskiey Mości w czasie tey po
droży zostai§., kwatery swoie odebrali częścią 
w klasztorze w mieście Warce, częścią WW 
UO. Franciszkanów Po zakończonym obiedzie 
bawił się Nayiaśnieyszy Pan słuchaniem gazet, 
a o szóstey godzinie wieczorney udał się do 
wyznaczonych dla siebie pokoiow na spoczynek.

Dnia 24. iv Sobotę..
t 0

Z rana wszystkie powozy dysponowane by
ły przodem do rzeki Pilicy : przeprawa ta po
spolicie w teraźnieyszych czascw porze, nie
wygodna równie iako i niebespieczna, stara
niem rzeczonego iuź JPana Staniszewskiego, 
przez usypanie grobel i nowych utworzenie 
mostow,nadwoie blisko stay od brzegów rze
ki, łatwv i ze w szech miar bespieczny miała

do
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do promu przystęp. Gdzie iednak niemożna 
hgło grobli sypać, tam lody łamane dragami 
od mrozu nader w tenczas tęgiego ścinaięcev 
się wody, prawie żaduey przepraw uięcym się 
nieuczyniły przykrości. Przechodziły wszy
stkie powozy bespiecznie, nakoniec przepra
wiła się rezerw a w którey znaydował sie Nay- 
iaśnieyszy Pan z J Panem Hetmanem Polnym 
Litewskim i z J. Wielmożnym JPanem Koma- 
rzewskim Generałem, i szczęś)iwie na drugim 
brzegu rzeki stanęła. Lecz ponieważ zostawał 
leszcze brod i eden miałki barzo do przejazdu 
ku blisLiey karczmie, Król Jegomość inaięc 
przy sobie JPana Szydłowskiego Starostę Miel
nickiego i JPana Byszewskiego Adiutanta, pie- 
sz§ po lodzie pizebywaięc go, o kilkanaście 
krokow od brzegu załamał się i wpadł po ko
lana- Krom iednak małey kontuzyi żadnego 
Jiieponiosł Szwanku, i dalsza, podroż kończył 
zdrów 1 wesoły.

O godzinie iedenastey przybył Król Jegomość 
Jo Brzozy, na rzece Radomie przeprawił się 
przez groblę, i most nowo zbudowany przez J. 
Wielmożnego JPana Kasztelana Woynickiego,

ló
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gdzie cokolwiek zabawiwszy na godzinę pier
wszy z południ? ziechał do Kozienic. Po u- 
płynieniu obiadowych godzin bawił Nayia- 
śnieyszego Pana czytaniem dzieł swoich JWiel- 
rrożny JXiydz Naruszewicz Biskup Koadiutor 
Smoleński. Wieczorna pora skończyła sig od
poczynkiem i snem smacznym.

Dnia 25. nj Niedzielę..

O godzinie siódmey z rana Król Jegomość 
Pan nasz Miłościwy w stał ze snu zdrów zupeł
nie Nadeszły potym z Warszawy expedycyy 
czytał. Za daniem znaku, że uż czas było do 
kościoła, wyszedł z pokoiu swoiego do sali, i 
tam przy tomnych wszystkich ukontentował 
przeświadczeniem o zupełności zdrowia swego 
Z Królewskiego swego pałacu piechoty poszedł 
do kościoła, i dawnym swoim zwyczaiem 
mszy Swigtey klgczyc słuchał. Po rozdaney 
ubogim iałmużnie pow rócił na pokoie, i ka
zał zatrzymać kresy aż pokiby JPan Pułkownik 
łlonunski posłany dla zwiedzenia przepraw 

na W iśle z rapporteur do Kozienic niepowrócił.

i qí>
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Około obiadu przybył od Puław Ws pomni o- 
ny JPan Pułkownik i doniosł, że dla wielkie v 
kry idycey, przewóz iest barzo ciężki ; że przy 
rr.eustaig.cym mrozie iest nadzieja, że Wisła 
stanie. Wszakże i w tym razie trzeba si g dni 
kilka zatrzymać póki się albo lod nieumocni, 
albo za zwolnieniem mrozu kra nieustanie. Co 
się zaś tycze przewozu na Watce i trakcie Stę- 
życkim, ten wcale dla wielkich w ylew ów iest 
niepodobny. Czekać zatym w Kozienicach po
stanów iono pÓKi się lepsza i wygodnieysza po
ra nie wydarzy.

Czas poobiedni w znaczney części zabrała 
exped) cya do Warszawy przez kresy iść inaiy- 
ca, który zakończywszy, wyszedł z gabinetu 
do sali Nayiaśnieyszy Pan, i tam z ukontento
waniem swoan przypatrował się swym domo
wnikom w lóżne gry bawiycvm się; wzaie- 
mney zaś dla w sz-) stkicli radości b\ ł przyczy
ny, gdy i sam graiyc w Boczettę i inne gry, zu
pełnego zdrowia oczewiste dawał znaki, co 
w szystko trwało aż w pół do ćzifesigtey godzi 
ny, o którey udał się na spoczynek

10*
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Unia 26. w Poniedziałek.

Powrócili ci, którzy posłani byli dla zwie
dzenia Wisły i innycli przepraw. Rapport zaś 
od nich dany uwiadomił, że J^isła pod Puła
wami wczoray dopiero około południa idęcę 
krę. zacieśniać się i lody ustanawiać poczęła ; 
zatym nimby się umocowała, dni kilka cze- 
kaćby potrzeba, a na trakcie Dęblińskim, to 
iest miedzy Stężycę i Puławami, taż Wisła w 
korycie swoim, lód siary ieszcze nie połamany 
i teraznieyszemi mrozami wzmocniony docho
wawszy, bespieczny obieeuię przeiazd; przystęp 
iednak do brzegów szeroko zalanych, mieysca- 
mi niedobrze zamarzły ch i połamanych zatru
dnia przeprawę. Dla tych więc przyczyn de
terminował się Nayiaśnieyszy Pan do Wtorku 
wstrzymać: mrozy też pokrzepiaięcesię,wiel- 
kę czynię nadzieię , że i lody mocnieysze bę
dę.

W tym przedłużeniu dalsrey podroży nic 
nie ięskniemy sobie; a chociaż złemi przepra
wami na JPiśle z ieclney, z drugiey zaś strony 
na Pilicy zasłonieni iesteśmy od wizyt i inte- 

-ressow, tey przecię samotności nie czuiemy
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naprzykrzenia; i Pana swołego -w dobrym aví- 

dz^c zdrowia, i w Królewskim tvm domu ob
szernym, okazałym, we Avszystkoporządnym 
i opatrzonym, też same odbisrai^c wygody, 
któreśmy ' w Warszawie, mieli.

Król Jegomość Pan nasz Miłościwy po obie- 
dzie bawił się konwersacją i czytaniem sobie 
pism różnych; nastąpiło pctyrn strzelanie do 
celu, po którym poAvtorzona konwersacya, 
czytanie i gry różne, przeciygnlone aż do wpół 
do dziesi^tey dzień ten zakończyły.

Dnia 27. we Wtorek,

JPan Generał Komarzewski, Avzi^wszy z so- 
b§ JPana Słonimskiego Pułkownika, wyieclia* 
z rana o siodmey godzinie ku Wiśle na trakt 
Stgżycki, dla przevrzenia wylewoAV, w których 
podług wezorayszego rapportu miało wody 
znacznie ubyć, ale zastał je zupełnie zamro
żone i umarzłe ; doniosł zatyn ,, że bespiecznie 
można beclzie, tak wylewy iako i sam§ rzekg 
przebić. Dla doświadczenia tego bespieczeń- 
stwa, zprowaaził ludzi od JanikoAva i Wołki, 
którzy nietylko słownie upeAvnili, ale zebra-

*49-
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wszy się więcey iak do dwudziestu cliłopow, 
szli gromadę w kupie po lodach ; za niemi zaś 
iechał JPan Generał i Pułkownik dopiero wspo 
mnieni, drugich dwóch ludzi maięc z soh§ na 
paro-konych saniach. Chłopi z siekierami tu 
I owdzie ręhaR lod, doświadczaige i ego gru
bości, i na sainey Wiśle wielkę i do dźwiga
nia ciężarów zdolnę znaleźli. Prze iechał .iPan 
Generał Komarzewski , brody wszystkie i Wi
słę na drugi brzeg, i nazad bespiecznie powró
cił; dany iednak iest rozkaz, aby sprowadzi
wszy sań kilkanaście ulżyć powozom, bry
kom ibrankaiorn, rozdzieleniem na nie cięża
rów podróżnych.

Determinowany zatym iest wyiazd na iutro, 
to iect: na dzień 28. we Srzodę.

Dnia, 28 Lubego we Srzode.

Odmiany codzienne czasu tego zimowego 
dla mrozow ciepleyszerni dniami przeplata
nych, odmieniły też wzięta determinacyę dzi- 
sieyszego wyiazdu, albowiem wczoraysza wil
goć osłabiła lody około J'F'olki Jeździł dziś 
znowu Brada JFau Generał Komarzewski, i o-

*50
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świadczył, że dla niektóry cli karet a miano
wicie brankarow przeiazd był barzo trudny; 
wysłany iest zatyrn o południu JPan Pułko
wnik Słonimski pocztę do Józefowa dobr JO. 
Xi§żęcia Podskarbiego Wielkiego Litewskiego, 
na uczynione zapewnienie : że tamtędy prze
wóz będzie łatwy przez Wisłę ciekęcę, i od 
kry wolna. Expedyowany też dziś zrana ku- 
ryer, officyer maior nazwiskiem Skipor, ro
dem z Xięstwa Litewskiego, który dnia wczo- 
.rayszego przywiózł o godzinie 9. w wieczór 
expedycyę z Kiiowa. Erol Jegomość lak wczo- 
ray, tak dzisiay w zupełnym zdrowi» znay- 
dnie się.

Przed obiadem chodził Jego Królewska Mość 
po mieście, odwiedzaięc domy poddanych 
swoich, aus tery ę, aptekę, dom doktorski i 
kramy, które za rozkazem pańskim w tych o- 
statnich kilku ieeiecli porzędnie i wygodnie 
■wymurowane zostały. Prowadził wszędy i 
pokazywał JPan Fontanna, budowniczy Jego 
Królewskiey Mości i J\zeczypospoliteyr, a gene
ralny Gubernator dobr Królewskich Kozieni- 
ckich. Lud uweselony z widzenia Pana swo
jego, i łaskawych Jego z pocldanemi rozmów',
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czynił radosne okizyki, i na różnych instru
mentach przegrywał. Następił obiad, przed 
którym przy były JPan Dłuski, Podkomorzy 
Lubelski, miał honor prezentować sig Nayia 
śnieyszemu Panu i być zaproszonym do stołu 
z JPanem Wisłockim Starostę. Ryc%ywolskim, 
ktô’-y pridie przybył do Kozienic. Bawił sig 
po obiadzie Król Jegomość konwersacyę, i gra
niem w Boczettg; potym udał sig do Gabinetu 
na expedyowanie 1;slow cło /Warszawy, gdzie 
zabawiwszy do 7 prawie wieczorney, wy szedł 
znowu na salg, 1 oziiaym - wszy wolę swoig. 
aby razaiutrz zrana było wszystko pogotowia 
do wyiazdu, udał sig wcześnie na spoczynek.

Dzień 1 TMarca we Czwartek.

Wysłany wczoray o południu JPan Pułko
wnik Siemiński do Jozefoiva, dopiero dziś 
przededniem powrócił, i cloniosł, że przy Fio- 
trowinie i Solcu wyżey Józefowa, przewóz był 
bespieczny ; IDisła czysto płynęca i promy do
bre, Wzigta za tym detenninacya iechać tam
tędy, In Consec/uenti wyszły dziś zrana wszy
stkie brankary i powozy furmańskie z cigiara-
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mi. Pozostało zaś tylko karet i wozow w li
czbie 7. które i z Warszawy šiky do Kozienic 
za karety Nayiaśnieyszego Pana; iuż tedy nie- 
pochybnie iutro zrana wyiedzie Król Jegomość. 
Jeśli zaś ta czasu przewłoka iest nieco przykra 
dla Pana, nagradza to przypadkowe zmar
twienie nadzieia dalszey dobrey drogi, ponie- 
w aż przymrozki zrana i wieczór nie ustaię., a 
przyieżdżiUĘtcy od Lublina i z dalszych kraiow 
zapěn niaią o dobroci gościńców przepraw. 
JFan Pisarz woyskowy Morawski,miły zawsze 
Nayiaśn4 eyszema Panu i wszystkim tey drogi 
Pańsliiey Towarzyszom, dziś także wyieżdża 
ku Solcowi.

Około gcdziny 8mey zrana, przybył JPan 
sekretarz Sartoi'yus, powracai§cy z Kiiowa do 
Jf^arszawy, który zapewnił nas o wyborney 
drodze, aż do Wiśniowca, i że daley śniegi s§ 
duże;co nam czyni nadzieię,że Król Jegomość 
deszcze doiedzie po twardym gruncie do Ka- 
niewa ; tenże zapewnił o bespiecznych aa dal
szych rzekach przeprawach.
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Dzień 2. Marca w Piątek*

Po tygodniowym blisko w Kozienicach ba
wieniu sif, w oczekiwaniu beśpieczney na Wi
śle przeprawy; wyiechał Jego Królewska Mość 
zrana o godzinie wpół do 7. gościńcem na Zwo
leń Starostwo JPana Dłuskiego, Podkomorzego 
Lubelskiego ku Solcowi, gdzie był nocleg de
terminowany. Przy zaszłey od dnia wczoray- 
szego wilgotney porze, a trwai§cym przez całę. 
noc deszczu, ziemia nieco zwolniała ; wszakże 
droga była zawsze twarda i beśpieczna. Przed 
miasteczkiem Zwoleniem zebrane nayprzód ży- 
dostwo, witało zwykłym sobie śpiewaniem 
Króla, a potym cechy z rozwinigtemi chora.- 
gwiami przy biciu z małych działek ; w czasie 
przeprz§gu koni, iadł śniadanie Kroi Jegomość 
w austeryi, i oświadczył ochotę swoig. odwie
dzić kościoł, dla widzenia w nim grobu inacl- 
groblcu sławnego Poety Jana Kochanowskie jo, 
lecz dla błotnistego nader przechodu, trudno 
było pieszo przeyść do kościoła; iechaliśmy 
potym cło Solca o mil 4 odległego od Zwolenia 
Starostwa JPana Prebendowskiego, Marszałka
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kłady Nieuslaiącey : stanęliśmy tam wpół do 
s2Siey w Zamítá starożytnym niedbalstwem prze- 
s złych wieków zruynowanym, a staraniem te- 
raźnie}szego Starosty pożytecznym dla krain, 
z ruin swoich dźwiganym, pomnożonym i iuź 
po wifkszey części mieszkalnym*, przed wie- 
chaniem do miasta, witały Pana cechy biciem 
z dział, i kabał żydowski. Przed obiadem o- 
gląduł Nayiaśnieyszy Pan rzeczony zamek, i 
zaraz wydał rozkaz, aby po obiedzie wszystko 
było gotowe dc wczesnego przez Wisłę prze
prawienia sie, która rzeka lubo czysto płynę
ła, obawiając się jednak, aby dla wilgotniey- 
szey chwili, lody w górze stoięce przez noc 
nieruszyły; a dla tego nocleg w Opolu deter
minowany.

Jeszcze przed obiadem poczęły się przepra
wo wać brankary, a w czasie obiednym nie
które kacety, i część eskorty na geh promach. 
Około godziny czwartey, wyjechał Jego Kró
lewska Mość z miasta przy biciu z dział, i 
■zbieżeniu sio wielkiego mnóstwa; iećhał ćwierć 
mili przez równiny i błonie drogą twardą, 
a gdzie były wody wylane od Wisły, mosta ■ 
mi i groblami podniesioną.
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Ucieszyliśmy się barzo widząc rzekę czystą, 
spokoyną i w nieszerokich brzegach płynącą. 
Wsiadł NayiaśnieYszy Pan na prom spiczasty, 
ze wszystkiemi towarzyszami drogi swoiey, i 
usiadł na krześle tam sobie przygotowanym. 
Robiło na promie ludzi kilkunastu, a przed 
promem jechali w czółnie rotmani czyli prze
wodnicy dla bespieczeństwa ; w 10 prawie mi
nutach przeiechaliśmy szczęśliwie na brzeg 
drugi, i poszliśmy do austeryi dla ogrzania się.

lego Królewska Mość chciał zatrzymać się 
pókiby wszystkie inne poiazdy, a nayprzod 
landara Królewska przewiezioną niezostała. 
Tymczasem zaś dogadzając zwykłey swoiey po
bożności, szedł piechotą do bliskiego kościo
ła w Piotrowinie, cudem patrona swoiego S. 
Stanisława wsławionego, gdzie odwiedziwszy 
mieysce to Święte, oglądawszy kapliczkę na 
miejscu grobu Piotrowina zbudowaną, prze
czytawszy napisy starożytne w kościele, od
wiedziwszy dom proboski i komendarski, ro
zesławszy ‘ałmużng, wrócił się do powozu swo
iego , z kąd udał się do Opola miasta J. Oney 
Xigžny z Krasińskich Lubomirskiey, Kasztela- 
nowey Krak owskiey, i tam około godziny
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wpół do 8mey wieczorney stanęwśźy, w oz
dobnym, wygodnym i miłym sobie domie, 
udał się na spoczynek; by wszy pierwey pod 
niebytność J. Oświeconey gospodyniprzyiętym 
na dziedzińcu od JPana Dłuskiego, Podkomo
rzego Lubelskiego, a w samym zaś pałacu, 
przywitany mowę. Polskę od xigdza Karolli, 
rektora xigzy Fiarów tamecznych.

Dnia 3 Marca w Sobotę.

Król Jegomość przenocowawszy z całym dwo
rem w zwyż rzeczonym pałacu Jaśnie Oświeco
ney Xigzney Jeymości Lubomirskiey, Kaszte
lanów ey Krakow skiey w C polu, nim zaszły 
powozy, maięce iść w dalszę podroż, o godzi
nie osmey ranney, list pierwey napisał dc 
wspomnioney Xigzny Jeymości, potym odwie
dził bibliotekę z licznych i wybornych xięg 
złożonę, daley gabinet Fizyczny i dwa poko- 
ie z których w iednym rozmaita strzelba, tak 
starożytna iako i teraz używana, w drugim 
różnego gatunku instrumenta muzyczne znay- 
duię się. Jechał potym Nayiaśnieyszy Pan de 
kościoła xięiy gdzie po wysłuchaney
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mszy świgtey raczył odwiedzić łollegium, i 
przy nim dom zbudowany dla Fabryk sukien
nych , w kiorymby młodzież kraiowa pożyte
czny. i temuż rzemiosłu przyzwouy ńaukg brać 
mogła. Udał się potym Nayiaśnieyszy Pan w 
dalszy podróż , na Bełżyce do lublina.

Skorośmy tylko štangli w Bełżycach około 
południa, natychmiast lud gminnie zebrany, 
wesołemi okrzykami witaj yc Nayiaśnieyszego 
Pana, radość swoi y z przybycia Pańskiego o- 
kazywał; a Jaśnie Wielmożnych Kossowskich, 
Starostwa Sieradzkich mieysca tego dziedzi
ców, życzliwość ku swemu Monarsze wyrażał. 
Jaśnie Wielmożna Starościna, w kompanii 
jmci Pani z Michałoioskich Borcwskiey, sio
stry swoiey, czekała w ausleryi na przybycie 
Jego KrólewskieyMości, i za tę atlencyy wnay- 
łaska wszy cli wyrazach odebrała oświadczenie. 
Czas nieco zpoźniony był przyczyny, że Nay
iaśnieyszy Pan po przeprzgżeniu koni z Bełżyc 
ruszyć kazał. Przybyliśmy do Lublina około 
godziny gciey z południa, wiechaliśmy w mia
sto przedmieściem Krakowski n, z kyd potym 
nlicy żydówsky na przedmieście Tatary nazwa
ne, do domu Starościńskiego, gdzie Nayia-
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śnieyszy Pan miał noclegować udaliśmy się. 
Wszystkie ulice któremi Nayiaśnieyszy Pan 
przeieżdżał, napełnione były mnóstwem ludu, 
a tego wielka czgść aż do samego dworu bie
gła za karetami. We dworze wysia daigcemu 
z karety Nayiaśnieyszemu Panu, podali rgkg 
JPanov‘de, Dłuski, Podkomorzy Lubelski i 
Stoiński, Szambeian Jego Królewskiey Mości, 
których Nayiaśnieyszy Pan na obiad zaprosić 
raczył. Po obiedzie zabawiwszy sig konwer- 
sacyę. z gościami i domowemi, udał sig do swo
ich pokoiow ; a niektórzy z tycli. któ?'zy sig 
znayduię. przy boku Pańskim, wyiechali do 
miasta dla widzenia tam nowego ratusza, no
wo i wspaniale wymurowanego, potym ró
żnych domow świeżo pobudowanych lub 
poprawionych , i porządnie brukowanych 
ulic, z należyty pochwałg. Jaśtie Wielmo
żnego Hrj niewdeckiego, Woiewody Lubel
skiego oraz i iego kollegow, Kommisyg. Boni 
Ordinis składaigcych : miasto to starożytne, 
niegdyś pigkne, handlem i dawn§.swoi§. ozdo
by sławne, do pierw szey okazałości przywro • 
cone być zaczyna. Około godziny 6 wieczor- 
ney, dawał Jego Królewska Mość Audyencyą
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JPanom urzędnikom Ziemskim i Grodzkim, 
tudzież wielu innym obywatelom tego Woie- 
wodztwa, a zabawiwszy się z niemi do godzi- 
ny 7meî', pożegnał zgromadzonych i udał się 
na spoczynek. Tegoż dnia okazały się dwa fo
liały wierszow, imieniem obywatclow ducho
wnych i świeckich Woiewodztwa, radość ich 
z przytomności Pańskiej', i życzenia lak nay, 
szczęślin szey podroży dla dobra kraiu przed* 
siewzigtey oświadczaigce.

Dnia 4. Marca uo Niedzielę,.

Dla odległości dworu od miasta, a wilgo
tni eyszego czasu, zaszła dyspozycya, aby msza 
święta w iednym z pokoiow odprawiona by
ła dla Nayiaśnieyszego Pana, gdzie umyślnie 
ołtarz na to był przygotowany, i Jegomość 
xi§dz Prefekt szlcoł Lubelskich do celebry był 
wezwany. Przedemsz§ zebrało się wiele oby- 
watelow do przedpokoiu,lako to: Jaśme Wiel
możny Szeptycki, Kasztelan Lubelski, JXigdz 
Leńczewski, Sufragan i Officyał, JXi§dz Sze
ptycki proboszcz Płocki, Jcliinośp Panowie 
Grotkowski, Sędzia Grodzki Krasnostawski,

Trzcin-

jl6o
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Trzciński, Jastrzębski, S tomscy i iiim ; wy
szedł potym Nayiaśn-eyszy Pan na mszg śn i§- 
tg, po ktćrey wysłuchaniu dawszy prywatng 
audvencyg Jmość Xlfdzu Lenczewskiemu Su- 
fraganowi, i pożegnawszy przytomnych, wy- 
iechał do Piasków około godziny 8mey zrana 
zdrów i wesół- Lubo droga dla ciepleysze- 
go powietrza poczgła sig błotem nawozić, 
grunt iednak dochowanym głgbiey zamrozem 
ieszcze twardy dosyć, pospieszng czynił po
dłóż. Przezorność do tego obywatelow, a 
mieysc tych przez które Jego Królewska Mość 

rzeieźdiał dziedziców, nowo zabudowanemi 
mostami i groblami, doły wylewom wodnym 
podległe, i dla ścisku śniegów do przeprawy 
trudne ułatwiła. W Piaskach dzierżawcy dobr 
tamecznych JPanowie Trzcińscy, witali Nayia- 
śnieyszego Fana w ausler/i, zkgd przybyliśmy 
do Krasnegostawu o samey godzinie 2giey z 
południa; przyimowali w zamku Nayiaśuiey- 
szego Pana na czele licznych obywatelow zie
mi Chełmskiey, JPanowie Foletyło Kasztelan, 
Kicki Starosta teraźnieyszy, i Stamirowski, 
przeszły Starosta tego pouiatu. Zamek ten 
staroży tny w całości swoiey utrzymywany za

li
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zawsze, i nowemi můrami powiększony, do
statecznym był dG wygody Jego Króleuskiey 
Mości, i obi§ł wszystkich domowników i sług. 
Po obiedzie JPan Dłuski, Podkomorzy Lubel
ski , który od samy ch Kozienic ażdotęd służył 
Monaisze, urzgd Podkomorzego w swoim Wo- 
iewodztwie dopełiiiwszyr, pożegnał Ńayirśmey- 
szego Pana i oddalił się od nas.

Dnia 5 Marca w Poniedziałek.

Zwyezaiem Dodroży wysłano z Krasnegosta- 
wu przodem cięższe powozy, a Jego Królewska 
Mość wcześniey nad inne dni detei minou ał 
wyiazd swóy, dla drogi znacznie się psuigcey; 
o 7m cy godzinie gdy wyszedł z poko'ow swo
ich , powitanym został od JWielmóżnych Za
moyskich Ordynatów, którzy dnia wczoray- 
szego umyślnie z Zamościa tu przybyli , od 
Jmć Pana Kunickiego, Podkomorzego Chełm- 
skie^o i innych oby watelow. Zaraz potym 
wyiechał z zaniku Nayiśśnieyszy Pan i na
przód udał się do kościoła niegdyś Jezuickie
go . a teraz katedralnego, przed którego drzwia

162 DYARYUSZ
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mi przyigtym był od JXiçdza Kochanowskiego, 
Suffragana tamecznego, i całey kapituły: zapro
wadzony przed wielki ołtarz, nagotowane do 
słuchania mszy świgley zastąpił mieysce. Prze- 
demszg. miał inowg wspomni ony JX.ig.dz Siif- 
fragan, i łaskawy na nię. odebrał odpowiedź: 
po mszy zaś po rozdaney ubogim iałmuźnie 
i oglądanym godnym w idzenia dla wngtrzney 
struktury kościele, szedł do kcllegium odwie
dzić JWielmożnych Zamoyskich: z tamtgd w 
dalszg udał sig podróż, służony aż do granic 
Wołyńskich od JFana Kunickiego, Podkomo 
rzego Chełmskiego : pierwsza stacyę. przebyli
śmy w Kumowie, dobrach JWielracinego Jmć 
rigdza Podkanclerzego Koronnego, dokgcfdro
ga była nieco op;eszała, dla rosmigkłey ziemi 
i czgctycli wylewów, ale dosyć wygodna dla 
przygotowanych na nowo grobel i mostow. O 
4 mile od Kumowa zaierhał drogg Nayiaśniey- 
czemu Panu JPan Meńciński, Starosta JKieiuń- 
ski z synem swoim Szambelanem, obydwa 
konno, upraszaięr Jego Królewska Mość imie
niem krewney swoiey JPan i z Potockich liże- 
wushiey , Woiewodziny IKołyńskiey, ażeby 
dom iey w Sielcach, tuż pizy gościńcu bgd§-

*
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cy, odwiedzieć raczył; skłonił się Nayiaśniey- 
szy Pan na tg proźbg przez szacunek teygo- 
dney modzeniem i wiekiem damy, i kazał ie- 
cliać do dw oru. Przyigty z naywiększym u- 
szanowaniemi wdzięcznością,traktowany kon
fiturami i kawą, po krotki cy konwersacji a 
]Wielmożną gospodynią i przytomnemi , koń
czył swą podróż do Rumowa.

JPan CriiHowt Uziezuałtowski, Starosta Kra- 
śniński, Kawaler orderu S. Stanisława, na tey 
stacyi ofiarow ał oś>.n koni swo:ch i staienną 
liberyą do la; dary INayiaśmeyszego Pana; 
przyiął Jego Krolew-ska Mość tg ofiarę życzli
wości zna'om ego sobie serca, a zepsuta też 
droga i dłuższa znacznie aż ło Dubienki sta- 
cya, świeżych i pewnych potrzebowała koni. 
Wjechaliśmy z Rumowa iuż po i2tey i koń
czyliśmy przykrą podróż prawie do godziny 
títey wieczorney; wszakże cieszyło nas state
czne zdrowie : weselszy nad inne czasy humor 
Nayiaśnieyszego Pana, a te 6 godzin zeszły nam 
barzo prędko przy debrey zdrowia jego i my
śli sytuacyi; iechaliśmy też w odkrytey landa- 
rze, dla pogodney chwili i słońca przez cały 
dzień świecącego.

DYAÍVYUSZ
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Stanąwszy na nocleg w Dubience, dowie
dzieliśmy się, źe na Bugu przeprawa dobra; 
wszelako Nayiaśnieyszy Pan dał zaraz swóy 
rozkaz, aby wszystkie powozy iutro o świcie 
przeprawiły sif, i źe sam zaraz po nieb rzekf 
przebywać będzie. Nastąpił obiad razem z ko- 
lacyą w domu pocztowym, dobrze i wygodnie 
przygotowanym, po którey udał się każdy do 
miasta na swoia. kwaterę. C godzinie 8me> 
przybył z JJ^arszaioy Jaśnie Oświecony Książe 
Jegomość Podskarbi Wielki Litewski, i powi
tał Nayiaśnieyszego Pana.

Dnia 6 Marca we Wtorek.

Zrana podług w czorayszey dyspozycyi, wszy
stkie powozy poczęły sif przeprawiać, żadne
go niedozraiąc niebespieczeństwa i trudności, 
bo rzeka czysta i w szczupłym barzo korycie 

* płynęła, wylewy zaś wszędzie groblami i mo
stami nowemi opatrzone były. Nadiecliał po>- 
tym Nay iaśnieyszy Pan około godziny 7mey ■> 
naprzód sam z Xięciem Jmcią Podskarbim, 
J. Wielmożnym Hetmanem , Xciem Józefem i 
innemi przewieziony został, a potym landara;
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przebywszy Bug, wzioł z sobą do landary Je
go Królewska Mość Xcia Jmci Podskarbiego, a 
J Wielmożny Biskup Smoleński przesiadł si g 
do rezerwy, i tak iecbaliśmy na pierwszą sta- 
cy§ do Czerniawki, dóbr JPana Siekier%yńsJiie- 
go, Starosty Horodelskiego, droga dla dzisiey- 
szego przymrozku tak dobrą i beśpjeczuą, że
śmy w dwóch godzinach štangli na s tacy i. 1 ani 

ayiaśnieyszy Pan odebrał powitanie od JPa- 
na Makosza, Mai ora regimentu konnego Wiel- 
kiey Buławy i od syna iego, ktoregc ociec 
niiał honor rekomendować Jego Rrólewskiey 
Mości; a po przeprzgżeniu koni w dalszą do 
Włodzimierza puściliśmy sig w podróż, gdzie 
około godziny 2fieY przy biciu z dział staną
wszy, wprowadzony był Jego Królewska Mość 
do probostwa przez JPana Kedoc/iowskiego Sta- 
rostg Włodzimirskiego ; ponieważ na tym 
mieyseu nocleg był determinowany, a czgść 
dwora w bliskim klasztorze XX. Kapucynów 
rozlokowała sig. Nastąpił obiad, do którego 
byli zaproszeni JPa nowie Kunicki Podkomorzy 
■Chełmski, Lcdochoivski Włodzimirski i Giiz- 
towt Krasmnshi Starostou ie, Po obiedzie i 
kawie, w czasie konwersacyi z przytomaemi,
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przytył J. Wny JPan Czacki przeszły Podcza
szy Koronny z synem swoim Podczaszym te- 
raznieysz)m, JPanem Krasińskim zięciem, i 
osierociaiym niedawno synowcem przez śmierć 
JPana Strażnika Koronnego trata swego. Miał 
do Nayiaś: Pana mowę, w którey rozrzewnio
ny żalem polecał Pańskiey opiece dom swóy, 
pozostały wdowę i synowca. Mówił potym 
sam JPaa Szambelan Czacki, syn śp. Strażni
ka Koronnego i razem dwa ordery oddał w rę
ce Nayiaśn: Panu; odpowiedział obydwom. 
Nayiaśn: Pan oświadczane żal z straty tak za
cnego obywatela przychylnego sobie męża. 
Bawił się potym blieko pół godziny z JPanem 
ex Podczaszym.: gdy wtym dano znać o przyj
ściu licznie zgromadzonych obywatel o w Wo- 
iewodztwa Wołyńskiego, na których czele by
li J. Wielmożni Mloccy, Kasztelan Wołyński 
i Biskup Włodzimirski : przyigł Nayiaśn: Pan 
z zwykły sobie łaskawością życzenia Obywa
telskie, a oświadczywszy wdzięczność za tg 
ich attencyg, i zabawiwszy z niemi czas dłuż
szy udał się na spoczynek, prywatne iednak 
audyeucye dla niektórych zachował na dzień 
iutrzeyszy. Jegomość Pan Ledochowski Sta-
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rosta PKïodzimirski wszelkie na przy1 gcie 
Pańskie poczynił przygotowania, i wiele 
rzeczy dla wygody stołowey do TWiśniowca 
wystarczyć mogg, a dla okazania radości swo- 
iey z przybycia Pańskiego, wszystkich oby- 
watelow i nrzybyłycli na wspaniały w refekta
rzu xigży Kapucynów zaprosił kolacyą. Trwa
ła ona w późng. noc i dobrey wszyscy byli my
śli, z sposobnością gęsto powtarzanego życze
nia, zwłaszcza gdy nieprzytomność Pańska po- 
ufalszey nieprzeszkadzała wzaiemncści, szczo- 
drota zaś JPana Starosty nawet niższemu dwo
rowi i liberyi obficie użyteczny była.

Dnia 7 Marca we' Srzodę.

Nim wyszedł z pokoiu swoiegoNayłaśn: Pan, 
zebrali sig na pożegnanie i ucałowanie rgki 
Królewskiey JPanowie obywatele PPołyńscy, a 
gdy Jego Królewska Mość odebrał wiadomość, 
iż wszystko było gotowo do wyiazdu, wyszedł 
do zgromadzonych. Przytomna młodzież szla
checka bgd§ca w szkołach pod dozorem XX. 
Bazylianów, złożyła powinność swoići w kil
ku mowach w igzykach Łacińskim, Polskim,
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Francuzkîvi, l'Vloskim, Niemieckim i Angiel
skim mianych. Oświadczył ukontentowanie 
swoie Nayiaśn: Pan i nauczycielom i uczniom, 
a potym obszerniey JPanu Staroście Włodzi- 
mirskiemu za miłe przyigcie, i udarzywszy 
go pierścieniem portret swóy w brylianlach 
zamykai§.cym, szedł do powozu swego, gdzie 
przy drzwiach probostwa wysłuchał kilka 
proźb przełożonych sobie od niektórych osob; 
dał na wszystkie łaskawg. rezolucy§., opatrzył 
ubostwo iałmużng., i w dalszy udał się podróż.

Żaden dzień przeszły niebył dla podróżnych 
tak przykry iak ten dzisieyszy, gdy śnieg 
wczorayszy gęsty i mokry dzisieyszym mro
zem osuszony, a wiatrem rzucany, wszystkie 
prawie trakty pozasypywał; droga zatym ocię
żała , niedozwoliła pośpiech a, i częste niebe- 
spieezeństwa wywrotu w kraiu tym nieco gó
rzystym, aż do potrzeby utrzymywania przez 
liberyg. nachylaigcey się Jandary, czyniły 
zwłokg.

Przybyliśmy do Łckaczow na stacy<g. ; dobra 
to sę. J. Wielmo: Wilgi Woiewody Czernie- 
chowskiego, który przyigł Nayiaśn: Pana w 
austeryi wygodnie 1 wspaniale murowaney, z
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kilkmiařtíj obywatelami Woiewodztwa Czer- 
niechowskiego, i zaprowadził na drugie pię
tro, guzie oczekiwała JPani Woiewodzina. 
Tam przywitany Nayiaśn: Pan o godzinie iet£>' • 
pił kawę, w drugim zaś naprzeciwko pokoiu 
był zastawiony stół dla tych którzyby śniada
nie ieść chcieli. Bawił Nayiaśn: Pan w Loka
cjach przeszło pół godziny ; przyięw szy na dal
szy stacy^ ofiarowane sobie od JPana Woi2- 
wody trzy cugi koni i oświadcz) wszy gospo
darzowi v dzięczność i swoię łaskę, ruszył się 
z mieysca tak iako przy powitaniu, z armat bi
ciem pożegnany.

Przykrości tey dragiey stacyi dla zawiewow 
śnieżnych wiele unmieyszył pośpiech iazdy rą
czych koni biegiem przysporzoney. O ćwierć 
mili od Bubnowa, dóbr JPana Stroynoieskiego 
Podkomorzego Bielskiego, gdzie miał być no
cleg Królewski, ukazali się na górze licznie 
zgromadzeni obywatele Wołyńscy Powiatu 
Łuckiego na koniach, i sam JPan Podkomorzy 
konno, a zaś JPan Podhorodeński, przeszły 
Kasztelan Czcrniechowski w karecie. Wszyscy 
polym przystąpili pieszo do Nayiaśn: Pana, 
których obligował, aby nietrudzac siebie przy-
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dłuższym w po1 u na zimney drwili tan ieniem 
się, chcieli mu do dworu towarzyszyć. W tym 
gronie iezdnych i karet przy kiciu z działy wie- 
cliał Nayiaśn: Pan do dworu JBubnowskiego, 
przed którym spotkany tył od JPani Podko
morzy ny i JPani z Komorowskich Horockowey, 
i do pokoi o w wprowadzony.

Przed obiadem bawił się Nayiaśn: Pan kon- 
wersacyy, nastąpił po niey obiad, na którey 
oprocz uam i gospodarza, zaproszony był tyl
ko JPan Podhorodeński ex Kasztelan Czernie- 
chowski, ponieważ inni geście iuż byli po o- 
biedzie. Tym czasem muzyka na dętych in
strumentach grała na dziedzińcu,a po obiedzie 
dany był koncert, na którym JPanna Jełowi- 
cka spień ała i na klawicymbale grała z powsze
chny pochwały. Udał się potym Nayiaśnjey- 
Szy Pan na spoczynek, i zabawiwszy w' ga
binecie sw oim do godziny 7me>' wieczorney, 
wyszedł do kompanii liczney coraz przybywa- 
iycych na pi'zy witanie swoie JPanow obywa- 
telow, z któremi gdy przez czas nieiaki zaba
wni się, powrócił do swego appartara.entu po
droży zfatygowany, godzinę 6t?i nadzień iu- 
trzeyszy do dalszey wżdy wyznaczywszy

171
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JPan Podkomorzy kontent z przytomność: w 
domu swoim Monarchy, wszystkich gości za
prosił do pobocznych officyn, gdzie szczo- 
drota ochoczego gospodarza mnieyszę. część iio- 
cy zostawiła do spoczynku więeey potrzebne- 
fo. On zaś tym tylko był zmartwiony, że 
nad spodziewanie śnieżna i wietrzna chwila 
przeszkodziła do lllummacyi ogrodu wspania
le przy goto waney; mnogość iednak kagańców 
i latarni, ciemney nocy wiele barzo dodała 
blasku.

jDnia 8 Marca we Czwartek.

Dnia tego wstaliśmy raniey nad mne czasy 
dla dłuższey podróży do Ko?Àna, o mil ó od 
Biwnowa oddalonego, mianowicie zaś dla 
przykrey drogi gorzystey i zasypanych przez 
noc śniegami traktów'. Wyszedł z swoich po- 
koiowNayiaśn: Pan zdrów i wesoły, a oświad
czywszy uprzeyniosć gospodarzowi, oraz po 
żegnawszy zgromadzonych obywatelow, wy- 
iechał z Bubnowa o godzinie 7mey cugiem wy
bornym JPana Podkomorzego, który sam w 
osobie swoiey ofiarował Nayiaśn: Panu usług.
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ai do. IVisnioioca. Na samym wyieidzie od
dał w prezencie Jego Królewska Mość JPani 
Podkorcoi z} nie złoty z kamieniami sztuczczyk, 
a JPannie Podkornorzance brylianrowe zauszni
ce. Wietrzna i zimna nad zamiar chwila cały 
dzień przykra była, tym naybarziey którzy 
konno, albo w otwartych poiazdach iechali. 
W Michalinie dobrach JPana Podkomorzego 
Buskiego, przeprzęźone konie, z kąd po śnia
daniu .wyjechaliśmy do Ber es teczka, nas tacy a 
o 5 mile od pierwszey odległą: Jego Królew
ska Mość stanąwszy w austeryi dał łaskawa 
audyencyą Studentom pod dozorem XX. Try- 
nitarzow szkołę tam swoią maiących uczącym 
sig; słuchał też mówiącego imieniem Kahału 
Rabina... odebrał łaskawie chleby od mieszczan 
sobie ofiarowane, a oratora ich udarował. Mia
steczko to sławne zwycięztwem Polakow nad 
zbuntowanym Kozactwem i Tatarami utrzy- 
muie się s^aran'em dziedzica w pięknym po
rządku; wielka iest w mm liczba tak muro
wanych iako i drewnianych domow, oraz mnó
stwo mieszczan i źydostwa, iako się widzieć 
dało z tłumu ludzi otaczaiących austeryą. i w 
ulice którędy Nayiaśn: Pan przeieżdżał, dla
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widzéhm twarzy swoiego Króla, cisnących się. 
Pozostałe 3 mile do Kozina ledwo mm około 
godziny 7me> wieczorney zeszły. Dziedzic mia
steczka JW. JPan Hrabia Tarnowski Kasztelan 
Konarska, ułatwiaięc wiazd Jego Królewskiey 
Mości wcześnie porozstawiać kazał po ulicach 
mieszczan i cliłopow prawie do 200. z rozpa- 
lonemi wachlami w pewney od siebie odle
głości. Wiechał Nayiaśn: Pan do dworu przy 
bici u z armat i odgłosie muzyki, gdzie był 
przywitany od JPaństwa. Kasztelaństwa z kil
kunasto obywatelow Wołyńskich, albo pokre
wieństwem, albo sąsiedztwem z Państwem Ka- 
szlelaństwem złęczonyciu Zpoźniony obiad 
ieszcze sig zpóźnił daley, oczekiwaniem niektó
rych z Królewskiego dworu dla złey drogi po 
zostałych. Po obieclzie czyli racsey kolacyi, 
rozlokowali się iedi.i w pałacu i officynach. 
drudzy w zameczku odległym od pałacu, na 
wyspie stawowey zbudowanym,a mostem dłu
gim z dworem złgczDnym. Potrzebny ten po 
przykrey podroży spoczynek szturmem wia
tru gwałtownego był przerywany.

----- .►§-----
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Dnia 9 Marca to Fiąteh.

Przed wyjazdem determinowanym na go
dzinę 7. w yszedł z gabinetu Jego Królewska 
Mość, podziękował J. Wielmożnym Kasztę- 
laństw u za miłe w domu ich zamieszkanie, a 
na oświadczenie łaski swoiey Pańskiey własny 
ręk§ włożył na samego order S. Stanisława. 
lin szyliśmy się cugami JPana Kasztelana na 
pieiwszę stacyą do Złobow, dóbr do Starostwa 
Krzemienieckiego należących; droga tak była 
zawiana, że dla niebespieczeństwa wywrotu, 
mianow icie na mieyscach pochyłych Kroi Jego
mość szedł piechot§ a ludzie dworscy z kon- 
woiui§cemi żołnierzami wstrzymywać landarę 
od upadku musieli. W takim stanie żółwim pra 
wie krokiem przyieclialiśmy do Złobow, przeby
wszy pierwey po mostach zdnwna Krolewskie- 
mi nazwanych, Ikwę do rzeKi Steru tamtędy 
id§c§. Do Złobow przysłał kilkoro sań Jaśnie 
Wielmożny JPan Marszałek Wielki Koronny, 
by ły to karety na łyiach, przysłał i swego ko
niuszego dla przew odu, tudzież kilkoro sanek 
chłopskich pod rzeczy, dla ulżenia cięższym 
powozom: te zaś ekwipaże barzo wygodzdy
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podróżnym. Król Jegomość po śniadaniu 
wsiadł do sani poczwórnych, inni do pod- 
woynych, lecz droga była barzo cigżka dla 
większych co raz śniegów, tak, że sig na wie
lu mieyscach zarzynały sar .e i dr§gami ich wy
ruszać potrzeba było; wiatr przytym srogi w 
cezy zawsze, iednym twarze, drugim nogi po- 
omrażał. Trafiliśmy na widok smutny, wi
dząc chłopa pieszego zmarzłego na śmierć przy 
drodze. W takim sianie przebywszy trzy mi
le zbliżyliśmy sig ku Wiśniomcu, zostawiwszy 
iedne karety o milę, drugie daley. Wyiechali 
przeciwko Jego Królewskiey Mości Jaśni e Wiel
możny JPan Marszałek Wielki Koronny i Ja
śnie Wielmożny jPan Potocki Woiewoda Hu- 
ski, przybyły tu naumyślnie z Kijowa dla po
witania Nayiaśn: Pana, Jaśnie Oświecony Xi§- 
żg Pubomirski, General Maior i innych wielu. 
Wiechał Nayiaśn: Pan przez miasteczko napeł
nione licznym ludem, przy okrzykach życzli
wych na dziedz;nieć .wspaniałego pałacu, gdzie 
u sebodow przyigty był cd obywatelow JÆü.> 
iyńskich, a wszedłszy na gorg przywitany od 
Taśnie Wielmożney JPani Marszalkowey Wiel- 
kiey Koronney i od przybyłych dam na powi

tanie



tarne pańskie, Jaśnie Wielmożnych Sosnow
skich , Flaterowey Plsarzowey Polney Litew- 
skiey, Jaśnie Oświeconey Xžney Jeymości Lu- 
bomirskiey i Hyszczewskiey Kasztelanowey 
Lubaczewskiey. Nastąpił wspaniały obiad w 
wielkiey sali na osob kilkadziesiąt, po którym 
oraz po kawie, gdy zebrani goście bawili się 
konwersacya, tym czasem gospodarskiego do
mu Marszałek nadworny, towarzyszom drogi 
Królew skiey i domownikom i sługom stancyc 
w pałacu, z którego się pierwey wszyscy 
dworscy Jaśnie Wielmożnego Marszałka do bli
skiego klasztoru xięży Karmelitów przenieśli, 
powyznaczał: lecz niebyło ieszcze karet i bran- 
karów za Zlobami zostawionych, nawet garde
roba i pościel Jego Królew skiey Mości na tam- 
ty cli powozach została ; przeto troskliwy o wy- 
godę Pańską i iego bok otaczaiących, Jaśnie 

J lelmozny Marszałek Wielki Koronny wy
słać kaza: kilkadziesiąt sanek, oraz wnele ko
ni luźnych naprzeciw ekwipażo-n odległym od 
siebie i biedzącym się z droga prawdziwie nie- 
zw yczayną. Ledwo iedne z tych powozow ul- 
żone podiechanemi sankami i postradawszy dy
szlowy osi, zaprzęgów porwanych, przywlekły

PODROŻY, i7?
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sig około 8me>r godziny, drugie późMey okoio 
połnocy, a inne ai nazaiutrz, a Nayiaśn.* Pan 
o sług swoich tak o tych co z ein przybyli i 
o pozostałych w drodze szczegulnieysze mieć 
kazał staranie, aby odmrożoue twarze i nogi 
kalectwa i takiego przyczyny niebyły^ wszaicże 
przy łasce Bożey żaden niebespiecznego szwan
ku niedostał.

Wieczorem około godziny 7mey nadeszły li
sty z arszawy, na które Nayiaśn: Pan chc§.c 
dać rezolucy§, pożegnał kompania. do 
swoich udał sig pokoiow; była iednak kola- 
cya na teyże sali i dopiero około północy go
ście do swych kwater rcziechali sig. Znaydowali 
się przy powitaniu Króla Jegomości w #pz- 
śniowcu prócz innych wielu, Jcluność Panowie 
Potocki Woiewoda Ruski, Moszyński Sekre
tarz Wielki I itewśki, Plater Pisarz Polny Li
tewski . Swieykowski Kamieniecki, Grocholski 
Bracławski, Ryszczewski Lubaczewski Kaszte
lanowie, Stroynowski Podkomorzy Budd, Ja- 
śme Oświecony Xi§żg Jegomość Michał Lubo
mirski Generał Maior, Rzewuski Starosta Dro- 
-liobycki
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Dnia 10 Marca w Soboty

Jego Królewska Mość lubo po wstrzyma
nych. tylu niew czasach i fatygach podróżny cli, 
ieszcze zatrudniał się przez cały ranek ińżne- 
mi exf edycyami na listy przez kressy wczoray- 
sze i dzisiejsze zrana przybyłe. Ucieszyliśmy 
się widząc Pana zupełnie zdrowego i. wesołe
go, gdy przed obiadem do zgromadzoney na 
pokoiach kompanii wyszedł, i ze wszystkiemi 
przybyłemi i przy by wai^ce ml obywatelami , 
który ch Jaśnie Wielmożny Marszałek prezento
wał, łaskawie rozmawiać raczył.

Po równie Wspaniałym iako i wczoray, o- 
sobliwie dla ryb extraordynaryinie wielkich, 
obitdżie, zszedł wesoło cały dzień iui to na 
konwersaey: w pokoiach górnych Królew skich,' 
iuż na oglądaniu różnych sal portretowych i 
biblioteki, iuż na odwiedź'nach przyjacielskich 
appar tam entowr.

Jaśnie Wielmożny Marszałek Wielki Koron
ny gospodarz wspaniałego tego domu od
wiedzał wszystkich, opatruięc aby nigdzie 
Ha potrzebny ch wygodach niehrakngło. De-

12*
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terminował Nawiasu: Pan dni kilka ■zatrzy
mać sig w TWiśniowcu dla dania spoczynku lu
dziom swoim i dla potrzebney powozow re- 
paracyi.

Mało co przed wieczorem przybył JPan Mo- 
rawski Pisarz Woyskowy Litewski, a wkrótce 
potym Jaśnie Oświecony Xiąże Jegomość Pod
skarbi Wielki Litewski, który lubo ieszczt 
w l'Vîodzimirzii z uami sig rozstał, maiąc u- 
przedzić Nayiaśn: Pana innym traktem, ie- 
dnak go taż sama bezdroż zatrzymawszy, tu z 
nami w Wisniowcu złączyła.

Dnia 11 Marca w Niedzielę..

Wiatr kilkudniowy ustawać przecie począł, 
lecz iiK óz nieustaiąc^ niespuścii dotąd swoiey 
srogoici; piękne okolic Tf^iśniowieckich wido
ki, próżną nam tylko chęć widzenia s.sbie zo
stawiwszy, kazały mieścić się w pokoiacli przy 
piecach i kominkach. Około godziny i2tey 
Król Jrnć iechał do kościoła xięży Kai melitoic, 
stało na dziedzińcu kilkanaście powozow Jaśnie 
Wielmożnego Marszałka przygotowanych dla 
tych którzy by mieli ochotę iechać. Po mszy

ígo
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Swiętey poszedł Król Jegomość do swego ga
binetu, kompania zaś bawiła się na pokoi ach; 
przed samym obiadem wyszedł Nayiaśii: Pan 
na słuchanie mazyld złcżoney z tych zacnych 
gości, którzy na instrumentach grać umieli, 
lano po tym obiad, a po nim zabawiwszy się 
trochę, roześli się wszyscy do swoich stancyi, 
bawiąc się na prywatnych zgromadzeniach aż 
do kclacyi. Jego Królewska Mość niedługo 
także bawiąc się przed kelacyą na pokciach, 
udał się na spoczynek.

Dnia 12 Marca w Poniedziałek.

Cały dzień dzisieyszy zszedł na zwykłych 
iak i wczorayszy zabawach. Jaśnie Wielmożni 
Plater oicie Pisarstwo Polni Litewscy zXiężną 
Jeymością Lubomii ską i z Jaśnie Wielmożnym 
Starostą Inflautskim, wyiechali z rana do Ho- 
rynhi na obiad, powrócili do Jf liniowca o- 
koło 5tey z południa o którym też czasie przy
byli z JLdrszawy Kiążęta de Ligne ociec i 
syn, maiąc ztąd iechać do Kilowa. Co się 
ryczę odiazdu naszego, ten ieszeze dotąd nie- 
determinowary, ponieważ powozy są ieszeze

181
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w reparacyi, a dla niedostatku też koni wysła
no aź do Brodoiu po tamecznych furmanów, 
pod cięższe powozy bagażowe, oraz karetg i 
landarg Królewską: sporządzają sig i sanie z 
przyczyny wielkich śniegów, które iako sły
chać rozciągaią sig aż ku Cudnowi. Król Je
gomość zawsze w zupełnym zdrowiu znaydu
ře sig.

Dnia 15 IMarca we Wtorek.

Xiąże Jegomość Podskarbi Wielki litewski 
uprzedził dziś rano podroż naszą., którą po 
rdewaź ustający zupełnie wiatr mroźny uła
twiać począł, a powozy też wszelkie napra
wione zostały, oraz sprowadzono dostatkiem 
koni z Krzemieńca i Brodow, Jego Królewska 
Mość determinował swóy wyiazd na dzień iu- 
trzeyszy zrana ;tym czasem Nayiaśn: Pan chciał 
zażyć dywenymentu, i wziąwszy z sobą do 
dv- óch karet Jaśnie Wielmożnego Marszałka 
Wielkiego Koronnego, Xiążąt de Ligne oyca 
z dw orna synami, oraz JPana Lilian kawale
ra i rancuzkiego, który po odprawioney w 
Egipcie podróży, przez Stambuł do Lwowa,
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a potym. do TEiśniowca przybył, wyiechał do 
Lozow folwarku Jaśnie Wielmożnego Marszał
ka, dla pokazania cudzoziemcom mieysca te
go ślicznym od natury położeniem obdarzo
nego.

Za powrotem swoim bawił się Nayiaśn: Pan 
przeglądaniem różnych rysunków Egipskich 
starożytności, przywiezionych od wspomnio- 
nego JPana Dillon, gdy tym czasem w sali 
wielkie y dawali dowod umieigtnoŁci swoiey 
dway Niemcy Waftorniści ze Lwowa tu umy
ślnie przybyli, którzv także do Kiiowa udać 
sig maići. Po obiedzię iak i clawniey równie 
wspaniałym, ofiarował Kanał TEUniowiecki 
wielkiego wołu, a Rabin tameczny miał mowg 
w Łacińskim stylu prawdziwie godnym po
chwały; czeladź zaś dworska bawiła signa dzie
dzińcu patrzaniem na tany dwóch wielkich 
niedźwiedzi

Około godziny 5tey gdy sig zgromadzili, go- 
-ście, dany był koncert z zebrańey muzyki i 
owych dwceh waltornistow ; nast§niła potym 
kolacya u wielkiego stołu, a Jego Królewska 
Mość w przedpokoiu swoim korwersacya z
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państwem tam pozostałym i przybyłemi cudzo
ziemcami, až do godziny ntey kontynuował.

Dnia 14 Marca we Srzodę.
/

Jeszcze dnia wczorayszego znaczna część po- 
wozow Królewskich wysłana była na stacyg. 
dzisieysz§ Lachowską, iuż to dia ciężarów, 
ni dla przetorowania drogi, mianowicie od 
Wiśniowca do Katrinßurgd po m’eyscach nie
równych i górzystych. Jego Królewska Mość 
wystawszy raaiey nad inne czasy, z przyczyny 
licznieyszych audyeucyi, a gdý się one około 
gmey zakończyły, pożegnaw szy Jaśnie W ielmo
żnych Marszałkowstwa, oraz przytomnych go
ści , ruszył się w dalszę. podroż.

Przybiliśmy przez Horynhę do Katrinbur- 
iß, miasteczka powo zbudowanego od JPana 
Plater a, Pisarza Polnego Litewskiego. Ten 
zacny gcspodarz uprzedziwszy Nayiaśn: Pana, 
kazał wcześnie przygotować wyborne dla po
dróżnych śniadanie: barzo potrzebny był ten 
posiłek dla maięeych ieszcze ubiezeć 5 mil, a 
to iednemi i furmańskiemi końmi do Lacho- 
ivic, dobr Xiężney Jeymości z IVcroniechich
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Jabłonowskiej, W u'e wo dżiny Nowogrodzkiey. 
Podroż nasza była niepośpieszna, dla niebe- 
spieczeństwa wywrotu, z okazyń wielkich śnie
gów i drog częstokroć zawianych, co też było 
przyczynę.że Jego Królewska Mość wysiadaięc 
z karety po kllkarotnie piechotę, iść musiał , a 
ludzie kareciani prawie zawsze pieszo, ważęcą 
się tam i owdzie landarę utrzymywali ; często 
też wieżdżaięc na przykre góry, potrzeba by
ło ruszać wszystkich ludzi i samych żołnierzy 
z koni zpiesząć dla pomocy tymże koniom pod 
ciężaran L ustaięcyn £. ^

Przybyliśmy prawie wpół do 8me> do dlugiey 
grobli Lachowieckiey, tam zastaliśmy oczek u- 
ięcego konno Xięoia Jegomości Woiewodzica 
Nowogrodzkiego z Xięciem JNoronieckim, z 
JPanem Jabłonoioskini Gboźnicem Polnym Ko
ronnym tudzież z innemi obywatelami do La
chowic przybyłemi.

Uprzedzała Jego Królewskę Mość ta liczna 
na dzielnych koniach komitywa aż do same
go zamku, cała grobla po obuch stronach o- 
świecona była licznemi waclilami, któie roz
stawieni mieszczanie, żydzi i chłopi okoliczni 
trzymaięc, czynili pozor rzeki iakieyści ogni-
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stey, Zgromadzeni w pewney od siebie odle
głość' włościanie różnych wiosek, z rozwinio- 
nemi chorągwiami pod przywodcm swoich 
cerkiewnych prezbiterów w ubiory kapłańskie 
przybranych, chleb i sol ofiarowali. Liczne 
też żydostwo stolec kupami, modlitwy swoie 
śpiewało, a armaty setny dawały odgłos.

Wiechał Nayiaśn- Pan do zamku stawami o- 
toczonego po moście zwodzonym, gdzie w bra
mie od milicyi nadworaey w bgbny witany, 
spotkany był przez Xiging Jeymość u drzwi 
zamkowych i do pokoiow zaprowadzony. Po 
krótki ey z Xigżn§ Jeymości§ i przytomnemi 
damami konwersacyi nastąpiła kolacya. Król 
Jegomość zaprosił do stołu SAVoiego Xigžng 
Jeymość gospodynią, Xiging I'Voronieckq Avdo- 
wg i panng Jabłonowska Oboźniankg Poln§ 
Koronny, a po wieczerzy przypatrzywszy sig 
wspaniałey illuminacyi prawdziwie z wielkim 
gustem i kosztem sporz§dzoney, rulał sig na 
spoczynek, a barziey na kontynuacy§ prac 
swoich, ponieważ w tymże czasie liczne z 
l^Vars%awy przez kressy nadeszły expedycye.

ł{}6
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Napisy nad dwoma bocznemi bramkami maią-
cemi w pośrzodhu Bramę tryumfalną z cyfrą 

Królewską, były takie.
\

i. Obraz to iest co widzisz Nayiaśnieyszy Panie 
Ognia, co w sercu wzniecasz iak matki tak syna •
Pałać będą, Atropie póki wątku stanie.
Pałania tak miłego milsza wżdy przyczyna.

E. Otwartych serc tu prawym Brama iest wyrazem. 
W tym domie Tobie wie.nym spoczniy Królu chwilę, 
Bada ci nader matka, rad i syn zarazem.
Mozéz dobroć z wiernością niebawić cię mile ?

Autor tych napisów był JXiadz JKulfers 
Kanonik Infantski przeszły Ins ty tutor Xi^žgcia 
Jegomości.

Dnia i5 Marca we Czwartek. ...

Król Jegomość wyszedłszy z appartameutu 
swego, bawił sig naprzód oglądaniem sal kil
ku i galery} zamkowych, portretami staroży
tnych Polalt o w i poźniey żyiących, napełnio
nych. Oglądał po tym. bibliotekę, strzelnice, 
zbiór medalów i starożytnych kamieni; szedł
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połym na msz§ S. do kaplicy zamkowey xięiy 
Franciszkanów, po którey zakończoney oraz 
ucałowaniu Drzewa Krzyża Świętego, a rozda
niu podarunków niektórym oflicyantom dwor
skim , pożegnał Xigżnę Jeymość i z zamku wy- 
iechał ukazawszy ukontentowanie swoie, i o- 
świadczywszy wdzięczność za tak miłe i oka
załe przyięcie. Cugk Xiocia Jegomości dane by
ły do laudary Królewskiey aż do stacy\ w Bia
łej Górze, a Xi§żę Jegomość Woiewodzickon
no z temi co i wczoray kawalerami aż do kor
ca grobli przeprowadził.

Późny nasz wviazd o godzinie iotey nagro
dziła lepsza i równieysza droga, a śpieszniey- 
sza świeżemi końmi lazda. Przybyliśmy do 
Białej Gorj, dobr Xiężney Jeymości Sangu- 
szkowej Marszałkowey Wielkiey Tdtewskiey 
wdowy, gdzieśmy mż zastali konie i poctylio- 
now przysłanych z Zasîmvia do landary Kró- 
lewskiey od Xięcia Jegomości Strażnika Wiel
kiego Koronnego. Po śniadaniu ruszyliśmy się 
około i2i^y i iechaliśmy barzo dobr§ drogę. O 
pół mili od Zasławia, przybyli dla assysto- 
wania Królowi Jegomości OfRcyerow’e Regi- 
gimentu prawdziwie pięknego z wyboru ludz:
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i oręża JPana Szydłowskiego Starosty Mielni
ckiego Szefa. Daley nieco zaiecliał drogę Kró
lowi Jegomości sam Xiążę Jegomość Strażnik 
z JPanein Młockim Kasztelanem Wołyńskim, 
którzy przywitawszy Nayiaśn: Pana, zaraz 
przodem udali się do Zasławia. Przybył Jego 
Królewska Mość przy biciu z armat do zamku 
wspaniałego, gdzie przywitany od Xięstwa Jch- 
mościow Strażników, Xiążęcia Woiewody Wo
łyńskiego , JPana Waleivskiego Woiewody Sie
radzkiego^ Młockiego Kasztelana Wołyńskiego, 
Przyłuskie go Kasztelana Brzezińskiego, SŁę
ckiego Starosty Owruckiego, tudzież innych 
dystyngwowanych gości, prowadzony był na 
górę do wielkiey sali, gdzie Nayiaś: Panu 
Xiężna Jeymość gospodyni oczekiwaiące tam 
damy prezentowała. Udał się potym Jego 
Królewska Mość do pokoiow swoich, i nim na
stąpił obiad, wezwawszy do siebie Xięcia Je
gomości Strażnika Koronnego, Orderem gc 
Orła Białego przyozdobić raczył.

Dano wspaniały obiad Ha kilkadziesiąt osob, 
w czasie którego gdy Xiąże Jegomość gospodarz 
pił zdrowie Królewskie przy biciu z armat,ra
czył Nayiaśn: Ęan spełnić także zdrowie go.
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spodarskie, ukazuięc ukontentowanie z ocho
ty ich miłego przy±ęcia. Po obiedzie i kawie, 
Xiężę Jegomość gospodarz prezentował Nayiaś: 
Panu przybyłych kilkunastu ob/watelow /#k>- 
łyńskich. Udał się Król Jegomość do swego ga
binetu, iednakże zgromadzeni goście tak kawa
lerowie iako i damy niewychodzęc z pokoiow. 
barvili się aź do godziny 6le'/ , o którey zaczę
ła się gra na rozstawionych stolikach, a muzy
ka garnizonu Zasławskiego dobrey myśli do
pomagała. Wyszedł polym Król Jegomość, 
bawił się z kompanią więcey dwóch godzin, 
a obszedłszy stół do kolacyi w gustowne ser
wisy sreber, porcelany i kryształów ozdobio
ny, oraz wybornych potraw pełen, ponieważ 
sam na wieczerzy'znaydować się niemiał, po
żegnał kompanię.. Trwała kolacya blisko do go
dziny ntey a zgromadzeni geście bawięc się 
zawsze na pokorach, ledw o o 2Siey po połnocy 
rozeszli się. W tym domu wspaniałym ^ a ma
jestatowi wiernie przychylnym, wszyscy to 
warzy sze drogi Krolewskiey wyznaczone mieli 
wygodne pokoie, cała nawet liberya doznała 
W nim w dostarczeniu ź-ywności i napoiow^

tgo

/
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co umie ludzkość, grzeęzność i wspaniałość 
gospodarstwa.

Dnia 16 IMarca w Piątek.

Zostaliśmy zwyczaynym sposobem obudze
ni o godzinie 6tey , lecz wyiazd nastąpił dopie
ro wpół do 9teî z tey przyczyny, że Kroi Jmość 
załatwia! je intéressa obywatelskie, różnym 
proszącym audyencye dawać raczył; do poia- 
zdu Królewskiego dane były 10 koni ze stayni 
Xi§cia Jegomości, a s£le 10. przodem poszły o 
mil 3. do karczmy Wygody dla przeprzggu. 
Wyiechał Kroi Jegomość o godzinie wzwyż 
wspomnioney, pożegnawszy Jaśnie Oświecony 
Xiçzng i przytomnycli gości, ponieważ Xi§ź§ 
gospodarz wyiechał naprzód sankami do rze- 
czoney Wygody, dla uczynienia porządku na 
stacyi Wyieżdżaigcemu Królowi Jegomości z 
miasta przy biciu z armat i odgłosie dzwonow 
po wszystkich kościołach, assystowali Ofńcye* 
rowie na pipknych i dzielnych koniach z Re
gimentu Jegomości Pana Szydłowskiego Staro
sty Mielnickiego, z którego to Regimentu lu
dzie , począwszy od Złobow przed tPiśniow-



192 DYARYU3Z

cem aż dû Cudnowa konwoiować mieli. Za 
miastem Nayiaśn: Pan podziękowawszy Oifi,- 
ty erom, kontynuował dalsz§ drogę. Stanęli
śmy o godzinie i2tey w Wygodzie gdzie w cza
sie przeprzęgu ziadłszy Król Jegomość śniada
nie, pożegnał Xijżęcia Strażnika i ruszył się 
daley îraïnc nocować w Łabuniu.

Jak żędał Nayiaśn: Pan znaydować się w 
mieście i domu wygodnym zasłużonego sobie 
i ukochanego Senatora, Jaśnie. Wielmożnego 
Woiewody Kiiowskiego, tak spóźniła nieco 
te żędze wielka trudność, dla przeiazdu cięż
kich naszych poiazdow. Niezmierne śnieg, 
zasypały gościńce, lub wielkie na nich wybo,« 
>e prawie co chwila waź§c na te lub na im 

stronę po grząskim śniegu landarę,czyniły 
podróż przykry i niebeśpiecznę.

Ledwośmy w godzinę do Chrycowskiey kar
czmy dojechali; tam Nayiaśn: Pan z fatygowa
ny tym uprzykrzonym bezdrożem, wysiadł z 
laudary , i kazał dla siebie i swoich szukać sa
nek. Znaleziony w karczmie chłop iakiś dał 
sanie ordynaryine bez pokrycia, wygodne ie- 
dnalc iż były długie i nien ywrotne. Kazał

Nay-
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Nayiaśn: Pan nakłaść słomy, i wziąwszy z so
bą. X'gżęcia Jozefa wyiechał ig04 końmi : tednak 
dla beśpieczeństw a Pańskiego otaczali ten ekwi- 
paż Oiacyerow ie } Adiatańci, Paziowie, a JPar.' * i
Generał Komarzewski tuż przy saniach Kró-

* . r
lewskich komżo iechał. Kiedy Nayiaśn: Pan 
raczył się zniżyć do ubogich sanek, nr ^ też 
postępowaliśmy za nim w podobnym ekwipa- 
żu: Jasn e Wielmożny Hetman z Xięcmm Wo- 
iewodg /Wołyńskim na cliłopskiey turze arc- 
konney, Biskup z chłopem poiedyńczym, Sta
rosta Mielnicki także: nni w swoich się po.
wozach zatrzymali, iż więcey niebyło sanek. 
Prawdziwie ta podróż choć niebyła modna 
ale barzo wygodna , spieszna i wesoła ; przyby
liśmy do Łabunia w pół do 3ci<r, wkrótce też 
kołowe ekwipaźe nadciągnęły. Zastaliśmy ten 
dom wspaniały, i iak może być naylepiey do 
przyięcia Nayiaśn: Pana przygotowany; poko- 
ie w szędzie wypalone i ob:ad z ryb wyboru rch
iuż gotowy. Przyjmował Jego Królew^sk g Mość 
imieniem dziedzica, JPan JBukar Sędzia Zy~ 
tomirski, którego Kroi Jegomość Jo stołu swo- 
iego wezwać raczył. Po obiedzie poźniey nie
co zakończonym, prowadził nas Pan Miłości

13
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wy iako iuz powtórny, gość po wszystkich pa
łacu tego wybornym gustem zbudowanych i 
umeblowanych ppkoiach, potym rozeszliśmy 
się do taszych kwater; a murgrabia tameczny 
maigc zlecenie od Pana swego, towarzyszom 
drogi Królewskie} , cokolwiek tylko było po
trzeba do napoi ii iedzenia hoynie ofiarował. 
Około godziny Cte> przybyli do Pałacu JPan 
Kordysz Pisarz Ziemski Bracławski z bratem 
swoim, Rakowski Szarabelan Jego Królewskie v 
Mości z bratem stryieczr.ym i Rakowski Podko- 
morzyc szwagier JPana Pisarza, którym Nay- 
iąśh: Pan łaskaw§ dawszy audyencyę, iuż po
tym w swoich -został ppkoiach dla spoczynku.

Dnia 17 Marca zu Soboty. J
d

Król Jegomość czui§c wygodnieysz§ dla sie
bie podroż sankami, ile przy gęstych ieszcze 
iak zapewniono śrlegach,rozkazał ieszcze dnia 
w czorayszego, aby sprowadzić iak naywięcey 
sani o w, któiemi tak lego Królewska Mość, 
iako towarzysze lego podróży, oraz potrze- 
bmeysza liberya i pościele iść miały do Cu
dno w a , w przypadku gdyby cięższe kołowe

•V
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powozy na czas niestanęły. Stanęło zadosyć 
woli Królewskiey; dla Króla Jegomości były 
sanie porządnie pokryte Jaśnie Wielmożnego 
Woiewody Kiiowskiego, a cug koni od JPana 
Pułkownika Oyrzyńskie^ t. do innych zaś 
chłopskich koni i z poczty dosyć nabrano- Wyie- 
chał Król Jegomość naprzód, wziąwszy z sobą 
Xigcia Jozefa, a naprzodzie siedzieli JPanowie 
Szydłoicski i Komarzewski\ za Królem Jegomo- 
ścią iecbal JPan Hetman osobnemi sankami, a 
Jegomość xiądz Biskup i inni takoż osobnemi 
Droga do Czartoryi tak była dobra, miano
wicie po upadłym przez eałg noc śniegu, że 
we 2wie godziny przybyliśmy na mieysce, a 
wkrótce też i kołowe powozy nadciągnęły. 
Przylał w Czartoryi domu swoim Króla Jego
mości JPan Kordysz Pisarz Ziemski Braclaw 
ski-, z małżonką swoią z domu Rakowską Fod- 
komorzanką, oraz siostry JPan i g Grzycką Ka
sztelanową W ysogrodzką ; wprowadzony Jego 
Królewska Mość przez gosoodarzow do pię
knych i gustownie umeblowanych pokoiow, 
dał naprzód audyencyą xiężom Bazylianom 
Łubarskim i studentom pod ich dozorem uczą
cym s‘.ę. Miał mowę naprzód Rektor, po
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tym młodzież szlachecka w Polskim i Łaciń
skim igzyku prozy i wierszem, a Król Jegomość 
odpowiedziawszy łaskawie, każdego z mdi o 
nazwisku, urodzeniu stopniu nauk py tać ng 
raczył, pi* potym ofiarowany sobie od JPani 
Pisarz,owey kawg, a gdy towarzysze drogi u 
dwu stolow wyboruemi potrawami napełnio
nych śniadanie, albo raczey dobry obiad iedlij 
Nayiasn: Pan zdrów zupeïme, i dziwnie w do
brym humorze z gospodarstwem, oraz przyto- 
mnemi gośćmi, bawić sig raczył. Bawiliśmy 
sig w Czai'toryi przy dobrey myśli wigcey 
dwóch godzin. JPan Pisarz nietylko na dalszy 
podróż wozy nasze w żywność i trunki upro- 
widował, ale też cugi swoie do sanek Króla 
Jegomości, JPana Hetmana i innych ofiarował, 
a JPan Adam Ii akowski Szambelan Jegc Kró- 
lewskiey Moś,a, furmanki swoiey JXigdzu Bi
skupowi , a drugiey jPanu Morawskiemu po
zwolił. Droga do Cudnowa była nieco cigż- 
sza, dla staiałych śniegów, ale pośpieszniey- 
sza dia dobrych koni O pół drogi od Cudno
wa w karczmie nazwaney Nastynna, w czasie 
przeprzggu koni, witał Jego Królewsky Mość 
JPan Iliński Starosta Zyłomirski z di* oma sy-
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nami, oraz dał znać Nayiaśn: Panu, iż go o 
ćwierć mili od Cudnowa obywatele Woiewodz- 
twa Kiioiuskiego, oczekuj; iechał zatym Król 
Jegomość, i przywitany od rzeczonych obywa- 
telow w polu, prowadzony był od nich konno 
iadących wespół garnizonu Cudaowskiego i of- 
iicyerami kawaleryi Narodowey, aź do miey- 
sca noclegu swego w zamku. Powitał Nayiaśn: 
Pana JPan Potocki Starosta Guzowski, który 
pierwey ieszcze zaiecliał był drogg o pół mili 
Nayiaśn: Panu i karetg swoię poszostną pcsłał.
. nastąpił wkrótce obiad, na którey Kroi Jego
mość wszystkich cbywatelow, mewry łącza iąc 
żadnego, ile stół dostarczał, zaprosił, a któ
rzy sig zmieścić niemogli w omy ni pokoiu 
przy małych stolikach z JXigdzem Biskupem 
iedli. Przed obiadem zaś Król Jegomość JPa- 
iiu Antoniemu Rybińskiemu Szambelanowi 
swoiemu, służbg czynić rozkazał, oświadczy
wszy pierw ey že przy siarą od JPana Podkomo
rzego Kiiowshiego oyca listowną exkazg dla 
słabości zdrowia l sgdziwości lat chgtnie przyi- 
muiąc, ochotą iego w służeniu sobie i wyrgcze- 
niem syna kontentować sig raczy.
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Udał się potym Nayiaśn: Pan do swego po- 
koin, a po krótkim 2-fatygi podrożney spo
czynku, kazał dawać audyencye przybywa- 
ięcym ustawicznie i chcącym Pana witać, Ki
jowskim obywatelom, na których czele był 
JPan Bierzyński Podkomorzy Zytomr. ski. Trwa
ły te audyencye do 9^ blisko godziny, nako~ 
nieć wyszedł nayiaśn: Pan dla wadzenia prezen
towanych sobie od jPana Szydłowskiego Sze
fa Regimentu, kilku zasłużonych starych żoł
nierzy, wszystkich udarowanych dawniey me
dalem Królev skim,po 5otu ‘ więcey lat służby 
w rzeczonym regimencie, dobroczynnością te
raz Nayiaśn: Pana żyięcych i utrzymanych. 
Tych Nayiaśn: Pan łaska r ę z niemi rozmowy 
pocieszywszy, obdarzył kilkadziesiąt czerwo
nych złotych; a do hoyności Króla i stryia Xię- 
że jegomość Józef Ponialoioski znacznę łakże 
summę przyłożył się: tychże samych JPan 
Szeff pieniędzmi udarzył, daięc znakomity 
przykład, aby wierność i zasługa oyczyzny 
w sędziwey starości należyte sobie miała opa
trzenie, a kto poczciwie kraiowi służył, w sta
rości z głodu nieuimerał-
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Dnia iß. Marca w Niedziele,
’ : íť; u i. i v

Gdy wszystko do podroży było gotowo, 
Xról Jegomość ze wszyśtkiemi obywatelami i 
dworem swoim całym udał Isig naprzód do 
xigzy Bernardynów, gdrde przyigły przede- 
drzwiami od JXiguza Pałuckiego, Gfficyała 
Kiiowskiego na czele Cleri i zgromadzenia za 
konnego prowadzony był do przygotowanego 
Pulpitu. Słuchał mszy S, kazał rozdać jałmu
żnę ubogim, a po odprawionym nabożeństwie 
puścił sig w dalszą podróż cugiem ofiarowa
nym od JPana Stamity Gumowskiego, przy 
konwoiu Kawaleryi Narodowey porządney i 
okazałey, która dotąd mieysce Regimentu Cu- 
dnowskicgo zastąpiła». ii ul i

Wyjechawszy z miasta noazigkował Król Je
gomość Staroście Gumowskiemu, oraz officye 
rom siebie przeprowadzaiącym, i rechał drogą 
dobrą, mrozem całonocnym po wezorayszey 
odwilży umocowaną do Piątki dóbr JPam z 
Xiążąt PonińsJdch Bierzyńskicy Kasztelauowey 
Zytoinirskiey wdowy» Przyięty od tey lamy" 
przed domem, wprowadzony był do poko 
iow t gdzie zaraz nowy widok Pańskie i przy-
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tovnnych oczy uc:ecz)ł. Dom ten na wzgórku 
zbudowany, miał przyłączoną do siebie i sty- 
kaigcg. Się na spadzistości tegoż wzgórka oran- 
żeryę., ktorey okna gdy były odsłoni o ne, u- 
kazał się w dolo gmach iakiś, ’ iakby grota, 
drzewami tak prawdziwemi, iak i po ścianach 
malowanemu kształtnie ozdobiona, wpośrzod- 
ku wisiała z kwiatów ułożona cyfra Królewska, 
przed nićr stał ołtarz mai^cy na sobie wazon, 
iakoby na ofiarę ogień z siebie vrydai§cy, na
około kilka rożnego wieku panienek w białe 
suknie nakształl Nimf przybran) cli, które na 
tymże ołtarzu przy odgłosie ukrytego klawi- 
cymbału wieńce z kv« iatow układały. Gdy 
sig ten piękny widok zakończył, wyszły mło
de Nimfy drzwiami pooocznęmi, i JNayiaśn: 
Panu uczyniwszy pokłon, kawę, Sucharki i 
konfitury na tacacli oiiarowały. By iy to JPan- 
ny Bierzyńskie, Kasztelanki i Poclkomorzanki 
Zytomirskie, niaise na czele JPanng Helenę 
Pauszankę Podkomorzunkę Kiiowshą, praw
dziwie 7 Wdz'ekow i urody mai§c§ mieysce 
miedzy iiaypverv.ssemi płci swoiey damami- 
Dailo potym śniadame dla towarzyszów drogi 
Królcwskicy, a Nayiaśn: Pan nabawiwszy sig
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konwersacy^L z przytoinnemi tam damami z 
domu Pauszaukami, JPanię. Mierzyńską Pod- 
kcmorzynę Zytomirską, Pruszyńską Kaszte
lan'cową i Podkoirorzank§ Kiioujsha’, obcho
dzi! potym różne domu tego pokoie: nakoniec 
podziękowawszy za miłe przyiącie JPani Ka- 
sztelanowey, pożegnawszy przytomnych, wy- 
iechał innym cugiem Starosty Guzów skisło do 
Berdyczowa. -i

Stanęliśmy w tym mieyscu o godzinie wpół 
do oierwszey i Jechaliśmy do dworu Xiažney 
Jeymosc" z Kar.lińskich Raddivillowey Koniu- 
szyney Litewskiey, która sposobiło dla Nay- 
xaśn: P.uia i dworu i ego wygoduieysze umie
szczenie, sama do miasta przeniosła się. Spo
czywał Król Jegomość w pokoiu swoim blisko 
godziny nim dano obiad, a w sali przybyli o- 
byvvatele Kiiowscy z Cudnowa dla przeprowa
dzenia Pana, oraz liczne towarzystwo i offieye- 
rowie Kawaleryi Narodowey, bawili się kon- 
wersacy§: o 2êie>‘ dano obiad, na który Nay- 
iaśn: Pan JPana Jerlicza Lubowickiego bryga- 
dyera wezwać raczył. Po obiedzie i kawie 
nadeszła expedycya z Warszawy przez kressy, 
na których odpisy udał się Nayiaśrr Pan do

soi
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swego pokoiu. Dano potym znać o przybyciu 
Xigžney Jeymości gospodyni z dwoma irtnemi 
damami, które wprowadzone do pokoiu Kró 
lewskiego, miały honor konwersować z îlay- 
iaśn: Panem przez czas nieiaki, a po ich odey- 
ściu pożegnali Nayiaśn: Pana JPan Hetman i 
Xi§źę Józef Poniatowski, którzy z Berdyczo
wa prosto do Kiiowa udać się mieli. Około 
f>tey wyszedłszy Jego Królewska Mość do sali 
zastał zgromadzonych obywatelow Kiiow- 
skich, i zabawiwszy z niemi konwersacyę, 
pożegnał wszystkich dla wcześnieyszego spo
czynku , ponieważ dalsza i przy dłuższa podróż 
do Pawołoczy rannieyszego wstania potrzebo - 
wała.

o i : *
Dnia 19. w Poniedz alek.

- -’1 i“ -*. • • •’* j ' *41 ... ;
Król Jegomość przed wyiazdem swoim na 

godzinę determinowanym, obchodząc 
święto Sn° Józefa* wstąpił do kościoła xięży 
Karmelitów, gdzie przed ołtarzem Matki Bo- 
skiey mszy S. wysłuchawszy, i kazawszy roz
dać iałmużnę ubogim, wyszedł potym na o-
gl^danie tameczney For teczki i działek na oko-*
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ło niżey rozstawiony eh. Forteczka ta pograni
czna dla beśpieczeństwa życia i maiątkow oby
watelskich., w czasie trwogi wielce potrzebna, 
powinnaby zasłużyć na lepsze względy i opa
trzenie od Rzeczypospolitey, gdy nie nader 
bogaty zakonników fundusz nie iest w stanie 
upadaiącycb. fortyfikacyi podźwdgnąć, i za
rdzewiałych tych szturmakow na przodkach 
wozowych zamiast lawetow położonych w po
rządni eysze działa zamienić.

Wyiechaliśmy f urmańskiemi końmi pod kon- 
woiem Kawaleryi Narodoivey, Brygady JPa- 
na Luboioickiego, który miał honor być we
zwanym do landary pańskiey, aż do Czarno- 
rudki o poł 4ley mili od Berdyczowa. Przeie- 
żdżaiącego Pana przez Białopól dobra TPana 
Tyszkiewicza Referendarza Litewskiego spotka
ło z chlebem i solą licznie zgromadzone chłop
stwo i żydzi ze zwykłym sobie śpiewaniem. 
Mróz przez całą noc i poranek dzisieyszy tak 
tęgi iak o nowym roku, ucz' nił nam drogę 
twardą, równą i potoczystą. Przybywszy na 
stacyą, potrzeba było dać spoczynek i posiłek 
koniom , ponieważ temi samemi aż do Pawo- 
łeczy iechać mieliśmy. Król Jegomość w auste-

a«5
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ryi iadł śniadanie, a nim wypoczęły kom* 
wigcey godziny, miał czas dania się widzieć 
licznie zgromadzonemu ze wsi okolicznych 
gminowi, który na odgłos bytności parukiey 
i widzenia Króla od pradziadów swoich tam 
niewidzianego zebrał sig. Prezbiterowie, eko
nomowie , szlachta okoliczna uboga poznała w 
słodkiey i poufałey z panem rozmowie, że 
chc^e widzieć z dala Monarchę, oyca w nim 
z bliž u uyrzała.

Równy i twardy zawsze, nawet po zdarzaig- 
cych sig lodach gościniec zaprowadził nas we 
3cŁ godzinach do Pawołoczy: stanął Nayiaśn: 
Pan w domie murowanym, który się tam ra
tuszem nazywa. Tam powitali Nayiaśn: Pana 
JPanov ie Zeliński Kasztelan Biecki maigcy w 
Kiiowskim dobra, JPana Cyryna Starosta Ta- 
borowski, Bydlowski Szamb elan Nastąpił o- 
biad około pół do pigtey, po którego skoń
czeniu Król Jegomość udał się zaraz na spoczy
nek, zfatygowany tg. tak długo trwaigcg po- 
dróżg, zdrowy iednak . wesoły z łaski Bozey.

204

<0-^r



PODROŻY.

Dnia 20. Marca zve Wtorek.

Kroi Jegomość przed wyiazdem swoim z Pa- 
wołoczy, wyszedłszy do pierwszego pokciu 
zastał kilkunastu obywatelow Kiiowskich, z 
któremi raczy wszy mów ić dał prywatny audy- 
ency§ JPanom Bydłowskim, po którey wy
szedł znowu i słuchał mowy Dziekana tame
cznego Ruskiego. Długa podroż przy czasie 
mroźnym zawsze i wietrznym, dała okazvą 
Panu do afekcyi kataralney bez bolu iednak 
głowy. Dla czego Nayiaśn: Pan chciał pośpie
szyć do Chwastowa dla lepszego na tym miey- 
scu spoczynku. Jechaliśmy końmi furmańskie- 
mi aż na mieysce ile przy dobrey i równey 
drodze. O dwie mile od iawołoczy we wsi 
Pocznyki, wstąpił Nayiaśn: Pan do dworu 
JPanow Rylskich • zastaliśmy tam przygotowa
ne od gospodarstwa śniadanie, iednak Jego 
Królewska Mość nie iadał ani pił, bawi§c się 
dyetg W tym dworze doszedł Nayiaśn: Pana 
bilet z Kiiowa od Xigcia legomcści Podskarbie
go, z doniesieniem o maigcey nastroić bytno
ści w Chwastowie Xigcia Jegomości Potemkina, 
JPana ambassadora, JPana Hetmana Wielkiego
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Koronnego i Xiçcia de Nassau. Po sniadamk 
i daniu spoczynku koniom, mszyliśmy się 
wszyscy razem do Chwastowa, konie były tak 
dobre, ze pocztowey podroży w yrownywały. 
Possessorowie wiosek przez które ptzeieźdżać 
potrzeba było, mieli attencyg ponaprawiać 
gioble narzuceniem chrustu i słomy, iako 
zwyczay tamtych kra:ow niesie: na niektórych 
też mi ey stach, gdzie była droga spadzista, 
ciź względni possessorowie gościńce wyrówn " - 
wali słomg.

Wpół do drugiey stanąwszy w Ckwastowh 
dobrach JXiçdza Cieciszowshit rc Biskupa Ki* 
i o wskiego , ieclianśmy przy odgłosie dzwonow 
i okrzykach zgromadzonego pospólstwa, oraz 
biciu z armat, do Biskupiego domu. Cokol
wiek tylko ™ynaleść może uprzeyma attencya 
i clięć pomieszczenia wygodnie, wszystko to się 
stało za rozrzedzeniem wcześnym z woli Je
gomość Xiędza Biskupa, przez JXiçdza Ostrow
skiego Kanonika Administratora dobr Bisku
pich , Steckiego Proboszcza i Patuckiego Offi- 
cyała Kiiowskich. r

. , . • r • yf I f. - -ff.fr
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Zastał Król Jegomość pokoie wcześnie wy
palone, wy meblowa ne, ozdobione, suknami 
wszędzie na podłogach wybite, i wszystko w 
należytym porządku. Przywitany Nayiaśn: 
Pan od wzwyż wzmiankowanych Prałatów, 
pochwaliwszy ich atte^cyę., i kazawszy oświad
czyć wdzięczność JXigdzu Biskupowi, usiadł 
do stołu, do którego tychże Prałatów wezwać 
raczył. Po obiedzie chciał nieco spoczęć Nay
iaśn: Pan znużony niespaniemprzeszłonocnym, 
lecz dano znać o przybywa ipcych z Kiiowa go
ściach. Przybyli ci znakomic' goście i powi
tali Nayiaśn: Pana, oświaiczai§.c dway pier
wsi ukontentowanie Nayiaśn: Imperatorowey 
Teymości i swoie, w pełnych życzliwości wy
razach ze zbliżenia się Nayiaśn: Pana ; a że de
terminowani byli nocować w Chwnstowie, da
ny był zaraz rozkaz od Króla Jegomości do o- 
patrzeria naylepiey .'le być może stancyi; a 
kuchmistrz Królewski wzi§ł rozkaz podobny, 
aby ponieważ tak życzono , kolacya na godzi
nę 7mą była przygotowanę.. Nastąpiły rozmai
te rozmowy, prawdziwie grzeczne i poufałe, 
miedzy któremi gdy z okoliczności przybycia 
JPana Potockiego Starosty Guzowskiego,

ao7



DïARYÜSZ

wszczęta się rozmowa o handln Chersoňshim, 
obiecał Królowi Jegomości Xiąźe Potemhin, 
że lmperaiorovra Jeymość w przyszłym mie
siącu ogłosić raczy wolność zupeł*ę. handlu 
Polskiego od cełł prócz lekkiego transitu, dla 
uznania Dominii Territorial is. Oświadczył 
tenże Kro* owi Jegomości, że w Chersonie bę- 
dz‘.e wyznaczone mieysce na magazyny i skła
dy to warów Polsk:ch, klô'-e na morze czarne 
i daley iść będ%.

Przed kolącyę. na god:;inę usied do Wiska 
Xiażę Jegomość Potemhin, JPan Ambassador, 
JPan Hetman, i Xi§żę de Nassau, a Nayiaśn: 
Pan przytomny grze baw ił się rozmowami.Da 
na potym kolacya dla przybyłych, do którey 
też był zaproszony JPan Starosta Gctzowski 
Jego Królewska Mość lubo dla affekcy i kata 
rowey nic nieiadł, siedział iedi*ak u stołu, a 
przy uczęstowaniu wybornym, w inem tak zna
komitych gości zwykłę. so me łaskuwo ścićL i 
wvraow| ochoty dodawał- Po kolacyi. zaś Xjg.- 
źę Potemhin i JPan Ambassador do oificymy 
gdz-e noclegów ać mieli udali się j JPan Het
man dla szczupłości pomieszkania we dworze, 
miał stancy £ w mieście.

noQ
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Unia su Marca ive Srzodç.

W CïïWASTOWIE,

I Król Jegomość i goście nasi wstali około ß™ey- 
ranney, ponieważ podróż Pańska do J'Vasi* 
lewszczyzny, odłożona aż do iutra to iest na 
Czwartek, a Xi§żg Jegomość Fotemkin z JPa- 
nem Ambassadorem, JPanem Hetmanem iXig- 
ciem de Nassau mieli sig zatrzymać na obiad. 
Około godziny 9tey z rana dano gościem na
szym ś [.jadanie w icli stancyi, w czasie które
go otaczaiřicy bok Królewski oddawali wizyty 
gościem, zawsze mile i grzecznie od nieb przyi- 
mowani. Zeszli sig potym wszyscy do przed- 
pokoiu Królewskiego, dc których Nayiaśn: Pan 
zaraz wyszedł, i różnę. bawół ci g konwersacyg, 
zdrowszy nierównie, a zawrsze wesoły; a że 
były ieszcze ze dwie godziny do obiadu, ka
zano dać karty, i znowu sig goście Wiskiem 
bawili, a Pan Miłościwy tym czasem albo w 
gabinecie swoim pisał, albo różne domowe 
Intéressa odbywaŁ Dano obiad w spaniały, w 
czasie którego przyszła wiadomość że państwo 
Marszałkostwo WiSkiif Koronne, Xię.żgta de

14.
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Ligne, Hrabia Dillon, JPan Moszyński Sekre
tarz Litewski i inni nadieżdżaię.. Wstał Król 
Jegomość z gościami dla dania mieyscaprzyież- 
dżaięeym, ponieważ w ciasney salce innego 
stołu postawić niemożna tyło. Pomnożyła się 
się w esołość i ocliota z nowey kompanii Wi- 
śniowieckiey : Kroi Jegomość prezentował Xię_ 
ciu Potemkinowi Jegomość Pana Moszyńskiego 
i Hrabiego Dillon, oraz młodszego Xcia de Li
gne, którzy mu ieszcss niebyli znaiomi. Za
czął się drugi obiad, w czasie którego Nayiaś: 
Pan z Xięciem Poteinkiue.n , JPanem Ambassa- 
dorem, JPanem Hetmanem iX-çciem de Nas
sau chodząc około stołu wesoło bawili się. Po 
obiedzie pożegnali ci sami goście Nayiaśn: Pa
na, mianowicie Xię.żę Jegomość Potemkin, 
ukazał przychylność swoię ku Maiestztowi u- 
całowaniem ręki Królewskiey, a Król Jego
mość z wylaniem serca ku niemu, twarz po ra
zy kilka ucałował, odebrawszy zapewnienie 
od Xięeia, że ziedzie do Warszawy iako o- 
bywatel Polsk za powrotem Nayiaśn: Pana do 
Stolicy. Prawdziwie wvdziwió się tu niemoże- 
my grzeczności, wymowie,biegłości we wszy
stkich naukach i ludzkości tego Xifcia. Sie
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dli potym do poczworney i: ait ty wzmianko- 
' wani goście tak iak przyiechali.

Nie ustaigca fatyga tylu gości„ oraz maiący 
nastąpić na dniu iutrzeyszym odiazd, były 
powodem Nayiaśn: Panu do wcześnieyszego 
udania sig na spoczynek. Rozeszliśmy się 
Wcześnie do naszych, kwater. JPaństwo Mar
szałka wstw o Wielkie Koronne udali sig dc of
icyny , a Xiçzgta de ligne młodzi, zestawi
wszy oyca, poiechali na cał§ noc do Kiiowa.

Dnia 22 JMarca we Czwartek.

Nayiaśn: Pan przed wyiazdem swoim ude
rzywszy pierścieniami JXigdza Pałuckiego ot’, 
fieyała, i Ostrowskiego Kanonika Kiiowskicli- 
oświadczył przez nich wdzięczność swoia za 
takie miłe i wygodne przyigcie JXigdzu Cie- 
ci szewskiemu biskupowi Kitowskiemu gospo
darzowi domu, z którego zlecenia różna ży
wność do kuchci Królewskiey dawana była 
Wzi§ł z sob a do karety JPanią Marszałków § 
i Xigcia de Ligne, oraz Hrabiego Dillon, i w 
tey kompanii raszył sig około wpoi do 9te? 
na popas do Mieinięy. Droga zawsze była wy-
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boni?., a samey tey nocy śnieg hoynie spadły 
grudę wyrównał. Jaśnie Wielmożny Potocki 
Wo i ew oda Ruski komend eru i ęcyr partyę Ukra* 
ińskę, czekał w tym miasteczku na Jego Kró- 
lewskę Mość w kikadziesięśt Kawaleryi Naro
dowcy, a gdy Nayiaśn; Pan wieżdżał przed 
domek Rew izoiski, gdzie miało być śniadanie, 
stał przed frontem towarzystwa z dobytym pa
łaszem, czyni ęc należyte honory przeieżdżaię- 
cemu Monarsze. Po śniadaniu pożegnali Nay- 
iaśn: Pana JPaństwo Marszalkoctwo Wielkie 
Koronne z Xiçciem de Ugnę iinnemi, iako 
maięce prosto iechać do Kiiowa: a Nayiaśn: 
Pan wzięwszy z sobę JPana Woiewodę Ru
skiego z Pi skupem i Sfero sta Inßantskim., wy

jechał do Pfasftmvmciy%ny na obiad i nocleg. 
Przykry nam był ten nieco przecięg czasu, dla 
nieustaięcego kaszlu zfatygowanego i niewy- 
spałego Pana, ile że do tey affekcyi bolenie 
głowy przystąpiło : zw ykła iednak cierpliwość 
Pańska pokrywała boleść. Przybyliśmy do 
JPaństw a Hrabiów Tarnowskich domu, przy 
biciu z armat i głosie ludu zgromadzonego.Na 
wstępie dwoi u zbudowana była brama z drze
wa i płótna, na kłćrey pod cyfrę Królewskę

Ü12



PODROŻY.

widzieć było te słowa: Stanisławowi Augu
stowi od Ludu. Powitany Nayiaśu: Pan od 
JPaństwa gospodarstwa, oraz od Xigc:a Jego
mości Podskarbiego Wielkiego Litewskiego, 
ktcry tam z Kiiowa ziechał, wprowadzony 
był do pokciow, prawdziwie w tycli stepo
wych stronach dobrze urządzonych i umeblo
wanych. Nastąpił wraz obiad, po którym u- 
dał sig Jego Królewsk i Mość do swego gabine
tu na spoczynek, ile przy nieustaięcym głowy 
boleniu, który ieduak cokolwiek zmnieyszył 
sig.

Około godziny 61 a wieczorney, zaproszony 
był Nayiaśn: Pan na wieyskie śpiewanie.
Ozdobiony był ieden pokoy nakształt groty 
szpalerkami z gałązek iodlowych, z ktovycj 
też girlandy i rc ine ozdoby, zrobiony z darni
ny ołtarz otaczały; przed ustawiony na śrzod- 
ku ołtarza c} frę Krolew skę JPani Hrabina z 
Pannę. Puzyuianką Starościankę (Jpilsko, oraz 
Z' kilkę domowewi innenii pannami śpiewały 
piosnkę, po ktorey prześpiewamu, złozyła u 
nóg Królew skich JPani Hrabina malućkiego 
swego synka, inne zaś panienki wieńce, które 
trzymały w czasie śpiew ania .w ręku, rzuciły po

ß>3
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nogi Królewskie: Jego Królewska Mość pa
miętny na starożytne Tarnowskich Imię, pa-# 
miętny na zasługi zmarłego niedawno JFana 
Mokr onow skie go Woiewody Mazowieckiego, 
ktorego Jegomość Pan Hrabia ma za sob§ sie- 
strzenicę z domu Ustrzycką, wdzięczny też 
JPanu Hrabiemu, za chętne podięcie sie 
funkcyi deputackiey, włożył na niego Order 
S. Statiisława.

Lubo wszystkim przytomnym naymilszym 
był ten wieczór, że Pana oglądać mogli; pro
sili iednalc sami gospodarst\vo, aby Jego Kró
lewska Mość dla uczy nienia sobie folgi, zaraz 
poszedł na spoczynek. Pożegnał Nayiaśn: Pan 
gospodarzow i gości, pozostała zaś kompania 
bawiła się różna grg. i kouwersacyą, aż do ko- 
lacyi. Z okoliczności tey kantaty wzwyż 
wzmiankowaney, przydać tu należy, iż przy 
tymże ołtarzu, stała osoba sędziwa w tiałych 
szatach trzymaięea w ręku księgę, a drugę. coś 
zapisuigca. To pismo zawierało w sobie datę 
bytności Królewskiej w IT"asilewczyznie, z 
żądaniem aby Jego Królewska Mość Pańskie 
swoie im.e tam napisać raczył. Dopełnił chęć 

Tayiaśn: Pan gospodarska, oraz to ręką wła-
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snę. przydał, że zacnemu domu Tarnowskich 
potomkowi Order S. Stanisława ofiarnie.

Dzień 23 Marca w Piątek.

Kończyc dnia dzisieyszego 4ty tydzień po
dróży naszey, przybliżamy się do iey termi
nu. Wstał Nayiaśn: Pan iuż po godzinie 8raev' 
zdrowszy nierównie, niżeli wczora, do czego 
pomogł sen dobry, ciągły kilkogodzinny, ia- 
kiego od trzech dni prawie niemiał; znakiem 
tev zdrowia lepszości, był lepszy humor i świa
dectwo doktorow. Przed wyiazdem pańskim, 
zebrane na dziedziniec dwora chłopstwo ofia
rowało wielkiego i karmnego wołu, a ffiayiaś: 
Pan podziękowawszy gospodarstwu, którzy 
się ofiarowali przeprowadzić do Kaharlika, 
ruszył się daley końmi JPana Hrabiego, wzu
wszy z sob§ do landary Pięcia Jegomości Pod
skarbiego, ponieważ JPan Woiewoda Ruski 
przeprowadziwszy z Kawaleryę. Narcdowę. aż 
do tego raieysca, pożegnał Nayiaśn: Panai u- 
dał się do Kiiowa. Trzy mile Ukraińskie z 
wymiaru swego długie po samych stepach, lb 
czne tylko mogiły po bokach ukazui§cycli,

Si5
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skróciła nam prędka iazda; a lepsze nierównie 
Pana naszego zdrowie, niedało czuć tęsknoty. 
Prowadziły nas eskorty Ułanów Królewskich, 
które mieysce Kawaleryi Narodowey zastąpiły. 
W Kaharliku w Starostwie JPana Hrabi Tar
nowskiego , zastaliśmy iuż dziedzica kVasVeiv- 
szczyzny i przygotowane śniadanie. Kayiaśn: 
Pan wesołością, swoią ochoty tylko iedzącym 
doda wał bawiąc się sam dyetą, Bawiliśmy aię na 
tey stacyi więcey godziny, póki konie niewy- 
poczęły, a potym około iszeY ruszyliśmy się 
ku Potokowi o mil 2 od stacyi. O milę od. 
Potoka na granicv dobr Jaś: Oświeconego Xię- 
ria Podskarbiego stało dla konwoiu około 
100 koni Kozakow pod swoiemi Rotmistrzami 
Aozentym i Zukiem pięknie ubranych i na do
brych koniach * przyłączył się do nich z kilką 
ludźmi swemi Szelest RoLmistrz Bohusławski. 
W tym konwoiu gdy Król Jegomość zbliżał 
się do Potoka zastał na drodze blisko goco 
chłopstwa z okolic zebranego, na którego czele 
poważny Prezbiter w odzieniu kapłańskim, 
podał naprzód wodę święconą i Krzyż do po
całowania Krolowi Jegomości, a potym mowę 
Pańskim językiem poważnie i rozumnie powie-
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dział. Intonował potym z reszty ducliovv ień- 
Siwa pieśni duchowne. Chłopstwo oddało 
chleby, powtarzaiąc wesołe okrzyki, życząc 
zdrowia dobrego, Przed samym miasteczkiem 
wystawiona była brama cyfrą Nayiaś: Pana ozdo
biona z drzewa, płócien i malowidła różnego, 
prawdziwie gustem i architekturą godną sto
łecznego miasta. Napis na tey bramie : Stani- 
slao Augusta, Regi, Patři Patria. Przyiazd 
Nayiaśn: Pana w pośrzód dnia niedopuścił tak 
illuminacyi tey bramy, iako też ani zapalenia 
tych kagańców i beczek smolanych, które z 
rozkazu Xiçcia Jegomości w przeciągu taili w 
pewney od siebie dystancyi po obu stronach 
gościńca były przygotowane. Przybywszy Król 
Jegomość do Potoku stanął w domku Rotmi
strza Kozackiego Axentego ubogim w praw
dzie i szczupłym, ale czystym i po"ząclnym. 
Przyięli Nayiaśn: Pana JPan Dzieduszycki Pi
sarz Wielki litewski i Deboli Chorąży Nad- 
dworny Koronny Minister w Peterzburgu, któ
rzy od kilku dni na przybycie Pańskie tam o- 
czekiwali. Dano wkrótce vryborny obiad z 
rozkazu gospodarza, nie tylko dla Króla stry- 
ia ze dworem wyższego stopnia, alei dla niż-
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szych heyme i wspaniale na srebrach Xi §ięcych. 
Po obiedzie bawił Êiç Nayiaśn: Pan konwer- 
sacy§ z gościami, a o 6teY udał się na spoczy
nek. My tez wszyscy na kwatery nasze po cha
łupach chłopskich ruszyliśmy się weseli, że 
iuż przecię koniec doczesnych fatyg i niewcza- 
sow naszych zobaczemy.

Dnia 24 Marca w Sobotę..

w Potoku.

Król Jegomość zażywszy dobrego i spokoy- 
nego wczasu wyszedł z pokoiu swego w zu
pełnym zdrowiu, i udarzywszy gospodarza 
swego Axent ego ; wyiechał do Stepańcow at- 
tinencyi Kaniowskiej o pół mili od Potoka, 
gdzie miały być inne korne przeprzężone. Wy- 
chodz§cy ludzie z Masłmcki i Stepańcow ze 
swoiemi Prezbiterami, oraz zgromadzone źy- 
dowstwo chleby i sol ofiarowali Słuchał 
Nayiaśn: Pan z ukontentowaniem mów Ru
skich od starszyzny wieyskiey, a c: snącemu 
się gminowi i proszącemu wpoufałey prostocie, 
pozwolił ucałowania ręki swoiey. Ze wsi Sie-
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panówcow poczęliśmy mieć okazalsze widoki 
w przemianie lasów, wzgórków i iarow,prze
bywszy ci§głe przez 20 mil od Berdyczowa ste
py, i przybyliśmy szczęśliwie do Kaniowa. Mia
steczko to na górze Dnieprowi panuiącey nę
dzne dawniej z kilkudziesigt lepianek złożone, 
poczyna brać okazalszy i porz§dnieyszą postać, 
pod rządnym dziedzicem Xięciem Jegomościg. 
Podskarbim. Wybudowany w przeciągu. 2cb 
miesięcy, pod dozorem i za usilnym staraniem 
JPana Kubickiego Kapitana i Architekta Jego 
Królewskiey Mości dom okazały, został wiel
ce wygodnym mieszkaniem dla Nayiaśn: Pana, 
inne zaś domki i dworki naprawione i ozdo
bione ile być mogło naylepiey rozdane na 
dwór Jego Królewskiey Mości i towarzyszów 
iego drogi, lub dla macicy cli przybyć gości 
zapisane, wspaniałe szkoły můro vrané kosztem 
Xięcia dziedzica z dołem i górnem. mieszka
niami, dla maigcych tam mieszkać xięży Ba
zylianów, oddane tymczasem na liberyg, kre
dens i resztę sług Królewskich. Król Jegomość 
po godzinnym blisko urządzeniu swego gabi
netu, iadł obiad wezwawszy do stołu swego 
JPanow Dzieditszychiego Pisarza i Debolega

219
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Chorężego Nadwornego, któi-zy ieszcze przed 
Królem Jegomościę w Kaniowie stanęli. Po o- 
biedzie zaś Xiężg Jegomość Podskarbi odwie
dza! wszystkie kwatery, opatruięc aby przy
byłym gościom na niczym niezbywało. Re
szta dnia zeszła na rozlokowaniu się w swoim 
stanowisku, do dłuższego w Kaniowie pomie
szkania. Zastaliśmy kilku naszych ludzi, któ
rzy przybycie Pańskie z brykami i końmi po- 
wodnemi, dwoma tygodniami uprzedzili. Opa
trzność zrzędziła, że lubo po tak długiey i fá
ty guięcey podróży,ani Pan nasz, ani iego słu
dzy żadnego szwanku na zdrowiu, piecz lek
kich affekcyi kalaralnych, niedoznaliśmy.

Dnia 25. w Niedzielą

Kroi Jegomość odebrawszy zrana przez kres- 
sy z J'Karstawy różne expedycye, zabawił sig 
w gabinecie swoim odpisywaniem na listy do 
' odziny nley . Dał po tym znać Biskup, że iuż 
wszystko do Mszy S. przygotowano. Szedł 
Nayiaśn: Pan piechoto w czas barzo wietrzny 
i pod gorg z całym dw erem sweim do Cerkwi

£30
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Xięży Bazylianów, ponieważ w Kaniowie nie- 
masz Łacińskiego Kościoła. Przed cmentarzem 
przy wielkim mnóstwie zebranego pospólstwa, 
stało we dwa rzędy uszykowanych kilkadzie
siąt studentów, przybranych w mundury 
żołnierskie białe, witaiąc Nayiąśn: Pana bro
nią stanowa swemu zwyczayną, to iest dve- 
wnianemi flintami, od zwierzchności swoiey 
duchowney dla exercerunku w czasy od nauk 
w eine i dla przysposobienia do prawdziwego 
na potym żołnieistwa sporządzoną. Po tym 
mniemanym rycerstwie, stała inna ucząca się 
młodzież we dwu także rzędach na klassy po
dzielona ze swoieur professorami. Przed kru- 
chtą Cerkwi zebrane duchowieństw o obrządki 
Ruskiego, maiąc na czele xiędza Suszychis^o 
Dziekana, który wodę święconą podawał, w i
tało także Nayiaśn: Pana ; a gdy Krcl Jegomość 
wszedł wewnątrz, stoiący u ołiarza Opat ta
meczny JXiądz Fizyhiewicz, ubrany w odzie
nie kapłańskie w mitrze i z pastoi ałem, oto
czony licznym duchowieństwem w odzienia 
kapłańskie także przybranym, postąpiwszy do 
pół cerkwi, po krótkiey przemowie chleb i 
wino obyczaiem Flelohizedecha Królowi żako
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pomazańcowi Bożemu ofiarował. Zaczął po- 
iym Mszę czytanę., w czasie którey muzyka 
z dobranych głosow pieśni więzyku Słowiań
skim śpiewała. Po Mszy S. z wielkim Unitów 
tamecznych ukontentowaniem i zbudowaniem 
wysłuclianey, rczdać kazał iałmużnę ubogim 
Król Jegomość, sam zaś nim powrócił do pała
cu , obchodził piechoto w szystkie stancye dwo
rowi swoiemu, towarzyszom drogi, oraz te
ściom przybyć mai§cym wyznaczone Za po
wrotem do pałacu dana audyeneya w sali 
przedgaDinetowey duchowieństwu i szkołom. 
Mieli naprzód Polskie mowy zwięźle i sto
sownie do przybycia pańskiego pierwszy xi§dz 
Cpat,potym xi§dz Dziekan w ięzyku PoLkim, 
a xi§ds profescor retoryki w -Łacińskim; po 
nich szkolna młodzież w tychże Językach, oraz 
w Jiuskim i Niemieckim wierszami w itała. Roz
dano potym wiersze imieniem tychże szkół, a 
Król Jegomość oś władczy wszy swoie ukonten
towanie , każdego z tey młodzieży łaskawie o 
fego urodzeniu, wiekii i stopniu nauk wypy
tać się raczył, samych zaś xięży Opata i Dzie
kana do stołu swego wezwał. Nim dano o- 
biad, bawił się w teyże sali Nayiaśn: Pan zXig-
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ciem Jegomościg Podskarbim przeglądaniem, 
różnych numizmatów i medalów tak staroży
tnych iako i nowszych, które w podarunku 
odebrał od Xigcia Jmci Jabłonowskiego Woie- 
wodzica Nowogrodzkiego w Lachowcach. Ta 
zabawka uczona trwała i po obiedzie do godzi
ny 5te7• Udał sig potym Nayiaś: Pan do pokoiow 
swoich i przebywszy tam do godziny 8mř7 wy
szedł znowu do sai i, gdzie bawił sig z przyto 
mnomi czytaniem sobie gazet zagranicznych. 
Przed odeyściem Nayiaśn: Pana na snoczynek 
ucałowali rgkg Pańskg J. Wi elmożny Biskup i 
JPan Starosta Tnfiantski Plater maigcy wyież- 
dżać na dniu iutrzeyszym zrana do Kiiowa.

\
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OBYWATELE
Którzy mieli honor witać lSio,yiaśnieysz,go 

Pana.

w Krasnym stawie
u JPana KicJdego Starosty.

K-oclianowski Saťr: z 5ma Kanonikami. 

Zamoyscy Ordynatowie.
Poletyło Kasztelan Chełmski.
Kunicki Podkomorzy Chełmski. 
Węgleński Starosta Chełmski. 
Stamirowski ex Starosta Krasnostawski. 
Gintowt Starosta Kraśniewski.
Węgleński Chorąży Krasnostawski. 
Swirski Stolnik Chełmski.
Rzewuski Fodsędek Chełmski.
Skorupski Woyski Chełmski.
Dobiecki Pisarz Grodzki Krasnostawski. 
Komorowski Kasztelanie Bełzki.

Wę.
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Węgleński Fodkomorzyc Cliełmski. 
Bydyński Komornik graniczny Cliełmski. 
Bielski Komornik Cliełmski.
Grabowski Miecznik Prasnyski.
Skomorow ski.
Solalski.
Jasilkowski.
Trzaskowski.
Trzech Piaseckich.

w Włodzimierzu
u JPcina i^edochoivskiego Starosty.

Młocki Kasztelan Wołyński.
Czacki ex Podczaszy Koronny.
Czacki Podczaszy Koronny.
Młocki Biskup Włodzimirski R. G. U. 
Czacki Szambelan J. K. Mości.
Xiężę Jabłonowski Starocia Kowelski. 
Iwanicki Sędzia Ziemski Włodzimirski. 
Krasiński Starosta Opinogorski.
Karczewski Szambelan J. K. Mości. 
Szumowski Potisędek Włodzimirski.
Zegctcki Pisarz Grodzki Włodzimirski.-

15
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Olecki Kasztelanie Chełmski.
Wydzga Szambelan J. K. Mości.
Cieciszowski Szamheiar J. K. Mości 
Gostyński Cześnik Nowogrodzki.

w Łokaczącli.

11 JW-’ Wilgi W*oie: Czernischoujsliie

Sobolewski Chorąży Wołyński.
Aksak Podstoli Włodzimirski.
Xiążę Jabłonowski Rotmistrz.
Rohoziński Pisarz Ziemski Łucki.
Xiążę Antoni Czetwertyński Rotmistrz. 
Załgski Woyski W ołyński.
Borzęcki Łowczy Nowogrodzki.
Borzęcki Podsgdek Czerniechowski.
Borzęcki Starosta Danczewski.

isniowski Sędzia Grodzki Czerniechowski. 
Bałaban StqjLnik Przemyski.
Hulewicz Podstoli GrabowieekŁ 
Konarzewski Generał.

ohozinski Łowczy Trębowelski 
Izdebski Podstoli ■ .zerniechowski 
Olszański Cześnik Drohicki
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Piaskowski Szambelan J. K. Mości 
Załgski Chorąży Bełzki.
Załęski Stolnik Drohic:
Raciborowski Starosta Ulanicki.

w Bubnowie.
u JPana Stroynowskiego Podh Busk:

Podhorodeński ex-Kasztelan Czerni echo wski. 
Zaborski Starosta Olech: z synem.
Aksak Szambelan J. K. Mości.
Karczew ski Szambelan J. K. Mości.
Piaskowski Szambelan J. K. Mości 
Raciborowski Szambelan J. K. Mości. 
Stroynowski Szambelan J. K. Mości. 
Żmigrodzki Stolnik Inilantski.
Bliźniński Woyski Chełmski.
Tomaszewski Podsloli Łomżyński.

w Kozinie.
u.HraLi Tarnowskiego Kaszt. Konar

3G7

Stroynowsk Podkomorzy Euski. 
Karczewski Szambelan j. K. Mości.
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Aksak Szaro belan J. K. Mości.
Raciborowski Szambelan J. K. Mości. 
Piaskowski Szambelan J. K. Mości. 
Strovnowski Szambelan J. K- Mości.

w Wićniowcu
u JWch Mniszckoiv Mar. IV. Koron.

Potocki Woiewoda Rusfcl.
Swieykowski Kasztelan Kamieniecki. 
Grocholski Kasztelan Bracławski.
Ryszczewsk? Kasztelan Lubaczewski. 
Moszyński Sekretarz Wiel: Litewski. 
Łaźniński Łowczy Koronny.
Plater ex-Pisarz Polny Litewiki.
Stroynowlki Podkomorzy Bulki.
Xiążg Lubomirlki Generał Maior.
Rzewuiki Starosta Droliobycki.
Starzyńiki Chorąży Czerwonogrodzki. 
Grocholfki Rotmistrz Kawał ery' Narodowey. 
Karsza Podstoli Podollki.
JPrzybyszewfki Pisarz Ziem: Krzemień: 
Jołyńlki Sgdzia Pograniczny Podollki.
Kosecki Miecznik Podolski.
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Podliorodeńfki Pułkownik.
Pggowiki Szambelan J. K. Mości.
Wąsowicz Szambelan J. R. Mości 
Starzyńiki Szambelan J. R. Mości.
Sosnowski Szambelan J. R. Mości.
Przyłuslń Szambelan J. R. Mości 
Polanowfki Starosta Dąbrów:
Orłowili Sędzia Ziemfki Krzem:
Drzewiecki Podkomorzy Krzem:
KamieńHi Łowczy Krzem:
KorytowUi Pułkownik.
Zarzyfki Rotmistrz J. K. Mości.
Xi§żg de Ligne z dwoma synami.
Karczew Hi Szambelan.
KonarHi Generał.
Hrabia Dillon Francuz.

w Zasiawiu.

u JO. Xig.t Sanguszków Sira. wiel. Kor,

WalewHi Wöiswoda Sieradzki.
Xi^żę Sanguszko Woiewoda Vv"ołvńiki 
Młocki Kasztelan Wołyntii;
Przyłufli Kasztelan Bťzezmfki
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Młocki Bi fkup Włodzimiriki. 
Ledochowiki Starosta Włodzimiriki. 
Stecki Starosta Owrucki 
Xi§żę Jabłonowiki Szef Gv. ardyi Litt. 
Świętosław Iki Stolnik Krzemień: 
Tomkowicz Stolnik Now ogrodzki. 
Wylczeńiki Podstoli Krzemień:
JakubówIki Miecznik Bracławiki. 
Moszyńiki Stolnik Sanocki.
Zegocki Pisarz Grodzki Włodzimiriki 
Karwicki Kasztelanie.
Kamińfki Rotm: Kawał: Naród: 
Sierakowíki Szambelan J. K. Mości. 
Karczewfki Szambelan J. K. Mości 
Przylulki Szambelan J. K. Mości. 
Kordysz Szambelan J. K. Mości. 
Wąsowicz Szambelan J. K. Mości. 
Tomkowicz Szambelan J. K. Mości. 
Studnicki Szambelan J. K. Mości. 
Zywult Łowiczy Inflamilti,
Malczewfki Regentow i.cz Koronny.
Ledocbow fki Stolnikiewńcz Wołyń!!::. 
Perefyatkiewicz Stolnikiewicz Winnicki. 
Rzewulki Chorćtżyc Litewfki. 
Podhorodecki Starosta Krzemień:
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Andruszkiewicz Miecznik Preb:
Miałko w Iki Cześnik Poznańiki.
Walewiki Podkomorzy Sieradzkie 
Trzaika Burgracia Grodzki Czerfki.
Jastrzębiki Wo) iki Liwlki.
Xi§żę Jabłonce Iki Woiewodzic Nowogrodz: 
Xi§ig Woroniecki.
Jabłonowiki Oboźnic Polny Koronny. 
Alexandrowi cz Generał Woyik Koronnych 
Kamińlki Starosta Lubecki.
Markowiki Cześnik Bieliki.
Piasecki Stolnikiewicz Wiślicki,
Zagurfki Sędzia Grodzki Krzemień:
Borkowfki Sędzia Grodzki Krzemień:, .

w Lachcwcach

u Xney Jabłonowski Woiew. Nowogr.

Przybyszewfki Pisarz Zicmiki Przemyfki.. 
Małacbowlki Horodniczy Krzemieniec: 
Kamińlki Starosta Lubecki.
Erodzki Podstarosta Krzemieniecki 
Jahłonon iki Oboźnic Polny Koronny.
Wolfki Podczaszy Sanocki.
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BukowJki Chorąży HaLeld z synem 
Sławek Clioražyc ínflantíki. 
Tuczyńiki Skarbnik Winnicki. 
Zukowíki Komornik Krzemieniecki.

w Łabuniu.

uJTV. Woiewody Kitowskiego.

Xiąże Sangnszko Woiiejyoda Wołyńiki. 
Swieykowfld Generał Adiutant.
Kamińiki Rotir.: Kawał: Narodowey. 
Bukar Sędzia Ziemfki ZyŁomirfki.
Kordysz Pisarz Ziemlki Bracławiki.
Raków fki Starosta Stężyck"
RakówIki otoUiikiewicz.
Kordysz Chorąiyc.
Jankowiki Pułkownik.
Kraszewski Pułkownik.
Swieykowlki Chorąży 
Bukar Cześnik Nowogrodzki

>yv)
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w Czartery i

u JPana Kor dysza Pisar. Zi ern. Prac.

Snieykowiki Generał.
Bukar Sędzia Zytomrfkl.
Rakowiki Starosta Stęźycki.
Rakowiki Szamkeian J. K. Mości.
Rakowfki Stoln'kiewicz.
Trzaíkowík. Cliorąży Pan:
Bukar Cześnik Nowogrodzki.
Rektor Bazylianów z, studentami

r
w Cudne wie.

u JPana Potockiego Starosty Guzóws%

Xi§dz Pałucki. Officyał Kiiowfld.
Trzeciak Kasztelan Owrucki,
Bierzyńiki Podkomorzy Zytom i rfk i.
Ilińiki Starosta Zytomirfki.
Hańfki Chorąży Kiiowfk'.
Potocki Chorąży Zytomiriki.
Bukar Sędzia Ziemffd Zytomirfld.
Moczuliki Podsędek Zy^omiiiki.
Zalefki Podsędek Owfdcki

23S
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Potocki Podczas/y Owrucki.
Kordysz Pisarz Ziemiki Bracławlki. 
Grzybińiki P:sarz Ziemfki Owrucki. 
Morzkowiki Podstarosta Zytomirfki. 
Puzyńiki Woylki Owrucki.
Trzeciak Kasztelanie Owrucki.
Bukar Cześnik Nowogrodzki.
Xi§dz Męleniowfki Ofiicyał Metro: Kiiow: 
Lubowicki Generał Maior.
Jerlicz G enerał Maior.
Tyszkiewicz Podstoli Brzeikf, 
llińffci Starosta Cudynowiki.
Rybiński Szambelan ]. K. Mości. 
Rybińfki Podkomorzyc Kiiowiki.
[lińlki Starościc Zytomirik.
Wisłocki Starosta Kopaygrodz:
Łoś Podstoli Sanocki.
Ośniecińlki Starosta Danicki.
Sukrzyiki Generał Maior.
Grabowfki Woylki Chełmiki.
Puchała Komornik Czeriki.
Rakowfki Szambelan J. K. Mości. 
Rakowik1 Starosta Steżycki.
Lasocki Komornik Zakroczymfk..
Malinawik" Podczaszyc Inilantiki.
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Pardecki Cześnik Zydaczewlki.
Ochocki Cześnik Mozyrski. 
Morzkowfki Regent Gród: Zytomiriki.

£ w Pawcioczy.
Zel.ńJki Kasztelan Piecki.
Cyryna Starosta Taborowiki.
By dłowlki Szambelan J. K. Mości. 
Konopacki Skarbnik Zytomiriki. 
Zainicliowfki Skarbnik Latyczewiki. 
Zaleski woylki Łuków ikh 
Dybifki.
Ulanicki Cześnik Liwlki.
Czaykowlki Pułkownik,
Staniewicz.
Podsgdkowfki.

w Berdyczowie.
Eierzyńfki Podkomomorzy Zytomiriki. 
-Otocki Starosta Guzowfki.

Lubowicki Generał Maior.
Jerlicz Generał Maior.
Fiybińlki Szambelan J. K. Mości. 
Rakowlki Szambelan J. K. Mości.
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Ilińfki Stavosta Zytomnfki.
Jhňfki Starościc Zytomirfki. ■
Kcścielfki Pułkownik.

w Wasilewszczyznie

u JPaństwa Hrabiów Tarnowskich.

Xi§żg Poniatowfki Podfkarbi Wiel: Litewfki. 
Morfki Kasztelanie Lwowfki.
Potocki Woiewcda Rutki.
Łubowi cki Generał Maior.
Wołoch owicz Cześnik Nowogrodzki.
Ostrów iki Cześnik Sanocki.
EupFńfki Woyfki Trerobow'elfki.
Piotrowfki Skarbnik Nurfki.
WycIiowfkicL. dwói;li.
Fiederowicz.

Dnia. 26 Marca w Poniedziałek

]egoKrólewr: Mość wstawszy o godzin e zwy- 
czayney odebrał ■'wiadomość, iż przeszłey no
cy przybył JPan Romancow Generał Leute- 
nant woysk Jlossyiskich, i stanął w kwaterze 
dla JPana Ambassadora Rossyiskiego wy zna-

236
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czoney. Około godziny gtey posłał Jego Kró
lewska JPana Komarzewskiego Generała dla 
powitania przybyłego gościa, a w pół do 2&e? 
posłał karetę cugiem z ludźmi w paradne li- 
berye przybranemi, tudzież JPana Maiora Gor
dona dla assystencvi. Przybywszy ponóenio 
ny JPan Homanćozo do pałacu, był u pier
wszych drzw i przez JPana Szydłęwshie^o Sta
rostę Mielnickiego, służbę pod ów czas Szam- 
bf fańską czyniącego, przyiety i prowadzony 
do gabinetu, gdzie imieniem Imperatorowey 
Jeymci oświadczył Nayialn: Panu, powinszo
wanie szczęśliwego przybycia do Kaniowa. 
Tenże prezentował Królowi Jegomości przyby
łego z sobą Graffa Miranda Pułkownika w 
wroysku Hiszpańskim Nastąpił -wspaniały o- 
biad, po zakończeniu którego i po kawie zaba
wiwszy się Nayiaśn: Pan z gośćmi godzin ze 
dwie konwersacyą, udał sie do swrego gabine
tu, a JPan Iiomancow z Grafem Miranda tym 
czasem oddali wizytę Xieci t Jmci Podskarbie
mu W. Litewskiemu.

Przed godziną 8nią gdy się zebrała kompa
nia do sali i goście z Xięc.em Podskarbim prz} - 
byli, wyszedłszy Jego Ki'olewska Mość z gabi
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netu, bawił się wprzód czytaniem gazet Frań- 
cuzkich, a potym konwersacyg. Gdy dano 
znać, że iuż kolacya na stole, Król Jegomość 
pożegnawszy JPana liomancowai udai'ovvawszy 
tabakierę z portretem swoim, bryllantami ka- 
meryzowan§, udał się na spoczynek, aXigžg 
Jegomość Podskarbi zaprosił do stołu. Po ko- 
lacyi zaraz ]Pan Romancow, maięcy dnia iu- 
trzeyszego iak nayraniey odiechać do Kiiowa, 
pożegrał cał§ kompanią, craz przybyłego z 
sobí}. Graffa Miranda, który miał kilka dni 
zabawić w Kaniowie ; powrccił również kare
ta. Jego Erólewskiey Mości do swoiey kwa
tery.

Dnia 27 Marca we Wtorek.

Król Jegomość wstawszy raniey nad inne cza
sy, bawił się w swoim gabinecie dawaniem re
zolucjo na listy z TF~arszawy odebrane dnia. 
wczorayszego w wieczór. Jeździł potym na 
spacer w'ziçv/szy z sobg do karety Xcia Jmci 
Podskarbiego, a powrccrwszy, nim dano o- 
biad, baw ił się rozmowy z Graffem Miranda,, 

kterego i do stołu swoi ego zaprosił. Po obie-
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dzie i kawie zabawiwszy przez pół godziny 
konwersacyg, udał sig sw ego gabinetu dla do
kończenia expedycyi do J'Karszawy^

Wieczorem pomnożyła sig kompania napo- 
koiach przybyciem JPana Orłowskiego Podko
morzego JLat jeżewskiego i JPana JLubowickie- 
go Generała Maiora Wyszedł też i Jego Kró
lewska Mość z gabinetu, a powitany od tych 
Jchmciow, raczył sig z niemi, bawić konwer- 
sacy§ blisko godziny, a potyra pożegnawszy 
przytomnych udał sig do wczasu.

Dnia 28 Marca ive Srzodę..

Skoro sig tylko Jego Królewska Mość obu
dził odebrał uladomość, że przeszłey nocy 
przybył z Kilowa JPan Szuwałow Konsyliarz 
layny i Prezydent wielu dykasterycw, przy
słany od Imperatorowey Jeymci, iako Ambäs- 
sador z expedycy§ do Nayiaśn: Pana, oświad- 
czaigeę. ukontentowanie z przybycia do Ka
niowa , "azem z Neledyńskim Generałem Maio- 
rem, Szuwcłowem \Koczubeieui Kamsriunkraini 
Imperatorowey Jeymci. Dał zatym rozkaz 
Nayiaśn: Pan JPanu Koniarza oskiemu Genera-
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łowi, żeby- powitał pomierionych gości: A
0 godzipie iszey posłał po nicli dwie karety cu
gami z li bery § paradny, oraz dwóch Paziów
1 Podkopiuszego. dla assystencyi. Przybyłych 
do pałacu przyjmował JPan Generał Komarze- 
ws\i u pierwszych dtzvr:’ i wprow£<J?ił do sali; 
ztamLćtd zaś, sam tylko JPan Sr^muałoio wszedł 
do gabinetu Jego Krciewskiey Mości, gdziepc 
oddaniu listu i skończeniu audyencvi, pre
zentów ałNayiaśn: r a nu jra 1i o w Nele dyńs kie go, 
Koczubeia i sy na swoiego. Wyszedł Król Je
gomość z pomienionemi gośćmi na salg; gdzie 
odebrawszy wiadomość, że iuż dano obiad, 
zaprosił przybyłych gości, równy też honor 
uczynił jPaiiii Orłowskiemu Podkomorzemu i 
Kubowickiemu Generałowi, Po obiedzie Nay- 
iaśn: Pan zabawiwszy z gośćmi dc godziny 
5tey pożegnał kompanią, a goście tym czasem 
odjechali do swciey stancy i

Przed siódmy w ieczorny ziecliali sig znów u 
na pokoie ni ety lko, goście w nocy przybyli, 
ale też JPan Ambasgad.oy v JPan Bezbprodko 
Konsybarz tayny, Lewoszow i JPan Sieaga- 
ow Generał Maiorowie. Miał naprzód au- 

dyeucy§ u Nayjaśn: Pana, JPan Ambassador z
JPa-

240
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JPanem Beiborodhiem, a potym JPanowie Be- 
woszow i Stragaiow. Wyszedł Król Jegomość 
z nowo przybyłemi gościn' nasalg, gdzie za- 
czgli bawić ci g isdni grę. w Wiska, drudzy w 
Lombra, a inni konwersacyę. Dano w krotce 
kolącyęrównie wspaniałę iak obiad, po któ- 
rey Uayiaśn: Pan zabawił sig z gośćmi kon
wersacyę z pół godziny. Pożegnał potym przy
byłych gości, a mianowicie JPana Szuwałowa, 
ud arowa wszy go wprzód tabakierę z portretem 
swoim kosztownie bryliantami kameryzowanę, 
razem z JPanami Neledyńskim, Koczubeism i 
Szuwałowem młodym, maięcych dnia iutrzey- 
szego cdiechać rano do Kitowa, i udał sig na 
spoczynek; kompania też cała natychmiast roz- 
iecliała sig karetami Królewskiemi do stan- 
cyow.

Dnia 29 JMarca lve Czwartek.

Wstawszy Jego Królewska Mość pory zwy- 
czayney, bawił sig przez cały ranek w gabine
cie swoim, zatrudniony pisaniem i różnemi 
Jyspozycyami. Po istey- zaczgła sig zbierać 
kompania na pokoie, a przed pierwszą przy-
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tyli JPanowie Ambassador , Bezborodku , 
Lewoszow i Stru galów. Wyszedł Nayiaśn: 
Pan z gabinetu swoiego, a powitawszy gości 
bawił si§ z niemi konwersacyg. Wszczął po- 
tynr dyskurs o niezwyczaynym połowie ryb w 
roku teraźnieyszym na rzece Rosi Xigzg Jego
mość Podskarbi, który przez ciekawość sam 
dnia dzisieyszego rano z wielu osobami ieździł 
dla przypatrzenia sig onemu, co iak czjnił 
relacye., że znalazł na teyże rzece do tysiąca 
ludzi zatrudniających sig tym połowem, zysk 
dla nich wszystkich obfity przynoszącym. Król 
Jegomość ciekawy widzieć takowy połow, 
dał rozkaz JPanu Maiorowi Gordonowi, aby 
dnia dzisieyszego opatrzył mieysce bespieczne 
którymby mógł sam Nayiaś: Pan iutro rano 
doiechać do tey rzeki, od Kaniowa o milę tyl
ko odległey. Nast§pił obiad, po zakończeniu 
którego,'Jego Królewska Mość a z nim cała 
kompania udała sie do sali, gdzie po kawie 
zabawiwszy konwersacya, gdy miał odeyść 
do swego gabinetu, JPan Ambassador i towa
rzysze z nim przybyli, determinowani wyie- 
cliać przed wieczorem, pożegnali Jego Królew
ską Mość.

O X
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Wieczorem około godziny 7mey wyszedł FV.y- 
iaśn: Pan do kompanii zgromadzoney na salg, 
gdzie sig prezentowali JPanowie Whitwort, 
Minister Angielski i Maisonneuve kawaler Mal
tański , powracaiąccy z Kilowa, z któremi po 
królkiey konwersacyi bawił sig grą w jBillard 
à la guerre a ż do kolacyi, a gdy sig kompania 
udała na nią, Król Jegomość zabawiwszy nie
co przy stole za nadeyściem kressy z Warsza
wy ^ pożegnawszy kompanią udał sig na spo
czynek.

• **
Dnia 5o IMarca w Piątek.

' /i

Jego Królewska Mcść determinacyą swoią na 
ma drán wczorayszym wziętą iechania na rze- 
kg Bosię. dla przykrego wiatru odmienił, i r.a 
inny czas odłożył. Około godziny ptey bawił 
sig przechadzką i odwiedził Xigcia Jmci Pod
skarbiego , JPana Whithwort ministra Anpiel- 
skiego, a powracaiąc dc pałacu wstąpił do 
kwatery JPana Orłowskiego Podkomorzego. 
Powróciwszy do zamku oglądał konie Xigcia 
Jmci Podskarbiego, a potym dał prywatną 
audyencyą P .Maisonneuve- Dano obiad i kawg,
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po czym Nayiaśn: Pan zabawiwszy nieco kon- 
w ersacyii udał sig do gabinetu.

Wieczorem gdy sig zebrała kompania wy
szedł Nayiaś: Pan do sali, a przegrawszy dwie 
partye w bilard, gdy dano kolący § pożegnał 
kompanię, a szczególniey TPana JVkilwort, ma- 
ięcego dnia mtrzey szego raxio odiechać.

Dnia 31 Klar ca w Sobotę..
Zrana Naty iasnr Pan bawił sig w gabinecie 

pisaniem do godziny u tey : wyszedł potym do 
sah, i nim dano obiad, grał kilka partyi w bi
lard z domownikami swemi. Po obiedzie i 
kawie zabawiwszy z pół godziny różnemi dy
skursami, udał sig do gabinetu,gdzie sig zno
wu bawił pisaniem do Warsptmy przez kres- 
Sg wyiść maięcę.

W w ieczór wyszedłszy do sali gdzie sig kom
pania bawiła, Jego Królewska Mość grał dwie 
partye w bilard, po zakończeniu którycl: [ o- 
żegnał przytomnych, udaięc sig do wczasu.

Dnia i Kwietnia w Niedzielę.
Jego Królewska Mość wrstawrszy o godzinie 

fitey przepgdził cały poranek na czytaniu ksia-
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żek. O godzinie ntey gdy dano znać, ie i 
w Cerkwi wszelka gotowość do Mszy S; szedł 
Nayiaśn: Fan z Xigciem Jmcią Podskarbim i 
całym dworem swoim pieszo. Po Mszy o. 
mianey przez JXiędza Opąta niieyscowego, wy
szedłszy Kroi Jegomość z Cerkwi, przypatry
wał się architekturze Cerkwi murowąney ou 
lat niepamiętnych, zruynowaney, a teraz ko
sztem Xięcia Jmci Podskarbiego repamiącey się, 
Powróciw szy Nayiaśn: Pan dc zamku, oglądał 
źrebce młode, które Xźę Jegomość z stad a wła
snego prezentował, prawdziwie źe dla swoiey 
p:gkności Tureckim rownaiace się, z których 
trzy sztuki naypięknieysze Kroi owi Jmci Xią- 
żę Jegomość Podskarbi ofiarował. Udał sie 
potym Nayiaśn: Pan do swego gabinetu, gdzie 
odebrał w prezencie od JPana Jerlicza Gene
rała, kopią manuskryptu naddziada iego, rę
ką własną pisanego, zamykaiącą w sobie wię
kszą część panowania Zygmunta IIIęo, i 
Iliady sławą i/T Dał potym prywatną audy- 
encyą JXiçdza Opatowi tamecznemu, pc niey 
zaś wyszedłszy na salę, bawił się grą w bilard. 
Dano obiad do którego Jego Królewska Mość 
przybyłych na dniu wczovavszvm JPanow
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Morskiego Kaszteianica i Jer liczą Generała we
zwać raczył ; po obiedeie Nayiaśn: Fan zaba
wiwszy z poł godziny konwersacyą udał się 
do gabinetu.

Wieczorem gdy się kompania zebrała, po
wrotem JWgo Hetmana Tyszkiewicza i JPana 
Morawskiego Pisarza woyskewego Litt: z Ki
lovou pomnożona, wyszedł Nayiaśn: Pan do 
sali, a zabawiwszy się rozmowa z przybyłemi 
grał kilka paityi w bilard, po zakończeniu któ
rych pożegnawszy kompair§ udał się na spo
czynek , a domownicy i goście na kolącym picr- 
wey, a potym na swo; e kwatery.

rr . . . «
Dnia 2 Kwietjzia iv Poniedziałek.

•t
ego poranku Jego Królew ska Mość niewy- 

chodził ze swego gabinetu. Gdy dano obiad 
jadł u osobnego stolika, a Xiężę Jegomość 
Podskarbi z cał§ kompani§ u stołu wielkiego. 
Po obiedzie i kawie Nayiaśn: Pan udał się do 
swego gabinetu, gdzie się bawił pisaniem aź 
do wieczora.

G godziny 7mey gdy sig zebrała kompania, 
wyszedł Nayiaśn: Fan z swego gabinetu zdrów
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zupełnie i wesół. Bawił sig cały wieczór grę. 
w Bilard i konwersacyą, a przed kolący ą po
żegnał kompanią.

Dnia o I(wieb?zia we W bor eh.

Z rana Nayiaśn* Ban bawił sig w gabinecie 
swoim do godziny iotáy- Przybyły tego po
ranku z liliowa Xiążg de Nassau, gdy przv- 
iechał do pałacu, zaraz miał audyencyą pry
watną u Nayiaśn: Pana. Przed i21^ wyszedł
szy Król Jegomość z Xieciem de Nassau na 
pokoie, udał sig zaraz na spacer z Xciem Jego- 
mością Podskarbim i całym dworem swoim, 
ponieważ był dzień pogodny i niewieirzny. 
Był naprzód pod Cerkwią murowaną JBazy- 
liańshą, potym udał sig do nowo założone
go ogrodu na górze, zkąd przypatrywał sig po- 
zycyi mieysca odkrytey na mil kilka wkoło; 
wstąpił idąc mimo do kwatery Xcia de Nas
sau , gdzie się zabawiwszy nieco oglądaniem 
książek sobie od ponrenionego Xcia ofiarowa
nych , powrócił do zamku. Po obiedzis i ka ■ 
wie bawił sie Jego Królewska Mość iuź kon-
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wersacyę, inż graniem w bilard, nim się udał 
na spoczynek.

Około 7mey wieczorney przybyli ] Wielmożni 
Marszałkowstwo Wielkie Koronne z Kiiowa 
i udali się prosto do zamku, gdzie powita- 
v\ szy Nayiaśn: Pana bawili się z nim w gabi
necie blisko godziny. Za przybyciem kompa
nii całey na salę, wezwany od Jego Król: Mo
ści Xięża Jegomość Podskarbi Wiel: Litt: dp 
gabinetu, odebrał prezent przysłany sobie od 
Imperatowey Jeyiności przez JWieh Marszałka 
Wiel: Koronnego, to iest tabakierę złota z iey 
portretem brylantami kosztownie kameryzo- 
wana. Podobaj tsy tabakierę, udarowała 
Imperatorowa Jeymość samego J Wiel: Marszał
ka , a JWngr Marszałkowę Orderem S. Kata
rzyny ozdobiła. Nastąpiła kolacya, na któ- 
rey Nayiaśn: Pan by ł przytomny. Po kolacyi 
przeg rawszy Jego Król: Mość iednę party § w 
bilard pożegnał kompanię., ciicęc dać więcey 
czasu gościom do spoczynku po drodze

Dnia 4 Kwietnia we Srzodę..

Na dniu wczorayszym i dnia fl zisieyszego 
przybyli z różnych mieysc dyecezyi Kiiowshiey
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JXiçza Prałaci , Xięża Missyonarze i zakonni
cy dla słuchania spowiedzi Wielkonocney. Za
częli odprawiać pobożny swo’g powinność w 
Cerkwi XX. Bazylianów dla dwom Jego Kroi: 
Mości, oraz przybyłych tu różnych ludzi ob- 
rzfidk u Rzymskiego. Przed obiadem powi ó- 
cili z Kiiowa JXdz Biskup Narnszeivicz i J l’ail 
Plater Starosta Inflantshi, i mieli prywatne 
audyencys u Nayiaśn: Pana ; wkrótce też po- 
tym JWna Marszałkowa Koronna prezentowa
ła Królowi Jmci JPanię z ZJs trzy chich Hrabinę 
Tarnowską, a JWny Marszałek JPana Tarnow
skiego młodego, z którey okoliczności Nayiaś: 
Pan podziękował JPani Hrabiney, oraz mężo
wi iey chociaż nieprzytomnemu, za miłe wygo
dne i okazałe w ich domu przyięcie na popa
sach i noclegach przeieżdżaiiicycli panów Ros
sy? skich z Kii owa do Kaniowa i nazad. Po o- 
biedzie na którym się znaydowała JPani Hra
bina, reszta dnia zeszła na osobności dla przy
gotowania się na dzień iutrzeyszy do spowie
dzi i kommunii Wielkonocney.
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Dzień 5 Kwietnia we Czwartek.

Uczynione wcześnie od JWnego Marszałka 
Wielkiego Koronnego dyspozycye wrzględem 
porządku w Cerkwi Eazyliańskiey, inki przy 
dworze Królewskim w czasie przystępowania 
do S. Ofiary powinien być zachowany. Zra- 
na Nayiaśn: Pan po odprawionych w gabinecie 
sw oim mocU!twach, uczynił spow iedź przed 
JXdzem KuHhoivshim proboszczem Koraszty- 
szewskiru, o iite7 szedł pieszo do Cerkwi, 
gdzie czekał n bramy w apporacie Biskup:rn 
JXi§dz Naruszewicz Biskup z assysteucyę. ró
żnego duchowieństwa oboyga obi zadku. Pod
czas Mszy przyićił Nayiaśn: Pan Kommuniy. 
z ręki Biskupiey, a Tow alni§ trzymali Xig.żę 
legom ość Podskarbi Wieli I itt: i ]Pan Hetman 
Polny Litt: przystępowali potvm do teyże 
Kommunii ]Xięźa prałaci i inni kapłani, a gdy 
cię Msza zakończyła w Cerkwi, prow adziłKró
la Jmci JXijdz 3iskup in Pontificalibus do bli
skiego domu Xięży Bazylianów dla odprawie
nia ceremonii umycia no g ubogim. Zebrano 
12 sędziwryck starców, których Jego Królewska 
Mość w now e suknie odziać rozkazał. Dla o



p o D h ü z r. 25»

kazania licznie zgromadzonemu pospólstwu, 
iż Religia Rzymska prócz obrządku i ięzyka, 
iedną isst i nierozazielną Religią Katolicką 
z w yznaniem Greków Unitów ; czytał przed 
umyciem nog Ewangelią w ięzyku Słowiań
skim JRiądz Fizykiewicz Opatmieyscowy. Miał 
potym mowę w tymże ięzyku do przy tońmy cli 
ubogich, obiaśniaiąc pokorę Chrystusową, 
naśladowanie : ey przez Monarchów mieysee 
Boskie na ziemi zastępuiących. Zaczęła się 
ceremonia, Krcl Jegomość był przepasany chu
stą na pamiątkę czynności Zbawiciela i ocie
rał nogi zlewane wodą przez JXdza 3iskupa, 
a tace i serwety trzymali JPanowie Dzieclu- 
szycki Pisarz Wiel: Litt: i TDeboli Chorąży 
Nadworny Koron: wktórym samym czasie spo
wiednik Królewski oddawał tymże ubogim 
woreczki z Jałmużną przyzwoitą. N ewidzia- 
na od wieków w tym tu kraiu ceremonia, łzy 
z oczu starcom wycisnęła, a przypatruiące się 
pospolstw c buduiąc, do nabożeństwa pobu
dziła. Służył potym Jego Królewska Mość do 
stołu tymże starcom z przytomnemi przy boku 
swoim ministrami, dygnitarzami i innym ry
cerstwem Polskim; po obiedzie zaś szedł do



P.52 DYARÏÜSZ

siebie, gdzie zasiał dwa przygotowane stoły, 
jeaen dla siebie i przytomnych świeckich go
ści z domownikami, drugi dla całego ducho
wieństwa, u którego tez siedział JXigdz Biskup. 
Zak ończyły si g oba te stoły w pół do czwartey. 
Nayiaśn: Pan po krótkiey z przytomnemi ro 
zmov.de, udał sig do gabinetu ze spowiedni
kiem swoim na nabożeństwo, odebrawszy 
wprzód pożegnanie od JPaństwa Marszałkow- 
stwa Wiel: Koronnych, którzy uazaiutrz do 
Kiioiva powrócić mieli.

Dnia 6 Kwietnia w Piątek.

Przyniesione z Warszawy przez kressy ex- 
pedycye zabawiły przez cały ranek Nayiaśn: 
Pana dawaniem rezolucyi i odpisami; reszta 
czasu przedobiedniego obrocona na prywatne 
w gabinecie nabożeństwo, poniew aż w obrząd
ku Ruskim ceremonie pogrzebu oawicieta w 
czasie poobiednim odprawiać sig zwykły. Po 
zakończonym obi odzie znaydowało sig u dru
giego stołu z JXdzem Biskupem duchowień
stwo , przez cały ten czas Swi§t tygodnia ko
sztem i siołem Królewskim utrzymywane. Za
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częła sie z Cerkwi parochialnycli processya do 
Cerkwi Bazyliańskiey. Pizy był tam Nayiaśru 
Pan z dworem swoim, i zabawiwszy nieco 
przy swoim pulpicie, szedł przykładnie z za
palony świecy za Nayś: Sakramentem, z którym 
kapłani oboyga obrzydkow, trzykroć około 
Cerkwi obszedłszy znowu do niey powrócili. 
Wyszedł potym Nayiaś: Pan do kruchty gdzie 
przy zgotowanym dla siebie pulpicie słuchał 
exorty, który stoiycy przed drzwiami JXiydz 
Opat Fizykiewicz miał w Ruskim języku do 
zgromadzonego liczn e gminu, przekładaiyc 
mu jistoryy Męki Pańskiey. Po exorcie wró
cił si§ Król Jegomość do Cerkwi, guzie poło
żony na ołtarzu Obraz zmarłego Pana Jezusa 
nabożnie całował, a po nim przytomni świec
cy i duchowni oboyga obrzydkow, tęż sanny u- 
czvnili adoiacyy. Pomodliwszy się potym 
nieco,udał się pieszo do swojego domu, gdzie 
aż do samey kolacyr częściy pisaniem, części y 
dawanemi audyencyami dzień ten pracowicie 
przepędził.

Unia 7 Kwietnia w Soboty.
Ranek dnia tego zszedł na zwykłym święte

mu tygodniowo nabożeństwie. O 1i te)r godzi-
•
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nie szedł Król Jegomość piechoto do Cerkwi, 
i słuchał Mszy S. mianey przez JXdza Biskupa, 
w czacie którey po prześpiewamu zwyczayne 
go Alléluia, złożył naprzód powinne panu 
życzenia imieniem jXigdza Biskupa, Kapituły, 
duchowieństwa Kiiowskwgc, JXiądz Pałucki 
Officyał, a po nie v imieniem duchowieństwa 
Ruskiego jXiądz Pizykiewicz Cpat, na które 
mowy Jego Królew: Mość łaskawie raczył od
powiedzieć. Po Mszy S. oraz cbiedzie u dwu 
stołow duchownego i świeckiego, bawił si g 
Król Jegomość w gabinecie swoim nabożeń
stw em a potym enpedyował pocztg prawie do 
godziny 8mey- Około godziny gtey iechał Nayiaś: 
Pan do teyże Cerkwi na Rezurrekcyg. obrząd
kiem Pi.uskim odprawiaiącą si g : i bawił na 
tym nabożeństwie prawie do godziny nstey 
chcąc być zupełnie na wszystkich ceremoniach. 
Lud okoliczny owszem i przybyli umyślnie 
na to nabożeństwo cudzoziemcy z wielkim zbn- 
dow aniem ascystowraii. Przed spoczynkiem 
swoim dysponowałNayiaśn: pan, ii chce być 
nazaiutrz na nabożeństwie Ruskim iMszvénie-

ł-k -W

waney od JXdza Opata.

i
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Dnia 8 Kwietnia iv Niedzielę.,

O samey niey szedł pieszo Nayiaśn: Pan na 
nabożeństwo, podczas którego wysłuchawszy 
Mszy S. lecte mianey przez JXdza Officyała Pa
łuckiego y słuchał potyni PAszy obrządkiem 
Ruskim śpie-waney, która trwała prawie do 
godziny iszey. Powróciwszy do poitoiow wita
ny był od przybyłych JPanow Ilińskich Staro
ściców Zytomirskich a mało co przedtym raczył 
obdarzyć orderem S. Stanisłaioa JPana Jerlicza 
Generała i Brygadyera Kawaleryi Narodowey. 
Rozdawał potym Święcone, rękę. własnę dla do
mowników i gości tak duchownych iako i świe
ckich , a po obiedzie u dwu stołow tak iak i 
wczoray zabawił się grę lub expedyowaniem 
różnych interessow, i ź\vykła sobie rozrywkę., 
to iest czy Laniem.

Dnia 9 Kwietnia w Poniedziałek.

Dla udzielenia przytomności sv/oiey Cer
kwiom tak zakonnego iako i świeckiego du- 
chowieństu a, rozkazał i sszcze dnia wczoray- 
szego Nayiaśn: Pan aby Msza' S. w obrzędkn 
Ruskim w Cerkwi parochialney tamecznego
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prezbitera '.v inney stronie miasteczka będę- 
cey odprawiona była; o zwykłey zatym porze 
szedł pieszo do rzeczoney Cerkwi z otaczają
cym siebie licznym nader oboiey płci gminem 
z różnych okolicznych włości zebranym. Za
częła się Msza śpiewana przez Dziekana ta 
mecznego,ze wszystkiemi ceremoniami obrząd
kowi temuż nalezęcemi? i za wolnym wpu
szczaniem wszystkiego ludu, ile go tylko Cer- 
Idew pomieścić mogła. Po skończoney mszy 
i mianey przemowie od JXiedza Dziekana cele- 
bruięcego, z podziękowaniem za dany ludowi 
przykład, wyszedł Nayiaśn: Pan na cmentarz 
i słuchał kazania do tey uroczystości stosowne
go, mianego przez JXdza Opata. Nastąpiła 
potym proeessya cum Venerabili około Cerkwi, 
ktćrey Nayiaśn: Pan z zapalony świecę assy- 
stował. Obchodzono powtórnie Cerkiew i na 
4 iey rogach śpiewali prezbiterowie Ewangelię, 
na mszałach spartych na głowach ludzi oboiey 
płci ; do których księg śv dętych Nayiaśn: Pan 
dla dania przykładu ludowi iak obrzędki Cer
kiewne sranou ał, rękę swoię z pomagaięcym 
sobie Eiskupem łacińskim przyłożył. Po tey 
proeessya, gdy kapłani stanęli u drzwi Csr-

kie-
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kiewnyth zaproszony tenże Biskup Łaciński 
od Ruskiego duchowieństwa, dawał Nayiaśn: 
Panu Pokoy czyli Mir Olei ern S. na czele,oraz 
zgromadzonemu ohoyga obrządku duchowień
stwu i świeckim; dawał całować Krzyż, obraz 
zmartwychwstałego Pana i Chleb na Lo przygo
towany; na końcu zaś dawrał Krzyżem błogo
sławieństwo na /p>r strony wymawia:|c słowa 
Ruskie: Chrystus zmartwychwstał, a lud od
powiedział: prawdziwie zmartwychwstał. Te 
przykładne a z nabożeństwem i skromności ą. 
dla pokazania gminowi iedności Kościoła od* 
prawione ceremonie, których maiestat Króle
wski chciał b}Tć uczestnikiem, zbudowały nie
wypowiedzianie lud przytomny, i uprzątnęły 
te po W'ielkisy części z grubych przesadów' 
wynik ai odrazę od obrz§.dkowr Łacińskich 
mało w tamecznych kr ai ach znanych iakoby 
obcych, a gmin piześwdadczony wszędy roz
nosił, że nas wszystkich iedna religia Katolicka 
choć w odmiennych obrządkach i ięzykacb ści
śle ł§czy. Gdy się zakończyło nabożeństwo, 
Król jegomość chcaC wddzieć okoliczne Tva* 
nioiva mieysca, oraz bieg rzeki JDuispm wol
nego i aż od lodu, a wody stvoie szeroko ku

17
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stronie Rossyiskiey rozlewaiącegc, szedł «à 
nây*w yższe góry, ile przy pięknym i ciepłym 
czac e, z tamtąd zaś powrócił na obiad w lak 
naylepszym zdrowiu i wesołości. Reszta dnia 
na zwykłych w gabinee e oiaz konwersacy: i 
Srze w billard zabaw ach zeszła.

Dnia, 10 Kwietnia we Wtorek.* 1 • r ülfc

Na dniu dzisieyszym Król Jegomość z przy
tomnym tu państwem, wyieżdżał konno dla 
spaceru i oglądania przyległych mieysc Ka- 
nïovja. Przed obiadem rozdał łaskawie poda
runki dla przytomnych tu prałatów i innych 
duchownych którzy w czasie wielkiego tygo
dnia przykładnie i z pozy tkiem por. iiiność swo- 
ią w Cerkwiach tuteyszy'ch odprawiali, i któ
rzy w obiedzie złozywszy liay'iaén: Pan dzięk- 
czynncść za łaskawe przez wzsy stek czas opa
trzenie żywnością i pomieszkali em, udali sięw 
podroż do swoich Kości o Iow. Czas po ohiedzie 
oddany był zwykłym zabawom w rożne gry, 
a pod wieczór nadeszła z Warszawy expedy cya, 
którą Nay4aśn: Pan przeczy tańszy, bawił się do 
wieczerzy i po niey czy ramem sobie gazet cu
dzoziemskich.
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jJo iVayiasn.cyszey Katarzyny II. Imperator 
rowey wszystkich Rusi.

okręgu świata naywiększa Pani*
Równa mądrością i sławą,

Przyimiy to pismo niesione w dani.
Sercem l twarzą łaskawą.

Kray grozą krom twoiey zdobyty 
Błahe me pioro ogłasza,

Między dzikiej ni wskrzeszony Scyty 
Gdzie się wiek złoty podnasza.

Wkrótce na twego głosu rozkazy ,
Bez życia, pożytku, ceny ,.

Martwe z swych łoinow powstaną głazy 
I nowe dźwigną Ateny.

Twórczego ducha powtórnym "udem. 
Wziąwszy rozumną istotę,

Dzicz Użytecznym zrobiona ludem 
Moc twą uwielbi i cnotę.

Głosząc twe dzieła potomne plemię 
Wdzięczność w swych sercach obudzi* 

Ześ uczyniła szczęśliwą ziemię 
I ludziom oddała ludzi

17 *
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Dnia 71 Kwietnia we Srzodę..

Jaz to drugiego z li bery i Królewski ey śmieiń 
nam zabrała człowieka. Umarł przed tygo
dniem Frydrych należący do piwnicy, dzisiay 
Andrzey TFdgienhalter, oba z gorączki którą 
im spravA iło szkodliwe w drodze przeziębnie- 
nie. Kroi Jegomość litosny nad stratę sobie ludzi 
służących wiernie, obu iak nayokazaley po- 
grześć i liczuemi Mszami dusze icti wspoma
gać rozkazał. Czas prawdziwie wiosenny i 
pierwszy dzień w tym miesiącu ciepły, dał 
powod Nayizśn: Panu do zażycia spaceru kon
no przed obiadem. Po ooiedzie zaś zabawi
wszy się konwersacją : grą w billard, udał się 
Nay Laśn: Pan do gabinetu na wyprawienie ex- 
pedycyi PF-arszawskiey. Przed wieczorem gra
ła muzyka, złożona z kapelistcw pułkowych, 
potym nastąpiło czytanie, daJey wieczerza i 
spoczynek.

Dn ia 12 Kwietnia we Czwartek.i ii :

Zrana Kroi Jegomość wyieżdżał konno na 
spacer, Około tegoż czasu przybyli do nas z

" 7 Î
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Klim vn D iieprejn^L' ażę JegornośćPoniatoioski, 
Xiąięta młodzi de Ligne i Hrabia DiJlon, któ
ry. wodny podróż odbyli we 24iecl* godzinach 
dla uniknienia drog* lydowey, po niektórych 
mieyscach tak trudney dla grzęskiego błocka, 
že przybyli dwoma dniami z tegoż Kilowa 
dway ludzi d d worscy, około LF'asilkowa w bło
cku nocować musieli. Wolna iuż na Dnieprze 
nawigacya rokuie nam coraz bliższe przybycie 
Imperatorowey Jeymci do Kaniowa, ile przy 
czasach ciepleyszych i pogodnieyszych. Po o- 
biedzie korzystaiac z piękney pogody i ciepła, 
wyszedł Nayiaśn: Pan na bliskie góry, gdzie 
zebrane w wielkim mnóstwie pospólstwo, ba
wiło nas zwykłemi lcraicwemi swemi ta nam' 
i kozačky muzyką. Zszedł potym na doł Nayiaś: 
Pan i spacerował po brzegach Dniepru, przy- 
patruiyc się różnym statkom Kossyiskim z na
brany w Krzendeńczuku gT iny potrzebny do but 
szklanych do Krzyczę w a w górę Dniepra idy- 
cym. Zebrane na tym brzegu pospólstwo, 
różne sztuki w przeskakiwaniu siebie, w stawa
niu na barkach, w ubieganiu się z osobliwszy 
zręcznością i szybkością ukazów ało. Oglydał 
potym Nayiaśn: Pan rynek i będyce w nim
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kramy, a odprawiwszy ten wesoiy spacer, ba
wił si? nsiebie dc godziny &r-lcy, w ktcrym cza
sie wyszedł znowu do kompanii, a rozmowa
mi, grą. V kolącyą dzień ten cały w zdrowiu i 
dobrym humorze przepędził.

• , ■■■■;. . . .

Dnia 13 Kwieinia zu Piątek.

Bytność nasza w Kanim ols dotąd dc pusiel- 
niczey osobność. podobna, pomnażać si? za
czyna przybywaj ącemi coraz do nas obywate- 
ami c -skiemi z Kii owa Dzisiav przybył 

Xiąź? Michał Lubomirski Generał, i prezento
wał s*p Nayiaśn: Fanu, który z wy cza i em swo- 
im aź do południa konnego spaceru zażywał, 

oniosł pomieniony Xiąż?, o zbliżających si 5. 

iuż z Kiiowa PP, Marszałkowstwu Koronr ch 
i że wielu z Panów Pt.ossyiskich wybieraią si? 
z Kiiowa, dla oddania Nayiąsn: Panu uniżo- 
iiości siYoiey ; słyszeliśmy też, od tego Xcia.. ze 
Imperatorową Jeymosć w czasie świąt była 
przytomną u stołu na kilkadziesiąt osob, 
gdzie wszyscy Pokicy znayduiący si? pod 
ow czas, mieli honor być zaproszeni; żc tai 
Monarehini drogim i gustownym z pereł no
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szeniem na szyię JWng Woiewadzinę lduskg. 
obdarzyła.

Po oLiedzie Nayiaś: Pan odebrał przez kres- 
sy z I/łra?'sz,awy expedycya., w czoray czyta
niem oraz responsami zatrudniwszy si g dogo
dzimy 7me>r wyszedł na sa Ig do kompanii, ba
wił się grg w billard, ponieważ chwila niecc 
zimna i wietrzna zwykłego przed wieczorem 
spaceru pieszego zabroniła.

Dnia 14 Kwietnia w Soboty.

J. Wielmożni Marszałkostwo Koronni przy
bywszy tu z Kiiowa powitali Nayiaś 11: Pana, 
wieczorem zaś około godziny &nieir przybyli 
także JPanowie pP~ałuzew i Soi ty kom Szambe- 
lcnowie Imperatorowey Jeymci, a z niemi 
JPan Bibikow, dla powitania Jego Królewskiey 
Mci; którzy natychmiast w przygotowanym 
dla gość zagranicznych domie umieszczeni zo
stali , i wszystkie im wygody opatrzono. Przez 
cały dz-eń wietrzny i chłodny bawił się Król 
Jegomość w pokoiach swoich.

£



Dnia i5 Kwietnia w Niedzielę.

Nayiaśn: Pan chcęc być z kolei w Scie5' Cer
kwi tuteyszego miasteczka, rozkazał ieszcze 
dnia wczorayszego, aby w niey przegotowanie 
uczyniono do nabożeństwa, a o porze zwy- 
czayney udał się w assystencyi swoich gości, 
na Mszii S. po ktorey słuchał nauki miar.ey 
dla zgromadzonego pospólstwa przez Xdza Opa
ta Fizykiewiczn, w Słowiańskim igzyku. Wy
chodząc zaś z Cerkwi przy i raczył czystkę 
chleba, który się według zwyczaiu tameczne
go rozdawał pospólstwu przez kapłanów. Po
wróciwszy do zamku, bawił się expedyowa- 
niera kressy aż w pół do 2&ie5r, o którym cza
sie dozwolił audyencyi przybyłym z Kiiowa 
dnia wczorajszego Szambelanom Rossy isk im i 
onych z sobę do stołu zaprosił.

Wieczorem zebrała się kompania na pokoie 
licsn-eysza nad inne czasy, pomnożona przy
byłem.! obywatelami: ci zaś byli JWny Wcie 
v oda Ruski i Seweryn Potoccy, Xifię San- 
guszho Strażnik W. Koron: Xiążę Sapieha Ge
nerał ArtyUeryi ï áttfc i PLeylan Pisarz Ziemski 
Nowogrodzki. Po kolacyi pożegnali Nayiaśn:

ßö4 D Y A R Y U S Z
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Pana oprocz 3ch przybyłych wczoray Piossya ■ 
now,Xl£Żgta młodzi de Ligne, Hrabia Dill on, 
Xmżę Sanguszjio Strażnik . Xi§ię Józef Ponia
towskiodieżdżaięcy do swoi ego regimentu, a 
Biskup Naruszewicz maięffry wyiechać do Kiio- 
wa. • » vj 1 . . 1 i \ . '«-/i. . -V>

Dnia io Kwietnia id Poniedziałek.

Ranek dnia tego nad inne czasy ciepieyszy x 
spokoyny od wiatru, zachęcił Nayiaśn: Pana 
do użycia konnego spaceru, którym się zaba
wił aż do obiadu. Pc ohiedzie dano znać, że 
przybiegł kuryer dla ohSlaldn ania stancyi dla 
iad^cych z Kiiowa JFanow Naryszkina Koniu
szego Wielkiego, syna tegoż, kapitana gwaruyi, 
i GxÆziGolowkûiuzięcia, oraz Szuwalowa Pod
komorzego wielkiego, kuzyna tegoż senatora, 
który przed 3ma dniami był tu z listem odlmpe- 
ratorowey Jeyroości przysłany. Przybyli oko
ło godziny Ą.teY wspomnieni goście i mieli w 
krotce audyency§ w gabinecie u Kayiaśn: Fana, 
gdzie zabawiwszy z poi godziny, gdy wyszli 
do sali, bawili się z przytpmnemi. Wyszedł 
tez Nayiaśn: Pan wkrótce do kompanii, i ba

*6Ó
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wił się czytaniem gazet Fraiicuzkieh aż do ko- 
lacyi, po którey pożegnali Jego Królewską 
Kość ]Wny Woiewoda Ruski i Seweryn Po
toccy.

.0*5/

Dnia 17. Kwietnia we Wtorek.

Jego Królewska Kość równie iako idnlawczo- 
rayszego ieździł na spacer pod wieś Stepańce 
odległą o tuilg od Kaniowa, w assystency- 
dworow i Panów tu rezyduiących konno, a J. 
Wiel: Karszałkowa Wiek Koronna karetą. Za 
'owrotem Nayiaśn: Pana prezentował się Xiążg 

Józef Lubomirski Szefp regimentu konsystuią- 
cego w Łabuniu. Gdy przybyli Panowie Ros- 
syiscy na pokoie, nim dano obiad, bawił sig 
ż niemi Nayiaśn: Pan konwe^satyą, po obie- 
dzie zaś gdy sig udał do swego gabinetu dla 
expedyow ani a kressy do IP arszawy, Xiążg 
Jegomość Podskarbi Wiel: Litt: bawił gości 
zbiorem swoicli kamieni drogicli i rzadkich dla 
naysiarożytnieyszey rzeźby, które przed kilką 
dniami sam Nayiaśn: Pan oglądał.

Wieczorem przybył ]Pan Zelińsni Kasztelan 
Siccki, i prezentował sig Nayiaśn: Panu w sa-
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li bilarowey gdzie gdy JFan Naryszhin i Szu- 
wałów od gry w billard wymówili sig, złożyła 
się dla nich kompania do grania w Wiska. Po 
kolacyi Panowie Fmssyiscy pożegnali Nayiaśn: 
Pana pełni ukontentowania z miłego siebie 
przyigcia.

• - ‘ ’ V ' » ' ' . -» »

Dnia iß Kwietnia we iSrzode.

Lubo dnia wczorayszego jego Królew. Mość 
postánou ii ranek dzisieyszy obrócić na spacer 
piechotny, wydarzone ieanafe dnia tegc zimno 
zbyteczne niedozwoliło użycia tey satysrakcyi 
i przy nr isiło bawić się w pokciach ; przed o- 
biadem jednak udał si g Nayiaś: Pan pieszo do 
stancyi J Wielmożnego Marszałkowstwa Wiel: 
Koronnego i Hetmana Polnego Litt. Przed o- 
biadem przybył z Kiicwa JPan Litlcpage Gzam- 
belaii J. Król: Mości rodem Amerykańczyk. Po 
obiedzie gdy sig udał Nayiaśn: Pan do swego 
gabinetu,, kompania przeniosła sig do Xigcla 
Jmci Podskarbiego Litt: gdzie sig prezentował 
JPan Konopacki Palestrant Lubelski, chcący z 
głosem swoim popisać sig przed Monarcha,

at>7
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który proszony od Xigcia Jraci raczył dla sa
tysfakcji kompanii dać probf swoiey umieię- 
tnoścó, a potym zaprowadzony na nokoie miał 
honor produkowania się przedNayiaśn: Panem.

Dnia 19 Kwietnia we Czwm bek.

Dzień ten zszedłszy na zwyczaynych zaba
wach, niemiałby podobno nic do napisania 
szczeguliri eyszego : gdyby zdarzony przypadek 
niebył do tego powodem. Po kolacyi gdy sig 
kompania bawiła na sali, JWielm: Hetman bli
sko stoiccy okna postrzegł niezwyczajny o- 
gień w miasteczku, a to słowo wyrzeczone, 
ogień, całę natychmiast poruszyło kompanię; 
wypadłszy zatym pnftwie wszyscy na dziedzi
niec zamkowy, z którego łacniey widzieć by
ło , postrzegli całe kramki mizernie w rynku 
pobudowane, słomę kryte, które tak rapto
wnie ogień ogavnęł, ze do ratowania ornych, 
żadnego niebyło sposobu; zebrani więc żoł
nierze i spędzeni ludzie, samych tylko pobliż- 
szych budynków pilnowali; spaliły się wkrót
ce wspomnione kranik1 : a ieden snopek z da
chu palęcy sig uniósłszy wiatr, rzucił na prał-

z6j}
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mą Królewską, którey dach z blisko sto- 
iąoą chałupą wkrótce spłonął, bielizna iednak 
wszelka uratowaną została. Takowy przypa
dek zatrzymał spoczynek Nayiaśn: Pana aż dc 
godziny iszer z północy, póki cię zupełnie o- 
gień nie ugasił.

Dnia 20 w Kwietnia w Piątek,

Około godziny 9tey udał się Nayiaśnieyszy 
Pan z całą kompanią na mieysoe pngorze 
liska, gdzie smutny znaleźliśmy widok; wi
dok kupców rozrzewnionych nad swoią stra
tą, gdyż zupełnie prawie niektórzy swój-to
war utracili; ieden tylko Szwaycar maiący 
swóy sklep płócienny część swoiego towaru 
wyratował. Ukazało cię potym, iż kupcy tym 
pożarem utraci ł 12,000. czer: zł:

Dziwno nam wszystkim było widzieć w 
mieyscu zacieśnionym budy nkami słomą kry*, 
temi iż ogień włęcey się nie szerzył, co samey 
tylko opatrzności Eoskiey przypisać należy, 
ho zabiegi ludzkie teuiuby przeszkodzić nie- 
mogły,

Dzień ten zszedłszy na zwyczaynych zaba
wach, miał tylko pod wieczór tę szczegolmey-

S6y



270 DYARYUSZ

sza cSobliwość, iż rzeczony przed dniami kil
ką JPan Konopacki ofiarował do skarbu Kró
lowi Jegomości szablę dla starożytności swoiey 
znakomity, która, ieśli dać wiarę można na
pisowi złotemu na niey, za czasów Włady
sława Jagełły b) ła udziałana, miała bowiem 
na sonie precz napisu Imienia Królewskiego i 
Pogoni Litewskiey, Rok wyryty.

Tdnia 21 Kzjjzchzia w Sobotę..

Pomimo wiatru dosyć przykrego. Król Je
gomość do samego prawie obiadu bawił się 
przechadzkę., przypatrując się piękney sytua- 
cvi mieysc okolicznych. Po obiedzie prezen
tował Nayiaśn: Panu JPan Marszałek Wielki 
Koronny JPana Podhorskiego Podczaszego Krze 
mieni eckiego, i abszeyto wanego Maiora Ros- 
syiskiego Tamarę,^ syna obywatela w Gubernii 
Katarynosławskiey, mieszkanie swoie i Stado 
znaczne maiącego, o mil 4ry od Klio wa. Przy
był ten pośledni z JPaiiem Starostą Mielnickim, 
który ula ciekawości widzenia stada, a bar- 
ziey konia 5000 rublow taxowanego, był się 
za Dniepr przewiózł, a powróciwszy doniosł
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Nayraśn: Panu, że nigdy ieûzcze tak pięknego
konia niewidział.

n o • ; . i ;

Dm a 22 Kwietnia w Niedzielę,.
' i

Nocy przeszłey znowu migdzy drugą i trze
cią z pułnocy wszczął sig na końcu miasteczka 
pożar, lecz przecie tą rażą niewiele szkody u- 
czynił, bo tylko na iediiym domku ogrodnika 
tamecznego skończył sig. Po ntey słuchał 
Nayiaśu: Pan Mszy S. w Cerkwi Bazyliańskiey, 
a gdy p o wrócił do zamku, przybyli na poko- 
ie JPanowie Prnszyński Zy to.nh ski, i Trzeciak 
Owrucki Kasztelanowie, w kompanii liczney 
Woiewodztwa Kiiowskiego. Gdy Kroi Jego
mość z gabinetu swoiego wyszedł do sali, Je
gomość łan Trzeciak Kasztelan Owrucki zwy- 
kłąsenatorom przysiggg według roty czytaney 
przez JPana Marszałka Wieb Koronn: wvko- 
nał. Po obiadzie prezentowany był Królowi 
Jegomości kawaler de Mautte Podpułkownik w

. T, ■ s

woysku Frąyicuzkim,, iadący z Konstantyno
pola pizez Kii o w.

isb u
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Dnia 23. Kiviebnia w ^Poniedziałek.
Lubo nieco poranek dnia tego był wietrzny, 

iednak Nayiaśn: Pan bawił sig godzin kilka 
konnym spacerem, w czasie którego miał sá
ty sfakcyę widzieć przy zdroiu nazwanym Spa, 
ustrzelonego z pistoletu dużego szczupaka przez 
JPana Starostę Mielnickiego. Przed obiadem 
prezentował sig Nayiaśn: Panu TPau Bniński 
Sędzia Poznański , który tegoż dnia po mianey 
prywatney audyencyi wieczorem odiechał.

t ' *3
Dnia 24Kwietniaive Wtorek.

Miedzy ö™* a c/* godzinę, z rana wyieżdzai 
Nayiaśn: Pan korno z całę kompanię pod wieś 
Stepańce dla przypatrzenia się mustrze pułku 
konnego konsystencyę maięcego w Kaniowie, 
a za powrotem o godzinie iSze> z południa 
bawił się nieco konwersacyę aż do obiadu. 
Przed wieczorem dnia tego JXiędz Biskup Na
ruszewicz z Kiłowa powrócił.

's viti I K r. 'tri >'•••' :r * . -

Dnia 25 Kwietnia we Srzoclę.

Znowu dzisieyszey nocy ogień zaięł sig w 
mieście, który zapaliwszy dwa kramiki uga-

4
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szonym został. Jest tu mniemanie, že ten po
żar był z podpalenia, dla tego czyniono tu ści- 
sł§ inkwizycyg, a na których padło podeyrże
nie, osadzeni sg pod wartg.

Ti ieczorem JPanowie Pruszyński i Trzeciak 
Kasztelanowie, Nayiaśn: Pana pożegnali.

Dnia 26 Kwietnia we Czwartek.

Czas przedobiedni dnia tego przepędził Nay
iaśn: Pan na konnym spacerze. Po obiedzie 
przybył z listem do Króla Jmci od Xcia Potem- 
kina OiTicer Rossyiski Polak Krzyżanowski, 
który około wieczora był expedyowany.

Przybyły dnia tegoż do Kaniowa Jeymość 
Pani Popielowa z cćrkg Kasztelanową Lwow
ska , i Xżna Józefowa Lubomirska, a z męż
czyzn JPan Plater ex-Pisarz Polny Litt.

Dn„a 27 Kwietnia w Piątek.

Gdy Nayiaśn: Pan pc spacerze powrócił do 
zamku, prezentowane były pi zezJWiel:Marszał- 
kowę Wiel: Koronng damy wczoray przybyłe 
Pomnożyła sięwieczor kompania n a di ech a ni em

i«
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JPaństwa Hrabstwa Tarnowskich, Kozłowskie
go Starosty Bracławskiego, JKhitworta An
gielskiego ministra i JPana de Maisonneuve, 
którzy tegoż wieczora mieli honor prezento
wać sig Nayiaśn: Panu.

Dnia 28 Kwietnia w Sobotę.

Z rana spacer konny, po obiedzie konwersa- 
cy a i gra w billard, oraz praca w gabinecie ba
wiły Nayiaśn: Pana. W wieczór J. Wiel: Mar
szałek Wielki Kor: przybyłych JPanow Bie- 
rzyńskiego Zytomirskiego i Orłowskiego La- 
tyczewskiego Podkomorzych Nayiaśn: Panu 
prezentował.

Dnia 29. Kwietnia w Niedzielę.

JPan Mier Kasztelan Inflantski przybywszy 
do Kaniowa o godzinie \ otey ranney udał się 
zaraz na pokoie, gdzie idącemu na Mszą Stą 
Nayiaśn: Panu przez JPana Marszałka Wiel: 
Koron: był prezentowany. Po Mszy powróci
wszy do zamku Kroi Jegomość udał sig do ga 
binetu swego na czytanie expedycyi nadeszłych
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kressę z JVarszawy. Po obiedzie dawanie re- 
zolucyi na listy odebrane z rana zatrudniały 
Nayiaśn: Pana godzin ze dwie, resztę zaś cza
su zabrał spacer pieszy po mieście i brzegach 
Dniepr a. Xjęig Podskarbi Wiel: Litt: a po 
nim JPan Plater ex-Pisarz Polny Litt: do Klio- 
wa dziś wyiechali.

- 1 V Iiß

. Dnia 30 Kwietnia w Poniedziałek,

Cały poranek dzisieyszy przepędził Nayiaś: 
Pan na spacerze pieszym po miasteczku, zkęd 
powraca4 ęc -«stępił do kwatery JPani Popie
lów ey Kaszlelanowey JLwowskiey, stoięcey ra
zem z Xiężnę Józefo wę Dibomirską. Po obie- 
dzie JPan Dzialyński Wdzie Kaliski iadęcy 
przez Kaniów do Kilowa prezentowany przez 
JWiel: Marszałka Wiel: Koron: w czasie mianey 
prywatney audyencyi pożegnał Nayiaśn: Pana.

Wieczorem nadiechawszy JPan Chański Clio- 
ręży Kiiowsld z JPanem Morzkowskim Podsta- 
rosLę Zytomirskim, przed kolący ę razem z 
JPanem Poniatowskim Obywatelem non o Pios- 
syiskjm, byli ron mez przez JWiel: Marsza ka

i , :i. I i .UÄS9U r

18*
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prezentowali’- Pc kolacyi muzyka pułkowa 
więcey godziny zabawiła Nayiaśn: Pana.

Dnia 1 ]\Iaia we fVberek.

Jegomość Pan Szuwałoic Generał en Chef 
woysk Rossyiskich uprzedzaiący przybycie 
Imperatorowey Jeymci do Krzemieńczuka, trakt 
swoy obrócił z Kiiov\ a na Kaniów dla oświad
czenia Karolowi Jmci uniżoności swoiey; przy-"* 
był rzeczony Generał z JPanem Sprengporten 
Szambelanem na pokoie po iszeîr z południa, i 
■wkrótce u Nayiaśn: Pana miał prywatną au- 
dyeucyą, Pc obiedzie zaś dla kontynuacyi 
przedsiewziętey podroży, Jego Królewską Mość 
pożegnał-

' 1 —r • - -*»-

Wieczorem około godziny 6tey u J. Wiel: 
Tyszkiewicza Hetmana Polnego Litt: cała kom
pania zuaydowała się.

i . >• , !.. ,
'Dnia 2 l\Iaia we Srzodę,.

g; -, « *
Ranek dnia tego Nayiaśn: Pan przepędziwszy 

w gabinecie swoim "uż to dawaniem rezolucyi 
na podane sobie memoryały, iuż to zwykłą 
sobie zabawą czytaniem książek, po ntey przed

276
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południem udał s'§ do szkół Karnowskich z 
ministrami dworu swego i cudzoziemskich, na 
examen podług przepisów Kommissyi Eeaka- 
cyiney co miesiąc odprawuięey sig, gdzie przy
witany mowami w Polskim igzykyi, raczył ła
skawie młódź szkolny ze wszystkich nauk exa- 
mlnować, a zabawiwszy godzin dwie, gdy sig 
zabierał na powoi do zamku, miał no wg 
JXigdz Opat Fizyhiewicz raaiący dozor nad te- 
mi szkołami, stosowny do tey okoliczności; 
po którey Nayiaśnr Pan oświadczywszy swcig 
wdzigczność i ukontentowanie, medalem gc 
złotym z napisem; Mereulihus i swoim: portre. 
tern udarGwał.

Po ohiedzie Jeździł Król Jegomość i cała 
kompania na spacer, zkęd powróciwszy, re
szta dnia tego na zwyczaynycli zabawach prze- 
pgdzong została.

T)nia 3 I\Iaia we CzwarteJu

Z rana soacer i czytanie listów nadeszłych 
kressg. z Warszawy ; po obiedzie expedycya 
teyże kressy na odwrot, przechadzka i gry ró 
żne czas zabrały

PODROŻY.
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Dnia 4 Maia w Piaiek.
a fila r rn i Ł i
Xiçiç Jegomość Podskarbi Wiel: Litt: który 

przed kilka dniami wyiechał był do Kiiowa 
dla powinszowania imieniem Nayiaś: Pana Im
peratorów ey Je} mc: Urodzm w przeszły 8rzo- 
dg obchodzonych, dziś:eyszey nocy powrócił, 
i doniosł Jego Krolewskiey Mości, że Im pera • 
torowa Jeymość dnia wczoray szego o godzinie 
iot£T zrana iuż signa swadę flotg z pałacu prze
niosła, o 10 wiorst z Kiiowra miała nocować,

W wieczór JPan Ma: or Skivor adiutant przy 
boku Xigcia Jmci Poternkina, ntdpcy l^dem dm 
Krzemieńczuka, Jego Król: Mci przez J. Wiel
możnego Marszałka był prezentowanym. Przy
byli także wieczorem Xiaig Józef JLubomirshi, 
JPanowie Orłowski Podkomorzy Latyczewski i 
Ignacy Dziułyński.

Dzień dzisieyszy zdarzył nam przecie po lcil- 
kotygedniowey suszy, wdatracli ustawicznych, 
deszczyk pożędany i łagodnieysze powietrze.

Dnia 5 Ivlaia w Soboty.
Dzień dzisieyszy cały przepędzony był na 

oczekiw aniu Imperator ow ey Jeymci, lecz wia
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try przeciwne dni przeszły cl1, uczyniwszy nie- 
sposobny żeglugę, udeterminowane na ten dzień 
przybycie omyliły : olcoło godziny 5ic>' w wie
czór Nayiaśn: Pan ieździł w kompanii dam 
mężczyzn tu będycych do zdroiu za miastem 
bgdycego, zwanego Spa. Za powrotem miał 
sobie prezentowanych Xcia Jozefa .Lulcmirskie- 
go i JPana Ignacego Działyńshiego, dnia wczo- 
rayszego przybyłych z Kiiowa. W czasie ko- 
lacyi powrócił wysłany towarzysz dla pilnowa
nia floty Imperatorowey Jeymci z doniesie
niem , iż o pół trzecicy mili cd Kaniowa sta
nęła na nocleg. Dysponował zatym Jego Kró
lewska Mość JKiędzu Biskupowi, aby naza- 
iutrz Msza S. zrana na pokpiach była odpra
wiony, dla wcześnieyszego przybrali1 a się tak 
swoi.ego, ialcc i całego dworu na przyięcie 
Monarchini.

Dnia 6 IMaia w Niedzielę.,

Przybył nakoniec dzień ten, któregośmy 6 
Niedziel zupełnie siedzyc w Kaniowie oczeki
wali. Około godziny gte? zrana poczęły się 
ukazywać galery Imperatorskie tym właśnie
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porządkiem, którym iest regestr na osobney 
karcie tł ypisany. Ze ta flotta płynąc powoli 
leszcze nie tak prędko około brzegów Kaniow
skich była spodziewana, Król Jegomość tym 
czasem w dzień ten iakc Niedzielny słuchał 
Mszy S. na sali pałacowey mianey przez JXdza 
Biskupa. Około godziny ntey- przechodziły 
galery w pewney od siebie odległości i zastę- 
pui§c lmeysce na Dnieprze prawie na ćwierć 
mili, za daniem znaku z armaty z galery Im- 
peryalney, poczęły wszystkie zarzucać kotwi
ce i na nich się ustanowiły. Wszystkie te sta
tki były na śrzodku Dniepru, którego kory
to c tysiąc prawie krokow od brzegu Polskie
go ku stronie Rossyiskiey est oddalone. Ga
lera Imperatoiska nosząca na sob.e pawilon, 
czerwony a w liczbie 9, gdy się zastanowiła 
trochę wyzey od Kaniowa, tak iednak že zniey 
całe miasteczko, dom Królewski i kolumna 
z cyfrą imienniczą dobrze widziane były, da
no ognia z armat na górze stoięcycli, sto i 
ieden raz na powitanie Monarchin i. Odpowie
działa galera Imperalcrska kilkakrotnym tak
že ognia z armâjfwydaniem, a za nią i inne 
galery.

28o



PODROŻY.

Wkrótce przybyli na powitanie Króia Jmci 
Xigleta de [Ligne i de [Nassau, z którem: Kroi 
Jegomość, oraz licznie przybyłym i przy boku 
swoim znayduięcym się państwem wyszedł z 
pokoi o w swoich na dziedziniec, dla przypa
trzenia się temu pięknemu widokowi, który 
z 20 kilku galer podwóyne maszty maiących,
] icznemi maytkami, żołnierzami i woyskowę 
muzykę, na wierzchu napełnionych, ile przy 
czasie spoJcoynym dziwnie piękny i wspaniały 
wydawał obraz. Około godziny i2te5 wysia
ne były od galery Imperyalney dwie wielkie 
i ozdobne szalupy, niaięca każda po i4cie may- 
tkow świetnie przybranych z iednym wolnym 
officyerem, oraz sternikiem, po Króla Jmci. 
Płynęli na nich G raff Bczborodko i Xigżę Bora
tyński Marszałek dworu Imperyalnego, którzy 
przyoywszy do Kaniowa prowadzeni byli 
przez J. Wielm: Marszałka Wiei: Koronnego do 
gabinetu Królewskiego, gdzie Nayiaśu: Pana 
uwiadomili o przybycia Imperatorowey Jey- 
mości z oświadczeniem, ii ta Monarckini ży
czy widzieć się z Nayiaśn: Panem. Już siało 
kilkanaście karet poszostnych na dziedzińcu 
dworu Królewskiego, dla przew iezienia do bzze-

28*
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gu Króla Jegomości r tych wszystkich którzy 
tam iechać mieli. Na pokoiach Królewskich 
podany był naprzód regestr podwóynych o- 
sob, których pierwszy zabierał te, którzy na 
obiad iechać mieli, a drugi tych, dla których 
audyencya wyznaczona była.

Ruszono sig zatym karetami do brzegu: w 
pierw szey iechał Król Jegomość, oraz Graff 
Bezborodko i Xinżg Boratyński; w drugiey J. 
Wiehn: Marszałek Wiek Koron: Xlgżg Jegomość 
Podskarbi Wielki i Hetman Polny Litewscy, 
oraz Konsyliarz Plater ; inni w innych na- 
stgpowali. Wszystkie Kaniowskie góry, oraz 
brzegi rzeczne osypane były ludu mnóstwem 
którego z różnych mieysc ciekawoś ć lub inne 
potrzeby sprowadziły. Siadł do pierwszey 
Szalupy, na mieyscu sobie pośrzodku przy
gotowanym, Kroi Jegomość maigcy przy sobie 
JPanig Marszałków^ Wiel: Koronng, dwóch 
posłówRossyickich, trzech ministrowPclslcich, 
ministra Angielskiego, oraz Xigzgta de Ligne, 
i Xigcia de Nassau’, na drugiey byli umie
szczeni JXigdz Biskup Koadiutor Smoleński, 
Plater Starosta Inflr.iüski Konsyliarz, Dzie- 
duszycki Pisarz Wielki Litt: Szydłowski Staro-
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feta Mielnic]d, TDeboii Chorąży Nadworny Kor: 
Generał Komarwwski, Piski z woyskowy Mo
rawski , Pan Maisonneuve Charge des affai
res de Maile, Eyszewski Pułkownik i AdfutaUt 
Kirhor. Żegluga ta Królewska trwała około 
godziny, ponieważ trzeba było oraiiać piaski 

różne wysepki od wylew o w rzeki poczynio
ne, oraz płyn§ć w górę na rzece by strey i sze 
lokiey. Gdzie tylko szalupa miiała Impera
torski e galery daw ano ogira z armat. Żołnie
rze zaś stoiocy na górze galer, prezentowali 
broń przy biciu w bębny : głosie muzyki.

Wysiadłszy Król Jegomość przy galerze Im- 
peryalney spotkany był od Xlçc'a Poternkhia 
po schodach suknem ponsovy m wybitych i 
zaprowadzony do sal:, gdzie zastawszy mini
strów cudzoziemskich wóelu Panów Rossyi- 
skich szedł prosto do pokoiow lmperatorow’ey 
Jeymci na iey powitanie, i zabawiwszy tam 
kilka minut wrócił się cło sali, gdzie byrł wo
ta ny od przytomny cli, mulących na czele -óią- 
żgcia Potemkina. Dla oświadczenia uszano
wania Krclowi Jrnci wszyscy panowie Rossyń- 
scy, którzy mieli Ordery Polskie, one na sie
bie powdziewali; Panowie zaś Polscy dla u
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szanowania Monarchim miel’ na sobie Ordery 
Bnssyiskie. Wyszła z gabinetu swego Impe
ratorów a Jeymość, bogato i gustowme przy
brana, gdzie ią powitała naprzód J. Wielnr 
Marszałkowa Wiel: Koronna, po niey inni z 
Królem Jmcią przybyli. Rozmawiała z JPanem 
Hetmanem Polnym . Xciern Podskarbim Wiek 
Litt: bawiła się potym z Nayiaśir Panem kon- 
w ersacyą około pól godziny, póki nie dano 
znać iż zbliżył się czas obiadu. Udała się za- 
îym Morarchini z Królem Jincią do szalupy 
Imperyalney kosztownie przybraney, maiącey 
na sobie baldakin axamitny ponsowy złotem 
haftowany. Posadziła przy sobie Króla Imci 
oraz Xcia Potemkina, JPanią Br a, lichą Hetma
nowy i Hrabinę Skowrońską, za którą szalupa 
inne z przy byłe roi gośćmi ledna po drugięy 
postępowały. Zmierzały zaś wrszystk:e do ie- 
dney z naywiększych galer gdzie była wspa
niała sala stołowa, a w niey stół na kilkadzie
siąt osob postawiony. Zaczął sie obiad wspa
niały, w czasie którego rozdano wszystkim kie 
łicny z winem, a Imperatorowa Jeymość po- 
wsLawrszy z krzesła swojego, gdy wypiła zdro
wie siedzącego obok siebie Króla Tmci, które
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mu Szamb elan Imperatorski krzesło podał i 
stał za nim, wzaiemnie Król Jegomość powsta
wszy pił zdrowie także Monarchini przy biciu 
z armat po wszystldch galerach i odgłosie mu
zyki tak tey, która przez cały obiad grała na 
galerze Imperyalney, iako też innych po drugich 
galerach bgdgcych. ko zakończonym obledzie 
powróciła lmperatorcwa Jeymość z Królem 
Jmcię w teyże samey szalupie do swoiey gale
ry, a J.Król: Mość odprowadziwszy Monarchi- 
nią do swoich pokoiow, udał sig tg.ż sam^ sza
lupa do kwatery Xcia Potemkina ; gdz^e dla 
spoczynku swego miał wyznaczony apparta- 
ment. Wkrótce po przybyciu tam Nayiaśn; 
Pana przyiechał JPan Mamonoiu Générai Ma- 
ior i oddal Nayiaśn: Panu Imieniem Impera- 
torowey JeymoścL Order S. Andrzeiu bogato 
bryliantami kameryzowary, z gwiazdg tegoż 
Orderu równie bogato kameryzowanći, który 
znak przyiaźni MonarcMni Nayiaś: Pan wdzia
wszy ua siebie Wyszedł do sali galerowey, gdzie 
od przytomnych licznie zgromadzonych panów 
był witany, a w kompanii ich bawił sig kon- 
wersacyćt do godzi] iv 6ley •
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Łaska Imperatcrowey Jeymości oraz Nayiaś_ 
Pana (lały się przychylić do żądania JPaństwa 
Hrabiów Tarnowskich, których do.n zawsze 
był otwarty dla przyięcia Polskich i Rcssyi- 
skich gości, w czasie bawienia się oboyga Mo
narchów na Ulcrahde, z Kiiowa do Kaniowa i 
wzaiem przeieżć laiccy cli. Oświadczyła Impe- 
ratorowa Jeymość Królowi Jmci, że chce trzy
mać do chrztu sy na rzeczony ch Hrabiów w do
mu swoim. Na ten koniec wyznaczony był 
do dopełnienia ceremonii, ponieważ dziecię 
iuż z wody było ochrzczone, JXiędz Biskup 
Koadiutor Smoleński który przy by u szy z dwo
ma prałatami Kilový skiepp z Suzem Pałuckim 
Officyałem i Ostroioskim Kanonikiem, oraz ap- 
paratem Biskupim do sali Tmperyalney, zastał 
i liž tam JPP. Hrabiów z synem Władysławem^ 
i ubrawszy się iak Biskup oczekiwał w tey sal« 
na przybycie Ercla ]mc ; a gdy Nayiaśn: Pan 
przybył, wyszła zaraz Imperatorowa Jeyrmość 
z gabinetu swego, i zaczęła się ceremonia; 
przydano dziecięciu imiona Stanisława i Pa- 
ivła na pamiętkę rodziców chrzesuych Króla 
Jmci i Monarch! ni matki Xc!a Wielkiego. Przy
tomni rodzice złożyli nayżywsze dziękczynię-

°-Q6
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iiie za tak wielki lionor i zaszczyt dla siebie 
i syna swego uczyniony. Po odbytey tey ce
remonii usiadł Król Jegcmość przy Monarch! 
ni i więcey dwóch godzin z nię rozmawiał, a 
inni przytomni, częścią w sali przy rozstawio
nych stolikach, czgścię w tymże pokoiu, gdzie 
Monarchowie z sobę rozmawiali, bawili się 
w gry różne.

Po godzinie 8‘n£y ponieważ Imperato wa Jey- 
mość na dniu iutrzeyszym zrana w dalszę po
dróż do Krzemieńczuka udadź się miała: poże
gnał Nayiaśn: Pan Monarchinię, wszedłszy dG 
iey gabinetu z Kięciem Potemkinem: potym 
zaś udał się na szalupie Imperyalney do swo
jego domu zaprosiwszy na kolący a wszystkich 
ministrów i panów Rossyiskicii. Prowadzony do 
Kaniowa od Grai'fa Bezborodka 1 Xcia Boratyń
skiego , ktovego tabaki erę kosztownę udarowa? : 
w czasie przeiazdu Nayiaśn: Pana przez Dniepr 
bito z armat po wszystkich galerach przy od
głosie muzyki, a na stronie Polskiey zapalona 
llluminacya dziwnie piękny sprawiła widok. 
Wspaniała kolumna na którey ze trzech stron 
była wyrażona cyfra Imperatorska zaiaśniała 
tysięcznemi lampami, góra zaś cała w różne
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gzygz?„ki porznięta, a po przekopanych do ko
ła rowach drzewem smolnym i inng materyg 
zdatng do ożywienia ogria napełniona, cała 
prawie nakryta, czyniła zdała widok owych 
to gór zagrai licznych które to wyrzucał g z sie
bie płomienie rzeki ognistey.

Na "brzegu Kanioioskim czekało na Jego Kr ó- ‘ 
lewsltg Mość i gości zaproszonych karet kill:?,- 
naście; któremi gdy wszyscy do domu Królew
skiego przybyli,zaczęto dawać ognia z armat i 
zapalono feierwerk ; usadzone gęsto nakołotey- 
źe góry w wielkiey liczby race wylatuigce sno
pami , czyniły widok wylatuigcych Wulkanów, 
a nakoniec wypuszczony z przyległey także gó
ry z kilkg tysięcy rac bukiet całe miasto, rze
kę i wszystkie ckolice płomieniem swoim o- 
świecił, j?o wspaniałey kolacyi odesłał Kroi 
Jegomość cúgami swemi tych ukontentowa 
nych gości. Sam zaś po całodzicnney fatydze 
zdrów iednak i wesół udał się na spoczynek'

i J
Nazwi-
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JVazwiska galer Motty Imperatorowey Jeymo- 
ści, porządek według któt ego płyną i osoby 

na nich znayduiące się..

1. Samara. ^
2. Kuban, >Kuchnia i statki z prowiantem, 
g. TaiveU j

4- Don.
5. Inguł

6. Szoż. Marszałek nadworny Xići£§ Boratyń
ski, Tayny konsyliarz. Strekałow 
Leýb medyk as, Roger son sekretarz 
tayny., Chrapowicki sekretarz na
dworny, Kantory, tudzież officyali- 
ści marszałka i sekretarza.

7. Desna. Sala stołowa.
6. Sno/o. Graff (VAnhalt, Bezborodko Generał 

maior, Lewaszow koniuszy, Reh- 
binder tudzież potrzebnieys: ludzie., 
offic faliści : adiutańci Graffa Bezbo- 
rodka.

9. Dniepr. Imperatorowa Jeymość.
10. Boh. Xi§ż§ Potemkin, Gräfin i e Skowrońska,

Branicka z m§żami.
11. Ipad. Wielki Koni uszy Naryszhin, wielki

1
Statki na powinności
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Podkomorzy Szuwałow, tudzież 2 cl? 
Szambsllanow, Czertkow i Neledyń- 

ski.
12. Sejn. Posłowie i ministrowie, Xiażę de

Ligne ; tam się bęelg. mogli mieścić 
. . . T 
1 Mim cudzoziemcy.

13. Oret. Graff Czemiszew z córlce.
Reszta Galer innycli dla pomnleyszey świty.

Unia 7 JYLaia w Fonie działek.
f.T

Flota Imperatorów ey Jeymci około godziny 
5tey ranney według determinacyi wczorayszey 
w dalszg. puściła się żeglugę. Dzień ten cały 
dżdżysty niepozwolił Inney użyć rozrywki, 
iak tylko bawienia się na pokoiacli w gry ró
żne. Po obiedzie nadeszła kressa z JUarszawy 
zatrudniła Nayiaśn: Fana czytaniem gazet i li
stów, W wieczór przybył na pokoie JPan 
Grocholski Kasztelan Jirncławski, i natychmiast 
przez JWiel: Marszałka by ł Krolewi Jmci pre
zentowanym.

Po kolacyi Nayiaśn: Pan dysponował, aby 
dnia iutrzeyszego do Mszy S. w sali pałacowey 
przygotowanie uczyniono
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Dnia 8 T/Laia- we Wtorek;
IW ÂSïl'l i SWltóró^"

Wcześmey nad inne czasy liczna z obywate
lowi i panów, tak przybyłych ako i tu będą
cych, zebrawszy się kompania na pokoiëy za 
wyiściem Nayiasn: Pana o godzinie nte>r z ga- 
binetu sw/ego, złożyła powinszowanie, 1 rękę 
iego ranskę ucałowrała. W y cł ucha wszy Mszy 
£. miar.ey przez JXdza bałuckiego Cfficyała 
Kiiowskiego w pokoiu prywatney, szedł Jego 
Król: Mość do Cerkwi Xięźy Bazylianów, gdzie 
miał kaza'nie JXdz Mikoszemski Kanonik Ki- 
iowski dowodząc naprzód: ze stałość i szer z 
śliwość narodom zależy na ufności sweiego 
Króla, no wtóre: Ze ufność i miłość Król a bez 
iednomy slp.osci i zgody, wzrusza naygr-unto- 
mnieyszą zasadę. Ewangelii, i naywaznieysze 
prawa społcczncćci. Po kazaniu intonowane 
było Te Demu Eaudamus, przez JXdza Bisku
pa Koadiutora Smoleńskiego. Gdy powrócił 
■iayiaśn: Pan do zamku, przybył wkrótce na 

Poko Le JPan dmbassador Eossyiski przysłan a 
od Imperatorov ey Jeyinci dla powinszowania 
Nayiasn: Panu imienin, który czasu mianey 
piywatney audyëncyi ordeiy przysłane JWinu
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Hetmanowi Polnemu Litt: S. Jgd'zeia, JPanu 
Platerowi Starości a Inflantskiemu i Koniarzew 
skierm Generałir i S. Alexandra Newskiego, a 
dla dworu całego prezenta rozdał, to iest,dla 
j Panów -Dzieduszy chiego Pisarza Wiel: Litt: 
Debolego Chorążego nadwornego Koron: Mo
rawskiego Pisarza wojskowego Litt: Siarczyń- 
skiego sekretarza Jego Król: Mci, Słowińskiego 
Pułkownika i Eehłera Konsyiiarza tabakiery 
bryliantami kameryzowane; dla JPanow Szy
dłowskiego Starosty Mielnickiego, Dybowskie
go sekretarza Jego Król: Mci, By szewskiego i 
Kirkora. adiutantów, i Politalskiegc maiora, 
pierścienie, a zas dla JPana Gordona maiora, 
zegarek kameryzowany bryliantami. Nastąpił 
obiad u kilku stołow, do ktorego wszyscy o- 
bywatele zaproszeni byli.

Dnia 9 JMaia zve Srzodę..

Wysiedziawszy w Kaniowie tygodni 6. 
i poł, wyruszyliśmy sip dnia tego c godzi
nie gteY zrana na pOVvrót do Warszawy.

''siadł Jego Król: Mość do karety z J. Wielmo- 
'■ići Marszałków^, Marszałkiem Wiel: Koron:
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oraz Xciem Jmcią Podskarbim Wie]: Litt: a tn- 
ni tym porządkiem, iak i przybyli na to m:ey- 
sce. Przeprząg był pierwszy w Stepańcach, 
drugi w Setîiichiey Karczmie, gdzie cugi Xig- 
cia Jmci Podskarbiego rozstawiane oczekiwa
ły. Droga równa i sucba, a dla dżdżu przed 
dwoma dniami spadłego wolna od kurzawy; 
obszerne ślepy okryte trawą i zbożem wscho
dzącym, miłym oczy nasycaiąc widokiem, 
niedały postrzedz iak prędko przybyliśmy do 
Korsunia o 5 mil od Kaniowa odległego. Król 
Imość -wysiadłszy z karety, nie dawszy sobie 
nic czasu do spoczynku, ani też zważaiąc n& 
deszcz padaiący, szedł zaraz do ogrodu, gdzie 
się bawił aż do obiadu oglądaniem śk.czney 
pozycyi mieysca tego nad rzekę Roną położo
nego, która dziel§e się na kilka korytow, i o- 
taczaięc pałac z ogrodem, na wyspie skaHstey 
sytuowany, a z wyniosłych i ogromnych skal 
spadaiąc z hukiem przyicmny dla patrzących 
sprawuie widok.

Po obiedzie na którym damy iako i kawa
lerowie przeprowadzający z Kaniowa Nayiaśn: 
Pana znaydowali fię, czas cały iuż to na o- 
gla daniu koni Xcia Jmci podskarbiego, iuż to
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na spacerze blisko dwugodzinnym był prze
pędzony.

M ... \ . V .VT* .'V i'.". , I

Dnia 10 IMaia we Czwartek.e c
S»~> r x : Lł

Jeździł Nayiaśn: Fan wziąwszy z soby do 
karety Xcia Podskarbiego Wiel: Litt: i Kaszte
lana Miera, do wsi odlegley o 2 mile dla o- 
glydania m’eysca tego podobnego syluacyy ska
listy do Korsunia, zkyd powróciwszy o godzi
nie 5tey z południa iadł obiad, po którym z 
cały kompani y udał się na plac obszerny gdzie 
12 par nowożeńccw zgromadzonych mied brać 
śluby przy ołtarzu na to umyślnie przygoto
wanym, wedle którego Dziekan mieyscowy 
Xdz Luhicki z duchowieństwem Pruskiego qh- 
rzydku na przybycie Nayiaśn: Pana ocz.ekiwał. 
Po mianey krótkiey przemowie wr Słowiań
skim i gzy ku przez wspomuionego dziekana, 
gdyT się ślubne obrzydki zakończyły, Xiyžg 
Jegomość Podskarbi dla uwiecznienia pamiytki 
Nay’ain: Fana, wszystkich tych nowożeńców, 
od wszelkich nietylko w ysług dworowi, ale 
też i opłaty dożywotnie uwolnił, i osobnym 
dla każdego dokumentem wydanym zabeśpie-
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czył: czym niezmiernie ucieszeni przy trunku 
i muzyce aż do połnocy Lancami i śpiewaniem 

. bawili się. Po kolacji szedł Nayiaśn: Pan o- 
glądać zapaloną illarnir.aeyą którey dnia wczo- 
rayszego deszcz spadły rozpalić niedał, gdzie 
mnogiemi lampami w rozlicznych kolorach o- 
świecona figura przyszłego pałacu, tudzież 
bramy tryumfalne, Kościoły, piramidy obe- 
liszki, mosty, altany, pagórki, oraz nadbrzeża 
skaliste rzeki Rosi podwaiaiące też same świa
tła przyiemnyrn i wspaniałym widowiskiem 
w zachwycenie patrzących wprawiały.

Zabawiwszy z wielką satysfakcy ą Jego Król: 
Mość przejrzeniem takowey illuminacyi, po
wrócił do pałacu, gdzie pożegnawszy kompa
nią a szczegoiniey damy dnia lUtrzeyszego od- 
iechać maiąee, to iest, JPanią Kasztelanową 
Ropielojvç z córką ?.Xiężnę Józefowa Rubomir- 
skę, udał się na spoczynek.

JDnia ii ]\laia w Piątek.
it .

Za odebraniem wiadomości, iż Cesarz Jego
mość iadący do Chersonu pod imieniem Hra
biego de Falhenszteyn, zbliżał się Korsunia,
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gdzie miał mieć przeprz§g koni, wyiechał 
przeciwko niemu Xiažg Jegomość Podskarbi 
Wiel: Litt: o mil 5 do Bohusławia i zaraz o- 
znaymił Nayiaśn: Panu przez kuryera, iż za 
godzin, kilka pomieniony Hrabia stanie w Kor- 
suniii. Ten około 3ciey z poiuûnia przyby
wszy , udał sig natychmiast do zamku, gdzie 
przed mostem zamkowym wysiadłszy z Gra
fem Kińskim Generałem Lieutenantem woysk 
swoich, szeał pieszo prosto do gabinetu Kró
lewskiego , a lam w samym progu spotkany 
od Nayiaśn: Pana i ucałowaniem sig wzaiem- 
nym witany, baw ił sig sam na sam wigcey go
dziny. Za otwarciem na koniec gabinetu, we
zwani Xiążg Jmość Podskarbi Wiel.* Litt: i Mar
szałek V Tel: Koron: oraz Tyszkiewicz Hetman 
polny byli onemuż przez jego Król: Mcść pre
zentowani. Rychło potym po ucałowaniu sig 
wzaieinnyin i ściśnieniu sig uprzeymie, prze
prowadzony od Króla Jmci aż na dziedziniec 
zamkowy, powtórzywszy uprzeyme pożegna
nie, wsiadł do poiazdu i w dalszy puścił sig 
podroż.

o wyieździe Hrabiego Krój. Jmość udał sig 
na obiad w w eselszym nad inne czary liumo-
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rze, po zakończeniu którego bawił się aż do 
kolacyi expedyoivaniem kressy do J'F'arszawy. 
Czasu kolacyi zapalona illuminacya równie 
bawiła kompanią i&k i dnia wczorayszego. Za
szła potym dyspozycya odNayiaśn: Pana, aby 
do rannego wyiazdu dni a iutrzeyszego, wszel
ka była gotowość.

Dnia 12 Mai a w Sobotę..

Nim nastąpiła wszelka gotowość do wyia- 
zdu,Król Jegomość przychyliwszy się do prcź- 
by JPana Pułkownika Koeniga, trzymał do 
chrztu i ego syna z JWną Marszałków^ Wáel: 
Koronny, który obrządek sprawował JXi§dz 
Łęczyński Kanonik Płoch a po skończoney 
ceremonii samą JPanią Pułkownikowg kolczy
kami kosztownemi udarował. Pożegnawszy 
naresztg JWne Marszałkowstwo Wiel: Koron: 
którzy innym traktem iechać mieli, oraz k?a- 
na Miera Inflantskiego i Zełińskiego Biechie- 
go Kasztelanem', tudzież JPana Moszyńskie ~o 
Sekretarza Wiel: l itt: i innych, w dalszą udał 
się podroż. Przeprząg był koni rozstawionych 
od Xigcia hne’ Podskarbiego w Niechworosz-
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czy, a obiad i nocleg w Bohusławiu, gdzie po 
obiedzie, bawił s:ę Nayiaśn: Pan spacerem i 
przeiażdzką na bacie po rzece Ho si płynącey 
równie między skałami, iak i w Korsuniu ; pó
ki nadeszła kressa z INarszawy niewezwała do 
czytania expedycyi. W wieczór Graff de Gal
io minister Neapolitański, przy dwcrze INie- 
deńskim iadący do Chersonu przeieżdzał tędy, 
i miał u Nayiaśn: Fana prywatną audyencyą.

3nici 1.3. Ddaia zu Niedzielę..

Nayiaśn: Pan po wysłuclia ni u Mszy S. wpo- 
koiu ssroim prywainey, mianey przez JXdza 
Łęczyńskiego Kanonika Płockiego, pożegna
ny od Scia Jmri Podskarbiego Wiel: Litt: tu
dzież od J] ana lieytana Pisarza Ziemskiego 
Wdztwa Nowogrodzkiego, (przez którego or
der S. Stanisława dla JPana Staiosty Bohda
nowicza posłał) kontynuował swą nodróż. 
O mil 2 w- Noszoicatym ia&ł Nayiaśn: Pan śnią- 
danie, nim konie przeprzężono, a stanął na 
obiad i nocleg w Stawiszczu o godzinie 5tey 
wieczcrney o pięć mil wielkich Ukraińskich 
od przeszłego noclegu.
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Dnia 14 IVÍaia iu Fonie dział eh.

Po 6tey wyiecliał Nay iaśn: Pan z Staunszcza 
i ujechawszy o mil 2. iadł śniadanie w Piaty- 
horach, gdzie cugi jWck Kasztelaństw a Tjujow- 
skich, cila przeprzęgu oczekiwały. Jechał z te
go mieysca Nayiaśn: Pan konno do Tetyowa 
miasta JWney Ledóchoicskiey Woiewodziney 
Czerniechowshiey drugie mil 2. a przybywszy 
około godziny drngiey do zamku, zaprosił z 
sob^ do stołu tak JWuę gospodynię, iako też 
znaydniacy ch się tam JWnych Popielcw Ka
sz telaństwr a Livozvskich, oraz JPana Korzeniezo- 
skiego Regenta Litt: Czas poobiedni przepędził 
Nayiaśn: Pan, inź to na pracy w gabinecie, iuż 
mż to na spacerze pieszym po mieście.

. _ - i : « h i

Dnia 15 ISlaia we W berek.

Podziękowawszy Nayiaśn: Pan JPani Woie
wodziney za miłe siebie przyięcie , wyiecliał 
z Tety ozva o godzinie 7niey Przed karczma. 
Tzohzowicka, wyiecliał na przeciwko Krclcwi 
.7 mci JPan $ Korzenia oski Regent Litt: którego 
poddaństw o we dwie linie uszykowane przy

^99



3<x> D Y A R Y U S Z

drodze za zbliżeniem się Nayiaśn: Pana kwia
ty przed niego rzucało; daley trochę JPan 
Wróblewski Cześnik, na czele kilku oby wate- 
low Bracławskich: do którego domu Kroi Je
gomość wstąpiwszy iadł śniadanie, a gdy ko
nie przeprzgżono, pożegnawszy gcspodarzow 
kontynuował sw§ podróż. Przed Zincami, dzie
dzic mieysca Xżę Jmość Sanguszko Wda Wo
łyński z JPanem Malczewskim Generałem i 
wielu oflicy erami spotkał Nayiaśn: Pana, któ
ry uiechawszy dnia tego mil 6. stanął w tym 
mieyscu na nocleg o godzinie 5tcy z południa 
i wraz zaprosiwszy z sob§ do stołu Xigżęt 
Jmciow tudzież JPannę Pruszyńskę Podczaszan- 
kę Kiiow: i Kordyszowę Pisarzow§ ziemskę. 
Bracławską, iadł obiad, czasu którego muzy
ka na dętych instrumentach grała. Reszta dnia 
tego na spacerze zakończyła się.

Dnia 16 JMaia we Srzodę..

Pożegnawszy Nayiaśn: Pan Xiężgt Jmciow 
Wciew: Wołyńskich, i oświadczywszy wdzię
czność za wygodne siebie przyięcie, wyiechał 
z Lińcow około godziny 8mey: na :2tą przy
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był do Niemirowa przy biciu z dział i ctanył 
w mieście w domie wygodnym i ozdobnym 
JVVgo Podkomorzego Wiel: Koron: gdzie na
przód był witany od korpusu kadetów z mło
dzi szlachetney złożonego, edukacyy biorą
cych kosztem tegoż JWgo Podkomorzego, któ
rzy ubrani w mundury żołnierskie, czynili 
winne honory Monarsze bronią. Odpocząwszy 
nieco Nayiaśn: Fan, wizytował naprzód szkoły 
nowo fundowane, szedł potym oglądać fabry
kę cyców zagranicznym równaiycy się, zna
cznym kosztem dziedzica zafundowany, gdzie 
prowadzony od JPanow 1Luberackiego kom- 
misarza i Kownackiego Porucznika gwardyi 
konnev Koron: w osobie JWgo Podkomorzego 
przyimuiycych, gdy przyszedł do osobnego 
pomieszKania za miastem będycego, Pan Mill
ier dyrektor tey fabryki, pokazywał Nayiaśn: 
Panu wszystkie składy, warsztaty, fartiernie, 
blecby etc. oraz pracuiycych około nich fabry. 
kantów oboiey płci, poczęści z ludzi zagrani
cznych , a naywigcey z poddanych tamecznych 
i żydówek złożonych, liczbę 300 osob przeno- 
szycych. Co wszystko Nayiaśn: Pan z ukon
tentowaniem obeyrzawszy, powracaiyc do pa-

3o»
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łacu niemmgł L garbami z którey skóry wy
chodzę w gatunku od Angielskich nieróżnigce 
Sk.ę 5 a pochwaliwszy JPana Mullera za porzg- 

ns c jy dwóch tycli fabryk utrzymywanie, 
przyrzekł mu swoig protekcyg. Po śniadaniu 
Jego kroi: Mcsć cglgdał biblioteką i ogrod za- 
kładaigcy się, na reszcie przyzwawszy do sie
bie JPana .Luberackiegu kommissarza, zalecił 
mu donieść JPanu Podkomorzemu Wiel: Kor: 
wdzięczność,nietylko za wygodne siebie przy- 
ięcie, ale tez, naybarziey za utrzymywanie 
tycii fabryk, które dta krai u wygodę i zaletę, 
a dla mieszkańców zyski sposob do życia przy- 
ioszg. yiechał Nayias- Pan z IShemirowa 

końmi JWgo Podkomorzego około godziny 
4lty' PrzedBracławiem JPan Kozłowski Starosta 
Braclawski z kilkunastu obywatelami, wyie?. 
chał naprzeciwko i Tayiaśn: Pana konne , a gdy 
Sl£ przeprawił Kroi Jegomość przez rzekę Boh 
promem po linie, nim poiazdy przewieziono 
ws:adłszy do karety JPajia Starosty na to umy
ślnie przygotowaney, przybył do rezydencyi 
Steroicińskiey przy biciu z armat około godzi
ny 5tey i wraz iadi obiad,albo raczey kolacyg, 
zaprosiwszy do stołu swego IPana Starostę,
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oraz Xifcia Czetwertyńskiego Kasztelana Czer 
niechowskiego i JPana Grocholskiego Mieczni
ka Koron: po którym zabawiwszy się nieco 
konwcrsacyą, udał s'ę na spoczynek.

i
Dnia 17 JMaia we Czwartek.

Król Jegomcść wysłuchawszy Mszy S. pry- 
Aratney w sali, wyieckał z Braclauna po ±otey 
podzigkoAvawszy JPanu Staroście za wygodne 
siebie przyięcie. Przed ffluló&ynein zaiecbai 
drogę Nayiaśn: Panu JV. iel: Woiewoda Tiushi 
liai czele wielu SenatoroAV, Dygnitarzow i o- 
bywatelow Woiew: Braclawskiego, innych 
pogranicznych. Przybywszy Nayiaśn: Pan do 
-pałacu przy biciu z armat, był witany od re 
gimentu iiOAvego, darowanego Hzeczypospoli- 
tey od JWgo Woieiv: lińskiego, kosztem ie- 
go wystawionego i utrzymaigcego się. Spot
kany od JWney Wdziney i wproiradzony na 
pokoie, znalazł liczny kompanią dam i kawa
lerów, gdzie zabawdwszy się nieco konwer- 
sacyg oglądał pokoie pałacu tego wspaniało
ści g, architektury, wewnętrznym udysponoira- 
niem appartamentów i kosztow nym umeblo-
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vraniem onycli, naypierwszym w lcraiu rowna- 
i§cego się. Nastąpił w spaniały obiad w kilku 
salach, na którym oprócz dam, Senatorów 
Ministrów Dygnitarzow u pierwszego stołu 
umieszczonych, samych obywatelow do T50. 
osob znajdowało się ; przy końcu obiadu speł
niano zdrowie Nayiaś: Pana u wszystkich sto
łów przy biciu z armat, a zaś Nayiaśn: Pan pił 
zdrów ie gospodarstw a. Po obiedzie Jego Król: 
Mość bawił się w Gabinecie czytaniem odebra
li) ch expedycyi zrana kressę. nadeszłych z 
Jd^arszaivy. Wieczorem był koncert, na któ
rym Virtuoso Pan Ferrara, Dyrektor muzyki 
JWnych Woiewodow produkował się z swoi§ 
umieiętnofcig; dana potym kolacya równie 
wspaniała iak ouiad, a po niey zapalona w 
pięknym guście illuminacya zabawy dnia *ego 
zakończyła.

Dnia 18 Mai a W Piątek.
.lir:; ,

Dzień dzisieyszy/równie ak i wczorayszy był 
przepędzony przy iednakowych zabawach i 
te) źe samey kompanu, Z rana o i o,eY Xig.dz 
JViídor Sadkowski Ąrchirey Pereasłuwski i

Archi-
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Arclii-Mandryta Słuchi, maiący laryzdykcyę. 
nad Cerkwiami Łyzunickiemi w Polszczę i Li
tw e, przysięgę wierności Nayiaśn: Panu i Rze
czy pospolitey w przytomności kompanii, we- 
długroty czytaney przez JWgo Marszałka Wiel: 
Koronnego wykonał. Po którey miał mowę 
w ięzyku Łacińskim i do ucałowania ręki Rró- 
lewskiey był przypuszczony. Po obiedzie ieź- 
dził Nayiaśn: Pan i cała kompania dam i ka
walerów, poiazdami i końmi wierzchów emi 
3Wnego Wdy Tiuskiego do gaiku niedaleko za 
miastem na kawę, reszta czasu wieczornego 
zabawy różne wczorayszym podobne i illumi
na cy a zabrały.

Dnia laJMaia w Sobotę.

Cały prawie czas przedobiedni strawił Nay» 
iaśn: Pan w gabinecie swoim zatrudniony ex- 
pedycyami odeyść mai§cemi dziś przez kressę 
do J'F'arszawy. Po obiedzie równie iak i dnia 
wczorayszego iedni w pciazdacli, drudzy kon
no ieździli na spacer do folwarku Pana Matye- 
go doktora o pół mili Ła 'ful czynom będącego, 
zkąd powróciwszy Nayiaśn: Pan a za nim cała

20



3ü6 D3TARYU3Z

kompania udali się do operhauzu w nowym gu
ście architektury nie dawno skończonego, gdzie 
był grany koncert przez wspomnionego wy- 
żey Pan Ferare Powróciwszy Jego Kroi: Mość 
z koncertu udał się do swych, pokoiow, a kom
pania na kolacyy.

Dnia 20 Maia w Niedzielę..

Po ntey szedł Nayiaśn: Pan do Kościoła 
Xiçzy Dominikanovj,gdzie wysłuchawszy Mszy 
S. mianey przez JXdza Sierakowskiego Suívagana. 
Przemy sławskiego, gdy powracał do pałacu, 
obywatele miasta Tulczyna zastąpili Nayiaśn: 
Tanu z proźby, aby wydana libertacya od J. 
Wiel: Wożewody od w szelkiey powinności i 
płaty, była przez jego Król: Mość potwierdzo
ny. Król Jmość powinszowawszy obywate
lom tak pełnego dobroci Pana, oświadczył ca
łe ukontentowanie i wdzięczność JWmu Wo- 
iewodzie za uczynione pod swoiy bytność tak 
wspaniałe dzieło i przychylił się chętnie do 
ich żyda nia.

Po obiedzie spacer za miasto, koncert, oraz 
Turecka i Włoska w operhauzie muzyka, a na-



PODROŻY, SOV

reszcie nluminacya až późno w noc bawiły 
kompanią.

Tinia 21 Mai a w Pani 3 dział du

Mifdzy 8mą a gtą godziną ranną podz.ęko- 
ył awszy Jego Król: Mość JWiel: Wdom Ruskim, 
za kilkodniowy w ich domu spoczynek i wspa
niałe oraz miłe siebie przyięcie, przy biciu z 
armat w dalszą udał cię w umnieyszoney ie- 
dnak liczbie towarzyszów podróży; z tego bo
wiem mieysca JWny Dzieduszycki Pisarz Wiek 
Litt: 2ma dniami do dobr swoich, a JWny Pla
ter Starosta Inf.antski iednym dniem wprzód 
do FKarszawy, pożegnawszy Nayiaśn: Pana u- 
dał się. Takie na tym mieyscu JPanowie /er- 
licz i Lubowicki Generał Maiorowie w Bryga
dach Kawaleryi Narodowey, którzy od Ciulno* 
u'ci do Kordowa, ztamtąd ai do Tulczyna Je
go Król: Mci assystonali, pożegnali Nayiaśn: 
Pana: w Zllyce o mil 2 , odmienione konie We 
wszystkich poiazdach , które iak w Tul czynie, 
tak i na tamtym mieyscu ze stavili JWgo Wo- 
iewody były dostarczane.

Przyiecliał Jego Król: Motć do Krasnego
dóbr jWgo Starosty Tciraszczańskieoo w kare.

20*
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cie razem z JWnym Woiewody. Ruskim, Het* 
manem Polnym Litt: i Xdzem Biskupem Na
ruszewiczem o godzinie 2giey z południa, gdzie 
po obiedzie nim się udał na spoczynek, cały 
prawie czas bawił się spacerem.

Dnia 22 Mai a we TV tor eh.

O poi ze zwyczayney wyiecliał Jego Król: 
Mość z Krasnego konno. W Brahiłowie o 
mil 3 w dobrach JWgo Woiewody Ruskiego, 
rim konie przeprzęźono słuchał Mszy S. w 
Kościele XX. Trynitarzow, po ktorey oraz Te 
llenm 1 cnulamus, ogljdał tenże Kcścioł, ko
sztem JWgo Woiewcdy dokończony i piękne- 
mi malowanymi ozdobiony; szedł potym Nay- 
iaśn: Pan na śniadanie w refektarzu tychże Xię- 
iy przygotowane, odwiedził klasztor przypa
truje się piękney iego pozycyi, a nakoińec za 
oświadczeniem JWgo Woiewody, iż ieszcze 
drogi pańskiey do Litynia chciał być towa
rzyszem, wyiecliał z ukontentowaniem do 
mie} sca w spomnionego.

Przybywszy Nayiaśn: Pan do litynia okolo 
godziny £tey przyięly tam został w domu Sta
rościńskim przez JPanow Szymanowskich Szam-
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belanow, i iadł obiad z zaproszonym do stołu 
gospodarstwem. Polym zaproszony do Zwie
rzyńca na strzelanie Danielow, ubiwszy z nich 
kilku, powrócił do swoich pokoiow , gdzie 
wkrótce pożegnali Nayiaśn: Pana JPanowie Po
toccy Woiewoda Rusii i Starosta Olsztyński.

Podróż Jego Królewskiey Mości z Tulczyna

21.
<

do Krakowa.

MAJ U 3.

Krasne mil 4 Nocleg.
; Bracław - - - 5- Przeprz:

22 1J Lityn................................... 3- N.

23 <C Nowy Konstantynów - - 3- r
^ Sieniawa....................... - 2. N
f Stary Konstantynów - - 3- P.

ZĄ. ■*^ Tereszki ------ 3- N.

25 <
l Jampol ------- 4- P.
^ Wiśniowiec....................... 4- N.

29 j' Żłoby ------- 2 t- P
1 Kozin ------- 3- N.

30 <
\ Beresteczko ----- 5- P.
^ Bubnow ------ 4. N.

31 \[ Łokacze ------ 3- P.
1 Włodzimierz....................... 3- N.
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£

5

4

5
6

7
e

9

10
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J Czamiavka- - 
\ Dubienka - -

Kumów -
Krasnystaw - - -
Turobin albo Piaski 
Kraśnik albo .Bełżyce
Rachow Przewoź 

\ Janików ....
Bodzechów - - - -

i Dobre - - - - - 
\ Kurozwgki - - - .

Busk ......
C Czarnkowo - 

Przemyków - .
Wawrzeńczyce - -
Promnik ....
Krakov/ ......

- mil 5. Przeprz:

{

5
5-
3i
r-K
O 2,'

5-
3-
3-
2.

5-
3‘
3-
4*

Nocleg,
P.
N.
P.
N.

N.
N.

N.
N.
P.
N.

N.

Dnia, 23 JSlaia we Srzodę..

Król Jegomość wyiecbał z Lityna konno, 
a notym wsiadłszy do karety przybył dc No
wego Konstantynowa debr JWgo llzewuskie- 
go przeszłego Marszałka Nadwornego Koron; 
gdzie był przyimowany przez JPana Urushie-



PODROŻY.

go Szambelar.a Jego Król: Mci. Na tym miey- 
scu powitał Nayiaśn: Pana JPan Generał Maior 
de Kilce Kommendant fortecy Kamienieckiey , 
który dowiedziawszy się, iż Jego Król: Mość 
iuż w Kamieńcu niebędzie, we 24 godzinach 
przebył na to mieysce, dla uczynienia winney 
attencyi Nayiaśn: Panu. Po śniadaniu wyje
chawszy Król Jsgon.ość z Nowego Konstanty
nowa przybył na nocleg du Sieniawy o godzi
nie 4tc>r z południa, gdzie po cb;edzie cały czas 
pracował w gabinecie przygotowaniem listów, 
na kressę z tego mieysca wieczorem wysłang. 
do TKarszawy.

Dnia 24 Mai a we Czwartek.

Z Sieniawy Jego Król: Mość całe mÜ 4iy do 
Starego Konstantynowa ieehał konno, gdzie 
JPan Grocholski Miecznik Kor; u którego w 
Tereszkach Nayiaśn: Pan miał nocować, z 
bratem swoim Kasztelanem Bracławskim JPa- 
nem Poniatowskim Generałem powitali Nay
iaśn: Pana. Po śniadaniu kontynuował swo 
podróż Król Jegomość w karecie, i stanęł 
w Ter esikach domie wygodnym o godzinie

S11
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ôtey z południa, iadł potym obiad zaprosiwszy 
do stołu swego gospodarza domu, Miecznika 
Koronnego, Kasztelana Brnclawskiego i Przy- 
łushego Kasztelana Brzezińskiego. To obiedzie 
bawił się w ogrodzie spacerem, w czasie któ- 
lym Xi§żf Sapieha Rotmistrz z JPanern Bey- 
żymem Sędzi§ Ziemskim Krzemienieckim pre
zentowali gig Nayiaśn: Panu.

Dnia 25 Mai a w Piątek.

Kubo na liście podpisarey przez' Nayiaśn: 
Pana w Tulczynie nocleg dzisieyszy był nazna- 
W Wiśniowcu, atoli iednak wielkich mil 8. z 
tego mieysca zniewoliły Jego Król: Mść deter- 
minacyę. odmienić, i wyznaczyć nocleg w Jam- 
polu o mil 4- Wyjechał Nayiaśn: Pana z Te- 
reszek przy biciu z armat, pożegnawszy JPa- 
jna Miecznika Koron: o godzinie 7raey w Cza
ił kuzynie a stanał w Jampolu po aëlcy godzinie 
z południa.

Dnia 26 iMaia w Sobotę.
Jego Król: Mość wyiechawszy o godzinie 

zwyczayney z Jam pola gdy przybył do Ka-
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trinburga, wysiadł z karety przed austeryę 
tameczny, nim cugi przysłane od JPana Swiey- 
kowskicgo Kamienieckiego, i Ryszcz ewskiego 
Lubaczeioskiego Kasztelanów, i innych- prze- 
przęiono. Gdy się zbliżał Nayiaś: Pan do fKi- 
iniowca był spotkany konno od JWiek Mar
szałka Wiel: Kor: (który dniem iednyin wyje
chał wprzód z Tulczyna') w łiczney kompanii 
obywatele w i offieyerow. Przybywszy do pa
łacu przyięty od J Wiel: Marszałkowey, i po
witany cd liczney kompanii, tak dam iako i 
kawaleiGW. Nastąpił obiad po któiym Nay- 
iaśn: Pan z znaczny kompanię, ieśdził, do bli
skiego folwarku Łozy nazwanego na kawę, zkytL 
po wróciwszy w wieczór, oglydał w ogrodzie: 
wieiky w pięknym guście zapalony Illumina- 
cyy, inwencyy JPana I,es sem- Kameriunkra 
Jego Król: Mci przygotowany. Dana wkrótce 
kolacya po którey kompania tańcami długo w 
noc bawiła się.

Dnia 27. Maia id Niedzielę..

Gdy dano znać Jago Krok Mości iż do Mszy 
S. w Kościele Xięży Kannelifotv, iuż iest wszel-

Olo
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ka gotowość, wyszedł Nsyiaśn: Pan z swoi’ch 
pokoi o w, któremu przez szefów Xcia Jmci Lu
bomirski ?go i JPana Szydłowskiego Starostę 
Mielnickiego officyerowie ich regimentów b) li 
prezentowani, i do ucałowania ręki Pańsskiey 
przypuszczeni. Po wysłuclianey Mszy S. mia- 
ney przez JXdza Biskupa Naruszewiczu, gdy 
powrócił Nayiaś: Pan do pałacu nastgpił wkrót
ce obiad w w’.elkiey sali przy kilku stołach, 
czasu ktorego wyborna muzyka Xigżęcia Mi
chała Jubomirskiego grała koncern Po obie- 
dzie byli prezentowani Jego Król: Mci przez 
JWiel: Marszałka urzędnicy i obywatele Wo- 
iewodztwa Podolskiego. Wieczorem ieździł 
Król Tegomość na kawę do Perewirk folwarku 
JWch Marszałkowstwa, zkgd powróciwszy u- 
dał s:ę na komedya Francuzką grang przez 
pierwsze osoby znayduigce się w pp'iêniowcu, 
i balet, który tańczyły Kasztelanki i Kaszteia- 
nic Ilyszczewscy, Sgdzianka Orłowska, Staro- 
ścianki Polanów skie, i inne damy po wigkszey 
części lat 10 niemaigce na teatrze nowo wysta
wionym w sali, przemysłem i malowaniem 
własnym wielu gustownych dekoracyi wyżey 
wspomni on ego JPana Lesseur Kameriunkca J.
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Król: Mości. Po komedyi i balecie skończo
nym o godzinie ntey Nayiaśn: Pan do swoich 
pokoiow, a kompania r.a kolący § udali sig.

Dnia 2ß TVLaia w Poniedziałek.

Czas przedobiedni., prywatne audyeneye w 
gabinecie u Nayiaśn: Pana, oraz Msza S. 1 Xig- 
zy Karmelitów zabrały. Po obiedzie Jego Król: 
Mość w swoich poko’ach pisaniem a kompa- 
nia w cali w różne gry i konwersacyę. bawili 
sig. W wieczór komedye Francuzka i Polska, 
a po nich balet przez aktorew tych samych co 
i dnia wczorayszego z powszechnym ukonten
towaniem spektatorow grane były.

Dnia 29. Mai a we Wtorek.

Wychodząca dnia dzisieyszego kressa do 
J'Varszmvy zatrzymała Nayiaśn: Pana w gabi
necie do samego prawie obiadu, któremu ( gdy 
wyszedł na pokoie) JWny Marszałek Wielki 
Koronny JPana Łaźnińskiego -Łowczego Koron: 
i innych dnia wczorayszego przybyłych pre
zentował. Po obiedzie ieździł Jego Kroi: Mość 
na spacer, a powróciwszy, był na komedyi Pol-
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ckÍEy i balecie, po zakończeniu którego z po
chwałę., pożegnał Nayiaśn: Pan kompanię któ
ra udała 'się na kolacyę.

Dnia 30 JMaia we Srzodę.

Ponieważ Jego Król: Mość dnia iutrzeyszego 
o mil 8 i pół miał nocować, rozkazał wigc, 
aby wszystkie poiazdy ciężkie dziś naprzód 
wyuszyły, a pod 5 poiazdow zostaięcych się, 
aby konie do przeprzggu w Żłobach 1 Kozinie 
były obstalowane. Po obiedzie na którym ró
wnie iak i dni przeszłych u stołow 18, do 4°o. 
osob znaydowało się, Jego Króli Mość a zanim 
cała kompania ieździli do Łoz na kawę, gdzie 
obszerny ogrod i letnie pomieszkanie opasane 
ze wszech stron kanałami przy pięknych ka
skadach, za każdę bytnościę w tym mieyscu 
nowemi nasycaięc widoki, aż do późna zatrzy
mały kompanię. Powróciwszy z Łoz w sali 
dolney pałacowey był balet, po którym gdy 
Nayiaśn: Pan zabierał się do spoczynku chcęc 
dnia iutrzeyszego rano wyiecliać, osoby pier
wsze z tey kompanii, oświadczały pożegnanie.
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a tým czasem rozpoczęły się tańce, które po 
kolący i a£ do godziny isze>’ trwały.

Nie przerwane w tym mieyscu zabawy, a 
barziey miłe i wygodne przez JWne Marszał- 
kostwo każdego przyięcie, w dziwnie wesołym 
wszystkich utrzy muž ęc humorze, postrzedz nie- 
dały iak rychło zeszły dni 5 przepędzone w 
IWsniowcu.

Dnia 3i Mai a we Czwartek.

O godzinie 7m*T ranney podziękowawszy Je
go Król: Mość za miłe siebie przyjęcie JW;n 
Marszałkowstwu, i pożegnawszy kompanię 
przytomna wyiechał z JDiśnicwca. Przeprzęg 
kor ' pierwszy był w Zrobach a drugi w Ko
zinie , gdzie Nayiasnr Pan przybywszy“, przy 
biciu z armat, gdy wyrsiadł przed austeryę z 
karety, był powitany przez JParńa Hrabinę 
Tarnowską Kasztelanowę Konaiskę jnim konie 
przeprzężono iadł Nayiaśn: Pan śniadanie, po 
którym pożegnawszy JPanię Hrabinę w dalszę 
puścił cię podróż. Przed czwartę stanę! wBe- 
resteczku gdzie był nocleg i obiad przygotowa
ny. Wieczorem bawił się przechadzkę przy-
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pątnice si g pięknemu położeniu, i znakom, 
sławney batalii pod panowaniem Jana Kazi
mierza naci Chmielnickim i zbuntowanym ko- 
zactwem odniesioney

Unia i Czernica w TiąkeJt.
L

Wyiechał Nayiaśn: Pan z Beresteczka po
8mey bgdřic wprzódy w kościele Xigży Tryni- 
tarzow gdzie młodzież szlachecka ucz§ca się 
pod ich dozorem złożyła powinszowania. Wpół 
do 2oley w Mich1 lnie nim konie przeprzgżono 
iadł Nayiaśn: Pan śniadanie. Przed Bubnowem
0 pół mili JPan Stroynowski Podkomorzy Bu
ski razem z JPanem Podhor odyńskini przeszłym 
Kasztelanem Czerniechow skini i Hrabi g Tarnow
skim Kasztelanem Konarskim oraz innemi oby
watelami spotkał Nayiaśn: Pana. O godzinie 
3ciey z południa przybył Jego Król: Mość do 
Bubnowa przy biciu z dział i odgłosie muzyki,
1 wraz udał sig do stołu zaprosiwszy z sod - 

gospodarza JPana Podkomorzego, Hrabi g Tar
nowskiego Konarskiego Kasztelana, i Podho- 
roäyriskiego. Spadły wczasie obiadu deszcz z 
gradem przy wielkich gromach niedozwolił
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Nayiaśn: Panu zwyczajnego użyć spaceru, dla 
tego przez cały czas bawił sie z przytoranemi 
konwersacya. W wieczór zapalono illutnina- 
cj|z cyfrę. Krolewskę w ogrodzie za pałacem, 
ktorę Jego Kroi: Mość obej rzawszy i podzięko
wawszy ÏPanuPodkomorzemu za iego dla s;e! ie 
attencyę, udał się do swoicb pokoiow, a ota* 
czaięcy bok Nayiaśn: Pana, i znayduięcy się 
goścje zaproszeni od gospodarza do poboczney 
officyny na kolacyę przy dobrey myśli i speł
nianiu zdrowia Nayiaśn: Pana, aż do 12 ba
ví iii sie.4-

Dnia 2 Czerwca w Sobotę,

Ponieważ Jego Król: Mość dnia dzisieyszego 
miał obiad ieść w Lokacjach u JWgo Wilgi 
Wdy Czerniechowskiego, o mil 2 z tegomieysca, 
wyiechał przeto z ßubnowa późmey niż in
nych czasów. Przybywszy do -Łokacz około 
godziny iotey przybiciu z dział i odgłosie Jan- 
czarskiey muzyki, przyięty od JWnych Woie- 
wodow stanął w austeiyi murowanej, porz„\- 
dney i wspaniałejr, w której do obiadu uczy
niono prz\ gotowanie, gdzie nieco zabawiwszy
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szedł Nayiaśn: Pan oglądać ratusz murowany 
i w nim sklepy porządne, zkę.d powióciwszy, 
nim nastąpił obiad, bawił się spoczynkiem w 
przygotowanym na to umyślnie pokoiu. Po o- 
biedzie zakończonym o isze>' godzinie pożegna
wszy Nayiaśn: Pan JWieb Wojewodo w udał 
się do Włodzimierza gdzie był nocleg deter
minowany. Przed miastem spotkany od JPa- 
na Ledochowskiego Starosty tamecznego przy 
biciu z dział przybył do klasztoru Xięiy Ka
pucynów, gdzie był powitany od licznie zgro
madzonych obyvratelow, których wkrótce po
żegnawszy Nayiaśn: Pan utrudzony podróży 
udał się do wczas u, a JPan Starosta tak towa
rzyszów drogi Królewskiey, .ako też zgroma
dzonych cbywateiow na wspaniały zaprosił 
kołacyg.

Plan Podroży Jego Król: Mci z Wisniowca do Kra
kowa poi o tomie udeterminowany.

M A ) U S.

31 Żłoby
Kozin - -
Beresteczko

■ 3 Prze:
- 3 Oh: i Nocleg

JU-
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1. Bubnow * - - - rail 4 Nocleg.
2. Łokacze ------ 3 Przeprz§g

Włodzimierz - - - - 3 N,
3. Czarniawka ----- 3 P.

Dubienka ------ 3 Ob: i Noch
4- Kumów ------ 5Í r.

Zdzanne ------ 2 O. i N.
5. Krasnystaw ----- ii P.

Żółkiewka ----- 3 Ob: i Noc:
6. Studzienka ----- 3 P.

Struža ------- 3 O. iN.
7. Rachow ------ 3 O. iN.
8. Bodzechów ----- 3 O. iN.
9. Opatów ------- 3 P.

Iwaniska ------. 2 O. iN.
10. Staszów ----.- 5 P.

Kurozwęki ----- 1 O. i N
u. Busk -------- 2 O. i N.
12. Wiślica ------- 2 P.

Czarnków ------ 5 N.
13. Przemyków - - - - - 2 O.

Słomiane Brzesko - - - 3 N.
14. Prommk ------ 4i O. iN.
15. Krakow ------ A

ai «
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Dnia 3 Czemvca w Niedzielę.,

Prywatne Audyencye dawane obywatelom 
Wdztwa Wołyńskiego zatrzymały Nayiaśn: 
Pan w pokoiach swoich aż do godziny 7mey; 
szedł potym Jego Król: Mść na Mszą S. do Ko
ścioła Farnego, przed którym Młodzież biorą
ca edukacyą pod dozorem Xięży Bazylianów, 
uszykowana we dwieliniie i przybrana w mun
dury Pow iatowe bronią wekow i swemu przy
zwoitą czyniła popis przed Nayiaśn: Panem. 
Po Mszy S. Jego Król: Mość pożegnawszy Go
spodarza i przytomnych oby w atelo w, wziąwszy 
z sobą do karety JPana Woiewodę Czernie- 
chowshiego (który aź do noclegu z synem swo
im Szambelanem Jego Kroi: Mości miał assvsto- 
wać ) wyiecii ał z Włodzimierza przy biciu z 
armat. W puł drogi do Dubienki o pułtrze- 
ciey mili, w Czerniawce nad samym kordo
nem Austryackim sytuowaney, nim konie 
wypoczęły, ’auï Nayiaśn: Pan śniadanie, po 
którym nieco zabawiszy się przechadzką udał 
się do Dubienki, gdzie przed Miastem przeby
wszy rzekę Bug promem na linie, stanął na 
godzinę z południa: po ©biedzie do któ-
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rego |Wny Woiewoda Czermcchowski z Sy
nem i JPanem Gttę. l'Klodzimirskhn byli w ezv\ a- 
ni, resztę czasu expedycya kressy clo War- 
szawy zabrała.

Dnia 4 Czerwca w FóniedzialeJu

Nim Jego Król: Mść wyieehał z Dubienki JP. 
Polety to Kasztelan Chełmski i fPęgleński Chorą
ży Krasnostawski oświadczyli Nayiaśn: Panu 
powinna attencyę., Wyieehał Jego Król: Mść 
z noclegu karet§, a potym óla złey dregi
przesiadł się na konia; po drodze wstgpił do 
domu JPani Komoroivskiey Kasztelanowey Beł- 
skiey na śniadanie, zaproszony imieniem tey 
damy przez JPanaStar: Gintowta, który naprze
ciwko Nayi. Panu wyieehał. W clalszey podroży 
■swoiey na Kumów i Sielce, spotkany był Nay 
iaśn: Pan przy Cerkwi tego ostatniego miey- 
sca od dziedziczki JAN. z Potockich Rzewuskiej 
Woiewodziney hPołyńskiey, JXdza Rostoc- 
kiego Biskupa Chełmskiego ritús Grceci Koad
jutora Metropolii, Suffczyńskiego Kasztelana 
przeszłego Czerskiego tudzież innych znaydu-
igeych sig tam gości, wprowadzony do Cer-

21 *
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kwi słuchał przy ołtarzu śpiewaięcych Xięiy 
obrzędku Ruskiego, potym mowy przez ie- 
dnego z studentów Chełmskich mianey, a 
wyszedłszy z cerkwi i pożegnawszy się z Panię 
mieysca : iechał daley : przybywszy do Zd-zctn- 
ne~o o godzinie 4"e5 gdzie był obiad i nocleg 
determinowany w domie Jmci Pana Ciemnie- 
wskisgo Podczaszego Chełmskiego przy biciu z 
armat i odgłosie muzyki, iadł obiad zaprosi
wszy z sobę gospodarza i JPana Węgleńskie
go Chorążego Krasnostawskiego. Po obiedzie 
odwiedził Nayiaśn: Pan sarnę JPanię Podcza- 
szyng od siedmiu miesięcy chorobę złożonę, 
a nakoniec używszy przechadzki, udał się do 
swoich pokoiow.

Unia 5 Ozcrwca we Wtorek.

Wyjechawszy jNayiaśn: Pan z Zdzanego, 
przybył na godzinę 10^ do Krasnepostawu, 
gdzie wysłuchawszy Mszy S. w kościele Xigiy 
Augustyanow , dawał prywatne audyeneye 
TW. Woiewodzie Podolskiemu i Ordynatów- 
stwu Zamoyskim, a po śniadaniu które dawał 
IW. Woiewoda w klasztorze rzeczonych Augu-
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styanow, kontynuował swę podroż. O czwar- 
tey przybył do Żółkiewki dobr JPana Stami- 
rowskiego przeszłego Starosty Krasnostawskie
go Kawalera Orderu S. Stanisława, gdzie był 
powitany od licznie zgromadzonych obywate- 
low, na czele których JW. Małachowski Mar
szałek Trybunału Kor: z trzema kollegami, 
oraz JP. Popiel Kasztelan Sanclomirski znay- 
dowali się. Po obiedzie, na który wspomnio- 
lie osoby razem z gospodarzem zaproszeni by
li, dawał JKról: Mość prywatne audyencye, a 
potym bawił się spacerem po ogrodzie i bliskim 
gain, zkęd powróciwszy w altanie ogrodcwey 
pił zdrowie obywatelow Chełmskich i gospo
darza, a ten z całę kompanię Nayiaśn: Pana 
Wkrótce gdy Nayiaśn: Pan udał się do wcza- 
su, ochoczy gospodarz zaprosił wszystkich na 
kolącyą do pięknie adornowanego z cyfrę Kró- 
lewskę na kilkadziesięt osob stołu, gdzie przy 
końcu kolacyi spełniano zdrowie Nayiaśn: Pa
na i bawiono się do godziny 2&ie? z połnocy.

Dnia 6 Czerwca we Sr? odę.

Pożegnawszy Jego Król: Mość tak gospodarza 
iako i gości znaydwięcych się w Zołkieiuce, a
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szczegulniey JPana Małachowskiego Marszał
ka Trybunału, któremu za oświadczona, oc'ro- 
tg towarzyszenia sobie w dalezey drodze dla 
potrzebnieyszego urzędu dopełnienia podzięko
wał, wviechał po ymeY wziąwszy z sobą do 
karety JPana Popiela Kasztelana Sandomirskie- 
£To, iadł śniadanie w Studziankach u JPana 
Brodowskiego Podczaszego Lubelskiego, a sta
nął na nocleg i obiad w Struzy w dobrach 
JWW. Ordynatostwa Zamoyskich^ gdzie był 
przyjęty, od JPana Dłuskiego Podkomorzego 
Lubelskiego i kilku obywatelow tegoż Wcie- 
wodztwa. Fo obiedzie i kawie, na którym 
wspomniony JFan Podkomorzy zoaydował się, 
zabawiwszy się nieco w swoich pokoiach Nay- 
iaśn: Pan, chodził oglądać zdroy z pod góry 
niedalekiey dworu wytryskuiący, a zabawi
wszy się spacerem blisko godziny powrócił do 
swoich pokoi o w.

Dnia 7 Czerwca we Czwartek.

Jegc Kroi: Mść roskazawszy zrana, aby wszy
scy ludzie do ekwipażow należący Mszy S. w 
kaplicy mieyscowey wysłuchali , obchodząc 
zwykło nabożeństwo Bożego Ciała, wyiechał
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okcło godziny 8mey konno do Kraśnika, tam 
zbli/aiąc się spotkany był od wielkiego mnó
stwa ludzi przy kiciu z armat i prowadzony 
do kościoła Xięży Kanoników Regularnych'. 
słucliał Mszy S. potym przez X. Proboszcza 
tamecznego mianey, który pi'zy spotkaniu 
Nayiaśn: Pana u drzwi kościelnych miał mo
wę do okoliczności przybycia Pańskiego przy
stosowaną. Po Mszy S. oglądał starożytne nad- 
grobki z miedzi i marmuru Tęc?.yńskim, nie
gdyś dziedzicom mieysca tego w udzielnych 
kaplicach wystawione. Towarzyszyli Nay
iaśn: Panu JPan Popiel Kasztelan Sanclomir- 
ski od Wdztwa, do którego granic Nayiaśn: 
Pan wieżdżał, delegowany, a JPan Dłuski 
Podkomorzy iako do granic Woie: lubelskiego 
prowadząc. Przeieżdźaiąc Nayi: Pan około 01- 
WPX7.yna dobr JPana PVj branowshiego Skarbni
ka Lubelskiego, w stąpił do domku przy dro
dze umyślme na przyięcie Pańskie zbudowa
nego i pięknie przybranego, ponieważ dwór 
był nieco o podal. Tam podziękowawszy go
spodarstwu za przygotowane dla siebie śnia
danie, a mianowicie za reparacyą drog, kon
tynuował swą podroż przy biciu z armat.
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Po zbytnich upałach nagle przychodząca na
wałnica zatrzymała przez godzinę Nayiaśn: Pa
na i cały dwór iego w austeryi Gościoradz- 
kifíy , a gdy się powietrze uciszyło wyiechał 
Nayiaśn: Pan i przybył do Ruchowa dobr 
JPana Morsztyna Starosty Skotnickiego, gdzie 
we dworze zastał iuż gotowy obiad, po któ
rym niemogąo użyć spaceru dla zbyt zimney 
i wilgotney chwili, bawił się až do spoczyn
ku w swoich pokorach.

Dnia 8 Czerwca w Piątek.

Według daney od Nayiaśn: Pana dyspozy- 
cyi dnia wczorayszego poczęły wychodzić z ra
na około godziny 7me>T wszystkie brankazy i 
powozy dla wczesnego przewiezienia się przez 
JWisłę., prócz landary i rezerwy Królewskiey. 
Wiatr silny był na przeszkodzie, ii rzeczone 
powozy lubo na sprowadzonych z rożnych 
stron ośmiu promach, ledwo przebyły (d^isłę 
około godziny iote>' , o którey Nayiaśn: Pan 
przewiózł się szczęśliwie sam z kompanię swoią 
na promie osobnym, a landara i rezerwa nain* 
nyck. Pizy wstępie na prom Nayiaśn: Fana
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■pożegnał JPan Dłuski Podkomorzy Lubelski, 
dopełuiwszy pilnie obowi§zku swego Podko* 
morskiego w pi'zeprowadzeniu Pańskiey Jogo 
osuby przez Wdztwo Lubelskie, a na drug;ey 
stronie rzeki witał Nayiaśn: Pana JPan Dobie- 
chi Podkomorzy Sandomirski, przybywszy z 
kilk§. osobami tegoż Woiewodztwa. Miał po- 
tym mowę ieden z magistratowych Miasta 
Sandomirza składaięe Nayiaśn: Panu imieniem 
magistratu i gminu powinszowanie szczęśliwie 
odbytey podroży Ruskiey i przybycia w te 
kraie; którym Nayiaśn: Pan oświadczywszy 
swoie ukontentowanie i wzi§wszy do landary 
JPana Podkomorzego Sandomirskiego, konty- 
nnOTi ał sw§ podroż. Ta Janikowem leżącym o 
milę od liachowa zaiechał drogę Nayiaśn: Pa
nu JPan Badeni Regent Koronny z oświadcze
niem, iż liczni obywatele zbliżai§ się na po
witanie Królewskie; wkrótce gdy Nayiaśniey: 
Pan zbliżał się na granicę dobr Chmielowskich 
JPana Małachowskiego Kanclerza Koron: przy
witał ten zacny Minister wespół z Małżonką 
swoi§ wieżdzai§cego do dobr swoich pożąda
nego gościa, i uprzedził powoź Królewski aż 
do Chmielowa, gdzie zbliżaigcy się Nayiaśn;
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Pan zastał oczekiwaigcyćh si ebie konno kilku- 
Jziesiąt obywatelow maigcych na czele JPanow 
Sołtyka Woiewodf Sandomirskiego, Mała
chowskiego Kanclerza Koron: Sołtyka Wiślic
kiego, Bystrzanowskiego Małogosk; Kasztela
nów, i Xcia Michała Radziwiłła Pułkownika 
woysk Litt: Hrabi na Szydłowcu. Poprze
dzało to godnych obywatelow grono, więcey 
jto ludzi iednosiaynie umundurowanych po 
strzelecku z proporcami w ręku. Względny 
na wygodny podroż Królewską gospodarz, 
wifcev przez całą milę w szystkie drogi iaknay- 
lepiey zreperow ać. groblami i mostami porzą
dnie usłać roskazał, rozstawiwszy po kilka 
armat na sześciu mieyscach, które nieprzestan- 
nie dawały ognia, pospólstwo zaś w wielkiey 
liczbie przy wsiach i miasteczkach dziedzica po 
obu stronach gościńca stojące, klaskało w ręce 
i w'esołemi okrzykami tudzież ofiarowaniem 
chlebów przeieżdzaiącegc Króla witało. Oko
ło godziny ^ciey wiecJiał -Nayiaś: Pan do Bo
dzechowa do dworu JPana Kanclerza, gdzie 
przy wschodach pałacowych povidtanym został 
od gospodarstwa domu, tudzież zgromadzo
nych tamże przyiaeioł, mianowicie JPana Ury-
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niemieckiego Woiewod y Lubelskiego, J X. Prze- 
rębskiego Kustosza Koronnego. Prowadzany 
potym do swego apartamentu odebrał powita
nie od JWgo Soł tyka Woiewody i Dc bieckie- 
go Podk: Sandomirfkich. Na obie te mowy. od
powiedział Nayiaśn: Pan w zwykły m sobie wy
borze słc w . serca uprzeymośtź, i zaraz szedł 
na salg dla przyigci?; powitania od kilkunastu 
d am znay duiycy ch sig w tey kompanii .* nastąpił 
wkrótce obiad, w czasie ktorego przy nieustan
nym biciu z armat spełniał zdrowie Nayiaśn: 
Pana Kanclerz, a Jego Król: Mość raczył wypić 
za zdrowie nietylko zasłużonych i miły'ch go- 
spodarzow ale i całego ich domu zawsze sobie 
życzliwego, przy oświadczeniu mu łask swo
ich i uprzeymych chgci. Po obiedzie i kawie 
^zabawiwszy sig Nayiaśn: Pan blisko godzinny 
konwersacyy, udał sig do swoich pokoiow gdy 
tym czasem u ochoczego gospodarza wszystkie 
pokoie przyzwoity w przyigciu tak wielkiego 
gościa przy odgłosie muzyki i spełnianiu zdro
wia Fańskiego brzmiały wesołością. Przed 
wieczorem zaczył sig bal w sali pałacowey 
który Nayiaśn: Pan chcyc przyozdobić , wy
szedł z pokoiow swoich, i zwiedziwszy ogrody

401
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zaczął ochotę, wziąwszy wlaniec JWnę Kan- 
clerzynę, potym Kanclerzankę, daley złączone 
z imieniem Malachowjkich Damy i inne oby
watelki, a zabaw’ wszy więcey 2, godzin przy- 
patiywaniem się różnych tańców, pożegnał 
gospodarstwo i przytomnych, udaiąc się na 
spoczynek. Trwała ochota przed kolacyą, o- 
wszem i późriey była kontynuowana aż do go
dziny isze>' w nocy z poA\szeclinym wszystkich 
ukontentowani em.

Unici 9 Czerwca w Sobotę.,

Król Jegomość pożegnawszy JPanią Kancle- 
rzynę Koron: i przytomnych gości, wziąwszy 
z sobą. do karety JPana Kanclerza, wyiechał 
zrana o godzinie 6te? do Kunowa dobr Xcia Bi
skupa Krakowski îgo dla widzenia tam gór ka
miennych i roboty około onych. Miał w za- 
miai’ze Nayiaśn: Pan odwiedzić av Chocimowie 
dom JPana Popiela Kasztelana Sandomirskie- 
go : lecz żałosna ciała w tym czasie zmarłey 
małżonki iego exnortacya, oraz niebytność sa
mego w domu gospodarza była przyczyną, iź 
się tylko przy domie iego zatrzymał i zamiast

ąo.2
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ukontentowania zabawienia sig z oczekującym 
siebie przed kilkę, dniami gospodarstwem, 
žal swóy tylko z przytomny tam familią i zgro
madzonym na ten smutny akt ludem podzie
lił: odwiedziwszy potym i obeyrzawszy z nie
małą. fatygą swoią wszystkie łomy kamienne, 
oraz udarzywszy rzemieślników dla ożywienia 
ich dalszey pracy i przemysłu, pożegnał JPa- 
na Kanclerza maiącego siebie uprzedzić do Ku- 
rozivçk, a sam. kontynuował podróż do Opa
towa, gdzie był wyznaczony obiad i nocleg' 
O ćwierć mili od miasta , spotkały Nayiaśn: 
Pana gromady mieyskicli i wieyskich ludzi 
oraz źydostwa, czyniąc wesołe okrzyki.

Wiechał Nayiaśn: Pan do miasta i stanął w 
austeryi nayporządnieyszey ; gdzie zaraz dano 
obiad. Po obiec! zie odwiedził Kościoł kolle- 
gialny, słuchał mowy tamecznego proboszcza 
do ciebie mianey, był przytomny śpiewaniu 
Te Deum laudamus ; oglądał tam starożytne 
domu SzydlowiècMch grobowce, nakoniec ob
szedłszy wszystkie ulice mieyskie nowo wy
stawionemu domami przez Xng Jeymość Ka
sztelanową Krakowską kształtnie i porządnie

\



po niedawnym pogorzelisku ozdobione; po
wrócił do swego rr essjcania.

Unia 10 Czerwca w Niedzielę..

Za przy iści ein zrana różnych z J'P'arszawy 
expedycy i, Król Jegomość zabawiwszy si g przez 
czas nieiaki czytaniem onych i odpisami, szedł 
do Kościoła koliegiackiego na Msza S, po któ- 
rey'kazawszy obdarzyć ubóstw o, iecliał w dal 
sz|. podróż, mai§e przy sobie JPana Dobie- 
ckiego Podkomorzego S andomk skiego. Przy
bywszy c 2me mile do Iwanisk drog§ wybor
nie robiong i cudzoziemskim rów irai §c«| sig, 
rozkazał tam zastanowić sig wszystkim powo
zom na popas, sam zaś wysiadłszy na konia z 
przybocznemi drogi tow arzyszami i dworski e- 
mi, Jechał o ćwrierć mili dla oglądania zw ali- 
skow sławnego niegdyś pałacu zw anego Uiazd 
od Krzysztofa z Tyczyna Ossolińskiego Woiew: 
Sandomirskiego zbudowanego : oglgdawszy zaś 
gmach ten zewnętrz i wewnątrz prawdziwie 
wielkość starożytnych PolaUow wgiuzach na
wet samych przyporninai§cy, kazawszy sobie 
podać napisy tego domu, wrócił sig do Iwa-
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nwA, zkąd dalszą do jKurozwçk dobr JPana Soi- 
ty ka W o i e : ď andordrskiegodi ogg kontynuował. 
O pół mili od dóbr pomienionych czekali Nay- 
iaśn: Pana zgromadzeni licznie na przyigcie 
iegc i assysteneyą obywatele tegoż Wdztwa w 
liczbie kilkudziesiąt. Przodkowali 'rn iadąc 
konno przed Królem Jmcią JPanowie Ożarow
ski Woyr.icki % synem, Sołlyk Wiślicki, Soł tyk 
Zawichostski, Bystrzanowfki, Małogoski, Kasz
telanowie, maiący przed sobą wigcejr sta ludzi 
ubranych po strzelecko z proporcami. Za zbliże
niem sig Nayiaś: Pana ku miastu, pospólstwo 
licznie zgromadzOnB stoiąc po obu stronach: 
gościńca wesołemi okrzykami życzenia swoie 

- oświadczało, oiiaruiąc chleby i rsucaiąc po 
drodze gałązki i wieńce z rożnych kwiatów. 
Dawano ognia z armat, a muzyka na różnych 
instrumentach grała. Przyigli Nayiaśn: Pana 
na wstgpie do pałacu JPaństwo Wdztwo San- 
domirßüe;]Fdn Kanclerz Wielki Koron: z mał
żonką swoią, mieyscegospodyni domu (chwa
lebnie i cnotliwie przepgdzonym długole
tnim wiekiem nachyioney) zastgpuiącą; JXdz 
Soi tyk Dziekan Krakowski, tudzież licznie 
zgromadzona familia gospodarza i przyiaciele
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Wprowadzony Nayiaśn: Pan do pokoiow swo
ich. wspaniale i gustownie ozdobionych, wi
tanym był naprzód od gospodarza demu, 
mieszkanie to sw oie i serce uprzeyme na przy
jęcie pańskie otwierai§cego, potym od dam 
zgromadzonych wszystkich w mundurowe su
knie Wdztwa swego przybranych, które JPai; 
Kanclerzyna Koronna, a obywatelow JPan 
Woiewoda prezentowali ; nakoniec zaś od de
legowanych przez Kapitułę Sandomirjkę jXży 
Boxy Radoszewfkiego Nominata Suffraganz i 
Sobczyńjkiego Kanonika Sandomirßiich, któ
rym wszystkimNayiaśn: Pan wdzięczność swo- 
i§ i ukontentowanie oświadczyć raczył. Da
no potym wspaniały obiad na kilkadziesiąt o- 
sob w sali wielkiey portretami domu Sołtyków 
przyozdobioney, w czasie którego spełniał 
zdrowie Nayiaśn: Pana, JWny Woiewoda kie
lichem z cyfrę. Królewską, nad ktorę u wie
rzchu był napis Salus Régis Salus poplili, u 
dołu Hune Deus incolnmem serum conservet in 
cevum. AKról Jegomość pił -wzaiemnie za zdro
wie gospodarstwa i pomyślność tego domu, w 
którym statecznego zawsze doznawał przywią
zania. Pito rzęsisto z armat przy odgłosie mu-

zy

4(>6
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Łyki. przez cały czas obiadowania tt wai§cey 
Fo obiedzie raz prawie około godziny 6teY za
kończonym zac^ł si g bal w łllney tegoż pała
cu pigkney i obczerney cali ; rozpoczął go Nay- 
iaśn: Pan tańcem z JPanig. Kancleizyng. Wielką 
Koionng.; po którym tegoż hoiioru udzielił na
przód damom do familii gospodarza należącym* 
JPani KaszteLanowey Zawichostfkiey s Chorą
żynie Chęcińjkiey BysLrzanozi^fkiey , potyni 
innym z kolei obywatelkom: a gdy ukonten
towana z tak obfitey na dom swóy łaskawość: 
Nayiaśn: Pana JPani Woiewodzina pow ażng. sg- 
dziwość swoię, równ§ młodszym ocbotg. oży
wić chciała, uwiauomiony ó tym Król Jego
mość, bgóg-cy pod ów- czas w pokoi u swroim 
wyszedłszy z niego rgkg do tańca podał. Trwa
ła ochota do iite> klór§ wspaniała ïcwilie kö* 
lacya iak oöiad zakończyła.

Dnia 11 Czerwca to PoniedziałeJu

Poniewraż Jego Kroi: Mość deterrtlitiowrał o- 
biadowrać leszcze w Kutcyzwękcich, pozwoiony 
wigc był przydłużśzy spoczynek dla dwrorü, 
którego W wygodnych nader pokojach pałacu

22
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i officynach każdy mógł użyć. Tym czasem 
Jego Król: Mość wstawszy rano, expedyował 
kressy, dawał różne audyencye, a mało co 
przed obiadem zabawiwszy sig spacerem, oglg.- 
dawszyogrod, officyny, oraz całg. Kurozivçk 
sytuacyg wrócił sig do pokoiow, na których 
mu JPan Woiewoda JXdza Skotnickiego, Opa
ta Koprzvwnickiego, oraz innych świeżo przy
byłych obywa tel o w prezentował. Po obiedzie 
równie licznym, wspaniałym i ochoczym iak 
wczoray, był dany koncert, po którym Jego 
Król: Mość pożegnawszy uprzeymie gospodar
stwo z oświadczeniem mu ukontentowania 
swego, za tak miłe w domu swoim przyigcie. 
wyiechał do Stobnicy W czasie przeiazdu 
Nayiaśn: Pana około Oleśnicy zaiechał drogg 
JPan Kalinou ßi Starosta Dobrostowfki z mał
żonką swoig. dla oświadczenia na gruncie swo
im uprzeymey attencyi, a stoigce licznie przy 
gościńcu pospólstwo płci oboiey bawiło sig 
orzy szalowanych hoynie od dziedzica trun
kach śpiewaniem i tańcami. Ofiarowali Nay- 
iain: Panu chleby i wieńce. gospodarz zaś miey- 
sca,po godzinnym prawie bawieniu sig w polu 
Nayiaśn: Para i całego dworu,, podziękowawszy
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za łaskaAv§ na grancie swoim bytność odpro
wadził konno ai do Slobnicy! Przebył do 
tego miasta Król Jegomość samym wieczorem 
przy biciu z armat i okrzykach wesołych po
spólstwa. Przyiął Nay.aśn; Pana w domu 
swoim porządnie odnowionym i utrzymywa
nym JPan PNodzicki Starosta Krakowfki, a źe 
wieczór był nader piękny, Kroi Jegomość 
clicie użyć spaceru, odwiedził naprzód wspa
niały i obszerny ogrod, udał się potym do 
Kościoła i ogrodu xięży tamecznych Iiej ?rma
tów , rozkazał dać iałmuznę, a powracając do 
pałacu oglądał zbudowaną na bliskim strumie
niu machinę, która potrzebom kuchennym, 
ogrodow ym i klasztornym rurami podziemne- 
mi obficie dostarcza.

T)nia 12 Czerwca we Wtorek.

Wyiechał Nayiaśn: Pall z Słabnie y podzię
kowawszy gospodarzowi ża wygodny i spokoy- 
ny w domu iege nocleg, i przybył około go- 

, dżiny iotey do miasteczka Bufkc należącego 
do Wielebnych Panien Norbertanek. Ponie
waż zaś obiad i popas miał być w klasztorze

92 *
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tychże Panien w rezydencyi kommissarskiey, 
udał się naprzód Król Jegomość do Kościoła, 
a ztamtęd do Parlatoriwn, gdzie odebrał po
witacie od przełożoney zakonney JPanny Ko
chanowskiej . tudzież od g panien przystoyna 
stanowi swoiemu bioręcych edukacyę. W cza
sie tey bytności prezentowali się Nayiaśn: Pa
nu JPaństwo Margrabstwo Ï-P^ielopolscy z sy
nem starszym, tudzież JXża Ossowski Kustosz 
i Gawrońjki Kanclerz Krakowski, których 
wszystkich Nayiaśn: Tan na obiad do siebie 
wezwać raczył- Następił zaraz wyiazd konno 
do bliskiey fabryki solney pod dyrekcyę JPa- 
na Barona de Beyst, kosztem Jego Król: Mości 
przed kilkę laty rozpoczętey i pożytecznie dla 
krainą kontynuowaney. Tam Naviaśn: Pan od" 
wiedził naprzód szybę solnę w którey ka
zawszy przy sobie czynić różne doświadczer a 
+ak głębokości wody, iako też gatunku ziemi 

rzez użycie świdra z trzynastu sztuk złożone
go, a na sto kilkadziesiąt łokci w głęb ziemi 
wpuszczonego, szedł ztamtęd na oględanie 
Gradzier hauzu, czyli machiny przez któr§ 
pompowana woda słona w gorę i płynęca do 
sporządzonych na teyże górze koryt, zlewaięc

Am
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sig z nich i filtruiąc przez faszynę słonne czy
stki swoie na doł do sporzadzoney na to umy
ślnie skrzyni obszerney ściągała; nakoniec o- 
glądał w udzielnym gmachu piec i kotły czyli 
panwy w których sprowadzona rurami rzeczo- 
ney skrzyni woda, warząc się przez godzin 
kilkadziesiąt w białą i piękną scl zamieniała 
się. Ukontentowany Nayiaś: Pan z pożyte- 
czney tey dla kraiu fabryki i niepróżno łożo
nych kosztow swoich dla dobra iego, wrócił 
się do rezydencji oświadczywszy ukontento
wanie swoie przewożonym fabryki, oraz JXdzu 
Ossowfkiemu iako kommissarzowl dóbr zakon
nych staraniem swoim wzrost produktów sol
nych ułatwiaiącemu, któremu też pierścień 
szacowny w podarunku ofiarc wał. Po skoń
czonym obiedzie odwiedził Jego Król: Mość kla
sztor rzeczonych panien Norbertanek, gdzie 
zakonnice po odśpiewanych obyczaiem swoim 
kilku nabożnych pieśniach, a wespół z niemi 
panny świeckie miały honor ucałować rękę 
Pańską z podziękowaniem za domu swoiego 
odwiedzenie. Pożegnawszy potym Nayiaśn: 
Pan JPaństwo Margiabstwo i innych przyLom- 
nych, ponieważ JPan Lystrzanawfki Kasztelan



412 DYARYUSZ

Mafogofk■ i JXiądz przerębfki Kustosz Koron: 
ofiarowali się służyć Królowi Jmci w dalszey 
podróży, udał się około godziny 4tey do Jur
kowa , dóbr JPana Kasztelana Woynickiego; 
piękne tc z położenia swoiego mieysce, pomno
żyło ozdobę swoię ukontentowaniem Nayiaśn: 
Fana z miłego przyięcia nietylko osoby iego 
pańskiey, ale towarzyszów drogi i całego dwo
ru. Prowadzony Nayiaśn: Pan od granic Jur- 
Jiowßäch przez gospodarza konno przy landa- 
rze iadącego, wiechał do dworu przy rzęsi
stym strzelaniu z dział i okrzykach pospólstwa. 
Pc krótkim zabawieniu się w pokoiach swoich 
szedł oglądać pozycyą mieysca, oraz wszelkie 
budowy tali dworne iako i gospodarskie w na
leżytym porządku i ochędostwie utrzymywa
ne, przypatrywał się ochocie zgromadzonego 
pospólstwa, 1 iadł kolacyą na kilku stołach 
dla siebie i dworu hoynie sporządzoną, przy 
końcu którey gdy gospodarz spełniał zdrowie 
Królewskie, raczył Nayiaśn; Pan spełnić także 
zdi owie gospodarza sereem pełnym uprzeymo- 
Ści, na iakie cn sobie wiernym od lat wńelu 
do majestatu przy wda z an i era zawsze zasługi
wał.
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Dnia 13 Czerwca we Srzodę

Bliskość Czarnkowa dobr JPana Morsztyna 
Starosty Skotnickie gó, gdzie Nayiaśn: Pan miał 
mieć obiad i nocleg, była powodem do dłuż
szego w Jurkowie spoczynku. Poprzedziło 
wyiazd Pański dane dla całego dworu śniada
nie, po którym Nayiaśn: Pan odebrał powita
cie od przybyłych obywatelow Krakowskich, 
JPana PKalë ' skie go Wciewody Sieradzkiego, 
Konarfkie i ;o Konsyliarza rady nieastaiącey z 
bratem Starostą Mirzwickiui,upredzaiący cli by 
tność Pańską w s woimW oiewodztwie. Wy iecliał 
Nayiaśn: Paii około iote> konno przy biciu z 
armat do J'Kislicy o ćwierć mili od Jurkowa 
leiącey ; konie i powozy wszystkie stanęły nad 
rzeką Nidą, a Jego Król: Mść przewiózłszy 
sig promem na liniej, szedł pieszo do miasta, 
maiąc przy sobie prócz towarzyszów drogi 
JPanow óKbynickiego i Małe ^oskiego Kaszte
lanów, Podkomorzego Sandomi: skie go i JX. 
Kustosza Koronnego. Zaszii drogg Nayiaśn: 
Panu JPan Rupniewsk? Sgdzia Ziemski San- 
domirski, składaiąc winne uszanowanie, i pa- 
lestrg powiatu tego prezentaiąc. Oglądał Król
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Jmść starożytny Kośdoł kollegiaty tameczney, 
na którego ays tępię witał mowę łacińską IX, 
Maliszewski Kanonik z zgromadzonym tam du
chów'eństweni kollegialnym, a Avzięwrszy roz
kaz opiowadzał wewnęcrz i zewnątrz, Kośc.oł 
fały okazuiąc co hydź mogło pamięci godne
go, mianow.cie figury i heiby fundatorów na 
facyacie tey świątyni , Władysława Łokietka 
i Kazimierza. IK. z marmuru wyrób.cne i w 
ściany iey osadzone. To zakofífczonym tym 
kościoła oglądaniu oraz odwiedzeni u kancel- 
laryi grodzkiey i zapisie imienia swego Pań
skiego w księgach podanych przez Regenta, 
■wrócił się Nayiaśn: Pan do przewozu pożegna
wszy TPaną Kasztelana JKoyrackiego, i dalszą 
do Czarnkowa podroż kontynuow ał Przyiąl 
Nay:a: Pana dziedzic wespół z małżonką swoiąz 
domu Wielopolskich, który rządny m i spokoy- 
nym gospodarstwem pokazał w domu swoim, 
iż można wygodę, qchçdostAvo , dostatek i 
wspaniałość wiedno złączyć, W‘tała Nayiaśn: 
Pana zebraną w- dorp iego licz.jiie zgroma^ 
dzona familia, IPani z Morsztynów Dęuiń-i 
Jka Starościna Qlhromsha z córkami, z Kłosa-, 
kniuskich Morsztynowa Połkownikowa z córką.
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z Morsztyn.ow Hra: Ossolińska, z Przebędow- 
Jkich Dębińfka, JPan JValewJki Wda Sieradz
ki, oraz zgromadzeni obywatele Krakowßdego 
i Sandomirjkiego Wolewodztw. A że Nayiaśn: 
Pan wcześnie przybył, bawił się tym czasem 
konwersacyf nim nastąpił obiad u kilku sto
łów, hoynie, wybornie porządnie dla Króla 
Jmci i dv oru l'îgo gości przytomnych, sług 
nav et liberyi Królewskiey przygotowany. Po 
obiedzie, bawić i któikiey konwsrsacyi spo
czął Nayiaśniey: Pan w swoich pokoiach, a 
wkrótce wyszedłszy do kompanii obchodził 
z ni§ naprzód dont cały wspaniale i gusto
wnie zbudowany, pctym ogrod górny i dol
ny , a wróciwszy się znowu na przód do szpa
leru, potvm pod pałac, ręsztę dnia aż do wie
czora na wesołey konwersacyi przepędził, 
Ltkki podwieczorek zastąpił dla Nayiaśu: Pa
na wspaniały kolacy§, na która gdy się dwór 
i goście udać mieli, Jego Król: Mość podzię
kowawszy gospodarstwu za przepędzony w ich 
domu dzień wesoło, i wygodnie, udał się do 
pokoiów swoich a goście do sali.



Dnia 14 Czerwca we Czwartek.

Król Jegomość oświadczywszy wdzięczność 
gospodarstw u. za miłe i wygodne siebie przy- 
ięcie wyiechał konno z Czarnkowa, a przeie- 
zdzai§c przez Winiary dobra dc Starostwa 
Wiślickiego należące, oglądał dom tameczny, 
niegdyś od Xcia Lubomirskiego Marszałka W. 
Kor: ozdobnie i wygodnie zbudowany. Prze- 
siadłszy się potym do karety i wziąwszy z 
sob§ ;JPana Mosztyna Starostę Skotnickiego 
chcącego towarzyszyć aż do noclegu, iecliał 
do Przemykowa. O ćwierć mile spotkany był 
od tego mieysca przy wsi Lawach gdzie się 
Wodztwo Krakovy! poczyna, od JPana Micha 
łowskit, [o Podkomorzego Krakowskiego, któ
ry powitawszy Jego Król: Mość i oznaymi- 
wszy o oczekui§cych z utęsknieniem obywa
telach tego Woie wodztwa , prezentował Komor
ników granicznych i Komu 'ssarzow przez Wo- 
żewodztwo do naprawy drog, ukazania granic 
i przewodnictwa Nayiaśn: Panu wyznaczonych. 
Przybył Nayiaśn: Pan na popas i nocleg do 
"Przemykowa dobr JPani z Potockich lL~ielo~ 
■polßiiey Koniuszyney Kor: około godziny 1 vtey ;

Ą16 PÏABVÜ S Z
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a przepędziwszy przedobiednią, porę częścię 
na spoczynku, częścig. na konwersacyi, ode
brał po ohiedżie pożegnanie od JPana Dobie- 
ckiego Podkomorzego Sandomiefkiago, oświad
czywszy mu wprzód wdzięczność, za iego u- 
sługi czyrione sobie w przeprowadzeniu przez 
TVotcwodztwo Sandomirjkietiówmei był poże
gnanym od JPana Starosty Skotnickiego, któ
remu powtórnie za wygody w iego domu uczy
nione podziękowawszy, udał się do swoich 
pokoiow, dla czytania expedycyi przyszłey z 
J'Varsznwy kressg. i expedyowania oney na 
powrot: uieczorem samym używał spaceru, 
z którego powróciwszy wstąpił do Kościoła 
tamecznego w pięknym porządku utrzyrnu- 
i§cego sig, do Akademii Krakowfldey należą
cego.

X)nia i5 Czerwca w Piątek.

Wyiechał Nayiaśn: Pan z Przemykoiua około 
godziny 7mey konno, mai§c przy sobie prócz 
komoanii podrożney poprzedzanych Komor
ników Woiewodztwa Krakowfkwgo. W Heb
dowie gdzie był naznaczony popas, nim konie
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■wypoczęły, bawił oię Jego Kroi: Mość oglą
daniem Kościoła tamecznego, oraz bizegow 
JVisły mieyscu temu groźgcey, dla opatrzenia 
przyzwoitego ratunku, Wyieźdzaięcemu z Heb- 
dowa zaiechał drogę JPan IVodzicki Szeff Re
gimentu, assystuięc konno Nayiaśn: Panu do 
Košcielnik dobr JPana Starosty Krakowfkiego 
brata swego. Zastał Nayiaśn; Pan w Kościel- 
riïkach czekaiace na siebie licznie zgromadzone 
Państwo, z obywateJow świeckich i dueto- 
wnycb Krokowfkich , oraz innych Woiewództw 
przybyłych na przywitanie długo oczekiwane
go Pana. zgromadzonych. Powitawszy Na.yiś; 
Pan oboic gospodarstwo oraz JWnę Krakow- 
fką siostrę, lyszkiewirzowę. Hetmanowę pol- 
n§ Litt; Æexandrowiczoïvç Kasztelanowę Po- 
dlajką, JFana Malachoitßiiego Woiew; Kra- 
koufkiego, Ghreplowicza Ppdkanclerzego Litt; 
Rogalinßiingo Wdę Inßantß,icgo, oraz innych 
gości, po krótkim w przygotowanych sobie 
pokoiach spoczynku, szedł do stołu, na kil
kadziesiąt osob wybornie i porządnie zastawio
nego. Po obiedzie przytomni goście chc§c aby 
Nayiaśn: Pan w tak przykrey podróży, iie przy 
wielkich nader upałach spoczął, poczęli na-

4*&
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rychmiast wp ?.eżdżać do Krakowa, na uroczy
ste tam nazaintrz tak pożądanego gościa przy
locie, a jego Król: Mość zabawiwszy się spa
cerem po ogrodzie do zachodu słońca, poże
gnał gospodarstwo. Towarzysze zaś podróży 
Królewskiey zaproszeni na kofacyą udali się,

Dnia 16 Czerwca w Soboty

Dla maiącego na stąpić dnia tego wiazdu 
Nayiaśn: Para do Krakowa, uprzedził wyiazd 
pańsKi będący dotąd przy boku Jego Kroi: Mo
ści JPan Michałowfki Podkomorzy Krakowski, 
z powodu oznaymiema wprzód obywatelom 
i .złączenia się z niemi na uroczyste Króla przy
jęcie. Wyleci? a ł Nayiaśn: Pan z Kokcielnik o- 
koło godziny 7mey okazawszy dziedzicom tego 
domu wdzięczność za wygodne i wspaniałe w 
nim przemieszkame ; o pół mili od Krakowa 
w austeryi nazwan.ey Czyzyny, wsiadł Nay
iaśn: Pan na konia maiąe przy sobie JPana 2y- 
stkiewicza Hetmana Pol: Litt: Szydlowßiego 
ft. K. N Generała Komarzewßiegj, oraz dwór 
cały, rozkazawszy aby wszystkie powozy w 
liczbie kilkunastu szły porządnie za sobą. Po
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przedzali Jego Król: Mość ludzie luźni od ka- 
waleryi narodowey z proporcami; za niemi 
lochało towarzystwo i officyerowie, a w ty le 
kilkadziesiąt szeregowych od teyże narodowey 
kawaleryi. O ćwierć mile od Krakowa przy 
Dębnym zastał Nayiaśn: Pan oczekuigcych na 
siebie uszykowanych w liniie, przybranych w 
mundury sv, oiego Wdztwa na- pięknych i 
dzielnych koniach obywatelow, w liczbie osob 
sto kilkadziesiąt, mai§cych na czele swoim se* 
natorow JPanow Malachowfkie o Krakow: i 
J^aleivfkiego Sieradz: Woiewodow, Ożarow
skiego J'Voynickiego, Grodzickiego Oświęcim- 
ßiego i Zelmßiiego Bieckiegc Kasztelanów. 
Miał mowę do Nayiaśń: Pana witai§c imie
niem całego Wdztwa JPan Woiew: Krakowjki, 
po którey zatrzymał się Król Jiność przez czas 
nieiaki w polu , póki się należyty do assysten- 
cyi nieuformował porządek. Ruszyli się na
przód ludzie obywatelscy ze sw-oiey linii; 
wszyscy przybrani w zielone kurtki i raytuzy 
w zupanach i czapkach białych z kitkami, u- 
sbroieni w pałasze i pistolety w liczbie do 500. 
PrzeieżdżaL oni około Nayiaśn: Fana, szyku
jąc się po 4- i powoli potym ku miastu postę-

4EO
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powali. Za niemi tymże porządkiem prezen
towali się Nayiaśn: Panu, iadęc koło niego o- 
bywatele Wdztwa, i formui§c poważny maie- 
statowi assystencyę., po których Nayiaśn: Pan 
otoczony Senatorami i pier wszemi urzędnika
mi, postępował w pośrzodku stoięcego po 
obu stronach gościńca gminu do kilku tysięcy 
zebranego, który za każdym z dział wystrza
łem wesołe czynił okrzyki. Niedaleko murów 
mievskich zgromadzone w wielkiey liczbie ży • 
dostw o, a w zwykłe uroczystościom obrząd
ku swego suknie przybrane , oraz na kilka czę
ści podzielone, uiosęc pod baldachinem Boże 
przykazanie, odprawowało swoie modlitwy. 
Za niemi stali w liniach uzfcroieni w rusznice 
i pałasze mieszczanie pod cechowemi chorę- 
gw iami świętnie przybrani, a liniie swoie ie- 
szcze przed bram§ Flory ccńjką dobrze iia przed
mieściach rozpoczęte do samego ratusza roz- 

. ciągali. Przed wiazdem Nayiaśn: Pana do tey- 
że bramy ozwały się po wszystkich Kościołach 
kilkosetne dzwony, a Zygmunt ów wielki, pa
miątka dobroczynności na Kościoł katedralny 
pierwszego z Królów Wazów, wszystkim o- 
gromnym głosem przodkowa!. YV tym porzęd-

Ą<ll
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ku, odgłosie,! okrzykach, gdy wiechał Nayiaś: 
Pan do miasta, dały sig wszystkie widzieć ka
mienice ulic, przez które wiazd ten był czynio
ny napełnione obo’izy płci ludem z okien wy- 
gl^daiacym; napełnione też były gminem 
wszystkie ulice, tak dalece, iż się Krakow 
zdawał tyć pod ów czas mieszkaniem dusz 
kilkudziesięt tysigcy, ile kiedy si g do niego 
nie tylko z okolic Polskich, ale i z zagtanicy 
wielkie mnóstwo swoich i cudzoziemców zie- 
chało. Przy bramie Floryańfltiey podał klucze 
Nayiaśn: Panu iako kommendant garnizonu 
JPan ï'Kodvicki Szeff regimentu pieszego cod 
imieniem Królewicza, a blisko stoiccy magi 
strat mieyski klucze od miasta j przy zamku 
zaś Królewskim Starosta Rrakoivfm^iPav rKo- 
dzicki otoczony bmgrahiemi, klucze także od 
zamku podał : którym wszystkim Nayiaśn: Pan 
łaskawg dawszy odpowiedź, przyigte od sie
bie klucze oddać nazad raczył z oświadcze
niem ufności swoiey W ich wierze i przywią
zaniu do osoby i dostc;eństwa swego Królew
skiego- Stał około ratusza w paradzie regi
ment, ziednawszy sobie pochwałg Jego Król: 
Mości i wszystkich, dla wyboru ludzi- o*az

pig-

/
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pięknego umundurowania, broni i porzgdku, 
w kterým go pilny w dopełnianiu powinności 
swoiey Szeff ut rżymy v ał. Pierwszy w stęp b l 
Nayiaśn: fana do św igty mi Jyatedralney św.igie- 
rii zwłokami Fatrona swoiego ï Królestwra 8. 
Stanisiaiua Biskupa i Męczennika, a grobami 
poprzedników sv, o:ch Królów czciobioneyr.

Czekał u. bramy košcielnev Nayiaśn: Papa 
Xi§ż§ Jegomość Pułtujlii Biskup Płocki Szein- 
bek, ubrany in Pontificalibus z prałatami, ka
non'kami, i całym duchowieństwem świ eckim 
katedry Krahoiojkiey, a podawszy wodg świę
cony , prowadził naprzód Naydaśn: Papá %
Kapitułg proce^ionaliter do kaplicy Cymbory . 
ara uczynieni?; actoracyi Nayświęt: Sakramento- 
w i potym dc kaplicy S. Stanisława, dla uca 
łowymia iego relikwii. Z tey kaplicy szedł 
Nayiaśn: Pan ku wielkiemu Ołtarzowi, gdzie 
stoigc na tronie .za pozwolonym od siebie gło
sem JXigdzu Olechoicflat-mu Sufraganowi Kra
kowskiemu, witany był od niego imieniem 
kapituły i duchowieństwa, w słowach praw
dziwie duchem religL, oby wateistwa i wymo
wy napełnionych. Odpowiedział na to Jego 
Kyół: Mość , a ptłnemi tey że yeligii i miłości

P O Ii K O Z Y.
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poddanych swoich, oraz stosownemi do miey- 
sca 1 okoficzności wyrazami, lud przyLomny, 
do łez pobudź’’wszy, przytomny był Te Deum 
JLaudamus; i Mszy S. mianey przez JXigdza 
JTb-y czyńjkiego Kanonika katedry Krakow- 
skiey. Szedł nakoniec Nayiaśn: Pan do zamku 
za poprzedzającym siebie Rycerstwem, Dy
gnitarzami , Ministrami, Senatorami, przy 
podniesieniu laski przez JPana Chreptowicza 
Podkanclerzego Litt: mievsce Marszałka zastf- 
puięcego ; gdzie na wstępie odebrał powitanie 
magistratu, w mowie mianey przez ławników 
wyższego prawa. Wszedłszy zaś na pokoie 
witany był od licznie zgromadzonych dam 
wszystkie!1 w suknie mundurowe Wdztw a Kra
kowskiego przy Olanych, maigcych na czele 
swoim JO »3 z Xięi§t Poniatowjkich Branichą 
Kasztelanów g Krakow cką Hetm: Wied Korcnn§ 
i IPanię z Dzierbickich OŁai owJką Kasztelano- 
wg JT^oynichę, kto e ponde nione damy pre
zentowały Jego Król: Mości- Kilkogodzinna 
Nayiaśn: Pana fatyga była powodem zgroma
dzonemu obywatelstwu, że dogadzając zdro
wiu Pańskiemu, wszyscy się wkiótce rozje
chali z po koło w, s udah' się do domu prezy
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denta, gdzi e magistrat dawał wspaniały obiad, 
u kilku stołów. O tey magistratu ochocie do
niósł JPan Tyszkiewicz Hetman Polny Litt: za
proszony od niego na świadectwo radości po- 
wszechney z przybycia Pańskiego do tey sto
licy. Tym czasem Nayiaśn: Pan spocząwszy 
samotnie w pokoiach swoich, iadł obiad oko
ło godziny 5cie> z domownikami swemi. A zaś 
zaś około godziny 7me>' obchodził Jego «Króli 
Mość wszystkie zamkowe pokoie i pomieszka
nia, maiąc przy boku IXdza Sebestyana Siéra- 
kowflîiego, Kanonika Krakowskiego, który plan- 
tę tego zamka według abryssu obiaśniaiącego. 
dawniey maiąc od Nayiaśn; Pana poruczo- 
ne staranie c uporządkowanie rzeczonego zam
ku , skutecznie i chwalebnie wykonał

Dnia 17 Czerwca w Niedzielę*

ï)eterminow awszyNayiasn:Part na dżieńdzi- 
sieyszy publiczne audyeneye, za zgromadze
niem sią około godziny ntey- na pokoie zamko
we licznych obywatelow , wyszedł w tymże 
lak i na dniu wczorayszym porządku do Ko
ścioła katedralnego , gdzie iwsłachawszy Mszy
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S. śpiewaney pontißculiter przez Xcia Biskupa 
Płockiego, a Kazaua mianego przaz JXi idzą 
■Łańcuckiego Scholariim Fiarum Kazupdzieię 
katedralnego, i wróciwszy sig do swoicli poko- 
iow odebrał naprzód powitanie od zgvomadzo- 
pych obywatelow tegoż Wdztwa, imieniem, 
których miał mowę, wyborny, poważną i do 
okoliczności stosowną jPan Michaloivjki pod- 
komoizy Krakowski , a gdy łaskawą przez u- 
sta Nayiaśn: Pa na sloiącego na Trenie odebrał 
odpowiedź z oświadczeniem wdzięczności, za 
tak miłe, wspaniałe, porządne i kosztowne 
przez repaiacyą dróg całey publiczności użyte
cznych przyigeie, przystąpił do ucałowania 
ręki pańskiey ze wszystkiemi wspćł-Gbywate- 
lami. Weszłp potym do tego audyeneyonainego 
pokoiu zgromadzenie akademiczne złożone z 
professoiow 1 ozu .aitych nauk. Wszyscy rze
czeni pi c cessorowi i ubrani byli w togi udzia
łom kpilegipw svvpich przyzwoite, poprzedza
jąc porządkiem w parach Rektora akademii 
JPana C Jraczeiojkiego w togę aksamitną karma
zynową ubranego, który przystąpiwszy do 
Tropu u lał mowę do Jego Król: Mości w osno
wie rzeczy i stów wyborze, aktowi temu a
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wymowie i nmieiętności swoi ey przy zwoitey. 
Odebrawszy zaś od Nayiaćn: Pana odpowiedz 
i sprawiedliwość pracom dla Narodu, poży
tecznym akademii a swoiey w rządzeniu iey 
zdatności należącą, wezwany był do pocało
wania ręki pańskiey. Po zakończony ch obu 
tych audyencyach, udał się Nayiaśn: Pan do 
swego gabinetu, a będąc uproszony od łkana 
Malachowßiicgo Wdy Krakowskiego iako pier
wszego Wdzrwa pod ów czas Senatora, ażeby 
dom iego bytnością swoią na obiedzie ozdobić 
raczył, szedł z zamku pieszo otoczony licznym 
obywatelstwem, dla łatwieyszego widzenia 
twarzy swoiey od żądaiącego ludu do pałacu 
WieUrpolJkich, gdzie JPan Wda rezydował. 
Dano wspaniały obiad na sto kilkadziesiąt o- 
scb, na ktprysn się wszyscy Senatorowie, Mi
nistrowie, Dygnitarze, Urzędnicy i inni oby
watele znaydowali; kochaiący z poszanowa
niem Króla swego, od wszystkich ukochany 
gospodarz, stał za Tego Król: Mością wespół z 
JPanem Michalowjkhn podkomorzym, tudziez 
i innemi Wdztwa Krakowskiego urzędnikami, 
a w czasie rey wesołey i ochcczey biesiady, 
spełniwszy zdrowie pańskie, wzaiemme od
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Nayiaśn: Pana zdrowia i pomyślności odebrał 
oświadczenie Po obiedzie i kawie odiechał 
Nayiasn: Pan do zamku, gdzie zabawiwszy się 
nieco w gabinecie swoim szedł do kościoła ka
tedralnego dla oglądania starożytnych tam Kró
lów Polßiich i obywatelow nadgiobkow. Pro
wadził Nayiaśn: Pana okazu i gc wszystko JXdz 
Soł tyk Dziekan Krakowski, który przed ro
kiem wszystkie rzeczone nadgrobki zebrał, i 
do druku podał. Zakończyło się to oglądanie 
odwiedzeniem grobu Króla Jana Ul. którego 
Nayiaśn: Fan wskrzeszane pamięć szanowne 
-"ego zwłok.’ przed 5ma laty w trunie marmu- 
rowey kosztem swoim pięknie i bogato spo- 
rzçdzoney, a napisem dzieł w ielkich oznaczo- 
ney, złożyć i na mieyscu osobnym postawić 
kazał. Przepędził wieczorna porę Nayiaśn; 
Pa» u JOney JQrakowßiicy siostry swoiey.

Dnia iß Czerivca w Tonitdziałek;

Przyebylai^c się Nayiasn: Pan do proźb Ju
ry zdykcyi Wdztwa Krakowskiego za zebraniem 
się na pokoie około godziny iiteY, obyr, ate- 
low iego, dawał naprzód audyencyą JPanu
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Ankwiczoioi Kasztelanowi Saudcekiemu, nie- 
mogącemu węz ora ziechać na powitanie swoie 
dla słabości zdrowia, odebrał dziękczynienie 
od JXdza Kolią taia Referendarza Litt: za kon- 
ferowany sobie urząd, którym dawszy ucało
wać rękę, szedł naprzód do Arqhivinn ziem
skiego w udzielimy zamków ey izbie złożone
go. Witało tam Nayiaśn: Pana ziem siwo Kra
kowskie przez usta JPana Stadnickiego Sędzie
go Ziemskiego, któremu Nayiaśn: Pan odpo
wiedziawszy, i przypuściwszy Ziemstwo z pa
lestre do ucałowania ręki, podpisać raczył w 
księgach akt bytności swomy, a oddawczy 
chwałę należytą sprawiedliwości sądów, i pil
ności w dopełnieniu obowiązków, tudzież po- 
-chwaliwszy porządek w Archivům pod swoie- 
mi powiatami według iat ułożonym zachowa
ny , udał się z tamtąd do izby sadowey Grodu 
tego Woięwodztwa. Witał Nayiaśn: Pana ]Pan 
f'Kbdzicki Starosta Krakowski i Generał Mało- 
polfkl. Po którego zakończonej mewie zabrał 
głos IPan dl ottermund ieden z mecenasów imie
niem palestry Grodzkiey, i órey Jego Król: 
LYlość dawszy odpowiedź łaskawą, podpisał 
także akt bytności sw oiey w księgach sobie po
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danych. Wrócił sie potym Nayiaśn: Pan do 
pokoiow swoich, gdzie za odebranym donie
sieniem żądania mieszczan tuteyszych, wiechał 
do pałacu Starosty Krakowskiego w rynku na o- 
giądanie zmieysca tego przechodząc)ch cechów 
i)a plac do strzelania Kurka destynowany. 
Zwyczay ten starożytne wieki dan nością swo- 
i§ poświęciły: Xi§dgta i Królowie Polscy w Kra
kowie przedtym m;eszkaiacy,čhc-e]i mieć oby- 
watelow miasta tego stołecznego zdolnych clo 
iego obrony, w czasie potrzeby i sztuce strze
lania wyćwiczonych- Zygaiunt ostatni z Jd- 
gePow, udarzył miasto w roku 1565, Kur
kiem srebrnym, którego mieszczanie w wy
znaczonych czasach uioczyście na mieysce ta
kie wyznaczone do strzelania nosili, a zaba
wiwszy się strzelaniem do innego z drzewa 
zrobionego, z tymże srebrnym Kurkiem oraz 
z wy ciężcy tym, który ostatki figury tey dre- 
wnianey kulę. rozbił, dla odebrania nagrody 
powracali. .Tego Król: Mość przypatrzywszy 
się tak rzeczoney uroczystości, iako też udebra- 
wszy powitanie od cechetv wywiianiem przed 
sobę chorągwi, odłożyć kazał samo strzelanie 
z przyczyny dżdżu na czas poobiedni, Sam
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zaś powróciwszy do zamku odwiedził skarbiec 
katedralny i kapitularz, gdzie na żądanie prze- 
świetney kapituły, akt bytności swtr-ey na tym 
mieyscu w księdze przyw .leiow katedrze nada
nych, i od Zygmunta Augusta ieszcze przed 
Unię potwierdzonych podpisać raczył. Za zbli
żeniem się obiadowey pory echał Nayiaśn:Pan 
dc pałace nazwanego Krysutofory, zaproszo
ny od JPana Ożaroiojkićgn Kasztelana IKoy- 
nickiego. Przyięło tam Nayi-aśmPWm z gospo
darstwem całe Woiewodztwo Krakowskie, o- 
raz wszyscy Senatorowie, ministrowie, Dygni
tarze obbyga narodow w Krakowie znay dr igry 
się. Dano obiad wspaniały u kilku stołom, w 
czasie którego przyimuięcy uprzeymie gospo* 
darz, a Sioircÿ za Nayiaśn: Panem spełniwszy 
zdrowie iego, odebrał wzaieirtność w życzeniu 
sobie wszelkich pomyślności. Po obiedzié był 
Nayiaśn: Pan na kawie u JPani Kasztklanowey 
kVoynickiey, a tam zabawiwszy się konwersa- 
cyę., iechał do domu zwanego Celestat, dla 
przypatrzenia się strzelaniu od mieszczan do 
Kurka. Pod wieczór odwiedził Kośiioł S. Pio
tra sławny z pięlcney i wspanlałey architektu
ry swoiey, gdzie wziąwszy wiadomość o przy.
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byciu JOgo Xięcia Prymasa, pośpieszył cło 
zamku na miłe iego po kilku miesięcznym nie
widzeniu się powitanie.

Dnia 19. Czerwca we Wtorek.

Jego Król: Mość wyszedł do sali audyencyo- 
nalney około godziny i2tey ; JXi§dz Kołłątaj 
Kanonik Krakowski, zwykł§ wierność* przy
sięgę według roty prawem dla îVefferendarzow 
przepisanej, a przez JPana Chreptowicza Pod
kanclerzego Wiek Xstwa Liti: czytanej,. przed 
Nayiaśn: Panem wykonał , i rękę iego pańską 
ucałował. Przytomni przysiędze tey Ichmość 
Dygnitarze Koronni i Litt: złożyli Nayiaśn: Pa
nu dziękczynienie za przewodnictwem Xiçcia 
Jmości Prymasa, iako prezyduiacego w Kom- 
missyi Edukacyiney, iż Nayiaśn: Pan podnieść 
raczył na ten stopień w osobie iego przeszłego 
akademii Krakowskiey wizytatora i rektora, 
pilnie ten pożyteczny urz§d sprawui§cego 
Dana potym audyencya publiczna magistrato
wi miasta Krakoioa, wiernością do Królów 
swoich 1 utrzymaniem porządku wmieście tym 
.sto} cznym znakomitemu, imieniem którego
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miał mowę l’an Szaster ieden z radców, w sło
wach pełnycn życzliwości i uszanowania ku 
Maiestatowi, na którą imieniem Nayiaśn: Pa
na od JPana podkanclerzego Wiel: X. Litt; ode
brawszy odpow iedź do ucałowania ręki pań- 
skieybyli wezwani.

Wkrótce nastąpił obiad u kilku wielkich na 
osob 500 stołów, na który wszyscy znayduią- 
cy się w Krakowie Senatorowie, Ministrowie, 
Dygnitarze, Urzędnicy, oraz cała kapituła i o- 
bywatele byli od Nayiaśn; Pana zaproszeni do 
tegoż stołu. Czterech radców Krakowskich od 
Jego Król: Moścn mieli honor być wezwą nemi. 
Po zakończonym obiedzie udał się Król Jego
mość około godziny 5tey do akademii, gdzie 
w sali wielkiey Jagelloüßia nazwzney znalazł
szy licznie zgromadzone damy i kawalerów, 
gdy usiadł na przygotowanym maiestacie, był 
witany od JPana Oraczewfkiego rektora teyże 
akademii. Słuchał potym dyssertacyi akade- 
mickiey o histGryi Kościelney PoIJkiey wwku 
XV. po ktćrey udawszy się do biblioteki, ba
wił się tam około 2 godzin, iuż oglądaniem 
portretów w niey znayduiącychsię,iuż przepa
sywaniem rzadkich dla swoiey starożytności
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manuskryptów. Ukazana też była między 
rzadszemi rękopismami księga owa sławna z 
przesądu uieoświeconycli wieków mniemanego 
iakiegG Czamoxiężiiikz, przez wiele lat ogrom - 
liym kamieniem naksżtałt grobowca przyci- 
śniona, potym wydobyta i prztyrzana. Jest 
to starożytny XIII. wieku manuskrypt z blisko 
tysiąca kart pargaminowych złożony, à zbiór 
rozmaitych wiadomości uczonych tak świe
ckich iako i kościelnych nakształt Encyklope- 
dyi puzez alfabet w sobie zawierai§cy. Uań- 
cuch zaś ó-,v mniemany, iakoby nim zmyślone 
od gminu bieeow siedlisko zamykano, służył 
w rzeczy samey dla zawieszenia tey ogromney 
księgi, aby iy w tey sytuacj i mo/na było wy
godnie czytać.

Unia 20 Czerwca we Srzcdę.

Obracai§c Nayiaśn: Pan czas pomieszkania 
swego w Krakowie, na oglądanie mieysc ta
mecznych pożyteczne w sobie wiadomość' ma- 
igcych, wyieżdżai zrana ž Xciem Jmcię. Pry
masem na przedmieście zwane JP~esolo.wi
dzieć założony nowy ogred Botaniczny dla u
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żytku akademii, zostaiycy pod dozorem pana 
Jaśkiewicza medycyny doktora. Eył potym w 
kościele Xięży IZarmeliŁow i Dominikanów, u 
'których ostatnich g 'oL S. Jacha nabożnie od
wiedził , i pbey rzawszy w tymże Kościele wszy- 
stide starożytne napisy, malowania, praż kla
sztorny. bibliotekę, wrócił się do zamku na o- 
liad. Eo obiedzie zaprosił Nayiaśn: rana do 
do domu swego na kantatę Pol Hm JXiydz Se- 
bestyan Sierahowßii Kanorik Krakowski i ma- 
teryy tey kantaty był Salomon na tronie, akto
rowi e zaś uboga młodzież, który rzeczony 
JX‘ydz Kanonik wspieraiyc lioycościy swoiy do 
poloru w naukach, upatrzone leż wniey talen» 
ta do muzyki płaceniem od siebie ineircm, 
doskonali*. Resztę wieczornego csasu przepę
dził Jego Krok Mość odwiedzaniem Stradomia 
i Kazimierza przedmieścia w, oglydaniem sta
rożytność’ Kościoła Xży Au gustyanów, space- 
rem nad ffllsłą, i opatrywaniem miejsc, gdzie 
tey rzeki wylewy miastu szkodzy, i gdzieby 
się besp;eczeństwo dla bliskości murów przez 
bicie tamow opatrzyć mogło,
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Dnia 2i Czerwca we Czwartek.

Czas przedobedni dnia tego zszedł na dwóch 
okazałych uroczystościach. Pierwsza z tycb 
była przyimowanie solenne JOgo Xigcia Jmci 
Prymasa w Kościele katedralnym Krakow: ia- 
ko metioooJitana pasterza tey dyecezyi. Za 
wydanym poprzednie obwieszczeniem z urzę
du Biskupiego i za danym znakiem we dzwon 
wielki, zgromadziły się o godzinie 8mey ranney 
wszystkie kollegiaty, fary i wszystkie zgroma
dzenie zakonne do Kościoła katedralnego, tak
ie Senatorowie przytomni, urzędnicy i oby
watele Wdztwa Krakowskiego i z innych tu 
przebyli Xiążę Jegomość Prymas z appzrta- 
mentow zamkoivych, wr których stoi, zbliżył 
się ku Kościołowi z assystencyą duchowień
stwu swemu przyzwoitą, z Krzyżem niesi onym 
przez JXdza TrzebińJkiego Kanonika Krakow
skiego , a laską przez JPana Cborfkiego Kaszte
lana Ciechanowfkicgo, Marszałka laski Pry. 
masmvjkwy. Przy bramie południowcy zastał 
całą kapitułę Krakow ską na siebie czekającą z 
pośrzod którey Xiąze Jmość Biskup Płocki ia- 
ko iey Kanonik pociął Xigciu Prymasowi kro
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pidło i j.'fKç S. Stanisława do pocałowania. 
Prowadzony był Xięię Jegomość processiona 
liter pomiędzy stoiących szeregami zakonni
ków do kaplicy Cyniboryi, potym do S. Stani
sława, nakoniec przed wielki ołtarz pod bal- 
dachin, gdzie witany był wvmownie od JXdza 
Soł tyka dziekana Krakowskiego, na które po
witanie, gdy Xźę Jmcść Prymas odpowiedział, 
przystąpiła kapituła do ucałow ania ręki pa
sterskiej. Szedł potym Xięźg Jegomość z tęż 
sarnę processyę w assystency i Senatorów i Urzę
dników do kapitularza , gdzie przywitany po 
ianty odpowiedzi, przytomnym b}ł przycig-* 
dze kapitulney przez JXdza Hołlowc%yca Ka
nonika Krakowskiego, iako pierwszy raz do 
kapitularza wchodzącego wykonaney. Po tey 
odbytey powitania swego solenności, poszedł 
Xiężg Jmość do skarbcu kościelnego, gdzie się 
ubrał w apparat do processyi przyzwoity, a 
tymczasem gdy dano znać, że Kroi Jmość zbii 
ża. się dc Kościoła, wyszedłszy z całę kapitułę, 
pasterz przed Kościół do przyiirowaniaNayiaś: 
Pana któremu zbliżonemu podawszy kropi
dło i relikwie do pocałowani a, pro wadził przed 
wielki ołtarz. Gdy Król Jegomość na tronie
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stanął, zaczęto śpiewanie processyi publiczney 
przyzwoite, która się w naywiększey okazało
ści szykować zaczęła do odwiedzenia Kościoła 
na Skalce sławnego męczeństwem S. Stanisława 
Biskupa Krakowskiego Patrona Królestwa i Je
go Król: Mośck Cechy zbroyne miasta Kra
kowskiego ' miasta Kazimierza od samego zam
ku do Kościoła rzeczonego dwiema liniami u- 
szykowane pod bronię, stały. Za temi nie
zmierne mnóstwo ludu przez cały przećięg pro
cessyi od zamku do Skałki widzieć si g dało. 
Pomiędzy temi liniami postępowały zgroma
dzenia zakonne w licznych towarzystwach, po- 
tym fary, damy kollegiaty w swoich kapitułach, 
nakoniec duchowieńsiw o katedralne z semina- 
lyami licznemi, oraz kapituła katedry nayli 
czuiey teraz zgromadzona, z ktorę szli Bisku
pi, Xiężę Jmość Biskup Płocki, JXdz Naru
szewicz BisKup koadiutor Smoleński, JXdz Pot- 
kańfk1 BisKup Paceneńshi, JXdz Olechoujh'. 
Sufragan Krakowski ; .za Kapitułę. ' Biskupami 
niesiona przez 4 Kapłanów Głowa S. Stanisła
wa , po tych Xiężę jegomość ze swoię assysteri- 
cyę, a pc nim Nayiaám Król Jegomość z Sena
torami, Urzędnikami Koron: i Litt: Urzędni

kami
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kami Woiewodziw i obywatelami, w wielkiey 
liczbie zgromadzonemi, za popizeazaięcę la-» 
skę Marszałkowską niesiony przez JFana Zy- 
szkiewicza Hetmana polnego Litt: a na ostatek 
magistraty im as ta Krakowa n Kazimierza i Kle
pacza, z obywatelami tychże miast postępowa
ły. Dwoiaka muzyka przed kapitułę, katedral
ny idyca, iedna z 30 wckaiistow Ilimn o S. 
Stanisławie figuralnie śpiew aiycych, druga z 
dętych instrumentów przygrywała tey proces* 
syi, która od Kościoła katedralnego do Skałe- 
cznego 5 kwadransy czasu zabrała. Gdy na 
Skałkę przybył Nayiaśn: Pau, wyszedł ze Mszę 
Eiskupiy JXdz Olechowski Sufragan Ki*akcwski, 
po którey skończoney, oraz po prześpię wam u 
modlitw/ za Króla lnici, powróciła się "aż sa
ma processya i w tey samey okazałości do ko
ścioła katedralnego przy odgłosie dzwonow 
wszystkich Kościołow; gdy Nayiaśn: Pan sta- 
nęł w Kościele katedralnym Xźę Jmość Prymas 
prześpiewał modlitwy za Króla Jegomości, i so
lenny pasterski, benedykcyę to okazałe nabo
żeństwo kilka godzin trwaięce zakończył.

Za pow rotem swoim do zamku, po krótkim 
IV gabinecie spoczynku, iadł Na\iaśm Pan a

24
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wezwanemi kilkunastę osobami, ponieważ o- 
bywatele, oraz towarzysze podróży pańskiey, 
i dwór cały zaproszeni byli, od JPana Wdy 
Krakowskiego na obiad. Tym czasem czynio
no w zamku przygotowania do balu: część ie- 
go w kilku obszernych pokoiach destynowana 
była, dla raaięcey przybyć kompanii i dla 
tańców: część druga w kilkju także salach do 
rozstawienia stołow na kolacyę. Piozdzielono 
muzykę na dwie orkiestry: gotowano Illumi- 
nacyą wewnątrz, i po wszystkich ga’eryach 
zamkowych, która wieczorem zapalono Za zie- 
chaniem się między 7ma a 8reą godzinę, Dam 
do 150, a kawalerów tyle dwoie, wyszedł Nay- 
iaś: Par na po kole i rozpoezęł bal tańcem Pol
skim z JOnę Krakowska i iunemi z kolei sená
torkami i damami. Trwała ta ochota dc go
dziny , a gdy się zakończyła, kolacya da
na wspaniale i porzęunie na kilkaset osob, w 
zwyż pomienionyclł kilku sadach. Przybyli 
poty m za rozesłanemi biletami obywatele i o- 
bywatełki miasta Krakowa w liczbie do kilku
set także osob, i rozpoczęć się bal drugi z tań
cami, po nim zaś dana, u tychże co pierwey 
stołow kolacva Łaska Nayiaśn: Pana każde-

W°
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iiiü etanowi w udziale icgo puzWoloną, pizy 
uprzeymey wesołości 4 uczyniła dom iego, o- 
raz imię pańskie miłym na zawsze i pożąda
nym

Unia 22 Czerwca w Picttek.

Jego Król: Mość przepędziwszy poranek na 
pisaniu expedycyi. j dawaniu różnym oby
watelom audyencyi, wyiechał okołc godziny 
ioter konno, na widzenie niektórych okolic 
miasta Krakowa. Oglądał naprzód młyny na 
rzece liudauie zkyd szedł pieszo do Ko
ścioła Xży Karmelitów na Piaflia-ch, a z tamt§d 
udał się do Łob^oioa, gdzie niegdyś Kazimierz 
Wielki wspaniałe dla sjebie zbudował tnie» 
'zkanie, a teraz ruiny same wielkość leszcze 
rzeczonego gmachu w ułomkach marmurów i 
wielu innych ozdobach architektoniki zaświad
czały Powróciwszy Nayiaśn: Pan do zamku 
iadł obiad z zaproszonemi obywatelami - u po 
obiedzie odwiedził dom JXdza Soł tyka dzieka
na kapituły Krakowskiey, gdzie oglądał zb?0‘ 
prawdziwie kosztowny różnych Wybornych 
malowideł, medalów tak kraiowych, iak oh-

s4*



tych, konchow,marmurów, kamieni drogich, 
oraz innych osobliwości do historyi naturalney 
należgcych; dawszy za tym cpcawiedliwg. po
chwałę zasłużonemu prałatowi, ze maigtek 
swóy pożytecznie na ozdobę kraiu SAVoiego ło
żył; udał się Na.yiaśn: Pan do JOney Krakow- 
skiey na kolacyg.

Dnia 25 Czerwca w Sobolą.

PozAvobwszy Nayiaśn: Pan ziara audyencyi 
y powitania siebie magistratowi miasta Ka- 
%imier%a z Kraikew&ríí złączonego, a inng. u- 
dzielng iaryzdykcyą maigcego, wyiechał na 
oglądanie okolic miasta Krakowa sławnych 

piękny sytaacya. Był naprzód na Bielanach 
gdzie Xźa Kamednli mrig wspaniały klasztor 
i kościoł, a tam przyięty od tych zakonników, 
odwiedził ukazyAvane sobie mlcyśca tego oso
bliwości , przez tamecznego przeora, gdy tym 
czasem towarzyszący Nayiaśn: Panu na tym 
spacerze oraz dworscy iedli śniadanie : 1 gigdał 
potym inne Bielanom pobliższe mieysca, a po- 
wracaigc do zamku po kilkagodzinnym space
rze wstąpił do kościoła S Bronisławy sławne
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go starożytnością A pięknym mieysca położe
niem. Po obiedżie spóźniony m nieco, dawał 
Nayiaśn: Pan audyency ą przybyłym tu z Hos
sy! gościom JPanu Czerniszew Admii'alowi ilot- 
ty, kawalerowi S. Jędrzeia, i JPanu Lewoszow 
Generałowi Maiorowi, Kawalerowi Oda Bia
łego , z których pierwszy iechał do wod Bo
deńskich z córką swoią dla poratowania zdro
wia, drugi zaś do Neapolu w interessach dwo
ru swoiego. Resztę dnia przepędził Jego Król: 
Mość w gabinecie swoim, zgromadzone zaś 
państwo udało się na aseamble do demo w JPań- 
stwa Wdy Krakoioskiesjo , Kasztelana JH'oynl- 
ckie-ro i Starosty Krakowskiego.

Jdnia 24. Czerwca w Niedziele,

Za zebraniem się na pokoie zamkowe licz
nych iak zaw sze gości i obywatelstwa, w yszedł 
Jego Król: Mość w z.wykłey maiestatowi assy- 
stency i do Kościoła katedralnego, gdzie ped 
czas Mszy śpiewaney, obrządkiem Biskupim 
przez Xcia Jmci Prymasa Pasterza tuteyszegc , 
miał kazanie jXdz fezierßd Koadiutor Kanonii 
Krakowskiey, słuchane od Jego Król: Mości i
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wszystkich przytomnych z wielką pochwałę, 
dla gruntowności nauk reiigii i wyboru wy
mowy: propozycya kazania tego była,o Wiel
kości Bo zz, obiawiaięc iego religię,! o zamia
rze religii względem synagogi źydow i Kościo
ła Clirześciańskiego. Po kazaniu słuchał Nay- 
iaśn: Pan Mszy czytaney w kaplicy Cym- 
boryi, a wróciwszy się dc zamku dawał pry
watne audyencye i expedyował pocztę. Jechał 
potym na obiad do JPana Zelińskiego Kaszte
lana Biednego, gdzie u kilku stołow znajdo
wali się wszyscy Senatorowie, Ministrowie, 
Dygnitarze, Urzędnicy i Obywatele Wdztwa 
Krakowskiego * sto §cy za Nayiaśn: Panem pod 
czas obiadu gospodarz spełniał przy końcu 
zdrowie Królewskie i otrzymał honor wzaiemr 
jioścL Po tym ©biedzie ochoczym i upr*zey- 
my.m,. zabawiwszy się nieco Król Jegomość 
konwersację. odiechał dc zamku na kontynua- 
eyę expedycp. Około godziny 6lej odwiedził 
Hayiaśn; TanKościoł Franciszkański, oraz Far- 
ny Winny Maryi dla przypatrzenia się w nich 
strukturze starožytney i innym teyże staroży
tności eieltawościom. Zkęd udał się do pała - 
ctt TPaństwa Wodzach ich Starostwa Krakows?
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bawięc się tam z licznę kompanię, aż do godzi
ny 9tey- Tym czasem zaczęto illumlnować 
wszystkie miasta Krakowskiego ulice oraz ra
tusz i sukiennice, gdzie od miasta miał być bal 
wspaniały na oświadczenie radości z przybycia 
Nayiaś: Pana. Gmach ten od kilkuset lat przez 
Kazimierza Wielkiego, dla wygody i beśpie- 
czeństwa kupców zbudowany z sklepieniem, 
i dwoma wielkiemi naprzeciw sobie jcratowe- 
mi drzwiami opatrzony, ma dłużyzny łokci 
500, a szerzyzny do 60. Jest on podobnym do o- 
gromnego kurytarza, w którym po obu stro
nach daie się widzieć do kilkudziesięt sklepów 
dla składów i sprzedaży rożnego gatunku tc- 
warow. Na wstępie gmachu illuminowana 
była gęstemi lampami oliwnemi cała iegc fa
ry ata, a w pośrzodku niey zawieszony herb 
Królewski, i obie ściany, wewnęlrz rzeczoney 
sukiennicy napełnione były liczi?emi lustrami, 
raaięcemi każde po kilka świec iarzęcych; u 
giry zaś tychże ścian, wisiały nad każdym 
silepem przedzielone cyframi Królewskiemi, 
rięsisto także illuminowanemi, napisy Łaciń
skie wyrażaięce co tylko Jego Król: Mość od 
pcczętku Panowania swego dla dobra podda- 

1 
Í
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oycli uczynił i czynić nieprzestaie. W po« 
śrzodku tegoż gmachu zawieszonych było wię- 
cey sta kotwic iarzęcemi świecami napełnio
nych , które wszystkie światła razem roznieco
ne dziwni ? wspaniały ' piękny sprawowały/ 
widok. Wszystkie prócz tego sklepy mai9.ce 
drzwi swcie udzielne, były lllumincwane, w 
pośrzodku których sklep leden adamaszkami j 
lustrami przybrany z krzesłem na srzodkn za
stań ono, dla wygodnieyszego siedzenia, ■ 
patrzenia Nayiaśn: Panu. Za oznaymieniem 
zupełney iui gotow ości na przyjęcie pożąda
nego gościa, szedł tam Nayiaśn: Pan z Xcieiu 
Tmc:9 Prymasem, Senatorami, Ministrami 
przy otaczaiçtcey siebie zgromadzonego oby
watelstwa assystencyi, i obszedłszy po razy 
kilka gmach pomieniony, odwiedziAvszy wszy
stkie sklepy, przypatrywał się z ukonleutcwa
é #
wiem z pczygotowaney łozy, nprzeymey lud? 
swego wesołości : ścisk niesłychany był po
wodem do ustawienia wart licznych przy 
obu weyściach. Puszczono tvlko obywa
telstwo oboiey płci Rycerskiego stanu, oriz 
dystyńgwowańszych miasta, za rozdań emi phr- 
wey biletami, których liczba dc kilkuset dans
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a dwoie tyle kawalerów wynosiła. Za urzy- 
byciem Nayiaśn: Pana grany był naprzód kon
cert z zebranych licznych muzyków w osobney 
na to przygotowaney orkiestrze. Nastąpiły 
potym różnego gatunku tańce we dwóch wiel
kich cy rkułach przy hoynym rozdawaniu rym- 
freszkow i usłudze porządney, wcześnie na ten 
akt od magislratu przygotowaney. Trwała ta 
wspaniała ochota do godziny 3cie3r z północy z 
powszechnym ukontentowaniem tak swoich 
iako i cudzoziemców licznie na tg uroczystość 
z zagranicy' przybyłych. Dało to miasto stołe
czne nayojcazalszy dowod wierności : przywią
zania swego do vna_ astatu, nieżałuiąc pracy i ko
sztów, lubo po tylu poniesionych klęskach w 
długach i niedostatku zostai§ce,a naydawniey- 
si nawet wieki en- niepamlgtaią aby Krakow 
wspanialszy, kiedy w mijrach swoich ogiądai 
uroczystość.

Dnia 25 Czerzvca u) Poniedziałek.

Jego Król: Mość wziąwszy z sobą. Xcia Jmcl 
Prymasa wyiechał z zamku około godziny 
nter do kościoła Akadem: S. Anny. Tam od-



448 DYARYU&Z

dawszy cześć zwłokom S. Jana Kaniego, ob
chodził i oglądał całą tgż wspaniały, i ozdobny 
świątynię. Szedł z tamtąd do kollegium fizy- 
zycznego na widzenie w gabinecie naturalnym 
różnych zwierząt, kruszców, ptastwa, mar
murów innych osobliwości zebranych stara
niem JPana Jaśkiewicza medycyny doktora., 
porządnie nä swoieklassy w szafach ułożonych: 
zkąd przybywszy do kollegium moralnego do 
sali nazwaney Jagelońską, słuchał dyssertacyi 
w Polskim ięzyku ściągaiącey się do historyi 
naturalney x produktów osobliwszych w kraiu 
naszym, mianey przez tegoż uczonego i za
cnego doktora i professora. Ukontentowany 
Nayiaśn: Pan oddawszy należytą pochwałę 
autorowi, powrócił do zamku na obiad, na 
którym JPan Hrabia Czernisz ew Admirał z cór
ką i Lewoszow Generał Maior 21 ossyiscy, o- 
raz i inni tu przytomni cudzoziemcy, także 
wielu obywatelow Krakowskich znaydowało 
się. Czas poobiedni oddał Nayiaśniey. Pan aż 
do godziny gtey wieczorney sudyencyom i na
radzeniu się o polepszeniu stanu miasta tego, 
yv iernością dla Królów s woich od wieków zna- 
komirego, dcgadzaiąc żądaniom obywatelow 

• Woiewodztwa.
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Unia 2.6 Czerwca we Wtorek.

Przed południem zaiechał Nayiaśn: Pan do 
•szkół Nowodworskich gdzie w sali popiscwey 
świeżo dla wygody gości w amfiteatr ufonno- 
waney.j raczył zaszczycić obecnością, swoię po
pisy młodzi w szkołach tychże od sześciu nau- 
czycielow pod bokiem szkoły głownev, i do
zorem Prorektora, podług przepisów Kommis- 
syi Edukacyiney edukację bioręcyeh. Kozda- 
ne były gościom materye popisow druKOwane. 
Witał Nayiaśn: Pana imieniem szkół JPan Ma- 
achowski Woiewodzic Sieradzki: examinowali 

w przytomności Nayiaśn: Fana Professorowie 
szkoły główney stosownie do obiektów przez 
siebie traktowanych, z ięzyka Łacińskiego, 
Wymowy, Matematyki, Historyi Naturalney, 
Historyi Cywilney; każda z tych nauk poprze
dzona była krotkę przemowę do Nayiaśn: Pa
na obiaśniaiętę pożytki nauki i wyraiaięcę 
Nayiaśn: Panu wdzięczność z dzi gkczynieinen- 
za oy'cowskę nad uczęcemi się opiekę ; czytali 
celnieysi uczniowie literatury, mowy' własnev 
roboty, z których i. o potrzebie oświecenia na
rodów, a. o dziełach Kazimierza Wielkiego,
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3. było tłomaczenie na ięzyk Łaciński owego 
dobroczynnego głosu na seymie 1760 w któ
rym Nayiaśn: Pan na fundusz szkoły rycer- 
skiey, prócz wspaniałych na idą ze szkatuły 
właeney wydatków. 200,000, zapewnionego so
bie na cłach od Rzeczypospolitey dochodu, 
na tenże fundusz odstąpił. Potym Napaśli: 
Pan odebrawszy od JXdza Prorektora i profes- 
sorow szkół narodowych zaświadczenia o ap- 
plikacyi n aypi\nievsz ych w swoich klassach u- 
czniow, raczył rozdać pięć medalów Diligen
tiez to i est: Andrzeiowi Śniadeckiemu: Stani
sławowi Małachowskiemu "W dzicowi Sieradz
kiemu, Antoniemu Kochanowskiemu Chorążyno- 
wi Sanäo'.mrskiemu, Tomaszowi Żarskiemu i 
Woyciechewi Hrabi G Głuchowskiemu: po roz
daniu medalów mówił Ki ól Jegomość do mło
dzi zgromadzoney cliwal§c usiłowania pilnych, 
winszując nagrody raypilnieyszym, i pokazu
jąc źrzódła pizyszłey ich szczęśliwości w zdro
wych naukach z dobremi ouyczaiami złączo
nych^ a mówiąc o wdzięczności, gdy wyraził 
iak wiele młodzi winni są swym nauczycie
lom, a mianowicie generalnemu Rektorowi, 
pod którego rządem z nauk kc^zystaią, o-
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świadczył, ze cłicgc parni gťiki uczynić epokg 
swoiey na tyra miejscu bytności, postanowił 
przez rgce naypilnieyszycb uczniów ozdobić 
orderem S Stanisława wzmiankowanego IPa- 
na Oi 'aczeioshie - o komrnissaiza edukacyi i Re
ktora generalnego. Po którym łaskawym chg- 
ci pańskiey dopełnieniu, zaszczycony tym da
rem rgkg dobroczynni! ucałował. Skończyły 
sig popisy młodzi na prezentowaniu różnych 
rysunków. Nayiaśn: Pan, ukontentowanie o- 
świadczywszy, podpisać sig każdemu z uczniów 
na swey pracy kazał, i też rysunki przyigć ra
czył. Gdy wychodził Nayiaśn: Pan ze szkół 
Vowodworkich, uczniou ie porządnie uszyko
wani, nie ustanie wołali Vivat Hex, i kwia
ty pod ki'oki Nayiaśn: Pana rzucali. Po obie- 
dzie ieździł Król Jegomość konno do kamien
nego mostu i dö Proimvha, oraz innych mieysc 
przyległych dla ich ogladania, wieczorem zaś 
tsamym odwiedził JOng. Krakowską, odiechać 
nazaiutrz do JVars%azvy maiacą, dla iey po
żegnania.

•. ■ ■ ■ 1 I . -, i%ls
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Dnia 27 Czerwca we Srzoclç.

Ziechał Nayiaśn: Pan po 3“ raz do sali Ja- 
gellońskiey, i raczył posiedzenie akademiczne 
z kol legi um fizycznego zaszczycić. Czytał pi
saną dyssertacyą Pan Szeydt Vice Professor 
Kollegium fizycznego, o chimicznym ciał po
winowactwie , druga Yigdz Andrzey Trzciński 
Professor fizyki experymentalney, o wzroście 
nauk mechanicznych przez obserwacye, i c sto
sowaniu onychże do potrzeb kraiu; nastąpiły 
potym experymenta chi niczne i fizyczne,kto» 
re czytaiący swe dyssertacye czynili. Po tych 
wszystkich doświadczeniach, okazawszy Nayi: 
Pan ukontentowanie, na dopełnienie łaski swo- 
iey Fańskiey, akta teyże akademii podpisem 
ręki własney zaszczycił. Nakcniec powraca
jąc do zamku, wstąpił do Kościoła katedral
nego, dla oglądania grobu, w którym ciała 
przeszłych Królów aż do Augusta II. są złożo
ne. Wieczorem ieździł Nayiań: Pan na spacer’ 
około miasta, a powracaiąc odwiedził dom 
JPana Woiewody Krakowskiego i Kasztelana 
[JJnynickiego. Tegoż dnia dawał wspaniały 
bal i kolacyą JPan Woiewoda Krakowski; a
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ohiacl JPan Stadnicki Sędzia Ziemski Krakow
ski, iia którym oprócz wielu obywatelstwa 
Wdztwa Krakowskiego, otaczaig.ee tek lego 
Kroi: Mości znaydowało się.

Dnia takie dzisieyszego kapituła katedralni 
Krakowska ckcgc dać dowod szacunku i wdzię
czności swoiey, JPanu Eeklerowi Konsylia- 
Tzowi, doktorowi J. Król: Mci,ii zaiego pilnymi 
staraniem cieszy się naród ze zdrowia TańsKieg j, 
w pośrzodku fatyg, przykrości i niewczasów 
tak długiey podróży, w zupełney czerstwości 
zachowanego, oświadczyła wyrokiem zgroma
dzenia swego, uroczyste mu dziękczynienie, 
i tenże wyrok złoży wszy w złotym pularesie 
na znak pamięci ofiarowała: loanni de hekler, 
Serenissimi Stanislai Augusti Régis Folonia- 
rum, Magni Ducis Lithvanice etc. Archiatro et 
Consiliari', intimo, eruditione Hipocratica per• 
celebrit pro eo: quod suce Maiestatis ł'~oletu- 
dinem in longo itinere Regio f^arsomensi ad 
littora usque Boristlienis ad colloquia cum Cat- 
harina II. totius Rossiœ Impératrice et Jose- 
pho II. Romanorum ImveraLore habenâa ac 
instituteexantlato sollicite Jelïcitcrque serva- 
‘Verïl ; cum inde Redux Regum Optimus, Rater

(
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Patrice gendsque Suce delirium, Erbem Cia- 
coviam beaverit; Frœiati et Canonici Ecclcsiœ 
Cathedralis, lias Tabulas ex auro ftisas, for
mám libelli prccfei entes , in monumentům grati 
mimi obtulerunt Cracovicc IX. Culenàas Ju- 
ti\ Anno AErœ Kulgaris.

MDCC.L.XXX. VII.
*

Dnia 2ö Czerwca zve Czwartek.

Około godziny nl°y dawał Nayiaśn: Pan 
publiczny audyency§ kongregacyi kupieekiey 
miasta Krakowa, po którsy zwróciwszy się 
do swego gabinetu bawił się aż do obiadu ex- 
pedycyami rożnemi i dawaniem audyencyi 
prywatnym obywatelom. Za zgromadzeniem 
się zaś zaproszonych gości na obiad w liczbie 
do 200 osob, który Najiaśn: Pan dawał irt 
grcitiam Imienin przypadaięcych w dzień iu- 
trzeyszy JPatt Woiewody Krakowskiego, udał 
sie Jego Kroi: Mość do siołu gdzie przy końcu 
obiadu, raczył wypić za zdrowie tego zasłu
żonego i zawsze sobie przychylnego Senatora 
Przed wieczorem ieździł Jego Kroi: Mość n: 
Kazimierz, gdzie zahaw i wszy się blisko dwóch

go-
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godzin iuż to oglądaniem Kościoła pod tytu
łem: Bożego Ciała s iuż obeyściem murów o- 
pasui^c>cli to miasto powrócił do zamku.

Dnia 29 Czerwca w Piątek.
- ) r

Według zaszłey leszcze dnia wczorayszego
od Nayiaś: fana dyspozycy: zaczęły wycho
dzić dziś z rana cięższe powozy i brankary 
do Krzeszoioic, a Jego Król: Mość tym czasem 
dawał prywatne audyencye obywatelom, aż 
do godziny ntey . Wyszedłszy potym na po- 
koie do zgromadzonych obywatelow, szedł za
raz do Kościoła katedralnego, gdzie w kaplicy 
Stefana Batorego wysłuchawszy Mszv S. po
wrócił do zamku ; udał się wkrótce na obiad 
z zaproszonemi kii ku Senatorami i urzędnika
mi, który dla wyiazdu Nayiaśn: fana wcze 
śniey niż innych czasów był przygotowany, 
Po ot iecme bawił się Nayi ' Pan godzin kilka 
w gabinecie ułatwieniem rożnych interessow 
i dyspozycyi Wyszedł nakoniec Nayiaśn: " 
Pan ze swego gabinetu do pokoiu, gdzie licznie 
-■gromadzeni obywatele niaise na czeie Sena
torów i Uygnitarzow , oświadczai§LC poŻegna-

25
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nie ucałował i rękę Pańską, a Jego Król: Mość 
podziękowawszy im za uprzeyme i okazałe 
dowody przywiązania, w przyjmowaniu sie
bie w czasie dwutygodniowey bytności, o- 
świadczywszy także wdzięczność swoię Szefo
wi i Officyerom regimentu konsystuiącego, 
tudzież miastu w zgromadzonym magistracie 
źegnaiącyna siebie; ureazy 6tą a 7™^ wieczor
ną. przy bic;u z armat wyieckał z Krakowa. 
W znaczney liczbie obywatele, Officyerowie 
od regimentu JPana fKbdzichiego, oraz Kawa- 
leryi Narodowey assystowali Ńiyiaśn: Panu 
konno.* cecky mieyskie po ebu stronach ulic 
pod swciemi chorągwiami uszykowane stały 
pod bronią, a smutne tłumy pospólstwa na u- 
licacb oraz z okien kamienic patrzących, były 
poznaką ptawdzm ego żalu z wyiazdu Pańskie
go- O ćw ierć mile za miastem podziękowa
wszy Jego Król: Mość przeprcwadzaiącym sie
bie Obywatelom i Officyerom, oraz mile ich 
pożegnawszy dalszą kontynuował podróż do 
Krzeszowic dobr Xiążney Jeymci Marszałko- 
wey M iel: Koron: gdzie przybywszy o dżi
nie ? otey by A przyjęty od Xcia Tmci Prymasa,
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który wyiazd Jego Król: Mości z Krakowa cała 
godzin§ uprzedził.

Dnia 30 Czerwca w Sobotę,.

Jego Król: Mość odebrawszy pożegnanie od, 
Xięcia Jmci Prymasa, maiętcego uprzedzić po* 
wrót Królewski do TKarszawy, wyiecliał do 
Czerney wziąwszy z sobg. JPana JKaleutskiego 
Wdę Sieradzkiego. Czarna Grota tak nazwa
na od dawnych tam czarnych marmurów, iest 
pomieszkaniem prawdziwie pustelniczym mů
rami oprowadzonym Xięży Karmelitów bosych. 
Maig. oni tam klasztor i kościoł fundacyi Pa
czyńskich , po wigkszey części marmurem o- 
zdobiony,o milę zaś wioskę nazwanę. Dębnik^ 
dzie się wyłamuję. kamienie, i gdzie iest 

założona fabryka do szlifowania cnychże. 
Król Jegomość wlechawszy w rzeczony pu
stynie , znalazł niedostępne prawie miano
wicie w czasie powodzi bezdroże ułatwione 
sobie staraniem JPana Bzowskiego , Skar
bnika Krakowskiego, który Nayiaśn: Pana z 
kolei swo.ey komn-issarskiey z Krakowa do 
Krzesowic i daley do Szczekocina miał pro aa*

25*
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dzić. Oglądał Nayiaśn: Pan w Dębniku łamy 
kamienne i szlifiernie, zkg.d iechawszy do Czer
nej, przyigty był od zakonników tamecznych. 
Odwiedził kościół, klasztor i mieysca iego 
przyległe ; ztamtgd zaś do Krzeszowic na obiad 
powrócił. Czas po obiedni dla zaszłey nawał
nicy i wielkich gromow po kilkodniowych u- 
pałach tiiedozwol.ił Nayiaśn: Panu dalszego 
spaceru. Odwiedził tyłku JPanip. Walewską 
Wdzing Sieradzką i JPana Strzębosza Kaszte
lana Sienpsjäego, którzy tu dla poratowania 
zdrowia do wod Krzeszowickich przybyli.

Dnia i Lipca iv Niedziele,.

Jego Król: Mość po wysłuchaney Mszy S. w 
Kościele parafialnym Krzeszowickim, wyiecliał 
około 5mey do Alwernii dobr JPana Szembeka 
Szainhełana, mai§.c tam oglądać pigkne miey
sca położenie i ieść obiad, Poprzedziła tg 
bytność Pańską chęć widzenia zamku nazwa
nego Tyczyńskim ; siedlisko to niegdyś zgasłey 
iuż fami1’’, służy dziś tylko w ogromnych ro
zwali nach swo’ch za do wod nies talk u rzeczy 
ludzkich. Bawiło Nayiaśn: Pana wy sokie nńey.
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sua tego położenie, a z niego rozliczne gór, pa
dołów, i licznych wiosek widoki. Przed Al
wernią spotkał Nayiaśn: Pana gospodarz domu 
konno z ]Panem Hrabię Wielopolskim szwa
grem swoim. Wysiadł Nayiaśn: Pan przy go
ścińcu i tam przywitawszy gospodynię, pro
wadzony był do pięknego gaiu z drzew staro
żytnych i okazałycli , gdzie zastał kilka rozbi
tych namiotów do obiadu przygotowanych. 
Piękność mieysca, a barziey bliskość gór peł
nych marmuru czerwonego, i innych gatun
ków szacownych kamieni, była powodem 
Nayiaśn: Panu do obchodzenia i oglęgania 
mieyseowych ciekawości. Odwiedził Nayiaśn: 
Pan potym Kościoł Xięży Bernardynów, gdzie 
powtórnie Mszy S. wysłuchawszy wrócił się 
pod namioty i usiadł do stołu otoczony wiel
kim gminu oboiey płci mnóstwem. JPan Szeni- 
bek, spełniwszy zdrowie Jego Król: Mości, i 
otrzymawszy honor wzaiemności, rozkazał 
przyiść wieśniacze} muzyce, która przygry- 
waiac wesołemu gminowi, a przy rozdaniu 
trunków ochotnicy tańcami i śpiewaniem ba- 
więcemu się, zabawiła tym uprzeymey prostoty 
widokiem Nayiaśn: Pana nie tylko u obiadu,
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lecz i potym do 6te> godziny wieczór ney. Po
wrócił Nayiaśn: Pan do Krzeszoicic przez Tg- 
czynek, wstgniwszy w nim pierwey do Kościo
ła Parafialnego, iako mieysca spoczynku ciała 
niegdyś Jana Woiewody Krakowskiego, przed
ostatniego z familii Tyczyńskich, debr tych 
dziedzica. Za powrotem swoim do Krzeszo
wic zastał Nayiaśn: Pan wiele obywatelow ■ 
dam miasta Krahoiva, którym mieysce bLskle 
stolicy było zawsze mieyscem rozry wki, a te 
Vaz zamiarem oświadczenia żalu z odiazdu 
karskiego i uprzeymego pożegnania.

Dnia 2 Dip ca zv Foni e działek.

Eytność Jego Król: Mości w Krzeszowicach 
znalazła na każdy dzień pożyteczne zabawy 
Jeździł Nay iaśn: Pan zrana konno dla widze
nia świeżo wynalezionych węgli ziemnych o 
ćwierć mili od tego mieysca, a ukontentowa
ny z tak potrzebnego, bo niedostatek drzew 
zas tg pul ticego wynalazku, udai sig do Mieki- 
ny góry płodney w czerwony marmur czyli 
porfir. Powróciwszy iadł obiad pry wa trie, 
zatrudniony bgd§c nadeszły, z l'Farszawy ex-



PODROŻY.

pedycyą, i odpisem na nią. R.eszta dnia ze
szła na krótkim spacerze i przygotowaniu w 
dalszy drogę.

Unia 3 Lipca zve JFtorek.

Oświadczywszy Jego Król: Mość wdzięczność 
JPauu Radominie Stolnikowi BrasławsPdemu 
zarządzającemu dobrani- Koron aemi X'gzoey 
Jeymci Lubomirskiey Marszałkowey Wielkiey 
Koron: za wygodne i miłe w Krzeszowicach 
pomieszkanie, oraz pożegnawszy JPaństwcr 
Wdztwo Sieradzkie i Strzybosza Kasztelana 
Sierpskiego wyiechał zrana około godziny 8mey 
do Olkusza. W podroży tey bawiło Nayiaśń: 
Pana oglądanie dwóch n-ieysc w tychże do
brach Tyczyńskich porfiry w sobie zawieraią- 
cych, także góra niedaleKO Zygoty pełna wy
bornego gal banu. Przed Olkuszem w Zwa
dzie JPani Rusocka Podstolina Kiiowska wita
ła na gruncie dóbr swoich ITayiaśn: Pana, ka
zawszy zebrać cię gromadzie pod bramą try
umfalną cyframi Krclewskiemi przyozdobioną, 
oraz przygotowaną pobliżu grotą, w ktorey 
śniadanie, kawa a rymfreszki były zastawione.

Ą6i
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Jego Ki 61: Mość podziękowawszy tey damie 
za ochocze i uprzeyme przviçcie, dalszy do 
Olkusza kontynuował drogę. Olkusz miaste
czko sławne niegdyś kopaniem ołowiu i sre
bra, můrami i domami kamiennemi od Kazi
mierza Wielkiego ozdobione, dziś iest nay- 
smutnieyszym gruzów i rozwalisk, a nędzy 
mieszczan siedzących na bogactwach wizerun
kiem. Starożytne ślady pracy i pożytków kra- 
iu od Jageiiow rządzonego, ledwo dziś w i- 
dać pod zalewami wód a kupami nawianego 
piasku. Niedbalstwo i nieczałość zdawały się 
łączyć umyślnie, aby pozbawić naród tak wiel
kiego z produktów srebra i ołowiu, oraz gley- 
ty pożytku. Zacna kilkunastu obywatelow 
kompania odnowiła od kilku lat zaniedbały 
przemysł, a lubo ni emaile należytego fundu
szu, a zatym ani sposobności do szukauia w 
głębi ziemney ukrytych hoynieyszycb skarbów, 
bawi się tylko wypłoezkami pozostałych od 
dawnych kopalni drobnych ułomkow, znay- 
duie iediiak zyskowną pracy i wy datków swo
ich nagrodę. Przed tym sławnym z nazwiska 
miastem spotkał Nayiaśn: Pana magistrat z 
gminem swoim "powitawszy mową Prezydent,

i’Pa
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prowadził do domu pocztowego. Po obie- 
dzie prz,eyizawszy Nayiaśn: Pan podany sobie 
xiggg praw i różnych przywileiow Olkuskich 
od poprzedników swoich nadanych ; przeyrza- 
wszy mappg okolic Olkuskich podany sobie od 
JXdza Sołtyka Dziekana Krakowskiego, ieź- 
dził za miasto gdzie naprzód widział sporzą
dzoną machinę do pompowania wody. Po- 
tym oglądał piec do topienia i seperacyi kru
szców , a nakoniec samo mieysce wypłnczkow 
i sposob iakiego używał lud tam pracuiący w 
wybieraniu zdatnych do topienia materyałów. 
Obeyrzawszy te ciekawości, ruszył Nayiaśn: 
Pan do Bolesławia na nocleg dóbr JPana Iiemi- 
szewskiego, a w tym przeciągu podróży wi- 
dziawszy dwa inne piece, ieden JPana Mie
czkowskiego Starosty Iiabsztyńskiego, drugi 
wspornnionego wyżey JPana Bargrahiego obu 
przyLomnvch i assystuiącycli, przybył do Bo
lesławia około 8mey wdeczorney. Zimna i w il
gotna chwila niedała Nayiaśn:Panu bawić sig 
spacerem, przeto zabawiwszy się konw ersa- 
cyę w sali z gospodarstwem i przytomnemi, 
wkrótce po lekkiey kolacyi dla siebie przygo- 
tcv. aney, udał sig na spoczynek. Tym czasem
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towarżysze drogi Królewskiej z przytomuemi 
gośćmi zaproszeni na wspaniałą kolącym, we
sołość i ochotę až do północy przeciągnęli.

Dnia 4 Lipca mc Sr za dc

Wyiechał Nayiaśn: Pan z Bolesławia około 
godziny 8n,eY obracał.lc podróż swoig znowu na 
Olkusz do Pisskoivey skały. W tey podróży 
przoprowadzaiący dziedzic Bolesławia, uka
zywał wszystkie mieysca kmszcowe, oraz ró
żne wody, które w przeciągu czasów rozpo
częte dawniey kopalnie zalawszy, mogę zno
wu obfite dla kraiu otworzyć pożytki, ieśli 
praca i expens potrzebny ściekowi wod rzeczo
nych dopomoże. Zastanowi wszy sigNayiaś: Pan 
“V Olkuszu, oglądał kościoł farjiy i tam Mszy 
S. słuchał; odwiedził ratusz, exe.minował zno
wu podane sobie mappy okolic Olkuskich, na- 
koniec uczyniwszy niektóre dyspozycye na po
lepszenie losu mieysc tych zaniedbanych, kon
tynuował dalszą podróż do Pieskowcy skały. 
Przez całe prawie 2wie mile pełno było gro
mad wieyskich przy gościńcu cieszących się 
przy muzy ce 1 wykrzykuiących z radości widzę-

464
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nia twarzy Kr olewskiey. Wieśniacy zaś Sta
rostwa Habsztyiiskiego przez które Nayiaśn: 
Pan przeieidżał konno, w liczbie więcey stu 
osob przeprowadzali aż do granic rzeczonego 
Starostwa,gdzie i sam JPan Starosta Mieczkow
ski od PPiśnioioca nieodstępnie Jego Król: Mci 
assystuiący, miał honor Nayiaśn: Pana poże
gnać przy odebraniu, wdzięczność: oświadcze
nia. Wiechał Nayiaśn: Pando Pieskowej ska
ty dobr JPani z Potockich 7Mielopolskiej Ko- 
niuszyney Kocon: około godziny 3ciey z połu
dnia przy biciu z armat i okrzykach licznie 
zgromadzonego gminu. Przyięli Nayiaśn: Pa
na imieniem zacney, a serce i domswóy otwie- 
raiący gospodyri, JPańslwo Starostwo Krakow
scy w licznym zgromadzeniu poki-ewieństwa 
swoiego i przybyłych z Krakowa gości. Po 
zakończonym obiedzie w v. lelkiey sali portre
tami Wiel'opolskich czdobioney, oglądał Nay
iaśn: Pan wszystkie zamkowe pokoie wewnątrz, 
z których zszedłszy na doł przypatrywał się z 
ukontentowaniem, aż do wieczcia wesołości 
i tańcom w ieśniackim ,anakoniec obeyrzawszy 
sytuacyą rnieysca na któiym stoi zamek, rzad
ką prawdziwie dia gór, skał, wody 1 lasów
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osobliwszym kształtem od natury rozporządzo
nych, udał się do swoich pokoiow; kompa
nia zaś zaś cała zaproszona na kolący a bawiła 
do godziny ntey .

Dnia 5 Lijjca we Czwartek.

Chcęc Nayiaśn: Pan udarzyć bytności§ swoig. 
dom JPstwa Załuskich, Starościney matki i 
Kasztelaństwa Buskich, wyiecliał zrana około 
godziny 8mey do Ojcowa o pół mile od Pie
skowej skatj odległego; leży ten zamek na 
wysokiey skale, do którego się wieżdża przez 
most wysoki, maigc około siebie ogromne 
góry poiosłemi na skałach drzewami okryte. 
Powitany Nayiaśn: Pan około zamku biciem 
z armat, udał się naprzód do owey sławney 
groty o 4 mile od Ojcowa lei§cey, na iey o- 
glgdanie. Wydrążyła natura w pośrzodku ska- 
listey góry wielkg iaskimę do którey się wcho
dzi miedzy łomami kamieni i zaroślami chru
stów, przez mały otwor ledwo półtora łokcia 
maięicy. Na samym iey wstępie claie się wi
dzieć loch nakształt obszemey sklepicney sali, 
eto kilkadziesiąt łokci dłużyzny, 35 szerzyzny,
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a do iocul lub więeey wysokości maigcey. W 
tyin lochu zwężaięcym się nieznacznie, cięgnie 
się z boku inna pieczaia węska nakształt kury- 
tarza z niższym sklepieniem, która iak daleko 
w skałę zachodzi mieszkańcom niewiadomo. 
Jego Król: Mość przyiecnawszy na górę konno 
znalazł dla siebie ułatwione wszystkie trudno
ści dla wygodnieyszego rzeczoney groty oglą
dania. Kazali dziedzice uprzętnęć krzaki i 
kamienie : skopać ziemię nakształt wschodów, 
i wszystkie ścieszki obwarować poręczami. 
Wszedłszy Nayiaśn: Pan do owego lochu, 
zastał całe to podziemne mieszkanie tysiącem 
lamp oświecone. Na śrzodku stała brama lam
pami także illuminowana z cyfrę Królewską, 
za którę. muzyka na dętych instrumentach ode
zwała się. Oględał Nayiaśn: Pan z ukonten
towaniem i podziwieniem całe to mieysce cho- 
dzęc wszędy po usłanych tarcicach dla uchyle
nia od upadku ze ślizgoty vnieysca, od ścieka- 
ięcey ustawicznie kroplami ze sklepienia wo
dy. Po tym ciekawy m widoku powitał Nay
iaśn: Pan na górze IPanię z Dębińskich Zaiu- 
ską. matkę z synem Kasztelanem Buskim i cór
kę Puszetowę. Starościnę Zawicho s^ską, Chwa~
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libo gonią Woyskę Krakowską, także JPanow* 
TVoynickiego i Bieckiego Kasztelanów ; a przy
tywszy do zamku spotkany był od JPani z 
Małachowskich Duninowey Starośćtney Zator
skiej. Po dw ugodzinney prawie z przýtom- 
iiemî konwersacyi, oraz przeglądaniu mapp 
podróży swoiey w Krakowskim Woiew: poda
nych od JPana Michałow skie go Podkomorze
go , usiadł Nayiś: Pan do stołu przygotowane
go na kikadziesi§t osob w sali wielkiey, gdzie 
pod cyfrę Królewską był taki napis:

Zdávených Piastów ostatni ten zamek odnawia. 
Mowy o swą bytnością potomności wsławia.

Po obiedzie i kawie czytał Nayiaśn Pan w 
pokciu swoim przysłany z iVarszawy expe- 
dycyę, a około godziny 5tey zaproszony od 
JPaństwa Kasztelaństwa Buskich do kaplicy 
zamkowey, raczył trzymać do chrztu z JPanię 
Starościnę ich córkę, którey zaslępuięc rniey- 
sce przytomnego plebana JXdz Biskup Koadiu
tor Smoleński nadał linio Maryi Salomei. Po. 
wrócił Nayiaś: Pan w ieczorem przy biciu z ar
mat i okrzykach gminnych do Pieskowej ska
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ły podziękowawszy familii Załuskich, za o-
choeze i uprzeyme w Oyęowie przyięcie,

\

Dnia 6 L ipca w Piątek.

Determinowawszy Nayiaśn: Pan obiad swóy 
i nocleg w Sieciechcwicack dobrach JP&na Bo
br ownickie go Woyskiego Krakowskiego, i po
żegnawszy JPstwo Starostwo Krakowskie, wy 
iecbał z Pisrkowey skały o godzinie Smey ran- 
ney. Przeieidżaięc przez Skałę miasteczko 
Panien Bernardynek Krakow: witany był na
przód od tamecznego Plebana, pofym od mie
szczan oboiey płci i gramu licznie po ulicach 
w liniach stoigcego, a wieńce i kwiaty przy 
wesołych okrzykach i muzyce pod karetę ci- 
skaićtcego. Na granicy Sieciechowskiey, spot
kał konno Nayiaśn: Pana JPaa Niewieściński 
Szambelan zięć wspomnionego JPana Woyskie
go, prowadzęc do rezydencyi Plebańskiey, 
gdzie Nayiaśn: Tan po krótkim spoczynku o- 
biadował, zaprosiwszy do swoiego stołu za- 
stępuięcego mieysce gospodarskie, takže JPana 
Benoe Pułkownika i niektórych obywatelow 
Krakowskich tam przytomnych. Po obiedzie
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zaś udał się Nayiaśn: Pan do pokołu swego na 
expedy o wanie kvessy, któr§ prace a ż do same
go wieczora kontynuował.

Dnia 7 Lipca w Sobotę.

Kontynuiąc Nayiaśn: Pan sw§ podróż wy
leciał z Sieciechowie konno około godziny 
?}mey ze zwyklćiboku swego assystencyą. za prze
wodnictwem JPana Chwaliboga Woyskiego 
Krakows: iednego z Kommissarzow od Woie- 
wodziwa naznaczonego. Przeieźdżaiąe Nayiaś: 
Pan około Witowie, dóbr JPana Hasockiego 
Cześnika Xrakcwskiego, raczył odwiedzić dom 
iego, w którym zebrana famiP.a oraz wielu 
obywatel o w i przyjaciół oczekiwało. Przed 
dworem spotkali Nayiaśn: Pana mieszczanie 
Miechowscy z bronią. i rozwinionemi chorą
gwiami, którzy ta:n o milę z miasteczka swego 
na uszanowanie Pańskie przybyli. Powitany 
Nayiaśn: Pan od gospodarstwa, słuchał mowy 
JXdza Proboszcza Miechowskiego, po którey 
nastąpiło śniadanie, ponieważ z dyspozycyi 
Nayiaś: Pana ekw ipaże górzystą. nieco drogą i 
upałem znużone spocząc miały; wyiechałNayia:

Pan
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Pan z Id^itowic przy biciu z armat, oświad
czywszy wdzięczność JPuństw u Cześnikow- 
slwu, a przybywszy na granicę Starostwa Zar~ 
nowieckiego, spotkany' był konno od JPana 
Czaroioskiego Kasztelana Woynickiego z sy
nem Szambełanem, oraz kilkg innemi obywa
telami Woiewodztwa i do dwroru przy bici 1 
z armat prowadzony. Zastał Nayiaśn: Pan w 
Żarnowcu licznie zgromadzonych gości , ma- 
igcych na czele JPaila Galewskiego Woiewi 
Sieradzkiego. A ponieważ przybycie Pańskie 
było iuż około godziny 3ciey zaproszony zaraz 
został do stołu na kilkadziesiąt osob zastawio
nego $ po obiedzie równie wspaniałym , ocho
czym i wesołym, wczasie którego JPan Ka 
sztelan stoiccy za Nayiaśn: Panem, pił zdro
wie Pańskie, oraz uprzeymg tak dla siebie, 
iako i dla całey familii swoiey otrzymał wza- 
iemność. Przybyła JPani z Morsztynów Dę
bińska Starościna Golby ornska z bratową swo- 

JPanig z Gielopolsklch Morsżtynową Staro- 
śeing Skotnicką, zapraszaigc Nayiaśn: Pan na 
dzień iutrzeyszy do dubr swoich Szczekocina. 
Około godziny 6iey roziedhałi sig goście, a Je- 
go Król: Mość spoezgwszy w pokotu swoim...

«6
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wyszedł wieczorem na spacer dla oglądania 
miasta, oraz pigkney dworu samego sytuacyi, 
kanałami ï rzeką Pilicą otoczonego, bglądał 
groblę r mosty na teyże rzece dla publiczney 
wygody od rządnego gospodarza dźwignione, 
a powróciwszy do pałacu, i resztę wieczora 
wesoło jia konwersacyi przepędziwszy udał 
się na spoczynek, towarzysze zaś drogi Pań- 
skiey i dwór cały oraz goście zaproszeni byli 
na kolącyą.

Dnia 8 Lipca w Niedzielę-.

Około godziny iotfT- szedł Jego Król: Mość 
do Kościoła parafia1 nego na słuchanie Mszy 
S. poktórey oświadczywszy gospodarzowi u- 
kouterlowanie , wdzięczność za ochocze serce, 
i wziąwszy z sobą do karety wespół z JPanern 
Uliehał owsii.im Podkomorzym Krakowskim, 
Wyiechał do Szczekocin dóbr JPani Dębińskiej 
Staroscinev jlbromskiey; ta Fani zasłuży
wszy sobie na powszechny w obywatelstwie 
szacunek i ałfekt, uprzedziła przybycie Pań
skie zaproszeniem do domu swoi ego na oka
zalsze Nayiaśn: Pana przyięcie wiele dam i o>



bywatelow dyctyngwowanych. O ćwierć mili 
dc! Szczekocin spotkał Nayia: Pana konno W 
towarzystwie kilkunastu obywatelow i krwi§ 
złączonych JPan Morsztyn Starosta Skolnicki 
brat rodzony JPani Starościny, iad^c przy 
kanec i e Krolew skiey prowadził do pigkpego i 
okazałego pałacu. Przed miastem i w mieście 
ttitał prze-eżdżai§.cego Króla gmin licznie zgro
madzony , a gdy Nayiaśn: Pan stanjł przed, pa
łacem spotkany był od JPani Starościney, ora 
licznie zgromadzonych obywatelow maigeych 
na czele JPanow Krakowskiego i Sieradzkiego 

. oiewodow , Bystrzanowskisgo Kasztelana 
Mało go skie go , tudzież Dygnitarzow Koronn: 
i zgdnikow j.iemskich, a z -Duchowieństwa 
JXdza Galewskiego przeszłego Prezydenta try
bunału, i Godzichiego Kanonika Krakowski 
Opata Mogilskiego. Prowadzony Nayiaśn: 
Pan do górnych pokoiow wspaniale i gusto
wnie umeblowanych, powitany był od Jpani 
Starościney i dam dystyngwowanych licznego 
grona. Udał si g zatym Nayiaśn: Pan do poko
iow dla siebie vryznaczonych, zkęd wyszedł
szy po chwili, miał sobie prezentowane od 
TPani Starościney damy i bawił aż do obiadu

26*
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konwersacyy. Nastypił wspaniały obiad u kil
ku stołow dla osob więcey 200, w czasie które
go po spełnieniu zdrowia Nayiaśn: Pana o- 
świadczył Jego Król: Mość gospodyni przy 
Spełnieniu iey zdrowia wzaiemnie, że ukon
tentowany z tak uprzeymego osoby swoiey 
przyięcia postanowił iey dom przez dwa dni 
bytnością swoiy udarować. Szedł zatym trze
ci kielich gospodarski na podziękowanie Nay
iaśn: Panu za oświadczenie iego łaski. Po o- 
b redzie i ldawie udał cię Nayiaśn: Pan do po- 
koiow swoich dla expedyowania kressow zra- 
iia do Żarnowca przybyłych -, gdy tym czasem 
zgromadzeni goście przy różnych grach weso
ły myśly bawili się. Około godziny 7mey 
wieczorney wyszedłszy Nayiaśn: Pan na salę, 
udał się naprzód do ogrodu na spacer, zkyd 
powróciwszy do teyże sali rozpoczął hal tań
cem, zJPaniy Starościny, który trwał do go
dziny n^y a po nim pastypiia dla wszystkich 
kolący a,

Jjnia 9 Lipca iv Fonie dział eh.

Obcliodzyc Anni\> ersarz wstypienia na tion 
Nayiaśn: Imperator owej Król Jegomość, a
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chcyq okazać licznie zgromadzonym w Szcze
kocinach oboiey płci obywatelom swóy szacu* 
nek dla tak wielkiey epoki, dał się widzie«8* 
na pokoiacli w orderze S. Jędrzeia. Przy obie 
dzie zaś kazał sobie Nayiaśn: Pan podać kie
lich , którym spełniane było zdrowie tey Mo
narch! ai.

Po obiedzie i kawie Jego Król: Mósć zaba
wiwszy się nieco konwersucyy, udał sie do 
swoich pokoiow, a tym czasem kompania przy 
rozstawionych stolikach w różne gry bawiła się. 
Około godziny nn,eY wyszedł Nayiaśn? Pan do 
ogrodu, gdzie używszy blisko dwugodzinne
go spaceru, powrócił na pokoie i wraz rozpo 
czył bal tańcem, z JPaniy Morsztynową Staro
ścinę Skotnicka. Jadł w krótce przygotowany 
dla siebie kolacyy, o potym pożegnawszy przy
tomnych udał się do wczasuj kompania zaś 
na kolacyy równie wspaniały iak obiad, po 
którey tańcami i dobry myśly aż do godziny 
'2Sier z północy bawiła się.

Dnia 10 Lipca we Wtorek.

jecro Król: Mość dawszy niektórym obywa
telom prywatne audyencye wyszedł z swoich
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pökoioAV około godziny 8“iey do sali gdzie si g 
zgromadzona kompania tak dam iako i kawa
lerów znaydowała, którą pożegnawszy szedł 
na dół do oczeldwaiącey na siebie JPani Sta
łości ney W7clbromskiey, a oświadczy wszy iey 
wdzięczność za uprzeyme, wspaniałe I miłe 
siebie przyięcie vv dalszą puścił się podróż. 
W tey podroży przeieżdżaiąc pomimo wsi Siu- 
vie należącey do Jřana Michaîozvskiego Fod- 
komorzego Krakow: wstąpił do szopy, umy
ślnie na przyiazd Paiiski zbudowanej, i li
ściem rożnego drzewa kształtnie ozdotioney, 
gdzie znalazł przygotowane dla siebie i dwo
ru swego śniadanie, po którym gdy Nayiaśn: 
Pan miał wsiadać dc kaiety, żegnał wyborną 
mową tenże JPan Podkomorzy, i. prowadził 
Z licznym obywatelstwem aż pod Okszę na 
granicę Wdztw-a Krakow: Tam Nayiaśn: Pan
oświadczywszy tak JPanu Podkomorzemu, ia
ko i innym obywatelom Avdz łączność za tylo
krotne dowody życzliwych, ku sobie chęc' W 
stolicy, i w czasie całey swoiey podróży oka
zane, kontynucAval dalszą podróż w Sando~ 
mirskie za przewodnictwem lPana Uobięckiego
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Podkomorzego Sandoniirskiegc i ixiii^ch tegoż 
Woiewodztwa obywatelow.

Przybył bJayiaśn: Pan około godziny 9.SieY z 
południa do Okszy doör JPani z Morsz ty nov 
PVíj-Soioiczoivey Starościney Ewlziszewskiey, 
gdzie był obiad i nocleg przygotowany rzy- 
ięty tam był od gospodyni domu, i wprowa
dzony do przygotowanych dla siebie pckoiow- 
Jadł potym obiad zaprosiwszy do .stołu swego 
rXdza Przerębskiego Kustosza Koron: O obier 
ckiey o Podkomorzego 3andomirskiego i +imych 
kilku obywatelowi Wieczorem JegG Król: Mość 
szedł oglądać blisko dworu płynę cg rzekę Ni
dę , która dzieli Woiewodztwo Krakowskie cd 
Sandomirskiego, a zabawiwszy więcey 2ch go
dzin na tym spacerze , za powrotem na pokoie 
udał się na spoczynek.

I

Dnia ii Lipca we ßrzodfr

Ponieważ dnia dzisieyszego Na/iaśn: Pan 
chciał nocować o mil 6 z tego mieysca w Mie
dziane y orze, wcześniey przeto nad inne cza
sy wyiecliał z Okszy. O mil 2wie w Malogo- 
szczu odwiedził Jego Król: Mość dom IPana
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Szaniawskiego przeszłego Krayczego Koronn: 
gdzie było śniadanie przygotowane. Ztamt^d 
zaś wyiechawszy o milę przed Chęcinami b\ł 
spotkany od obywatelow Powiatu Chęcińskie
go , na czele których znaydnięey się JPan By- 
sbrzanowski Choiąży tego Powiatu, powitał 
Nayiaśn: Pana i konno assystował z poprzedza- 
.ęeemi iedncstayuie przybianera: ułanami.
' Ytechał Nayiaśn: Pan do miasta przy biciu z 
armat i odgłosach wesołych pospólstwa Po
witany od magistratu i kahału, zaiechał pio- 
sto do kancellaryi. Gdy wysiadł Nayiaśn: Pan 
Z karety,JXdz Szostowicz Proboszcz mieysco- 
wv na czele duchowieństwa świeckiego i za- 
konnego miał mowę i w iersze przez siebie na
pisane stosowne dc mieysca i okoliczności o- 
fiarował- W izbie s^dowey witany był Je
go Kroi: Mość przez TFana Lisieckiego Pod- 
stolegc i Pice Starosty Chęcińskiego imieniem 
urzędników; Imieniem zaś palesiry przez JPa- 
na lic,dońskiego Stolrikiewicza, którym od
powiedziawszy Nawiasu: Pan łaskawie , akt by
tności sweiey na tym mieyscu w podam ch 
ksi?«acł* przeż Regenta podpisać raczył. Udał 
się z tamtad Nayiaśn: Pan do rezydencyi JPana
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JSJiewieścińshiego Szambelana, Posscssora Sta
rostwa Chęcińskiegogdzie był obiad przy
gotowany, a tarr po krotki: n spoczynku w 
przygotowanych dla siebie pokoiacli udał się 
do stołu zastawionego w ogrodzie w altanie li- 
powey, zaprosiw szy z sobę. JPana Bysirzanoio- 
shiego Kasztelania Małogoskiego, Dobicckicgo 
Podkomorzego Sandomirskiego,, gospodarza do
žnu, i JXdza Szostowicza Proboszcza. Bawił 
się Nayiaśn: Pan po obiedzie spacerem po ogro
dzie t i oglądaniem pomieszkania od sławnego 
niegdyś Klemensa Branickiego zięcia Stefana 
Czarneckie ro Woiewody Kiiowskiego i Hetma
na Polnego Koron: wystawionego. Około go
dziny 5teî' pożegnawszy Nayiaśn: Pan znaydu- 
igcycli się na tym mieyscu obywatelowi i za- 
stawiwszy hoyn§ Jałmużnę na ręcę JXdza Pro
boszcza dla opatrzenia ubóstwa, udał się do 
Miedzianej góry, gdzie przybywszy samym 
wieczorem byłpowiiany przez Xcia Imci Szem- 
heírn Biskupa Płockiego Prezesa Kcmmissyi 
Kruszców ey, na czele Kommissarzowy to iest 
JPana Popiela Kasztelana Sandomirshiego, 
JXdza Przeręhskiego Kustosza Koron» JXdza 
Gawrońskiego Kanclerza Krakow: będącego,

\



któremu łaskaivie odpowiedziawszy, szedł za
raz do Huty w assystencyi tak Kommissarzow, 
iako też licznie zgromadzonych ohyAvateloAV. 
maicie przy sotie dyrektora tey fabryk1 JPana 
Barona Soldenhofj\ gdzie obeyrzawszy piece 
w których S’g miedź robi i czyści, i wszy
stkich górników uszykowanych w liuóą, przy
branych w iednestayne ubiory, udał się do po- 
koiow dla siebie przygotowanych i pożegnał 
kompanią.

Dnia 12 Lipca we Czwartek.

Przybywszy dnia dzisieyszegc rano JPaii 
Maíachoivski Kanclerz Wiel: Kcronn: powitał 
Nayiaśn: Pana. Około godziny 8n,e> szedł Je
go KróJ : Mość oglądać Avszystkie mieysca fa
bryki tuteyszey zacząwszy' naprzód od szyby., - 
widniał iak się dobywa kruszec, iujdrn sposo
bem się płocze, oraz iak się kruszy pa drobne 
części machiną umyślnie na to sporządzoną. 
Resztę przedobiedniego czasu straAyił Nayiaśn; 
Pan w gabinecie. SAvei.m na expedycyach różnych.
O godzinie 2Siey gdy dano znać iż stół zasta
wiono . wyszedł Na3'iaśn: Pan z swoich pako-
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Low, ividal się z zaproszonemi od siebie gość
mi, tako to JPanem Sołtykiem Sandamirßdm, 
Czapfkim Malborfkhn Woiewodarni, Mała- 
choiüfkhn Kanclerzem Wiel: Koron: Kommissa- 
rzami i Dyrektorami Kruszców enii, Kasztela
nem Malogofkim, Scłtykiem i imieini wielu o- 
bywateJami, do sali umyślili e na to od jPana 
Barona Soldenhoff wystawioney, i pięknie ró> 
żnemi drzewami przybraney, a oknan ’ i. 
drzwiami ooatrzoney. Po zakończonym obia
dzie oświadczywszy Nayiaśn: Pan, iż. o godzi
nie 5tey chciał lesz tę odwiedzić fabryki, po
wrócił do swoich pokoiow, a z tamtęd wy
szedłszy c wyznaczoney godzinie, przypatry
wał sig naprzód probom Chimicznym na r6- 
‘żnycb krusżcach czynionym, przez JPaiia 
Seheyda pröfessora Akademii Krakowskiey 
Ckilędał wodę w którę żelazo włożone w kilku 
minutach nabiera koloru miedzianego, potym 
mieysca dawiley fabrýki, a naostatek udał się 
do Huty1 gdzie miedź czarny i czerwonę w 
przytomności swoiey kazał przepuszczać. Gdy 
lego Król: Mość powrócił do swoich pokoicw, 
Koramissarzom kruszcowym w przytomności 
sw oiey sessv£ złożyć dozwoliwszy, rgkę swo*
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ię. ong podpisać łączył. Zakończyć cig ten 
dzień pigknym, feierwerlciem sporządzonym 
przez JXigdza Fakta Kanonika i kaznodzieig 
Kieleckiego, przy biciu z armat i muzyce na 
dgtych instrumentach, w którym zapalona cy
fra Królewska naypigkrieyszy czyniła widok. 
Po udaniu sig Nayiaśn: Pana na spoczynek, 
towarzyszów podróży Kroiewskiey i wielu z 
gości zaprosił do siebie na kolacyą JXiądz Ku
stosz Koronny.

Dnia 13 Lipca w Piątek.

Chcąc oglądać Nayiaśn: Pan resztg fabryki, 
oraz mieysca poblizsze Miedzianej góry, wy- 
' cchał z raną konno, maiąc przy sobie prócz 
zwyczaynych drogi swoiey towarzyszów i 
dworskich, JPanow Kanclerza Wiel: Koronn: i 
Popiela Kasztelana Sandomirskiego, naprzód 
o milg do Karc?,owki.2N pobliżu Kielcow sy- 
tuowaney. Około tego mieysca witali przeież- 
d żalącego Nayiaśn: Pana, Mieszczanie Kieler 
cy na cechy i chorągwie rozdzieleni przez u- 
sta swoiey starszyzny. Wszedłszy Nayiaśn: 
Pan do Kościoła Xigży Bernardynów słuchał

48a
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tain Mszy S. po którey witany dworna mowami, 
iedng. ud JXdza Augiistynouskiego Kanonika 
Kieleckiego, drug§ od Gwardyana mieyscowe- 
gc. Oglądał sławng. owę statu§- S. Barbary 
maiiicg. wysokości na diva łokcie z iednego 
ziarna kruszcu ołowianego wyrobiony. Od
wiedził potym klasztor, zk§d wyszedłszy 
wsiadł do karety z JPanem Kanclerzem Wiel: 
Koronn: i Kasztelanem Sandomirßdm, orazJX. 
Kustoszem Koxonnym;i; wracaięc się do Miedzia
nej góry ^ wstąpił do wsi Niewachlowa, gdzie 
był wystawiony piec wielce porządny do to
pienia miedz1 i ołowiu. Tam w przytomno
ści Nayiaśn: Pana topione były oba te rnaterva- 
ły , a JPan Scldenhoff dyrektor fabryki prowa
dził Nayiaśn;: Pana na pokaranie machiny wo- 
dney do ruszania ir iecliow gruntownie i po
rządnie sporz§dzoney. Za powrotem Jego Król: 
Mości pożegnał JPan Małachowjki Kanclerz 
Wielki Koronn: uprzedzane bytność Królew
ską w Radoszycach dobrach swoich. Dano 
wkrótce obiad, po którym Jego Król: Mość u- 
dawszy się na mieysce gdzie za upewnieniem 
górników kruszec miedziany miał się znaydo- 
wać. proszony był od Xiçcia Trnci Szembeka.
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prezyduiącego, aby raczył być początkiem i 
przykładem pracy dla kcpaczcw a pożytku dla 
swego narodu. Wziął Nayiaś: Pan rydel, i kilka 
sztuk ziemi wyrzucił. Pomogli tey pracy przy
tomni Kommisarze a górnicy kontynuiąc rozpo
częty robotę od Monarchy z wescłemi okrzy
kami, szybę rę nową, ręką Królewską nazwa!'. 
Ukontentowany Nayiasn: Pan zupełnie z pil
nego starania Jmciow kommissarzow, z pię
knego wszędy porządku, a dobroci machin i 
gmachów prań dziwie sposobem cudzoziem ' 
skim ^budowanych, a pewny też będąc z o- 
czewistego doświadczenia o nienocnybnym 
pożytku ' nieprożno łożonym koszcie ze skar
bu swego od lat kilku dla dobra kraiu, uda- 
rzył szacowną tabaki erą z portretem Xcia Je 
gomości prezyduiącego, a JXdzu Kustoszowi 
Korom: pierścień bryliantowy z portretem tak
że swoim ofiarował. Nastąpił potym spacer
0 f mili do Tovilina, po którym gdy Nayiaś: 
Pan powrócił, odebrał powitanie od JPsHva 
Soi tylców Kasztelaństw a Zawichostfdich s córka
1 któremi oraz imiemi obyw atelami zabawi
wszy się, oraz dawszy dyspozycye do iutrzey- 
szego wyiazdu pożegnał .kompanią.
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Ti nia 14 Lipca w Sobotę..

Przed wyiazdem swoim Nayiaśn: Pan do il 
doszyc przy dawaniu różnych audyencyi skło
nił ttg na proźbg JPana IVordenflicht iednego 
z dyrektorów fabrycznych żądaiecego dymis* 
syi od służby Jego KróL: Mości i proszącego o 
łaskawy rekommendacy§ dc służby Króla Je
gomości Hiszp ańfkiego w fabryce minerałów 
Mexyhaňfkich. Wyiecliał Nayiaśn: Pan oglą- 
dawszy ieszcze raz robotę około szyby swoiey, 
i wziąwszy z sobą do karety Xcia Jmci Szem- 
beka około godziny 5mty przy odgłosie armat 
i życzeniach zebranego ludu. O połtory mili 
od Radoszyc spotkali na granicach dóbr swo
ich Nayiaśn: Pana JPaństwo Kanclcrsiwo Wiej: 
Koronn: i prowadzili do wft nazwaney Króle
wiec. Przybywszy tam Nayiaśn: Pan znalazł 
przygotowane dla ciebie i dworu swego śnia
danie, po którym oglądał wszystkie budowy 
fabryczne, a w nich różne gatunki rudy, ma
chiny wodne do kruszenia rudy, do ruszania 
miechów, oraz robienia fryszerld młotem o- 
gromnym Udał się potym Jogo Król: Mość 
wziąwszy z sobą do karety JPana Kanclerza do
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oglądania innego pieca o f milï od Królewca, 
gdzie obeyvzawszy wszystkie tameczney fabry
ki roboty., gdy się zbliżał ku Radoszycom , wi
tany był naprzód od kahanu : potym od mie
szczan, i wiechał przy biciu z armat do dwoi u. 
Przyięła Nayiaśn: Pana JPani Kanclerzyna z 
3Panami Woiewodg. Mazoivieckim i Marszał
kiem Trybunalskim Maiachoioskicmi, przyby- 
łemi umyślnie na powitanie Królewskie, oraz 
lianami Popieleni Sandomirjkim i Tezierfkim 
:ŁiihowJ/.im Kasztelanami , i z innemi tego Wo
jewództwa obywatelami. Fo obiedzie u dwu 
wielkich stołow równie wspaniałym lak o- 
choczym bawił się Nayiaśn: Pan w pokoiu 
swoim wy prawo we m em różnych expedycyi. 
A gdy dano znać ze powozy b\ły gotowe, 
wsiadłszy do karety z JPanem Kanclerzem Wiel: 
Koronn: i Woiewódg. Mazowieckim wyiecbał 
o pół 7 mile do Antoniemu, dla widzenia trze
ciego pieca żelaznego, omz machin do cpera- 
cyi fabrycznych należących. Fabryka ta z 
naylepszemi cudzoziemskiemi zrównać się mo
że dla wyboru rzemieślników,legularncści ro
boty i wielości klass rożnych lnateryału, tak 
w kruszcu surowym, iako i w gęsiach topio

nych

i
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nydi. Chciał naprzód widzieć Nayiaśn: Pan 
iaklm sposobem różne naczynia odłewaiy. Ja
koż w przytomności iego z osobliwszy prędko- 
ściy ulano bombę ; kilka moździerzy, kilka kó
łek taczkowych, kilkanaście kul armatnych, 
a nakouiec wielky armatę i gęś kilkanaście ce 
tnarow wazycy. Obeyrzawszy Nayiaśn: Pan 
młyn do miechów, także 'misterni™ sporzydzony 
machinę wodny do tłuczenia i płókania ruay 
maiycey iść do wielkiego pieca, oddał należy
ty pochwałę gospodarzowi, który staraniem i 
kosztem swoim, a rzydnym dozorem tak po
żyteczny dla kraiu fabrykę utrzymuie. uchyla- 
iyc go od wydatków zagranicznych. Wróciw
szy nakouiec iuż spóźniony pory do Rado
szyc, udał się Nayiaśn: Pan na czytanie przy- 
byłey z Warszawy expedycyi, a goście i dwói 
Królewski w domu tak miłym i ludzkim do- 
brey myśli do późna używali.

Dnia 15 Lipca w Niedzielę.,

Maiyc ogiydać Nayiaśn: Pan trzeciy żelazny 
łabrykę, wyiechał po. wysłuchanej Mszy S. w 
Kościele Radoszyckim do Jaćentowa, wziywszy

a?
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z soby do karety JPana Kanclerza Wiel: Koron: 
i JPana Stadnickiego Szambell. Jak zacny oby
watel i minister, tak rządny gospodarz, JPan 
Kanclerz założył na mieyscu od wielu lat nie
znanym iednę z nay lepszych Kuźnic, i od Im ie- 
nia swoiego nazwał. Widzieć tam wprowa

dzony do stawu rzekę czarny, która kilku pie
com i młotom do fryszerki przez machiny po- 
rzydne i gruntowne lioynie dodaie wody. Wi
dzieć także zbudowany w bliskości kuźnicy 
pompę wodny, która w czasie letnim fie przy 
rozpalonych ieszcze od kilku pieców dachach 
dodaie wody rynnami, i cały ten gmach z 
wierzchu nakształt rzęsistego deszczu oblewa. 
Tc wszystko Nayiuśn: Pan z wielky swoiy sa- 
tysfakcyy oglydawszy, wyiechał z tymże JPa- 
nem Kanclerzem do Maleńca, wziywszy z so
by JPana Jezierßdego Kasztelana Łuhowfkiego, 
który w pomienionym Maieńcu oraz Miedzie- 
iy dobrach swoich, dv, ie ogromne fabryki do 
topiej lia żelaza w s arowiźnie i do fryszerki za
łożył. Przybywszy "NTayiaśn: Pan na to miey- 
sce przez groble i mosty gruntowne, odwie
dził naprzód założony tartak o kilku nilach,z 
przydany machiny do świdrowania dziur w ko-
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fach, szedł potyin do innych dwóch gmachów 
?, murów wyprowadzonych z których w je
dnym maiy się ciygnyć druty , ,w drugim za
łożona fryszerka na jedenaście młotów; oglą
dał daley Nayiaśn; Pan machiny do dźwigania 
W górę ciężarów, i wyrywania drzew z korze
nia , odwiedził nowy ausl eryy, i ^budowanych 
kilkadziesiąt domow rzemieślniczych, a nahe 
nieć dom gospodarska, w którym JPan Kaszte
lan prezentował Naynśn: Panu różne gatunki 
żelaznych naczyń gospodarskich, kuchennych i 
stołowych z domowego żelaza, przez domo
wych fabrykantów sporządzonych. Zadziwiło 
wszystkich przytomnych to mleysce puste 
przed trzema laty i niedostępne, które staran
na , kosztowna i pożyteczna dla kraiu czyn
ność JPana Kasztelana w porządne miasteczko, 
* w tak okazały, fabrykę, tudzież Stawy, gro
ble, kanały i ogrody zamieniła., Ukontento
wany Nayiaśn: Tan z widzenia połytecżney 
budowy JPana Kanclerza i Kasztelana, wrócił 
się z niemi do Iiados%yc oKoło gpdziiiy wpół 
do 3cicr, gdzie zastał gotowy obiad u kilku 
$*ołow. Po ohiedzie zabawiwszy się konwer- 
sacyy gdy się zgromadzeni goście rozieżdżaó

27*



poczęli dc Koń [kich na dalsze tam Pańslre po- 
witanie, szedł Nayiaśn: Pan do gabinetu na ex- 
oedyowanie kresy do JP'arszawy, zkad po
wróciwszy do sa';, szedł w krotce do ogrodu; 
gdzie bawił się až do kollacyi spacerem i strze
laniem do kaczek dzikich, na IiKskiey sadzaw
ce wychowanych Nakomec oględawszy ma
chinę sporzędzonę do sieczki, a w iedney go
dzinie do Co korcy daięcę, pożegnał kompa
nię, która przy ochoczey kollacyi dzień ten 
dla wszystkich wesoły i wygodny dobrę my
ślę. zakończyła.
Ofr ni J, ' /iicMfh H >J #

Dnia 16 hipca tv Poniedziałek.

Pożegnawszy Jego Kroi: Mość jPanstwo Kan- 
clerstwo Wiel: Koron: przy uprzeymym oświad
czeniu Pańsłiey swciey życzliwości gospoda
rzom i całemu ich domowi, udał się około 
godziny 8raey do ICońJkich, maięc z sohę w ka
recie JPana Popiela Kasztelana Sandomirjkiego- 
Na granit y tych dóhr, gdzie się razem zaczy
na Powiat Opoczyiifki, czekali na Jego Król:’ 
Mość licznie zgromadzeni obywatele Powiatu 
Opoczyń[kiego i li.adarnJk.iego, uszykowani
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w liniej mai§c przed cobę więcey sta ułanów 
z proporcami, w zielone kurtki i raytuzy przy 
branvch. Gdy Nayiaśn: Pan zastanowił sig, 
przystąpili do karety z urzędnikami JPanowie 
Malachowjki Wda Makowiecki, Małachowjki 
Starosta Opoczyüßii Marszałek Trybunału, i 
Potkańjki Starosta RadomjTť. Mówił do Jego 
Król: Mości JPan Womwoda iako syn niegdyś 
Kanclerza Koron: a brat Wdy Sieradzkiego dzie
dziców jKonßdch, sam na tymże mieyscu uro
dzony Sanaomirßii obywatel. Mówił JPan Sta
rosta Opoczyńjki iako dziedzic, do którego do
mu Jego Król: Mość ieehać raczył, aJPanSta- 
tosta Radomfki niechcęc trudnić podróży Kró- 
lewskiey, oświadczył tylko, iż imieniem Po
wiatu swoiego w Koúfkich Nayiaśn: Panu po- 
winne złoży uszanowanie. Ruszyła się po- 
tym ku miastu cała ta poważna assystencya 
inai§c przed sob§. wspomnionych wyżey uła 
now wpośrzodku mnogiego ludu oboiey płci 
na gościńcu i w mieście we dwie linie uszyko- 
wanego przy wesołych okrzykach i biciu z ar
mat. Na wstępie miasta była wystawiona 
wspaniała brama z herbem Królewskim, ozdo
biona makatami i innemi drogiemi materyami,

491
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przez którą gdy Jego Król: Mość wiechał, wi
tany był naprzód od Kachału, potym od Ma
gistratu, a mieszczan >e wszyscy stali pod bro
nią we dwie Unie, ai do Kościoła samego u* 
Szykowani, Wstąpił Nayiaśn: Pan do Kościoła ; 
gdzie po uczynionym siebie powitaniu przez 
TXdza Tracieicjkiego, modlił eie przed wysta
wionym przy ołtarzu Pulpitem, a potym oglą- 
dawszy wewnątrz i zewnątrz, szedł aeszo do 
pałacu, i w przygotowanych dla siebie poko- 
iacb nieco spocząwszy, wezwał do siebie JPa-. 
na Małacłiowjkiegc Staro: Opoczyńjkiego Mar
szałka Trybun: Koronn: któremu łaskawie Or
der Orła Białego konferować raczył : wyszedł 
potym dc sali, gdzie witany był wyborną mo- 
wg naprzód od JPa na Poihańjlneg o Sty Badom- 
fkiego, potym od JPana Dunina Wąsowicza. 
Sędziego Ziemst Badomßiisgo, kterým stoso
wną do ieh mów, a pełną życzliwych chęci 
dla obywateiow całego Wdtwa Sandomi)ßiego 
dawszy odpowiedź, przydał to: ii przez nale
żyty cnotom. i zasługom szacunek czyniąc sam 
sobie w postanowieniu swoim excepcyą , któ
ra ani będzie, ani powinna służyć za przy
kład chyba iymktórzy by sobie równie pc-
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źytecznemi dziełami na podobne względy za
służyli, gdy dziś JPana Marszałka Trybunał: 
a. mało co przedtym przytomnego tu JPana 
Potockiego Starostę Guzowjkiego konferowa- 
wanym tylko Senatorom Ministrom i Urzędni
kom Koronn: i Litt: Orderem chciał ozdobić, 
uczynił to przez wzgląd na dziedzica pożyte
czne dla kraiu rękodzieła z familię, swoię u- 
trzymuięcego, a na Marszałka godnie z powsze- 
clinę chwałę tęż tamę laskę piastuięcego, którę 
trzech _ego stryiow rzadkim w iednym domu 
przykładem prócz lasek o ey mowy cli z wielkę 
sprawiedliw ości zaletę piastowali. Uczynił to 
i dla JPana Potockiego, iż ten obywatel pier
wszy sobie otworzył drogę do zasług, a dla 
całego kraiu źródło obfitych dochodow, łożęc 
całę na to substancyę swnię i maięrek swóy 
więcey milionowy pierwszy na morza i wia
trów niebeśpieczne zawsze przypadki chętnie 
poświęcił. A nie dawno też, taż sama Nayiaśn: 
Pana łaska JPanu JP^odzickiernu Staroście Kra
kow skiemu Genera: Malopolßiiemu okazana, 
miała w zamiarze attenryę Nayiaśn: Cesarzowi 
Jegomości uczynionę, do którego z listem Kró
lewskim z Krakowa IPan Starosta był posłany.
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>goż czasu przyozdobić raczył Nayiaśn: Pan 
Orderem S. Stanisława JPana Stadnickiego 
Chorążego PilŁnińfkiego Szambellana swoiego. 
Po krótkim w ogrodzie spacerze nastąpił wspa
niały u kilku stołow obiad. Ochoczy gospo
darz pił zdrowie Nayiaśn: Pana, potym Xcia 
Tmości Prymasa, a Nayiaśn: Pan oddawszy 
gospodarzowi wzaiemność, raczył wypić po
wtórnie za pomyślność wiernego zawsze Kró
lom swoim i oyczyznie domu Małachowjkich. 
Pomnożyła ukontentowanie Nayiaśn: Pana, do
szła wiadomość ointeressie handlowym na mo
rzu Czarnym przez Cherson i Akiennan, sta
raniem Nayiaśn: Pan „ a dobroczynność: ą Wiel- 
kiey Imperatorowrey Jeymci z pożytkiem dla 
narodu PolJTî 'ego zakończonym. Około godziny 
5ley obeyrzawszyN.P. strukturę pałacową, i od’ 
wiedziwszy mieszkanie JPaństwa Kanclerstwa, 
gdy dano znać o zaszłych powozach, udał sie 
o ćwierć miL do Poniikowa migysca sławnego 
fabryką strzełhy, tvziąwszy z sobą do karety' 
Kanclerza Wiel: Koron: i Starostę Opoczyńfkie- 
go dziedzica, Małcchoiojkich, oraz JPana Po
piela Kasztel: Sandomirjkiego. Szło za Królem 
Jmcią kilkanaście powozow dla towarzyszów
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drogi, dworu i gośc; różnych przygotowanych, 
Tam orzybywszy prowadził naprzód dziedzic 
Króla Jmci do wystawionego na śrzodku ulicy 
fabryczney szpalerem lipowym wysącfzoney 
kolosu, prawdziwie pięknym gustem i syme- 
try§ z flint,bagnetów i szpontonowzłożonego, 
wynalazkiem JPana Miączyńjl ieg o Sty Krzepi- 
ckiego. Stała w pośrzodku kolosu tego cyfra 
Królewska z zamków od strzelh i kolb kształ 
tnie ułożona, która się na pedestale obszernym 
temiż kolbami, bagnetami i stęplami zamiast 
girlandy ozdobionym utrzymywała. Zbliżo
nego Nayiaśn: Pana do kolosu witał Niemie
ckim ięzykiem ieden z najstarszych rzemieślni
ków, oraz imieniem zgromadzenia swoiego 
fuzyą kształtną w tey fabryce sporządzony. 
Nayiaśn: Panu ofiarował. Oglądał potym Jego 
Kroi: Mość domy fabryczne, a zabawiwszy się 
z godzinę, szedł pieszo do zbudowanego nad 
stawem gmachu dla widzenia roboty, toczenia, 
świdrowani? , oraz polorowania rur i bagne
tów, cc wszystko z ukontentowaniem swoim 
oglądawszy, wrócił się do Końjkich, Tym 
czasem w bliskiey officynie rozpoczęte były 
tańce kompanii dam i kawalerów przytomnych.
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którą kompanią chcąc bytnością swoią Nayiaś: 
Panu przyozdooić, wszedł tam i podaniem rę
ki swoiey Pańskiey w taniec JPani Kanclerzy- 
nie Wiel: Koron: pctym innym z kolei damom, 
kontynuował ochotę aż do zachodu słońca. Na- 
koniec ziadłszy w altanie ogrodowey lekką 
kolacyą, i zabawiwszy się spacerem po ob
szernym szpalerze rzęsistym ogniem illiunino- 
wanym,przy wys*;awioney Cyfrze imienia swo- 
iego, a odgłosie muzyki, pożegnał kompanią, 
która na kollacyą wielką do kilku stołnw w sta* 
rym pałacu udała się.

Dnia 17 Lipca we Wtorek.

Determi nowa wszy Nayiasn: Pan odwiedzić 
dobra JPana Małacnowfkiego Woiewody Ma
zowieckiego nazwane Iiufkie Brody o dwie mi
le od Końjkich sytuowane, oraz oglądać tam 
fabrykę, kul, bomb i kartaczow: wyiechał 
ziana o godzinie 7™^ z ]Panem Popielom Ka
sztelanem SandomirTkim. Wszystkie powozy 
dla Króla Jmości, dworu iego i gości dane by
ły od JPaństwa Malachowjkich. UprzedziłKró- 
la Jmci jPan Wda,kazawszy ieszcze dnia wczo-
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rayszego wszystkim w łościanom swoim porów
nać drogi, mianow icifc w lesie więcey na milę, 
Gdy Jego Król: Mość przybył na granicę Ru- 
Jkich Brodow, ozwały sig w lesie armaty sto- 
ktotnym uderzeniem, a JPan Wda zsiadłszy z 
konia mówił do Nayiaśn: Pana, dziękuiyc za 
łaskę sobie wyświadczony, i do dziedzictwu 
swego zapraszaiyc, prowadził potym Nayiaśn: 
Pana do fabryki , przy którey dało oię widzieć 
wielkie ludzi mnostwo, wesołemi okrzykami 
Pana w haiyce, rzucał y c kwiaty i gałyzki, oraz 
ofiaruiyce cbleby. Oglydał Nayiaśn: Pan w 
tey fabryce tym pożytecznieyszy dla kraiu, iż 
się z niey arsenały nasze potrzebny amruuni- 
cyy opaLruiy, iakim sposobem leiy się kule, 
bomby i kartacze, i iak się poloruiy. Gdy się 
to oglydanie zakończyło, zaproszony Nayiaś: 
Pan pod blisko rozbity naxiùot, iadł przygo
towane dla siebie i kompanii całey śniada nie, w 
czasie którego pił kielich za zdrowie IPana 
Wdy, oświadczaiye uprzeymyradość z bawie
nia się w domu tego gospodarza, którego sta 
teczrey wierności i affekta zawsze doznawał* 
Tym czasem bito nieustannie z armat, na kil
ku mieyscach, a lud wesołe okrzyki powtarza-
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i^c, radością okoliczne lasy napełniał. Najiaś: 
Pan, który dnia wczorayszego wyieżdżaię.c z 
Radoszyc udarzył złotym medalem maystra 
cieślę, i razem dobrego mechanika urodzeniem 
Polaka, dla zachęcenia do tak pcźyteczney dal- 
izey budowy, i uczenia drugich, raczył także 
lia tymże mieyscu dać podarunek maystrow- 
Polakowi, dozor i pierszeństwo nad ludźmi 
fabrycznemi mai§cemu. Wyiechał Nayiaś: Pan 
z Ru/kich Brodow po godzinie 12tey i znowu 
na granicy żegnany od dziedzica, usłyszał od 
niego w pełnych uprzeymośt słowach oświad
czenie, iż honor ziemi iego uczyniony, chce 
uwiecznić wystawieniem kolosu z żelaza do
mowego w obfitości tam zuaydui§cego się 
Powrócił Nayiaśn: Pan do Końfkich, gdzie za- 
jiał iuż zastawione dwa wielkie stoły, Każdy 
na kilkalziesi§t osob, w tym samym wielkim 
szpalerze, który dnia wczora/szego był illumi- 
nowany. Po obiedzie uprosił Nayiaśn: Pana 
JPan Marszałek dziedzic ze stryiami, ażeby 
Nayiaśn: Pan raczył spocząć, z przyczyny fa- 
Lygi podróżney, i wielkiego upału; kompa
nia zaś cała w tymże szpalerze przy odgłosie 
liczney muzyki, ktorey wwtuozy, i w czasie
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oLlednim dystyngwowali się, wesoło ai do 
wieczorney godziny przepędziła. Około za
chodu słońca wyszedł Nayiaśn: Pan z pokoiow 
swoich, i odebrawszy powitanie od delegowa- 
wanyeh kilku magistratowych miasta Rado- 
mia, czedł do miasta ; ogl§dał porządne wszę
dy domy, i miał ukontentowanie widzieć ro- 
zmaiie pow ozy od rzemieślników tamecznych 
kształtnie i gruntownie dla wygody potrzebu- 
ięcych sporządzone. Kompania cała za odey- 
ściem Nayiaśn: Pana na spoczynek, wesoło až
do póhiocy tańcam: bawiła się.

Hi ■ • • I • • ;M*ttt!l rsłJ 3

Dnia 18 Lipca we Srzodę.

Zamierzywszy Nayiaśn: Pan obiad i nocleg 
o 5 mil ad Koiißtich w Drzewicy dobrach JPWa 
Szaniazi'ßdch, rozkazał wczoray leszcze, aby 
wszelka gotowość do wyiazdu była na godzinę 

rano. O tey więc godzinie wyszedłszy z; 
pokoiow swoich do sali. pożegnał zgromadzo
nych obvwatelow, i podzi fkowawszy JPanu 
Marszał: Trybunał: za ludzkość, wygodę i U- 
p’ zey mość w domu lego, wyiechał z Końfkich 
maićtt z sobg w karecie JP&na Kanclerza Wieh



Koron: i Popiela Kasztelana Scndoviir*. Pi ze- 
prowadzili Nayiaśn: Pana JPani Kanelerzyna. z 
córk§, jPwie Woiew: Makowiecki i Marszałek 
Trybun: Małachowscy w osobnych powozach, 
■nni zaś obywatele konno. Stał) pod bronig. 
i pod swniemi chorągwiami cechy daiac bez 
przestanku ognia z rgczney srzelby, lacune zaś 
pospólstwo oboiey płci pizeprowadzaićio Nay
iaśn: Pana za miasto przy ustawnym biciu z 
armat, życzyło szczgśliwey podróży. Na gra
nicach Korneckich, zk§d sig poczynaię JFana 
Małachowfkiego Referendarza Koron; o zwały 
sig na przywitanie Pańskie stokrotnym wy
strzeleniem armaty i mozdżerze. Tan zacny i 
rządny dziedzic, a sercem i przywiązaniem do 
Króla .hności od biaci swcicli i synoTvcow nie- 
oddzielny, podniósł i uprcstował od granic 
swoich aż do dóbr nazwanych Petr) kozy z 
wielkim nakładem wyborny drogę, równaig.- 

sig naylepszym w Europie faszyn§, żvrirem 
i żużlem żelaznym gruntownie usłany, i po- 
rz§dnemi mostami, gdzie ich było potrzeba o- 
patrzong nowym gościńcem iadgr Nay-
.aśn: Pan około mili, aż na mieysce, witany 
był biciem z armat, i okrzykami włościanow
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licznie po obu stronach zgromadzonych, Wy- 
siadai§.cego Nawiasu: Pana z karety przywitał 
j mieniem paraiianow swoich proboszcz tame
czny, szedł potym Nayiaśn: Pan na oglądanie 
fabryki drucianey od JPana Referendarza Kor: 
wspaniale zbudowaney, a Lam obeyrzawszy 
wszystkie machiny do ciągnienia różnego ga
tunku tychże drótow od naygrubszego do nay- 
cieńszego sporządzoną, po uczynionych przed 
sobci przez rzemieślników procach, szedł wi
dzieć gruntownie i kosztownie z kamienia cio
sowego zrobiony upust, a pochwaliwszy po
rządek, gust i pożyteczne dla kraiu nakiady 
gospodarza, odebrał pożegnanie od JPwa Kan- 
clerstwa Wiel: Koron: i Przer^bßiego Kustosza 
koronn: puszczaiąc si g w dalszy podróż do 
Opoczna. Przybywszy do tego miasta prowa
dzony był Nayiaśn: Pan do izby s§dowey od 
IPanow Woiew: i Marszał: Małachoiofkich, tu
dzież zgromadzonych licznych urzgdnikow i 
obywatelow Powiatu Opoczyńfnicgo. Przyby
łego Nayiaśn: Pana do izby sgdowey, w itał w 
wyborze słów i uprzeymości serca jPan Mała- 
chowßii Marszałek Trybun: rako Starosta grodu 
Opoczyńskiego, po nim miał mowę stosowny
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do okoLjznosci JPan Straż Podsędek Tiadom- 
fki, a nakoniec JPan Łapicki Regent, którym 
Tego Król: Mość dawszy odpowiedź pełng. ży
czliwości dla Powiatów Opoczyńfkiegc i B.a- 
domßiiego, akt bytność- swoiey rgkg. Pańską 
podpisał, i pożegnawszy przytomnycL, wyie- 
diał do D~zewicy. Spadły deszcz ciepły i 

spokoyny ułatwił Nayiaśn: Panu podróż. Przy
był Nayiaśn: Pan do Drzewicy około 2Siey, 
gdzie był przyigty w wygodnym i porządnym 
domu przez JPania z Zahijkich Szaniawfką 
Sn§ Kąkoloionicką z synami Opatem Wącho
cki nr, Szambel: i Starościcem: JPani§ z Ciesz 
kowfkich Załujką Starościnę Groiecką: JPańsLwa 
Hrabstwa T'arnowjkïch, oraz inne damy i ka
walerów. Po zakończonym obiedzie u dwu 

wielkich stołow, pożegnał Nayiaśn: Pana Ma- 
łachowfrii ' *rda Mazowiecki, a Jego Krok Mość 
zabawiwszy sig około godziny konwersacyg., 
udał sig do swoich pokoiow, kompania zaś aż 
do wieczora bawiła sig w sali. Wieczorem za 
nastąpieniem po deszczu pogody, oglądał Nay- 
-aśn: Pan Kościoł tameczny starożytny ieszczę 
za czasów Driady sław a Łokietka założony; ba
wił sig po ogrodzie spacerem, obchodził fossg

•v
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zamkowy: oglądał wewnątrz sam zamek, teraz 
na idacztor par i en Bernardynek przemienieni , 
a powróciwszy do dworu, gdy kompania na 
kollae\ 5. iść miała szedł do su oich pokoiow 
determvauifc nazaiutiz swo\ wviazd na godzi’ 
ng 6*3 zrana.

Dnia 19 Lipca we Czwartek.

Przywiezione zrana z Warszawy expedveyt 
zatrzymały wyiazd Nayiaśn: Tana do godziny 
ßmey. Dzień też ten cały dżdżysty i wilgotny, 
niepospieszn^ uczynił podróż- Pizýbvi Náy- 
iaśni o godzinie ntey do IVowsgo-Miasta dóbr 
JPana Swidzińfkiegb Starost v Lrtyńfrdego 'sta 
n§ł we dworze dla dania spoczynku ekwipa* 
żom. Przyi§i tak- wielVego gościa trzyma^ 
igry zaśtgpnicze mieysce gospodarza kuzyn ie- 
go jxdz J'Vodzmfhi Kanonik JLcti stawjki , of- 
fiai uAtic Nayiaśn: Panu, oraz towarzyszom dro
gi iego i całeuia dworowi śniadanie, i wszy
stkie wygody. Trwał ren spoczynek do godzi
ny 1. o którey Naviasn: Pan podziękowawszy 
JXdzu Kanonikowi za oćhocze przyigcie', oraz 
za ofiarowane do swoich ekwipażow cugi,

28
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wyiećhał do Mogilnicy do JPana Walickiego 
Wdy Rawjkiego. Jak pierwey przed JVowym- 
Miascem, tak i na tym mieyscu przyjmowany 
był Nayiaśn: Pan cd cecliow stoięcych z roz* 
winionymi cborggwiami, oraz kanału i po
spólstwa przy dawaniu ognia z armat i rgczney 
strzelby, a gdy sig zbliżył do gościnnego do
mu, witali, licznie zgromadzeni obywatele 
Wdztwa Iiaicflt iego, od których miał powa
żna i npizeymą mowg JPan Leszczyńjlti Cho
rąży Jraiofki Podziękowawszy Nayiaśn: Pan 
za attencyg, i dawszy rgkg do pocałowania, 
obligował obywatele w, aby lia deszczu i sło- 
*y niefatygm^c sig assyster.cy§ kojong powoza
mi liechałi- Kontynuował dalszg drogę Nay
iaśn: Fan, aż do Lenczeszyc debr tegoż JPana 
Woiewody, gdzie oczekiwał na przybycie Pań
skie dziedzic dobr TPan Woiewoda llawfki 
wespół z TPanem Gadornßäm Podkomorzym 
Sochaczewßiim, i przywitawszy Nayiaśn: Pana 
prowadził przy daw aniu z -dział rzęsistego o- 
gnia do Małey Wsi, w którey Król Jegomość 
miał mieć cbiad i nocleg. Na wstgpie dworu 
,vy sta w ioną była brama z napisem:
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A gay Naeiaśn; Pan przytył na dziedziniec 
pięknego, wygodnego i wspaniałego pałacu, 
witany był przy drzwiach m dole przez gospo
darza, oraz urzędników całego ma wie Woie- 
wodztwa Rawfkirgo przybyłych gości IPana 
Stępkowfkiego Woiewody Kiiowß, lego, Xcia 
Ronińfkiego Podskarbiego Wiej; Koronnego 
Ośnialowfkiego Pisarza Woyśkowego Koronn: 
i Konarßiiego Konsyli arzow A. N. tudzież wie
lu innych. Gdy Kr ól Jegomość wszedł do sali 
na górę, powitała go TPani Woiewodzina Raw 
Jka 1 córkami, a nim nastąpiły obiad, bawił

s8*
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sie Jego Król: Mość konwersacy§ z przybyłe- 
uii gośćmi i obywatelami. Po obiedzie danym 
u kilku stołow, w czasie którego ochoczy, a 
Królowi z wierności i statecznego przywiąza
nia zdawna znaiomy gospodarz spełniwszy za 
zdrowie pańskie, otrzymał wzaiemności życze
nia. Kazał sobie Nayiaśn: Pan podać puhar 
Zygnmrtta L darowany sobie od gospodarza, 
i spełnił za pomyślność obywatelow Wdztwa 
Rccwßiego, Słuchał potym Jego Kroi: Mość 
mowy mianey do siebie przez JPana Rzeszo- 
tarfkiego Sędziego Ziemskiego. Wkrótce też 
nadieęhawszy JPanowie Lasocki Kasztelan So- 
chaczewski, MikorsM Podkomorzy G-cstyński 
Łęczyński Deputat Trybunału Koronn: mieli 
honor pow'taé ISlayiaśn: Pana. Beszta, dnia 
zeszła na ochoczey myśli raduigcyeh się z prze
bycia pańskiego obywatelow, gości 1 gospodar
stwa. Około godziny ömey wieczprney, wy
szedł Nayiaśn: Pan do sali gdzie zabawiwsz 
więcey godziny, udał się na spoczynek, a ca- 
■la. kompania na równie ochoczy i wspaniałe 
iak obiad kolacyp.

5o6
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TDńia 20 Lipca w Liąteh.

Oświadczane Jego Król: Mość ukontentowa
nie swoie z otwartego serca gospodarza i oby- 
.watelow Wdztwa Iławskiego, w dom lego na 
przyięcie zgromadzonych, po uczynioney de- 
terminacy'-, że ieszcze przez dzień dzisieyszy 
bytnością. swoi§. uszcz |ś,liwi to mieysce, raczył 
konferować Order Orła Białego JPanu La-- 
sockiemu Kasztelanowi Sochaczewskiemu przy
szłemu Marszałków' Trybunalskiemu, a Order 
S. Stanisława JPanu Pf^alickleiim Staroście «So- 
chaczewskiemu, synowi JPana Wojewody, wy
szedłszy zaś do sali po przywitaniu siebie od 
przybyłych tu JPanow Biernackiego Chorąże
go Piotrkowskiego konsyliarza řády, i Choiew- 
skiego Sędziego Ziemskiego Sochaczewskiego ; 
oglądał ogrod przy pałacu od JPana Wdy za
łożony, także promenadę dzik§ i domek wiey- 
ski, wszystko z gustem, wygody i symetry§. 
Po obiedzie wyteżdżałNayiaśn: Pan z JPanem 
Woiewodg. dc Bielska widzieć Kościoł od nie
go na nowo piękn§ architekturę, wymurowany, 
i róznemi gustownemi ma1 owariami alfresco 
ozdobiony, zk§d udał się na spacer do bliskie-

PODROŻY. 5c>7



go lasu Modr%ewowe°o , i na pola okoliczne. 
A gdy nastąpiła noc pogodna i cicha zapalona 
była wielka illuminacya w ogrodzie tym spo
sobem. Cały parter przed pałacowy sto łokci 
dłużyny, a połowę tego Szerzyny obeymuią- 
jy, ułożony w różne figury z darniny, huk 
szpanu, i piasków kolorowych, gdz’.e niegdzie 
cięte iodły w obeliski maiący 24™ piedesta
łami utrzymuiącemi kagańce, odległemi od 
siebie po 7 łokci, a złączonemi girlandą i fe- 
stonami hył opasany, w końcu którego stał 
kolos 50 łokci wysoki, rriaiący na śrzodku cy
frę Królewską, a na piedestale napis:
J o » .

Que,n gem totci colit,
Jdarmda «ji! a lenet.

załluzyą do Male y Wsi gdzie był dom JFana 
Woiewody. Po. ohu stronach tegó kolosu wi
dzieć było dwie kolumny nmieyszey wyso
kości, z król y cli ledna miała na solne Koronę 
Królewską. druga Mitrę Xiąięeą , iakc insy
gnia dwu narodow z sobą złączonych. Wszystkie 
te wymienione figury, kolumny, piedestały, 
girlandy i festony, będąc rzęsisto lampami cli- 
wuenr oświecone, dziw nie piękny i wspaniały

5oü D Y A ft ¥ U S Z
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widok sprawowały, a przez całę noc goreięc 
przy odgłosie muzyki i bawieniu się, kompa
nii, aź do dnia samego, nie mogły cezu pa
trzącego ludu nasycić.

Dnia 21 Lipca w Sobotę.

Jego Król: Mość oświadczywszy wdzięczność 
swoig JPańctwa Wdztwu Rawskim za wspania
łe, spokoyne i wygodne w domu ich przez 
dwa dni pomieszkanie, oraz pożegnawszy o- 
bywatelow Wdztwa Rawskiego, ruszył sig z 
Małej JšFsi na ostatnię“stacyę do Falent nia
ise z sobę wkai'ecie JPana Woiewodg Raw
skiego , który Nayiaśn: Pana aż do Tarczyna 
chciał przeprowadzać. Do samych granic dóbr 
JPana Woiewody, bito z armat na kilku miey- 
scach po drodze rozstawionych, a przeieżdża- 
ią.cego Nayiaśn: Pana około Zalesia, witał przy' 
Gościńcu z dworskiemi i włościanami JPan 
Grzybowski Podstoli Czerski dóbr dziedzic, o- 
zdobiwszy mieysce przeiazdu pańskiego bra
mę. i piramidami z liścia drzew różnych zło- 
żonemi. Przyby i Na3riaśn: Pan do Falent d Sbr 
i dworu JPana Teppera około godziny w poł
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do drugiey, gdzie oczekiwaiącvcłi na. siebie 
XL§ż§t Jchmość Prymasa, i przeszłego Podko
morzego Koronn: braci mile uścisnął. Powi
tali też żądanego od tylu czasów gościa i pana 
przytomny JPanowie Ostrowski Czerski, ^Ze- 
xandrcwicz Podlaski Kasztelani, Brühl Gene
rał Artylleryi Koronn: Byszewski Podkoniuszy 
Koronny, Kicki Starosta Mycki , Kiciński kawa
ler Orderu S, Stanisława, Franciszek Hrabia. 
Krasicki,Pułków nik Deybel, którym Nayiaś; 
Pan zwykłą oycowską życzliwość oświadczy
wszy, wprowadzony był do pokoiow od. go
spodarstwa domu z całą familią swoią, na 
prsÿiççie pańskie zgromadzouą. Po krótkim 
spoczynku wyszedł Nayiaśn; Pan do wie'kiey 
sali ,.gdzie nakiłkaclziesiąt osob obiad był przy
gotowany, ze stoiącemi na śrzodku cukrowe- 
mi sztukami, .dom Jego Kroi: Mości nazwany 
Fazienk1 reprezentuiącemi. Po otiedzie przy-, 
bywaiący z Warszawy iedni po drugich IPa- 
nowie Ambassador Jlossyiski, Ministrowie, 
jźngielski i Pruski, tudzież Senatorowie, Mi 
uistiowie i Urzędnicy Koronni i Litewscy, 
jPan Marszałek Hady z kitką Konsyliarzami i 
.Sekretarzami, oraz wiele innych dystyngwo*

fi* o
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wanych dam i kawalerów powitawszy Nayiaś. 
Pana bawili się konwersacyg i spacerem po ogro
dzie, aż .do wieczora. Za nastąpieniem nocney 
chwili, nastąpił wielki lei er werk na przeciw
ko pałacu w ogrodzie. Nad stawem zbudo
wana była machina reprezentuje?, w malowi
dłach skałę z figurg ludzkg Wisły, rzekę z 
z urny wylewaigeg. Na skale stał w pośrzod- 
ku kolos, a około niego dwa pomnieysze. 
Miedzy kolosem śrzednim a balkonem pałaco
wym, dano kommun ikacyg przez sznury, któ
re gdy w obecności Nayiaś: Panś na balkonie 
zapalono , rgezy ogień przebiegłszy aż do ma
chiny, rozniecił w minucie trzy owe kolosy, 
i ukazawszy naprzód w osobliwey światłości 

•literę S. imienia Królewskiego poczgtkowg, 
wydal potym wpośrzodku kolosu portret pań
ski, o *az po zagaśnieniu prochowych płomie
ni, całey machiny malowidła przy ukrytey 
wewngtrz skały illuminacyi okazał. Potym 
przy biciu z armat i odgłosie muzyki, dały 
się widzieć różne z ogaiow tak na powietrzu, 
iako na wodzie, igraszki ; trwaiąc i bawigc spe- 
ktato?*ow więcey godziny. Zakończył się fe- 
ierwerk pomieniony, bukietem z wielu rac

5*i
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zapalonym nad kolumną utrzymuiącą portret 
Królewski. Nastąpiła w krotce illuminât pa 
całego ogrodu i batów pływaiącycli po stawne, 
po którey szedł Naylaśn: Pan do sali, gdzie 
kollacya przy piękney adornacyi stołow była 
zastawiona. a tam skosztowawszy nieco fru- 
ktow, i zabawiwszy się konwersacyą pożegnał 
kompanią maiącą odiechaćpo kolłacyi do War- 
szcawy.

Dnia 22 Lipca iv Niedzielę,.

Utęskniona pięcio miesięczną niebytnoscią 
Królewską Warszawa, uyrzała na koniec z 

owszechną wszystkich stanowr radością Króla 
i pana swego w zupełnym zdrowiu. Wyiechał 
Nayiaśn: Pan z Falent około godziny 9tey o- 
kazawszy ukontentowanie i wdzięczność JPań 
stwu Tepperom, za wygodne, okazałe i przy- 
'emne w domu ich swoie przyięeie. Gdy Nay
iaśn: Pan zbliżył się do Hakoicca dobr JPana 
B) szewskiego podkoniuszego Korcnn: spotkała 
Jet:o Król: Mość na gruntie sw oim dziedziczka, 
odda’ac dobroczynnemu panu hołd wdzięczne
go cerca, a imieniem tak swoim, iako mał
żonka, wiernością i długoletniemi usługami.

%



PODROŻY.

nnakomitego, małoletnie potomstwo na też u- 
sługi ofiaruiąc. Wkrótce rozstawione na kil
ku mieyscach armaty, poczęły dawać stokroć 
ognia, iedne za hakowcem, drugie bliżey lub 
daley okopow, a im barziey Nayiaśn: Pan 
zbliżał sig do FParszawy, ukazywały się na 
gościńcu liczne dworskie kompanie i assysten- 
cye świetno przybrane, iadąckonno przed lan 
darą, aż do okopow. Przy samych okopach 
zaiechali drogę Nayiaśn: Panu na koniach Xią- 
żę Jegomość przeszły Podkomorzy Koronn: JPa- 
nowie Alexandr owicz Kasztelan Podlaski,, Brühl 
Generał Artylleryi Koronn: Xiążę Sapieha Ge
nerał Artylleryi Litt: Byszewshi Podkoniuszy 
Koronn: W~oyna Konsyliarz Rady, tudzież
wielu Officyerow od. Gwardyi tak konnych, 
iak pieszych, których Jego Kroi: Mość powita
wszy , kazał sobie podać konia, co też uczy
nili iadący z Nayiaśn: Panem JPanowie Tysz
kiewicz Hetman Polny Litt: Szydłowski Starosta 
Mielnicki Konsyliá rz Rady, i Konarzewski Ge
nerał Leytnant przy boku Jego Kroi: Mości, a 
wtey liczney i poważney komitywie iecliał ku 
miastu Nayiaśn: Pan, maiąc przed sobą ludzi,,
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ze swego pułku, a za sobą z przedniey straży 
konuey.

Wieżdżaiąc Nayiaśn: Pan na przedmieście 
nazwane Nowy Świat, zastał uszykowane wszy
stkie cechy z rozwińimieffii chorągwiami, któ
re rozciągały się we dwie linie aż do samego 
zamku. Niezmierna ludzi mnostwc napełniło 
cały' ten miasta okrąg, prócz wszystkich ka
mienic i domow oboiey płci obywatelami na
pełnionych, : z okien na tak pożądanego go
ścia z radością patrzących. Jechał Nayiaśn: 
Pan w peśrzodku nieustannych okrzyków NU 
''jat Kroi, udaiąc się prosto do Kościoła Kolle- 
gialnego S. Jana na oddanie dzięki Bogu. za
stępów, za pomyślnie dla osoby swoiey i ca 
•łey oyczyzny odprawioną tę odległą podroż, 
Gdy Nayiaśn: Pan wchodzii dc Kościoła, spo
tkany tam był od całego duchowieństwa świe
ckiego, i zakonnego, niarowicie tXięży BU 
skupóiPrałatów, Kanoników, tudzież świe
ckiego Stanu, Ministrów, i Urzędników o- 
bovga Narodów, maiących r.a czele Xcia Jmci 
Prymasa, który wchodzącego do świątvni Pa
na w te słowa witał
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,, Gdy mi witać przychodni na czele ducho
wieństwa i wiernego ludu, powracaiącego do 
swey stolicy Pana, śmiało wyznawać mogę w 
tvm prawdy przybytku, ze żaden wiek, żaden 
naród chlubić się niepotrafi przychyliiieyszym 
dla swych poddanych Królem. Czytał zdu
miały naród, co słyszał rozrzewiony Krakow, 
gdy w progach Kościoła w przytomności Nay- 
wyzszego, sercem baiziey niż usty ofiarowa
łeś Wasza Król: Mość poświęconą swą głowę za 
węgielny karmeńszczęśliwości Polaków którey 
twe zdrowie, trudy, i drogiego życia chwile po
święcasz ustawnie. Zawaruy nas mocny Boże 
tak srogiey dla serc naszych, tak fačalnev dla 
oyczyzny ofiary! Miiaią te okropne wieki, w 
których krwawy oręż stanowił losy Królestw. 
Spada z oczu powszechności ta gruba • zasłona, 
która mylnie wystawuiąc obrazy, dozierać 
prawdy w!gruncie serca twego niedozwalała, 
ani tego poznawać, że dobrze użvty pokoy, 
iest naywiększym niebios darem. Frzez czas 
tak długiey i w początkach nader trudzącey 
podróźy, składaliśmy na ołtarzach' troskliwe 
do Nay wyższego Maiestatu modły za twe po
wodzenia, Dziś do tey świątyni licznie zebra-



ni składać na nieb pragniemy nayżywsze dzięk
czynienia, iż nam Bcg dobrotliwy zdrowego 
przywraca Tana. Ktob/ tego znać niedre, ał, 
iż na twoi ey Nayicśn: Janie całości zawisła 
całość oyczyzny, ktoby twoim usilnym o iey 
dobro staraniom zuchwale się sprzeciwiał i za 
twoie zachowanie gorące do nieba nie zasyłał 
błagania, niewart się miedzy nami mieścić i 
zaszczycać imieniem Polaka Jeżeli Eóg spra
wiedliwy za nasze przewinienia stawiał nas na 
brzegu przepaści, tenże Eóg miłosierny Wsze
chmocny. swe ręky zacliowuiyc nam życzliwe
go Króla, zguby naszey niechcé, lecz czekaiyc 
poprawy spodziewać nam dozwala lepszych 
dla nas i następców losow. O co gdy wraz 
z nami w upokorzonym umyśle łyczyć będziesz 
goryce do Nay wyższego Maiestatu modły, ie- 
szcze imię Polskie z chwały powstawać i trwać 
może Eostępuymyż tedy w ziednoczonym u- 
myśle do tegoż ołtarza, przy którym twa dro
ga głowa do rzydow Polskich namaszczona zo
stała, i bierzmy się odtyd silnie do dozwolo
nego mm udziału twych trudów dyżycych do 
pomyślności Naród u, abyśmy wraz z Tohy roz- 
5tropcie postępuiyc, choć w podeszłey starości
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kosztować coraz doyrzalszycli owocow mogli 
twych zbawiennych zamysłów.”

Odpowiedział Nayiaśn: Pan pierwszemu Pa
sterzowi XiçLzçciu i hratu w tych słowach.

\1
,, Jeżeli wyrok Wszeckmocności potępił u- 

żywanie Imienia Boskiego nadaremnie, rozu
miem, źe nie iest grzechem, i owszem prawie 
zasługę, powtarzać ślnby cnotliwe, gdy ie u- 
stom serce podaie. Więc com mówił w Kra
kowie!, chętnie powtarzam, że gdyby o y czy 
zny naszey uszczęśliwienie, mego życia ofiarę 
dokupować było potrzeba, gotowym i ocho
czym iestem do niey, a to tym śmieley wyma
wiam , gdy na tym samym progu stoię poświę
conym, na który m przed lat dwudziesta trze
ma pierwsze czyniłem wyrzeczenia szczerych 
chęci moich ku pospolitemu dobru, od któ
rych mnie w żadnym czasie, żadna choć nay- 
przeciwnieysza nieodwróciła okoliczność, i 
w których spodziewam się, że przy łasce Bo- 
żey, do końca dni mych dotrwać mi przyi- 
dzie j mówię to tym śmieley, bo mówię praw
dę, a mówię w obecności N.ry wyższego, kto-



remo idąc w ślady szanowanego oaemnie du
chowieństwa, za przewodnictwem ciebie- ko
chanego brata, pragnę złożyć pokorne i gorą
ce dzięki, za odbytą pomyślnie tę podroż, 
którey nie inszy był zamiar, iak tylko uszczę
śliwienie narodu.”

Po tey mowie i odpowiedzi, które przyto
mny lud do łez pobudziły, szedł Nayiaśn: Pan 
do loży swoiey, poprzedzany od wzmianko
wanych państwa, JPanow Kurowskiego Wiek 
Litt: i Raczyńskiego Nadwornego Koronnego 
Marszałków z podniesionemi Jaskami. Nastą
piło zaraz śpiewanie Te Deum Laudamus i 
Msza S. przez JXdza Okęckiego Biskupa Po
znańskiego i FT'arszawsldego Pasterza tey na- 
szey dyeeezyi. Po Mszy S. udał się Nayiaśn: 
Pan w tymże co i do Kościoła porządku do 
-zamku; gdzie naprzód w sali weikiey audyen- 
cyonalney witany był od ministrów cudzo
ziemskich, potym imieniem Senatu i Ministe
rium od JPana G-urowskiego Marszalka W. W. 
Xiçstwa L’tew: radość powszechną narodu 
oświadczaiącego, któremu dawszy odpowiedź 
stosowną do okoliczności, w zwykłym sobie 
słów wyborze i doznaney od początków Pano

5*8 DYARÏUSZ
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wafciia o dobro krain gorliwości, pozwolił 
wszystkim l'gkg swuig Pańską ucałować.

Za danym zaś od tegoż JPana Marszałka gło
sem , delegowani od Wdztwa Mazowieckiego 
JPanowie Jagodziński Starosta Nurski, i Sobie
ski Szambelan Jego Król: Mości, oświadczyli 
Nayiaśn: Panu, iak wielkim weselem napeł
nione są serca wszystkich obywatelow, wier
nych zawsze Maiestatowi, z oglądania oblicza 
Pańskiego: donieśli oraz o zgodnym obran-u 
deputatów na przyszły Trybunał Koronny. 
Tym Nayiaśn: Pan odpowiedział łaskawie i 
przypuściwszy dc ucałowania rgki, udał sig 
do gabinetu. Około godziny sS1"? iechał Nay
iaśn: Pan na obiad do Xigcjai Jegomości Pry
masa , gdzie zastał wszystkie państwo i kilka 
stołow na sto kilkadziesiąt osob w wielkiey 
sali pałacowey, hoynie, porządnie i gusto
wnie zastawionych. Czekała tam na Nayiaśn: 
Pana uprzeymie i statecznie zawsze kochaiąca 
wuienka, Xigžna Jeymość Czartoryska Kan- 
derzyna Wiel: Xstwa Litt: ktcia dla powitania 
Nayiaśn: Pana z dóbr swoich liadzi.nina umy
ślnie tu do JP^arszawy przy była. W czasie o- 
biadu pił zdrowie Naviaân: Pana Xiążg Jego-

29
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mość gospodarz, a przytomni goście łącząc ra
dość i życzenia swoie naylepszemu z Królów 
uprzeymość gospodarza sercem i ochotę po
wtarzali. .Ca wił sięNayiaśn: Pan wesoło z przy- 
tomnemi konwersacyą prawie do godziny 5tey , 
o którey wróciwszy się do zamku, odbierał 
powinszowanie pożądanego powrotu od gro 
madzonych dam,maiącychnaczeie swoim JPa- 
nią Raczyńską Marszałkową Nadworną Ko
ronną ; i zabawiwszy się nieco z tą kompanią, 
wszystkim za oświadczoną sobie życzliwość 
podziękował.

Około godziny 9tey wyieehał Nayiaśn: Pan 
na pry ucypalnieysze miasta tego ulice, dla o- 
glądauia wszystkich domow, kamienic i ratu
szów obu, gęsiemi ogniami przy wystawieniu 
cyfer i herbów swoich, oraz różnych napisów 
illuminowanych ; a noc prawie cała zeszła na 
odgłosie po różnych mieyscach muzyki, oraz 
ochocie i okrzykach ludu z widzenia twarzy 
Pańskiey cieszącego się.

Tu iuż koniec podroży Kroiewskiey, oraz 
Dyaryuszu wszystkich iego podiętych prac i 
fatyg, dla miłości tey oyczyzny, dla którey tę 
podróż podeymuiąc, szukał gorliwie wszędzie

J
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iey prawdziwego dobra, a nadzieję dobrą u- 
lepszenia iey losow, do stolicy swoir-y przy
wiózłszy, na wdzięczność sobie zasłużył u ży
jących, a na pamięć w potomności.

31 u.ii ...n^ .-ni a <

Do Nayiaśmeyszego Pana na-przybycie Jego 
do Krakowa od Kiczy Trynitarzów.

ras w zakonney zamknionych cieśni 
Gdy głos okrzyków miasta doleci;

Nieudolni śpiewać dla Królów pieśni,
Serca ci niesieni Felix3, dzieci.

Nie takeśmy się z światem rozstali 
Biorąc tę barwę naszego stanu,

Byśmy zapału w sobie nieznali.
Co wdzięczność nieci dobremu Panu

Kiedy przed Świętym Ołtarzem stoię
I drżę przed Bogiem, którego trzymani,

Tobie ia Królu modlitwy moie
Daię, z westchnieniem: więcey dać niemam.

Sąsiedzkie z grzmotem runęły ściany;
Jam dźwignął głowę gdy się dom walił 

W twoim to kraiu zleczyłem rany,
I powołanie m&iera ocalił.



Królu twe zdrowie, twe dobre chcenia 
Niech wiecznie losy nie psuią. groźne:

Takie dla ciehie znaydzie życzenia
W sercach i pieśniach, wiek nasz, i pozne.

MOWA
JPana Potkańskiego Starosty Radomskiego 

miana R. ir/87. dnia i6 Livra w Końskich.
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Nayiaśn: Królu 13akie M. Mił:

- £rce pełne radości z chętnemi na wyiaw usty 
zgodzić mi się nie może, z przybycia twego 
Nayiaćn: Królu; sv\oi ego nawet właśnie nie ie- 
stem w sposobie wytłómaczyć uczucia: cóż do
piero zgromadzonego tu powiatu Radomskie
go obywatelstwa; chcgc ci się w tey mi erze 
wymówić, iest to podigć się tey rzeczy, któ
ra wykonang. być nie może.

Szczęśliwe, a szczęśliwe Xrólestwo. gdzie 
wszystkie części kvaiu mai g równy dozor Mo
narchy swego, doznawaig dobroczynńey korzy
ści łaskawego oka.
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Szczęśliwy rz§d, gdy ma na czele tego, któ
ry nieustannym czuwaniem, pracę, natęże
niem, usiłowaniem ku uszczęśliwieniu kraiu, 
nieoszczędzeniem własnego zdrowia, słowem 
mędrościę i sercem iednoczy, zabiega, strzeże, 
doieżdża, dogi ęda, aby wszystkie okolice by
ły w całości i swoiey kolei, a w nich spręży
na rzędu nigdy niewolniała.

Niemożna Nayiaśn: Panie o tym dosyć mó
wić, równie iak nie można dostatecznie wysła
wić tego, w którym źyieiny, pod miłym i 
słodkim Panowaniem Waszey Król: Mości Pa
na Naszego Miłościwego.

Dała nam Opatrzność Króla modrego i spra
wiedliwego, nietylk« ochraniaiacego praw, 
prerogatyw i swobod narodowych, ąle nawet 
tloieżdżaięcego własnym okiem tak pobliższe 
iak i odlegteysze okoHce, a przeto panuiace- 
go iuż nie mów'ę nad kraiem, ale nad serca
mi poddanych swoich.

Uchybiliśmy Nayiaśn: Panie przez wspaczne 
nas zawiadomienie słodkę porę widzenia Mo
narchy naszego, kiedyś Wasza Kroi: Mość Pan 
Nasz Mił: wieźdżać w granicę Woiewodztwa 
Sandomirskiego raczył ; uchybia nas teraz przez
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przypadek niespodziewany szczęśliwie obie
cywana w Radomiu Waszey Król: Mości Pana 
Naszego Mił: bytność.

Ścigamy tu na tym mieyscu sami pierwsze
go naszego uszkodzenia, a drugie, że ram w 
przyszłym czasie Królu oycze nagrodzisz w 
pe'vnym iesteśmy zaufaniu; wszak co się nie 
stało przez przypadek, stać się może przez łaskę: 
zwłaszcza gdy uszczęśliwiać troskliwym sta
raniem kray cały, poświęcać się na nieustan
ne prace dla ulepszenia losu pod dany cli swo
ich , wylewać się na dobro powszechne naro
du, są to słodkie dla nas panowania Waszey 
Król: Mości skutki, pooiągaiące cały naród nie- 
odstępney wierności, do winnego Waszey Król: 
Mości uwielbienia.

A gdy moc darów i dobroczynności twoiey 
Nayiaśn: Królu osłabia we mnie wszelki wy- 
wnętrzer ia ci się sposob, w zamiiczałych mych 
ustach wyczytay sobie to, co ia przez słabość 
mey wvmowy wynurzyć ci niezdołam, a zo
staw to naszemu czuciu, co sam, że ci się 
przez, wdzięczność od nas należy, przysądzisz 
sobie: ^pozwól oraz dobroczynną wszystkim 
nam ucałować rękę.

Koniec.
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GŁOS
ADAMA NARUSZEWICZA,

BISKUPA ŁUCKIEGO y BRZESKIEGO,

Przy “założeniu pierwszego kamienia na Kościół 
Opatrzności Bcsldey li. 1792. dnia 3 Maja 

na placu Uiazdowskim miony.
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NAYIASNIEYSZY MIŁOŚCIWY PANIE'

fS^amień ten, który W. K. M. P. M. Mił: na 

rym tu pobożności i sławy placu, w tym nay- 
okazalszym kapłanów, rady, rycerstwa, i ludu 
swoiego gronie, na zbudowanie świętnicy Bo- 
skiey zakładasz; iest to nayświętszę Panowa
nia twoi ego epochę, iest dowodem hołdu 
wdzięczności twoiey dla tego Pana, który po
tężnym ramieniem swoim tron twóy Królew
ski z powagę, tegoż narodu podźwignęł, wy
wyższył, i ozdobił.



GŁOS

Pełen religii, pełbn naywyżczey ckładu po
litycznego oyczyzny twoiey znaiomości, po
znałeś , Panie, i złożyłeś przekonanie twoie 
na podnóżku maiestatu Kvola Królów, wyzna- 
iąc z pokory, chrześciańską, że to dzieło, któ
re w seymowvch ooradach poa Styrem twoim 
naywyższym rozpoczęło się, i iuż do końca 
swoiege chwalebnie zmierza, być prawdziwie 
nie mogło, iak tylko dziełem Nayświętszey 
nad nam; iego Opatrzności.

Bo czy to zasięgniemy świeżę ieszcze pamię
ci ę przeszłey niesławy i uciskoAv naszych ; czy 
rozważamy początek i postęp prac á czynów 
nimeysayélí ; czy poględamy na ich pomyślne 
iuż, choć w pierwiastkach swoich skutki, śmie
le mówić możemy. A Domine facluni est ist ud 
et est mirabile in ocidis nostris.

Czymże był ten niegdyś sławny i potężny 
naród przed tę rozpoczęcia seymowego chwilę? 
radość ta powszechna, widok ten nayokazał- 
szy, który dziś napełnia serce twoie oycowskie, 
który podnosi myśli i sei ca obywatelskie, izu- 
ca już nie lakę zasłonę na tę smutnąlat zeszłych 
perspektywę, i grzebie klęski nasze pod tym 
samym kamieniem, na którym stać ma przy-

526
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frytek chwały, dla Boga, a pamięci wiekopo- 
mney dla Króla i Narodu w iego następnych 
pokoleniach.

Królowałeś Panie, a kto inny władał : peł
nił znękany obywatel prawa, a kto inny ie 
pisał: rady nasze były bez skutku: przedsię
wzięcia bez zamiaru: usiłowania bez siły: na- 
dzieie bez pewności : los oyczyzny zawsze 
wątpliwy i oboiętny: pewność zguby nieu
chronna, i codzień za lada wzruszeniem wia
tru upadek zbutwiałego gmachu niepochybny.

Zbliżała nas powoli do tego kresu dwuwie- 
czna blisko anarchia : miła zawsze i wspierana 
od tych, co zy skow swoich w naszym szukali 
otmęcie; co przez ustawiczny głów panu- 
iycych odmianę, przez zaszczepiony chytrze 
miedzy stanami nieufność, przez osłabione i 
rozprzęgłe rzydu wnętrznegc sprężyny, senny 
nfrczymiość obrad, dorywcze w nieb ,lub tłó- 
maczeniu podległe, a samolubstwu nayczę- 
ściey dogodne prawa, wystawili rakoniec nay- 
żałośnieyszy w Europie Królestwa tego postać, 
i etos rozwalin niezgrabny, a pamięciy tylko 
sędziwey przeszłości, że to byd gmach od Ka
sto w i Jagełłow zbudowany, sławny: i do róz-
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biorą tylko na obce budowiska zdatny ieszcze 
i użyteczny.

Tak to i naypotężnieysze Narody upadaię! 
od którycliBóg czasem dla niezbadanych sędow 
swoich odwraca ob'icze swoie, podając : oh lo
sy na zupełny zatratę ! Lecz tak się też same 
Narody dzwigaią i krzepią , które on dla wię
kszego uwielbienia swego, dopuściwszy im 
być iuż u przepaść cofa nazad, i na świe- 

. tnieyszyjn. leszcze stąnowi szczeblu.
Narodzie zgromadzony ! nieinasz zaiste w 

dzieiacl świata takiego śladu, aby społeczeń
stwo rakie cywilpe, grożnemi mocarzami oto
czone, bez pewnego rzędu, bez siły, zasiłków 
i zgody, bez powszechnego ducha miłości oy 
czyzny, zapędem tytko prywatney dumy ma
mione i kołatane tak długo trwało. Niemasz 
też ,iadnegc ay tychże dzieiacli śladu, aby spo
łeczeństw o takie w małym lat przeciągu potar
gawszy spokoynie i jednomyślnie obce i wła
sne vięzy, tak prętko z obalisk swoich po
wstać mogło.

W^ęleź *o klęsek pdniosły, wiele krwi oby
wa telskiey przelały ^Narody, którym albo w 
ziemi własney z przerna^aięcym nad sobą u-
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;?urpowanvm despotyzmem walki zwodzić 
jirzychodziło j albo im uoiskaięcych siebie ob
cych naoaśni^ow gavait iawmy, gwałtem odpie
rać praw o przyrodzone własney pbrony kaza
ło? Potrzeba im było lub laiermvvh zdrad i 
podstępów niezbadane szlakować manowce, 
wyśledzać i hamować ich haniebne cied' ska; 
hartować boiaźń słabycją, koiarzyć umysły 
niechętnych, usuwać bez ustanku rodzęce się 
coraz trudności ; m‘eć oko na wszystko, i pod 
ślepym hazardem być nie pewnym wszystkie- 
go: lubo razem przy niebeśpieczney wnętrz 
nych nieprzy.ac-oł intrydze, brać oręż na od
parcie zewnętrzney przejmocy.

.Upływały im lata na tych olbrz ymskicli pra
wie zapasaęli. Anin wob.ość i niepodległość 
zwycięski z wrzawy i tumanu wyniosła sztan
dar, na gruzach go miast zburzonych, na o- 
kropnych wsi i domow wieyskich zgorzeli
skach , na kopcach głów i ciął posięczonych 
wznosić i utkwić przychodziło.

Tobie, Polaku, ten.chw ały wieniec, źeś iuź 
rozumnie wolnym», istotnie niepodległym, be- 
śpiecznie rzędnym, choć na wyniosłym nader 
a setuemi trudami warownym yrzgórku uka
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zała Opatrzność: ale cif, iż tak rzekę, na 
skrzydłach miłości Oyczyzny, za słodkim du
cha iedności powiewem, za niepochybną sła
wy przewodnią, nad otaczaiącym gc zewsząd 
zdrad, przesadów, opacznych opinii, iakby 
okropnych skaliskow pasmem, unosząc, wziąć 
go i włożyć na głowę pozwoliła Non uobis 
Domine, non nobis, sed nomini tuo da glo
ria/n.

Niech lozumuią, niech kalkulnią. bystrzy 
politycy w tym rzeczy naszych i obcych skłc 
dz’e, pierwsze i raygłównieysze rinieyszey do
li naszey sprężyny. Jeśli się to stało albo z 
exekucyi przygotowanych z dawna na iey ule
pszenie układów naszych: albo z pomyłek i 
małego o nas rozumienia obcych, lub ze zbie
gu przypadkowego rzeczy i okoliczności nam 
pomyślnych?

Zacny Narodzie! niezfcywało i dawniey i te
raz w tobie na mężach u styru rzędu jakiego
kolwiek siedzących*, nie brakło na głębokich 
myślach i układach do polepszenia sytuacyi 
tey Rzeczypospolkey służących. Gotowałeś ty 
sam, Panie, od pierwiastków wstąpieniatwo- 
iego na Tron, pierwszy szczęścia iey przyszłe
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go rysunek: u rzucałeś w tę bez rzednę, prze
paść i bryłę martwg iskierki światła i dalsze 
życia zarodki. Skarb, Woysko, porządki cywil
ne, nierozerwane Seymy, wskrzeszenie nauk, 
naprawa m‘ast, zachęcane rolnictwo i ię- 
kodzieła, były to owoce prac twoich, i po- 
przedmcze nieiako powstania niegdyś z letar
gu Oyczyzny twoiey znaki. Gotowałeś ty sam 
Narodzie, przyimuigc Króla i Oyca twojego 
rady i światła; powiększane i gruntu'gr ku 
niemu ufność: poznane błędy dawne: sposo- 
bi%c dzieci twoie do uchylenia dawnych prze
sadów, a przyięcia myśk zbawiennieyszych.

Czuwały na nas iak zawsze, tak i teraz po- 
deyrzliwym okiem obce zamiary, a miesza- 
ige nas dla tego, żebyśmy się niepodnieśli, ni
szczyły taiemnemi drogami, lub otwartg prze- 
mocg nasze przedsięwzięcia. Wiadome sg to
bie, Panie, wiadome tobie Narodzie, nay- 
skrytsze ich usiłowania, wiadome podłe wy
sług niewolniczych narzędzia, w każdey oko
liczności dumy lub zysków błyskotkami chwy- 
fane, gdzie tylko promień iak« lepszych dla 
kraiu nadziei mógł zaświtać.
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Były i za oycow naszych i zâ oamieci nasžey 
■:akie okoliczności, które nas z przepaści nie
szczęść i nieładu wyrwać mogły. Grzmiały i 
dawniey po stronach- ohcych orężow odgłosy: 
ä myśmy spokoynie drzymali. Woła] i i dawniey 
baczn_ Narodu sternicy , poczywszy od Jana 
Kazimierza, ostrzegaiycy c niebeśpieczeń- 
stwach, i rozbiór kraiu rokuiycy: a myśmy 
te giosy brali za głos uprolektowanego despo
tyzmu, i ozłacane płonnemi groźnami wolno
ści kaydany.

Czemuż nasza i przodków naszych troskli 
wość z tych niekorzystaîa, lub korzystać nic 
chciała okoliczności? Czemu rozumne układ 
skutku niebrały? Bo leszcze ten Pan, który 
sam trzyma w rękach swoich czasy i momenta, 
śmierć i życie, upadek i powstanie, niewska- 
zał na kompasie wyrokow swoich, kiedy oy- 
czy źnie tey strap:’ oney rękę miał podać dobro
tliwy.. JSfonAum venit hora.

On to nak reślił palcem swoim nrzedwie- 
cznym w xiędze życia i losow twoich, wielki 
Kroiu, wiele lat cierpieć, i krwawe pra- znoi " 
masz wylewać. On widział, że teraz dopiert 
schylone przeciwnościami berło twoie, iaków

552 GŁOS



ADAMA NARUSZEWICZA. 533

Jozefa snopek, wynieść miał nad snopki braci 
twoich Królów poprzedników, i postawić go 
na ołtarzu świątyni swoiey z pełnemi ziarna 
kłoskami. On przeznaczył rok i dzień, kiedy 
ty zacny Narodzie w mężnych reprezentantach, 
a. w cnotliwych równie delegatach twoich, i 
prawa zbawienne dla siebie napisać, i one 
przyiyć wiernie, i pochwalić uprzeymie mia
łeś.

A zainierzaiyc ten czas on sam, nie rady i 
chęci nasze, choć gorliwe i uaysilnieysze; u- 
przytnyć pisrwey raczył wszystkie przeszko
dy, ułatwił srzodki, dodał męstwa i stałości 
mocą. swoiy niewidzialny.

Ktc aż albowiem moc ludzka tyle dokazać 
mogła, aby w iednym i nad mniemania wszel
kie przypadłym czacie, mocarstwa ościenne, 
dobyciem na siebie wzaiemney broni zaięte,od 
czuwania na nas i szkodzenia iawnego się u- 
chyliły? Aby ten národ pod szanownym ha
słem Króla z narodem w i eden i nierożdziel- 
ny złączył się w'ęzeł? Aby narodowi temu 
tyły zadawnioriemi przesydaiij i uprzedzonemu, 
weszły tak łatwo do serca my śli i przedsię
wzięcia w dziełach niesłyszane? Aby zw iyzek
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narodu tegoż z przyb} tku nowych prawodaw
ców rozerwać sig mogycy, za taki rozumia
ny, nowym i stalszym hartem barziey się ie- 
szcze wzmocnił i ugruntow ał. Aby nakoniec 
związek Seymowy w związek całego Narodu 
przelawszy sig, mimo postrachy i rozsiewany 
szkodliwych pism zrazg, powszechnego całey 
oyczyzny głosu i życzenia nayświetmeyszy na 
świecie cechy został ozdobiony?

Niech tu iuż iakikolwiek obcy niedowiarek, 
bo go móy prawowierny Naród nie ma ani 
cierpi, mów i zuchwale, że nie masz Boga o- 
patrznego. jCicat inçipiens in corde suo, non 
est Deiň- My sprawy o} czyzny naszey, spra
wy prawdziwie cudowne rozważaiyc, za two- 
ie dzieło wieczna Opatrzności uznaiemy.

Na tw óy to głos Boski zmieszały sig narody, 
i nachylone sy królestwa, Conturbatœ sunt gén
ies et inclinata Régna. Tyś Boże dał słyszeć, 
dał usłuchać i zakochać prawo zbawienne, choć 
od przodków naszych uiesłyszaue; Populus 
linguam, quam non noverat, audivit. Tyś 
wlał ducha zgody i iedności w pierwszego i dru
giego składu prawodawców, aby iedni dru
gich przykładem gorliwości wspieraiyc, iedni

z dru-
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% drugifeííil emulacy§ dobra publicznego cho
dząc na wyścigi, potargali wszystkie więzy, 
potłumili zazdrość, zhańbili zdrady, wygnali 
nieufność, i wszelkie pogróżki iak w morzu 
bezdeunym pogrążyli. Plavit Spiritus tuus 
et overuit eos mare.

Tyś uaostatek przemówił głosem powsze
chności współbraci naszych, i sprowadził tu 
ich ze wszystkich części kraiu ex omni tribu 
gente et natione na świadków woli Narodu, 
aby wespół z nami wznosili serca i ręce do 
nieba, wielbiąc miłosierdzie twoie.

Wdzięczni za dobrocizieystwa twoie Boska 
Opatrzności! dopełniane przyrzeczone śluby, 
winniśmy sobie przypomnieć słowa przy po
święceniu Kościoła Salomona w piśmie świę. 
tym wyrzeczone: Rex autem et omnis popu- 
lus immolabant victimas ccram JDeo. Czyńm 
tu Bogu ofiarę, nie z całopalenia i darów 
*.rwawych Religia chrześciańska odrzuca o- 
ne Religia chrześciańska innych pragnie. Cd- 
daliśmy iuź wspólney oycz}rźnie boy nie czę
ści maigtkow naszych: poświęciliśmy wolno
ści pubkinzney, część wolności pryuainey: od- 
daliśmy ludzkości iey prawa , sprawiedliwo
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ści my szalę, właścicielom ich własność. Od- 
daymy i złóżmy tu Bogu na zakład domu je
go serca nasze w iedności i miłości braterskiey 
Oczyśćmy one z uraz i nieufności wzaiemnych, 
Confortamiri et es to Le mri. Nieda cię uginać, 
kto ufa Bogu, że ma dobrę snrawę; an1" się 
zlęknie śmierci, kto wszystko łożył, aby za 
wolność umierał. Bierzmy się wszyscy state
cznie do mężnych przedsięwzięciow obrony 
wiary, obrony i wsławienia tey cyczyzny, w 
którey Bóg dał się nam urodzić, i który będęe 
sprawcę szczęścia, chce być razem świadkiem 
wierności i męstwa dla siebie, dla prawa, dla 
króla, i całego z, nim narodu.

Twórco przedwieczny ! w oczach twoich Bo
skich tysięczne wieki sę dniem iednym; a o- 
bręh cały czasów pi zeszłych i przyszłych, ie- 
dnego rzutu wzioku twoiego celem. Tyś wi
dział i masz przyromne lata, kiedy sługa twóy 
Mieczysław zaszczepiaiąc religię, kiedy sługa 
twóy Jagełłc wprowadzaięc ię do narodu swe
go , budowali ku czci twoiey świ ąty nie za dar 
oświecenia. Ty patrzysz z góry i na zakład 
przybytku tego, który sługa twóy Stanisław 
August tobie budować poczyna, za dar miło
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sierdzia. Stoię, i stać będę. te święte gmachy, 
choć iuż przeszłość z ich budowcow i świad
ków nieme tylko utworzyła mogiły: choć iuż 
potomność wszystkich nas tu stworzeń twoich 
martwe popioły i lichę, ziemię deptać będzie- 
Połwieku może upłynie, a wielei nas tu zo- 
slanie wżyciu? lecz taż potomność poględaięc 
na ten gmach chwały twoiey, a sławy narodu, 
wspominać będzie dzieła i przewagi wasze 
wielcy mężowie, i wysław+ać imiona śmierci 
niepodległe.

Nayiaśnieyszy Panie ,iesteś “W asza Królewska 
Mość, iak nayświetnieyszymz ludzi, dla do- 
stoieństwa Maiestatu, tak nayświetnieyszym z 
tychże ludzi, łaskawey nad sobę Boskiey Opa
trzności wizerunkiem i przy] ładem. Przepla
tały łańcuch dni twoich rozliczne przygody, 
zmartwienia i śmierć sarna puklerzem tylko 
Boskim w zapędzie swoim odparta, była z 
nich iednym tylko ogniwem. Jak ów strumvk 
co z iasnego wyszedłszy źrzodła, toczy w ody 
żywe po ubarwionych kwieciem przestrzeniach, 
potym, na dzikie piasków zagnany wydmuchy, 
drze się daley przez okropne głazów zapory; 
i dopiero, kiedy mu w nieprzebytym Ocea-

30*
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nie bieg i wody tracić :uź przychodzi., znay- 
duie znowu równieyszy i ozdobnieyszy ieszcze 
plac do przebiegu, lecz razem i do spoczynku: 
bo tak§ mu napisał podróż ten, co wody i zie
mi g stworzył.

Tak wyniesiony z równości obywatelskiey, 
Par-ie, z nayw^gKczemi przymiotami do bycia 
dobrym KrÓLem i cnotliwym Polakiem, dłu- 
gożeś użył blasku korony twoisy, i dni ia- 
snych życia i królowania twego? Ledwo sig 
rok ieden, rok sławy, rek nadziei dla ciebie i 
narodu skończył: ledwoś pierwsze założył le
pszego rzgdu zasady, wzniosła oczy swoie za
zdrość i. poruszyła piekielne skrzydła swoie. 
Wzmagać się poczęły chmury, wypadać na 
ciebie i. lud twóy oki-opnych klgsek, żarnie- 
szań i mordow burze: a ta srcga nawałnica 
towarzyszyła dniom twoim dotgd, kiedy iuż 
pochyloney wiekiem, ubieloney troskami i 
pracg głowie twoiey łaskawsze niebo weyrzeć 
na odrodzony, oyczyzny tey postać, odetchnąć 
i ucieszyć sig o zachodzie pozwoliło. Tran- 
sivi per aqunm et ignent et deduodsLi me inre- 
frigerium.
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Pogiętasz, Panie, na ten tu wzrastać maię 
cy dom chwały i opieki tego, który ciebie i 
twóy naród wyratował. Może ci miło będzie 
w sytości lat i sławy spocząć w nim kiedy ia- 
ko człowiekowi; bo życzęc ci iak nayuprzey- 
miey, abyś ras tu wszystkich i nasze prawnu
ki latami prześcignął, dać ci nie możemy nie
śmiertelności, chyba w pamięci wdzięczney 
szczęśliwszych przez ciebie potomko w naszych.

lecz Królu, kiedy dostoyne zwłoki twoie 
grobowy nakry'.e kamień, sąsiedni tego, ce go 
na ołtarz wieczney poświęcasz Opatrzności; 
uyrzy zapewne duch twóy z niebios z pocie
chę, składane na nim od późnych pokoleń ofia
ry Bogu: usłyszy liczne w błogosławieństwach 
pienia i dzięki, żeś przez niego oyczyznę two- 
ię uszczęśliwił. Ze staraniem twoim, modła
mi kapłanów, radę Senatu, posługę wiernych 
ministrów, wielkim cnotliwych marszałków 
Stanisława i Kazimierza przewodnictwem, 
dzielnościę Rycerstwa, zgodę narodu, kmio
tek usłyszał głos dziedzica dobroczynny: mie
szczanin odzyskał wolność, żołnierz siłę, 
wzrost i użyteczność, skarb zasiłek, sędy spra- 
w iedliwość , magistraty czynność , obywa-
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tele równość, a prawom tylko, które sami so
fcie utworzyli, powinne posłuszeństwo.

Xoňczg zwykłg Kościoła powszechnego mo- 
dlitwg. „ Boże, który niewidziaíriíf moc§ 
ę,, wszystko ogarniasz, a dJ a zbawienia ludzkie- 
„ go znaki mocy rwoiey ala nas iawnie okazu
jesz; oświeć, i napełmy Wszechmocnościg 
jwoig to mieszkanie: a racz dozwolić, aby 
„każdy w uciskach swoich z proźbg tu przy- 
„chodzgcy, Boskiey pociechy iwoiey dobro- 
„dzieystwo pozyskał Et dixit omnis popita 

lus Amen.
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stowskich ................ . . 1
Katkowski Maior . . . . 1 

Mickiewicz. Podpułko: . . 1 
Mirski, "omasz ..... 1 
Plater Kanclerz Litewski . 1 
Plater Kasztelanie Trocki . 1 
Plater, Henryk ..... 1

b



later, Jan...................   . i
Plater, Kazimierz . . . . i
Plater, Konstanty . . . , i
Plater, Ludwik...............i
Plater, Michał,.................. r
Plater, Stanisław.............. i
Rzewuski Hetman P. Kr . , x
Tyzenhauzowa.................. i

Zebrowski Podkomorzy Dy- 
neburski....................... ♦ i

z Kol lekcy i Daniela Buczyńskiego 
Podkomorzego Zawilejskiego

(Ci wszyscy prenumerowali na cztery oddziały)

Benisławski, Walenty . . . i
Bemsławski, Wincenty . . i 
Buczyński, Daniel, Podkomo

rzy Pttu Zawileyskiego . i 
Chrapowicki, Piotr, Bryga- 

dyer woysk Rossyiskich . i 
Ciecierskis Faustyn . . , . i



Houwalt, Onufry, konsyłiarz
Stanu............................ i

KarnicM, Franciszek . . . i 
Karnicki, Mikoiay, Podko

morzy Lucyński . . * . i
Kognowieki, Franciszek, Ko 

mornik Powiatu Kowieński i 
Korsak, Michał, Marszałek

Dryzieński....................... i
Korsak, Euzebi, Marszałek 

Sobieski ••••«•«i 
Koziełłowa, Justyna, Starości

na Miedziariska . . . . i 
Kublicki, Józef, Łowczy In-

flantski
Łopacmska, Barbara, "W oie- 

wodzina Brzeska » . v . i 
Ryck, Felieyan,Podsel Rzecz: i 
Ryck, Onufry ...... i
Ryck, Wincenty................... i
Sokołowska, Antonina . . . t.



Sołtan, Stanisław................ i
r Í

Szadurski, Józef, Konsyliarz 
Stanu t •, • • r • • « • i

C Í ^Szadurski, Xawery, Marszałek
Lucyński  .................... i

Sułistrowska, Brygidę . . . i 
SuListrowskj, Kazimierz, Pisa- 

rzewicz Litewski . . . . i
Teysenhoff, Michał. Podko
morzy Rzęczycki . . . . i

z Kollekcy Józefa Sołbykoioicza Pro
fessera jikademii Krakoivskiey.

T vf,-ví. ‘
^Prenumerowali także u a cztery oddziały^

i. {’• ' r “• f-‘

Badeni, Marcin, na pap: vel: i 
Badeni, Stanisław »Regent Ko

ronny ............................
Męc’liski, Jan....................i
Męciński, Wojciech . . . i
Miroszewski, Jacek . . , . i
Popiel, Michał, ze Słupca . i



Soitykowicz, Józefy Professor
akademii........................ i

Stadnicki, Antoni, Hrabia z
Łosicy..............................i

Stadnicki, Antoni, Hrabia z 
ielkiey wsi........................ i

z Kol lekcy i Konstantego Raisckiego.

Czeczot, Tadeusz . . . . i 
Obuchowiczowa, Anna . . i 
P arafian o wicz, Mikoiay . . i
z Kollekcyi Pani Gröblowey księga

rza to Krakowie.
(Prenumerowali także na cztery oddziały)

Garycki, Bonifacy, Xiądz i 
Gorczy uski, Józef . ... i 

Komorowski, Ignacy, Hrabia i 
iVIecmski> Wincenty . . . i

Lewicki.......................   , i
Olechowski, Kazimierz . . i 
Osławski, W alenty. . . . i



Pruszynski, Antoni . . . i 
Radoński, ignacy . . . . i
Radoński, Stanisław . . . i
Sołtyk, Maciey.......................i
Szczepanowski, Roch . . . i
Szczyt, Franciszek . . . . i 
Tarnowski, Felix, Hrabia . i 
Wielogłowski, Andrzej’ . . i 
Wielowieyski, Paweł- . . r 
Żarnowiecki, Ignacy . . . t 
Zarzycki, Stanisław . . . i
z Kollekcyi Pana Maia księgarza 

w Krakowie.

Kołłątay, Rafał ..... i 
Morsztyn, Ignacy .... 2 
Ossoliński, Józef, Hrabia . 1 
Rey, Kaietan 1
Wielogłowski, Kasper . . 1



z Koliekcyi Ignacego Sobolewskiego 
Chlewińskiego.

Billewiczowa, Helena, Ciwu- 
nowa małych Dyrwian . 

Ril le wic z, Wincenty . . •
Bułliaryn, Xiądz Norbert, 

Przeor zakonu kaznodziey 
skiego Rosieńskiego . . .

Chlewiński, Kazimierz, Pod- 
starosta Xstwa Zmudzkiego 

Giedroyc, Xiąźę Szymon, No- 
minat Sufrag: Zmudzki . 

Łaudański, Antoni, Prezydent 
Grodzki Xstwa Zmudzkie: 

Mackiewicz, Stanisław, Rot-
mistrz............................

Mikucki, Ignacy, Stolniko- 
wicz Xstwa Zmudzkiego . 

Pikturna, Wawrzyniec, Re
gent ..............................



ZàbieMowa, Łowczyna Wiel
kiego Xstwa Litt: . . . . i

z Kollekcyi Pava Biebscha księgarza 
zv Wilnie.

Buńhowiecki, Jan . . . . i 
Budny, Xiądz, Karmelita . i 
Bogusławski, Xiądz Professor 

Universytetu Wileńskiego i 
Gruszewski, Jerzy, Generał . i 
Kotowicz, Jan, Komornik . i 
Łópaciński, Starosta . . . i 
Niesiołowski, Generał . . . i 
Ogiński, Michał, Hrabia na 

papierze welinowym , . i 
Piłsudzk •, Jan Krzysztof Pod- 

komorz3r . . ..... i

Pi uszyńsld, Vice Marszałek ï 
Bozwadowski, Rotmistrz, na 

papierze velinowym . . i 
Twardowski, Générai owicz . i



I

Tyszkiewicz, Janusz, Gene
rał

Uniwersytet Imperators!^ 
Wileii: na pap: velinowym i 

Wolłowicz, Podkomorzy . i 
Wołodkowiczi Melchior, na 

papierze velinowym i . %

z Kollekcyi Pana Krzysziufowicza 
księgarza iv Poznaniu.

Benedyktyni klasztoru Lu
bińskiego na 4 oddziały . i 

Gaiewski, ńdam, na 4 oddz: i 
Kosuiski, Alexÿ . ... ł 
Kwileckb Klemens, na 4 odd: 1 
Mielżyńska, Prokopowa . 1 
ïUitter, Medyc: Doktor na 4 

oddziały * . i i . 1 
Węgt ‘rzewska, Generałowa 

na 4 oddziały ..... 1
Wolickiri XiadzKano: Pozn: 1



TJ tegoż, z ImntoruWarszaivs:
na 4 oddz: Spkolijicki Opat i

»

Trenu?neranci na Kantorze Di tikami 
Nro: 646, w Warszawie.

. . cłv roť W
Bobrownięki, Jędrzey . . 1
Bogusz, Jan, na 4 oddziały 1 
Billing, Michał Józef, na Ą

oddziały ....... 1

Cholewski, Fabian, Sędzia So
cha czewski .................... i

Ciecierski j Domin k, na Ą od» 
działy .....j..i 

Ciesielski, Bartlomiey na 4
oddziały.........................rr

Cieszkowski, Jpzef na Ą oddz: 1 
Czacki, Podczaszy na 4 oddz: 1 
Czacki, Tadeusz na 4 oddz: . 1 
Dębowski, Alexy na 4 oddz: 1 
Dłuski, Sebastyan, Stta Łuk: 1 
Dziekoński, Józef na 4 oddz: i.



Glinka, Mikolay, Podkomo
rzy, na 4 oddziały . . . 

Górska, Wiktoryaj Starościna
Wiekszańska.................

Grabowski, Stanisław, ?ia Ą

oddziały.........................
Hulewicz,Benedykt, na Ą od-

działy..............................
Jabłonowski, Jozef, Hrabia na

4 oddziały .................
Janiszewski, Tomasz . . .
Jaraczewski, Hieronim . . 
Jaraczewski, Józef .... 
Kamieński, Jan, na Ą oddz: 

Kochanowski, Michał . . .
Kczmian, Jan................ ....
Krasicki, Kaietan, na Ą odd: 

Lachnicki, Ignacy na Ą odd: . 
Lubomirski, Xżę Alexander 
Łuszczewski, Jan Paweł, na 4 

oddziały .......

i

i

i

i

i

i

i

i

i

i

i

i

i

2

i



Meier, Leon, na 4 oddziały i 
Miaskowski, Krzysztof, na Ą

oddziały ....... i
Ortyiisfci, Jan Chrzciciel na Ą 

oddziały ....... i
Ossoliński, Jan, Starosta liro- 

hicki, na Ą oddziały . . . i
Ostrowski, Ignacy, z Rząśni 

na 4 oddziałyr- % i

Olizer, Józek'7za 4 oddz: . . i 
Potocka, Starościna Kaniów- L 

ska. na 4 oddziały . . . i
Potocki, JaniJgzef syn lego, 

na 4 o ddz iały ..... 2 
Pruszak, Machał 
Przyremska, p/iicya, na /pod

działy ..................... . . i
Plater, Hrabia Podkomorzy 

na 4 oddziały ..... 2
Koztworowska, Izabella, Ka

sztelanowa Zakroczymska i



RyçhïoWsKi, na 4 oddziały . jt 
Sierakowski, Tadeusz . . i 
Skorzewski, Fryderyk, Hra

bia ................................ i
Śniadecki,Jędrzey, na Ą od

działy ........ i
Sokolnicki, Xiądz Opat . , i
Sokołowski, Michał na 4 od. 

działy . ....... i
Soityk, 1 ran Ciszek . . . , i 
Sołtyk, Roman, na Ąoddzia 

ły . . , x

Sołtyk, Stanisław, na 4 oddz: i 
Stroynowski, Klądz Rektor 

Akademii Wileńskiey . . i 
Szymanowska, Afaryanna, z 

Potockich ....... i
Tarnowski, Rafał, Hrabia . t 
Urbański, Krzysztof .... i
Urbanowski, Antoni, Deputat 

Legityma: na 4 oddziały . i



Urbanowski, Krzysztof, Mar- - 
szafek Owrucki no Ąoddz: i 

Wężyk, Alexy, na Ą oddzia: i 
ierzchleyski, Nepomucyn i 

Wiśniewski, na cztery od

działy . . .... . i
Wo dzięki, Stanisław, Hrabia 

na cztery oddziały . . . i

Wołowicz, Ignacy . . . . i
Zabiełło, Józef, na cztery od

działy .....................0.1
Zboiński, Xawery, na cztery 

oddziały.................... ... i
Także z innych Kollekcvi. prenume
rowali późniey na Kanborzey az do 

czwartego oddziałuy inclusive.
d

Cbomińska, Zofia, Wojewodzi
na Mścisławska . . . . i 

Jodkowski, Tadeusz Xiądz, . i 
Kamieniecki Generał, . . . i



IKosiński, Alexy 
Obuchowiczowa, Anna . . i 
Polanowski, Felix . . i
Poniatowski, Xiąźę Józef . . % 

Potocki, Stanisław,General . i 
Raiecki, Konstanty na 5 odd: i 
Zabiełłowa, Zofia................ *

»-a


